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MIĘDZY EWANGELIZACJĄ I KATECHIZACJĄ* 

W dniu dzisiejszym na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim rozpo­
czynają się wykłady uniwersyteckie, zorganizowane przez Katedrę Ka­
techetyki, na temat katechezy synodalnej. Cieszę się z tego i gratuluję 
tej tak zbawiennej imprezy, jest to bowiem dobra droga kształtowania 
świadomości eklezjalnej w posłudze Słowa przez katechezę. Tym bar­
dziej cieszę się, że mam te wykłady zainicjować, ale zarazem czuję wiel­
ką odpowiedzialność, gdyż zawsze od zapoczątkowania, oczywiście od do­
brego zapoczątkowania, wiele zależy. Licząc się z konkretnym czasem, 
który mam do dyspozycji, swoje refleksje chciałbym zamknąć w tema­
cie: Między ewangelizacją i katechizacją. W tym zaś w sposób szczegól­
ny pragnę prześledzić drogę prowadzącą od Synodu z r. 1974 do Synodu~ 

odbył się w r. 1977 i miał się zająć katechezą we współczesnym 
świecie, ze szczególnym odniesieniem jej do dzieci i młodzieży. 

Istnieje merytoryczny związek pomiędzy zagadnieniami, które posta­
wił papież Paweł VI przed episkopatami świata i uczestnikami dwóch 
Synodów w r. 1974 i 1977. Chodziło bowiem o ewangelizację i katechiza­
cję w świecie współczesnym, których oddzielić od siebie nie można. 

Związki te - jak powiedziałem - są merytoryczne, gdyż katecheza 
w pewnym sensie jest kontynuacją, pogłębieniem i konkretyzacją tego, 
co mieści się w pojęciu szerszym, bardziej podstawowym i zasadniczym: 
ewangelizacji. Mówiąc o owych związkach, chciałbym nawiązać do po­
przedniego Synodu i przypomnieć sprawę, która bardzo ciekawie, a prze­
de wszystkim z pożytkiem ukazała się oczom biskupów, przedstawicieli 
episkopatu światowego, biorącym udział w Synodzie. Mianowicie na po-

Synodzie stopniowo z coraz to większą siłą i wyrazistością od­
słaniała się rzeczywistość, którą można by nazwać geografią ewangeliza­
cji. Geografią dlatego, że rzeczywistość ta ukształtowała się i ustawiła 

wedle części świata i kontynentów oraz wedle krajów, gdy chodzi o Eu­
ropę. Jednakże ta rzeczywistość geograficzna jest tutaj tylko układem 
odniesienia, najważniejsze natomiast są dla nas te szczególne zróżnico-

• Tekst niniejszy wygłoszony został przez kard. K. Wojtyłę na KUL-u 21 listo­
pada 1977 r. 
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wania, które uwydatniają się w posłannictwie Kościoła, w jego spełnia­
niu w naszej epoce w ewangelizacji. I chociaż nam się narzuca czyn­
nik geograficzny, to jednak nie on jest tutaj najważniejszy, lecz uwa­
runkowania historyczne, środowiskowe, światopoglądowe, · kulturowe 
i religijne. 

Na poprzednim Synodzie. na podstawie owych UW!łrunkowań zary­
sowało się pięć modeli ewangelizacji. Jeżeli wyjdziemy od naszego kon­
tynentu, to zaraz trzeba dokonać podziału na dwa zróżnicowane kręgi. 
W stosunku zaś do pierwszego z nich, tzn. w stosunku do Europy Zachod­
niej, w znacznym stopniu wydaje się podobna ewangelizacja po drugiej 
stronie Oceanu Atlantyckiego, można by powiedzieć - w obrębie całe­
go kręgu atlantyckiego. Właśnie tam, w Europie Zachodniej i Ameryce 
Północnej, ewangelizacja zmaga się ze zjawiskiem, a raczej z procesem, 

bywa nazywany sekularyzacją, a który przecież jest laicyzacją. 

Niewątpliwie laicyzacja jest w pewien spo.sób wkomponowana w seku­
laryzację i odwrotnie, jednakże w rzeczywistości w różnych środowiskach 
będzie próbować odsłaniać swoją specyfikę bądź jedna, bądź druga. W su­
mie rzecz biorąc, w wymienionych kontynentach proces sekularyzacji 
i laicyzacji jest problemem numer jeden. 
· Po kontynencie amerykańskim z kolei przejdźmy na południe. Loku­
jąc się tutaj, trzeba że kiedy się słuchało wypowiedzi bisku­
pów południowoamerykańskich, odnosiło się wrażenie, .iż na tym kon­
tynencie dominowała jedna wspólna idea, jedno wspólne brzmienie, któ­
re w różnych nieraz słowach podejmo~ało problem wyzwolenia. I właś­
nie ewangelizacja tego kontynentu miałaby zaczynać, koncentrować się 
i powracać do zagadnienia wyzwolenia. Nie czas tutaj, żeby szcze­
gółowo analizować zasygnalizowane pojęcie i ustalać konkretne zadania 
ewangelizacyjne, ale trzeba zaznaczyć, że wyzwolenie to coś specyficz~ 

dla tego kręgu kulturowego. 

Jako trzeci ujawnił się afrykański krąg ewangelizacyjny, w którym 
podniesiono problem indygenizacji. Problem ten w pewnej mierze po­
wtórzył się na ostatnim. Synodzie w postaci inkulturacji. W istocie chodzi 
tu o zwi,ązanie ·ewangelizacji z miejscową mentalnością, zwyczajami 
i kulturą~ ·Biskupd afrykańscy niejednok:toitn.ie podk,reślali, że·kh kultura 
w stosunku do europejskiej intelektualnej jest bardziej egzystencjalna 
i domaga się innej ewangelizacji. Byłoby najlepiej,· gdyby ewangelizacja 
z 'jednej 'strony wyr.astała, a 'i drugiej ustawicznie wrastała w kulturę 
afrykańską. · · · 

Następrii~ ·wypada przesunąć się na wschód, ogarniaJąc wschodnie 
części kontynentu afrykańskiego,, a. przede. wszystkim. Azję Mniejszą·: LDa­
leki Wschód. Poza wieloma zróżnicowaniami: które tut~j wystąpiły; cały 
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ten wielki obszar - z plfnktu widzenia ewangelizacji - posiada wspólny 
wielkich religii, np. islamu, judaizmu, buddyzmu, hinduizmu 

czy konfucjanizmu. Na styku ewangelizacji z wymienionymi religiami ro­
dzi się problem ekumenizmu i duchowości. Okazuje się, że ewangeliza-

rozwijając się w tych kręgach, jest zobowiązana dokonać swego ró­
pogłę bienia czy uduchowienia,. 

Wreszcie wypada wrócić do Europy, a zwłaszcza Europy Wschodniej, 
która chociaż zróżnicowana politycznie i kulturowo, wspólnie przeżywa 
pewne problemy. Są to przede wszystkim problemy wolności ·sumienia 
i wolności religijnej. W tej konkretnej sytuacji ewangelizacja staje przed 
zadaniem walczenia o swoje prawa, kształtowania prawego sumienia 
i wykorzystywania ubogich środków dla dzieła . ewangelizacji, a przede 
wszystkim włączenia w to dzieło całego społeczeństwa. 

Można powiedzieć, że poprzedni Synod w" pewnym sensie zakończył 
niepowodzeniem, gdyż nie udało mu się. wypracować końcowego do­

kumentu. W rzeczywistości jednak, ukazując rzeczywistość Kościoła 
w jego nusji, Kościoła ewangelizującego w tych zasadniczych sprofilo­

nanosząc poprzez wypowiedzi Ojców synodalnych doświadcze­
nie ewangelizacyjne Kościołów lokalnych do Kościoła powszechnego, 
~~····~,~· w rozwoju i kontynuacji świadomości eklezjalnej ciągle ukierun­

na działanie. Jeżeli Sobór dał początek nowemu spojrzeniu na 
Kościół i jego misję w świecie, to kolejne Synody wciąż dopełniają i po­
. ową refleksję. Czas spędzony w Rzymie w ciąg-u miesiąca przez 

liczbę biskupów z całego świata ogromn,ie wzbog~cił Kościół, słu­
bowiem narastaniu samoświadomości Kościoła w jego wymiarze uni­

wers3.lnym, . a zarazem tak bardzo sprofilowanym, ~ak zi:óżnicowanym. 

Podejmując temat: od ewangelizacji do katechizacji, postawiłem so­
bie jednocześnie pytanie, o ile dwa ostatnie Synody nakładają się na sie-

a raczej, o ile geografia ewangelizacji ;z;nalazła swoje o~bicie na ostat­
nim Synodzie, który zajmował się katechizacją. Na postawione pytanie 
można . tylko częściowo odpowiedzieć pozytywnie, stwierdzając, że rów­
nież na katechezę, jej . rozwój i konkretne. kształty wywierają wpływ. krę-

kon tynentalne, środowiskowe, społeczne· i kulturowe. Jednakż.e trze­
ba zarazem dodać, że w ostatnim przypadku dało się zauważyć różne 
przecięcia kręgów kulturowych;· coraz to większe zróżnicowanie,. a rów,.. 
nocześnie coraz intensywniejsze dążenie do integracji. Oc;zywiście, moż~ 

się zatrzymać i szerzej przedstawić kilka problemów węzłowych, 
właśnie wydają s.ię integracyjny~L ~onieważ jednak wykłady trwa­

ją kilka dni i poszc;zególni prelegenci będą porusza.ć.właściwe. sobie. tema­
. osobiście zajmę· s.ię bliiej. jednym z najbar4ziej centralnych proble-
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To pojęcie m1eJsca jest kluczem do zrozumienia 
w jakiej znajduje się katecheza Kościoła we współczesnym świecie, 
urobienia sObie poglądu na temat natury i form oddziaływania kateche­
zy. W pewnym sensie miejsce katechezy należy rozumieć dosłownie. Cho­
dzi o odpowiedź na pytanie: gdzie Kościół spełnia swoje posłannictwo ka­
techetyczne? gdzie po prostu katechizuje? Locus jest kategorią miejsca. 
Stąd też zarazem przedstawiciele różnych miejsc, Ojcowie synodalni 
z różnych krajów, przez różnie położone akcenty ogromnie wzbogacali 
samo pojęcie. Trzeba dodać, że termin „miejsce" ma zarazem sens sym­
boliczny, jest wykładnikiem całego kontekstu, szerszej rzeczywistości. 

Jeżeli bowiem przedstawiciele Republiki Federalnej Niemiec powiedzą, 
że miejscem katechizacji jest szkoła, to przez to należy rozumieć nie 
szkołę w konkretnym miejscu, ale szkołę w ogóle i to wszystko, co 
związane z kształceniem, a więc ośrodki formacyjne, wydziały teologicz-
ne, których tam jest bardzo i całe uniwersytety, które w 
szczególny zajmują się rozwojem kultury chrześcijańskiej. Podejmując 

zaś wartościowanie tego pojęcia, trzeba stwierdzić, że wielu Ojców syno­
dalnych podnosiło ogromne znaczenie środowiska szkolnego nie 
w realizacji katechizacji, ale również w kształtowaniu się modelu kate­
chezy. Byli jednakże i tacy, którzy wysuwali szereg zastrzeżeń pod adre-
sem a tym samym i pod adresem szkoły jako 
sca katechezy. Mówiono też, że atmosfera szkolna nie sprzyja rozwojowi 
katechezy, a tym bardziej rozwojowi wiary, i dlatego nie można ""''"'.,..yo~·.--. ... 

na katechezę jedynie od tej strony. Dla nas - co starałem się przedsta­
wić na Synodzie - tego rodzaju ujęcie katechezy należy już do prze­
szłości. My mamy zasadniczo inne miejsce katechezy. Ale kiedy mówi­
my, że np. w Polsce miejscem katechezy jest parafia, to nie należy 
miejsca rozumieć w sposób zawężony. Nie chodzi bowiem tylko o prze­
strzeń i warunki materialne, ale również o cały klimat, który 
szy procesowi katechetycznemu tak w parafii, jak wokół niej. Przecież 
zdajemy sobie dobrze z tego sprawę, że skuteczność katechezy nie 
wynikiem jedynie jakiegoś jednego oddziaływania, np. parafii, ale 
wypadkową wielu czynników i oddziaływań. Skuteczność ta jest wy­
padkową współczesnej cywilizacji i kultury, atmosfery społecznej, spon­
tanicznych ruchów i odgórnego programu, hierarchii wartości i własnego 
zaangażowania. 

Synod uczy nas patrzeć na Kościół w świecie współczesnym. Uczy nas 
także, że Kościół w świecie współczesnym oznacza Kościół rozwijający 
się i pełniący misję zbawczą w świecie, który się szybko i na wielu od­
cinkach zmienia. To znowu wynika z pojęcia czasu, w którym zmienność 
jest jakąś wypadkową. Wydaje się, że obecnie czas jakby się szybciej 
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przesuwał, że owa wypadkowa zmienności sama w sobie jest bardziej 
zmienna niż poprzednio. I stąd też Kościół w świecie współczesnym, tzn. 
w świecie bardzo się zmieniającym i coraz to innym, zachowując i roz­
wijając całą misję, musi się intensyfikować w określonym sensie, zbie­
rać na Sy"nody i równocześnie pogłębiać świadomość i praktykę pomię­
dzy Synodami. Okazuje się, że ze względu na zmieniającą się rzeczywi­
stość, w której rozwija się Kościół, takie pojęcia, jak katecheza, jej miej­
sce i formy oddziaływania, znajdując się w coraz nowym kontekście, na­
bierają swojego specyficznego wyrazu. Dobrze więc, że są Synody, któ­
re pomagają Kościołowi, hierarchii i wiernym, biskupom zgromadzonym 
wokół papieża, trzymać rękę na pulsie, by ów proces nie wymknął się 
z ręki, by Kościół zachował niezbędną otwartość, wrażliwość i elastycz­
ność. Przez Synody Kościół tkwiący w wieczności twórczo tkwi w cza­
sie. Ta twórcza obecność jest jednocześnie korzystna i dla świata, i dla 
Kościoła. 

Proszony przez ks. M. Majewskiego o wykład, chętnie przyjąłem je­
go propozycję i pogratulowałem tej wspaniałej inicjatywy, gdyż dobrze 
poinformowany ośrodek KUL-owski może tak wiele uczynić dla sprawy 
Synodu, a ściślej dla sprawy katechezy. Jednocześnie powiedziałem, że 
wykłady zostawię innym, a sam dokonam jedynie wprowadzenia. I wy-

mi się, że w krótkim miałem do 
łem się z powierzonego mi zadania. 

BETWEEN EVANGELIZATION AND CATECHIZATION 

SUMMARY 

Evangelization was dealt with during the Synod of Bishops in Rome 1974 and 
catechization, in 1977. Going over the work which has been dane there, one can 
say that in the first ·case the geography of evangelization was discussed, whereas 
in the second case it was the place of catechesis. During the discussions it ap,peared 
that evangelization is closely connected with the environmental, cultural, and reli­
gious conditions; and by the place of catechesis we should not so much under­
stand its spatial boundaries as its relation to people and social groups. When the 
bishops were discussing all five continents it was observed that each continent 
had different catechetical problems. For example, Western Europe and North Ame­
rica face the problem of secularization, Africa has the problem of inculturation, 
Asia has the problem of great religions, and Eastern Europe, the problem of plan­
ned laicization. Painting out the necessity of involvement of the entire Church in 
the development of catechesis, the bishops emphasized in a special way the signi­
ficance of the family, the parish, and small groups. 
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MYŚL 

1 SYNOPTYCZNYCH PRZEKAZÓW O PRZEMIENIENIU PAŃSKIM 1 

W studium naszym chcemy zapoznać czytelnika w sposób możliwie 
najprostszy z głównymi założeniami teologicznymi opowiadania 

-0 przemienieniu Pańskim w ogólności, a następnie z treścią teologiczną 
poszczególnych jego opisów synoptycznych. Wszystkie rozważania po­
przedzone są analizą literacką i teologic;ną, która pozwala nam dotrzeć 
do z jakich czerpali synoptycy swoje wiadomości o przemienieniu, 
a z drugiej strony pozwala również ustalić ich osobisty wkład do prze­
kazu o przemienieniu Eańskim. 

W pierwszym punkcie omawiamy przedsynoptyczne przekazy o prze· 
.. u.u,.,„„ ......... , ......... gdyż w nich ukryta jest treść fak­
tu. W punkcie drugim przedstawiona jest teologia synoptyczrłych opisó\\ 
przerhienienia Pańskiego. 

· Zestawiając chociażby pobieżnie opisy przemienienia w poszczegól-
Ewangeliach synoptycznych, zauważamy, ?:e opis Łukaszowy ma 

takie· elementy, których nie znajdujemy u pozostałych dwóch synopty-
Zna.czenie teologiczne elementów jest doniosłe, dlatego 

baczniejszą uwagę na ten opis, gdyż· w nim najprawdopodob­
kryje się najstarsza tradycja o przemienieniu. 

PIERWOTNE OPOWIADANIK O PRZEMIENIENIU. PAŃSKIM 

Wyróżnia Łukaszowy opis przemienienia notatka, iż Jezus .wyszedł na 
,g ó ę, aby się mod 1 i ć (9,28c). Właśnie W czasie modlitwy nastąpiło 

• 
1 Artykuł powstał· w oparciµ o III, IV i V rozdział pracy d.oktorskie.j autora pt. 

Znaczenie obłoku w synoptycznych opisqch pr:zemienienia Pań~kie.go, pisanej pod 
kierunkiem ks. prof. dra Feliksa Gryglewicza, KUL 1978. 
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1 SYNOPTYCZNYCH PRZEKAZÓW O PRZEMIENIENIU PAŃSKIM 1 
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.. u.u,.,„„ ......... , ......... gdyż w nich ukryta jest treść fak­
tu. W punkcie drugim przedstawiona jest teologia synoptyczrłych opisó\\ 
przerhienienia Pańskiego. 
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Ewangeliach synoptycznych, zauważamy, ?:e opis Łukaszowy ma 

takie· elementy, których nie znajdujemy u pozostałych dwóch synopty-
Zna.czenie teologiczne elementów jest doniosłe, dlatego 

baczniejszą uwagę na ten opis, gdyż· w nim najprawdopodob­
kryje się najstarsza tradycja o przemienieniu. 

PIERWOTNE OPOWIADANIK O PRZEMIENIENIU. PAŃSKIM 
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,g ó ę, aby się mod 1 i ć (9,28c). Właśnie W czasie modlitwy nastąpiło 
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przemienienie Jezusa (9,29). Te wzmianki bardzo mocno osadzają fakt 
przemienienia w konkretnych przeżyciach Chrystusa. 

Innym odmiennym szczegółem w tekście Łukasza jest napomknięcie 
o dwóch mężach, którzy zjawili się przy przemienionym Jezusie. Uderza 
to, że w wierszu 32 znów jest mowa o dwóch mężach, chociaż w wierszu 
30 już wyjaśnienie, że mężami tymi byli Mojżesz i Eliasz . .t-'.L'<.4"'-·>=.V 

też można przypuszczać, iż w tekście pierwotnym istniała wzmianka 
ko o dwóch mężach 2 , a później dopiero, pod wpływem opisów Marka 
i Mateusza dodano wyjaśnienie, że byli nimi Mojżesz i Eliasz. 

Łukasz notuje treść rozmowy między Jezusem przemienionym a 
żeszem i Eliaszem o Jego odejściu, które miało nastąpić w Jerozolimie 
(9,31). Ta notatka pod względem teologicznym jest niezwykle doniosła, 

a jednak nie spotykamy jej w relacjach Marka i Mateusza. 

Materiał wspólny Łukaszowi i pożostałym synoptykom to słowa Pio­
tra, zjawienie się obłoku i głos z obłoku. W tekście Łukasza materiał ten 
jest objęty wierszami 33b-35. Jednak jak słusznie zauważa M. E. Bois­
mard, materiał ten w relacji Łukasza zakłóca przejrzystość opowiadania. 
Przykładem tego jest dwukrotna mowa o odejściu Mojżesza i Eliasza 
(33a i nie harmonizująca z kontekstem. W wierszu 33a jest wspom-
niane to odejście w kiedy Piotr właśnie proponuje budowę na-
miotów, a raz wcześnie, gdyż jeszcze przed 
o głosie z obłoku. Dlatego też po usunięciu materiału wspólnego synop­
tykom i po połączeniu wierszy 33a i 36b M. E. Boismard otrzymuje sto­
sunkowo jasne zakończenie sceny przemienienia: „Gdy oni odchodzili od 
Niego (33a) Jezus znalazł się sam (36b)" 3• 

Jaki jest sens teologiczny tak wyłonionego opowiadania o 
nieniu? Należy zwrócić uwagę na to, że przemienienie następuje w cza­
sie modlitwy, a więc w chwili najgłębszego zjednoczenia z Bogiem, oraz 
że dokonuje się na górze, czyli w miejscu uprzywilejowanym, na 
przebywa i swoje objawienia 4• Również zjawienie się dwóch 
mężów, czyli istot nadziemskich, jest zapowiedzią objawień Bożych. Roz-­
mawiają oni z Jezusem o Jego odejściu, czyli śmierci (Mdr 3,2; 2 P 5• 

2 P. Be n o i t, M. E. Bo is mar d: Synopse des quatres Evangiles. T. Pa-
ris 1972 s. 251; A. Sc h 1 a tt ex: Der EwangeList Matthiius. Stuttgari 1929 s. 530 n;. 
J. B 1 ,i :n z I er; Die neutestamentlichen Berichte ii.ber die VerkLarung J esu, Mi.in­
st er 1937 s. 51. 

a B e n o i t, B o i s mar d, jw. s. 251 n. 
4 Tamże; W. Fo er ster: Oros. W: Theologisches Worterbuch zum Neuen Te­

stament (TWNT). Pod red. G. Kittel, G. Friedrich. Stuttgart 1933 - 74, T. 5 s. 475-
486; X. Le on-Dufour: Montagne. VTB kol. 792 n. 

5 B e n o i t, B o i s m a r d, jw. s. 252 n. 

MYŚL TEOLOGICZNA PRZEKAZÓW O PRZEMIENIENIU PAŃSKIM lS 

Właśnie w czasie przemienienia Jezus otrzymuje objawienie, że Jego 
przeznaczeniem jest cierpieć i umrzeć. Objawienie dane Jezusowi przy 
chrzcie dotyczyło Jego misji mesjańskiej. Głos z nieba objawił Mu, że 
został wybrany na sługę Jahwe, który wyzwoli lud Boży. Przy przemie­
nieniu zostało objawione, że właśnie dzięki swym cierpieniom i tragicz-

śmierci dokona tego zbawienia. W ten sposób został ukazany Jezuso­
wi obraz cierpiącego, a przez cierpienie zbawiającego Sługi Jahwe (Iz 53, 

Wyrażenie „odejście" ma jeszcze głębszy sens. Co prawda mówi 
o śmierci, ale tę śmierć należy rozumieć, przynajmniej w stosunku do 
sprawiedliwych, jako „przejście" do Boga po nagrodę. Przykładem i wy­
jaśnieniem może nam tutaj służyć Księga Mądrości '(3,2-4,10). Tak więc 
pojęcie odejścia, rozumiane jako śmierć, ma jeszcze znaczenie nagrody. 

rozmawiając z dwoma mężami o swoim odejściu, mówi o swych 
cierpieniach, śmierci i chwale, która Go czeka. Piotr i jego towarzysze 
zbudziwszy się ujrzeli właśnie „Jego chwałę" (32). Scisłą zależność mię­

cierpieniami a chwałą przedstawia już czwarta pieśń o Słudze Jahwe 
53,11 n.} i siódmy rozdział proroctw Daniela 7• 

Ostatecznie można stwierdzić, że główną myślą pierwotnego opowia­
dania o przemienieniu było wykazanie zbawczej roli cierpień i śmierci Je­
zusa. Poprzez cierpienia i śmierć Jezus wypełni swoją misję i tylko w ten 
sposób osiągnie chwałę. Jesteśmy tutaj blisko myśli teologicznej św. Ja­
na, który mękę i śmierć Jezusa rozumie jako Jego chwałę (J 12,27 n)8• 

PRZEDMARKOWE OPOWIADANIE O PRZEMIENIENIU PAŃSKIM 

Przedmarkowym nazywamy to opowiadanie, z którego przede wszy­
stkim czerpał Marek, a poprzez Marka również Mateusz. Opis przemie­
nienia w Ewangelii Mateusza tak pod względem jak i teolo­
gicznym jest w stosunku do opisu Markowego o wiele bardziej wyrobio­
ny i przemyślany, dlatego chcąc sięgnąć do źródła, z którego ci dwaj 
synoptycy korzystali, należy prześledzić dokładniej relację Marka. 

Przy analizie Markowego opisu przemienienie Pańskiego (9, 2-8) naj­
więcej pytań wyłania się odnośnie do wiersza 7. Mówi on o zjawieniu 
się obłoku i o głosie, który z niego dochodził. Zwrócimy najpierw uwagę 

6 Tamże; H. C 10nze1 ma n n: Die Mitte der Zeit. 4 A ufl. Ti.ib1mg1en 1962 s. 50 n. 
7 Benoit, Boi smard, jw. s. 253. 
s A. Fe u i 11 et: Les perspectives propres d chaque evangeliste dans les recits 

de la transfiguration. „Biblica" 39:1958 s. 290; J. Ku da siew i cz: Rola Jeruza­
lem w Łukaszowej sekcji podróży (9,51-19,27). „Roczniki Teologiczno-Kanoniczne" 
(RTK) 16:1969 s. 26. 
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na funkcjonalność wiersza 7 w całości opisu, a szczególnie na głos z 
ku. Chodzi mianowicie o pytanie: czy głos z obłoku wnosi jaki€Ś 
treści · teologiczne do opowiadania o . przemienieniu? Zasadniezo · 
z obłoku bóstwo Jezusa. Te treści nie są czymś nowym w· 

9 H. Lang ka n1 n1 er: 
1976 s: 75; H. B a 1 e n s 

10 Baltensweiler,jw. s. 
N t z 1: Die 

s. 147. 

Sam fakt przemienienia! już 
Marka 

'""°'"'~n 'TestamentU. 
-zurich 1959 35. 

im Markusevangelium. 

12 R. Bu 1 t ma n n: Die Geschichte der· synoptischen Tfodition. 8. 
gen 1970 s. 280. 

N il t ze 1, jw. s. 151, 171. 
:14 F: as s-, . D e br u n ner: Grammatik des ril"~ut1estarn1.entli1~hf.!n 

chisch. 12. Aufl. Gottingen 1965 s. 217 par. 354. 

MYŚL TEOLOGICZNA PRZEKAZÓW O PRZEMIENIENIU PAŃSKIM 

tradycji o Mojżeszu. W Księdze Powtórzonego Prawa 18,15 cżytamy za-
Mojżeszao wzbudzeniu przez Jahwe proroka, którego lud iirael~ 

ski powinien słuchać. Prorok ten będzie podobny do niego - do 
sza. Zdaniem egzegetów jest to zapowiedź przyjścia ostatecznego "'""·"'"'r'IYn 

I pośtednikp., nowego Mojzesza, czyli Mesjasza 15. Jeżeli tradycję o. Mojźe-
. do · fo również inne 

z tą tradycją można mu przypisać. Na n'Y'7'<Tlr>l'<:•rl 

on włączył tamże imię Mojżesza. Dlatego to' w jego relacji na 
n 1 •=>'Y'•UC"7

""·''"'..., miejscu ·stoi a potem Mojżesza 16~ 

jeszcze do omówienia zagadnienie, czy .....,.,...".,,..,..~,.T~,,~ 

trzech i1amiotów również byfa w 
Jezusa. Przede wszystkim nie ma 

Marek słowa Piotra 

sza-

15 Ł.a c h: Księga Powtórzonego. Prawa. Pismo Starego. 
Pod. red. S. Łacha. T. 2. Cz. 3. Poznań 1971 s. 207 n., 328-332; J. 
The M essianisme of Dt. „The Catholic Biblical 19:1957 s. 229; J. 

i as: Moyses. TWNr IV 874. 
16 Ch. Mass o n: La de Jesus. „Revue de 

iosophie" 97 : 1964 s. 4. n.; N il t ze 1, j\v. s. 105-111. 

E. Dąbrowski: La de Jesus. Rome 1939 s. n.; 
ens we i Ie r, jw. s. 42-51. 

18 Das Evangelium des Markus. 17. Aufl. 



14 MIROSŁAW KOKOT 

na funkcjonalność wiersza 7 w całości opisu, a szczególnie na głos z 
ku. Chodzi mianowicie o pytanie: czy głos z obłoku wnosi jaki€Ś 
treści · teologiczne do opowiadania o . przemienieniu? Zasadniezo · 
z obłoku bóstwo Jezusa. Te treści nie są czymś nowym w· 

9 H. Lang ka n1 n1 er: 
1976 s: 75; H. B a 1 e n s 

10 Baltensweiler,jw. s. 
N t z 1: Die 

s. 147. 

Sam fakt przemienienia! już 
Marka 

'""°'"'~n 'TestamentU. 
-zurich 1959 35. 

im Markusevangelium. 

12 R. Bu 1 t ma n n: Die Geschichte der· synoptischen Tfodition. 8. 
gen 1970 s. 280. 

N il t ze 1, jw. s. 151, 171. 
:14 F: as s-, . D e br u n ner: Grammatik des ril"~ut1estarn1.entli1~hf.!n 

chisch. 12. Aufl. Gottingen 1965 s. 217 par. 354. 

MYŚL TEOLOGICZNA PRZEKAZÓW O PRZEMIENIENIU PAŃSKIM 

tradycji o Mojżeszu. W Księdze Powtórzonego Prawa 18,15 cżytamy za-
Mojżeszao wzbudzeniu przez Jahwe proroka, którego lud iirael~ 

ski powinien słuchać. Prorok ten będzie podobny do niego - do 
sza. Zdaniem egzegetów jest to zapowiedź przyjścia ostatecznego "'""·"'"'r'IYn 

I pośtednikp., nowego Mojzesza, czyli Mesjasza 15. Jeżeli tradycję o. Mojźe-
. do · fo również inne 

z tą tradycją można mu przypisać. Na n'Y'7'<Tlr>l'<:•rl 

on włączył tamże imię Mojżesza. Dlatego to' w jego relacji na 
n 1 •=>'Y'•UC"7

""·''"'..., miejscu ·stoi a potem Mojżesza 16~ 

jeszcze do omówienia zagadnienie, czy .....,.,...".,,..,..~,.T~,,~ 

trzech i1amiotów również byfa w 
Jezusa. Przede wszystkim nie ma 

Marek słowa Piotra 

sza-

15 Ł.a c h: Księga Powtórzonego. Prawa. Pismo Starego. 
Pod. red. S. Łacha. T. 2. Cz. 3. Poznań 1971 s. 207 n., 328-332; J. 
The M essianisme of Dt. „The Catholic Biblical 19:1957 s. 229; J. 

i as: Moyses. TWNr IV 874. 
16 Ch. Mass o n: La de Jesus. „Revue de 

iosophie" 97 : 1964 s. 4. n.; N il t ze 1, j\v. s. 105-111. 

E. Dąbrowski: La de Jesus. Rome 1939 s. n.; 
ens we i Ie r, jw. s. 42-51. 

18 Das Evangelium des Markus. 17. Aufl. 



• 
16 MIROSŁAW KOKOT 

Co możemy wnioskować z wyżej wymienionych elementów o myśli 
pr,z'ewodmej pnzedma/rkow1ego 1opowiadandia o przemi!€ll'liend u? Botrwbna 
jest obecnie chociażby pobieżna analiza poszczególnych elementów. 

Już wzmianka o wejściu Jezusa i uczniów na górę wysoką zdaje się 
w sobie głębszą myśl teologiczną. Chodzi mianowicie o wyrażenie 

„góra wysoka". W Nowym Testamencie wyrażenie to, poza opisem prze­
mienienia, występuje jeszcze tylko w tekstach, w których nie może mieć 
znaczenia dosłownego (Mt 4,8; Ap 21,20). Chodzi tutaj o górę wysoką 
w znaczeniu duchowym. Znaczenie to poznajemy szczególnie z pism pro­
rockich wieszczących pnzyszłe zbawien1e eschatologiczne. Wyrażenie 
„wysoka góra" treściowo łączy się z tymi tekstami prorockimi, które mó­
wtl.ą o górze (Syjon) i mieście (Jeruzalem) zbawienia eschatologiczniego 
(Iz 2,2-5; Mi 4, 1-3; Za 14,10-19) 19• 

Propozycja Piotra dotycząca 'budowy namiotów najprawdopodobniej 
m'Wią:zuje do tiego s1zczęślli1wego zamiaszikt:hv;a1nfa. nia Gór,ze Jahwe 20• 

Po wejściu na górę Jezus przemienia się wobec uczniów. H. Niitzel 
słusznie zauważa, że w przekazie o przemienieniu nie chodzi o dokładny 
opis, afo o ZJJJacziende tieologic'zne tego falktu 21• Bo wzrndianicie bawi1em o sa­
mym przemienieniu opowiadanie zwraca szczególną uwagę na biel szat 

Ten opis szat ma odpowiedniki w literaturze apokaliptycznej tak 
biblijnej, jak i pozabiblijnej (Dn 7,9; 12,3; Ap 7,14; 22,14; HenEt 62,15; 

22,8). Z przyikładów wynika, że postacie odzdane w białe 
szaty należą do świata nadziemskiego, uczestniczą również w Bożej chwa­
le, światłości i nieśmiertelności 22• Ukazanie się Jezusa - osoby jeszcze 
żyjącej - w lśniąco białej szacie jest czymś niezwykłym i może wska­
zywać na Jego preegzystencję i bóstwo. Ziemskie życie Jezusa kryje 
w sobie już inne, nadziemskie istnienie, które będąc doskonalsze w swej 
egzystencji, wyprzedza życie ziemskie. 

Następnym elementem opowiadania o przemienieniu jest zjawienie 
:się Eliasza. Na popularność Eliasza w tradycji ludowej i w dyskusjach 
teologicznych, dotyczących szczególnie eschatologii, wpłynęły zasadniczo 

teksty biblijne: 2 Krl 2,11 i Ml 3,23 n. (LXX 4,4 n.). Pierwszy mówi 
o tajemniczym wstąpieniu Eliasza do nieba, a drugi zapowiada jego przyj­
ście „przed nadejściem dnia wielkiego i strasznego" 23• 

W związku z zapowiedzią, że Eliasz odnowi pokolenie Jakuba (Syr 

ui K. Ga 11 i n g; Berge heilige. W: Die Religion in Geschichte und Gegenwart. 
T. 1. Ttibing,en 1957 s. 1044; G. Fohrer: Sion TWNT VII 311--315. 

20 
R. Pe s c h: Das Markusevangelium. Freiburg 1977 s. 71. 

21 Jw. s. 168. 

22 W.Mich a el is: Leukos. TWNT IV 255. 
2s J. Jerem i as: Elias. TWNT II 932. 
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N il t ze 1, jw. s. 
2s W. Mich a e 1 is: Skene. TWNT 

Jesu nach Markus. 
Kunde des Urchristentums" 
Kobenhavn 1947 s. 256-258. 

26 B a I t en w e i l e r, 42--46. 
21 Dąbrowski, jw. s. 93 
2s o. K e 1: Thronbesteigungfest 

S Ł Kro''estwo Boże w Psalmach. Einsiedeln 1952 kol. 1748; . ac " 
d d S Fl·11·.,TJ~,.·1·,,.ka. LubHn 1976 Boże w Piśmie świętym. Po ,r.e . . k ~ 

29 Łach: Królestwo Boże w Psalmach, 98 
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znajdujemy bardzo podobny opis. Występuje on zaraz na 
Księgi Izajasza (4,5 i zapowiada przyszłe zbawienie eschato-

w nim te same zasadnicze elementy, które wy­
w opisie przemienienia: góra jako miejsce całej akcji, zgromadze-

nie na górze, zjawienie się ocieniającego obłoku i zaakcen-
towanie obecności Nadto tłem obu tekstów, tzn. opisu przemienie-

i Iz 4,5 n., jest Namiotów. Już kontekst proroctwa Izajaszowe-
go nas na o tym święcie, gdyż w wierszu 2 jest mowa 
o owocach ziemi, które będą przepychem i krasą Izraela. Jest to niedwu­
znaczne przypomnienie jesiennych zbiorów, w czasie których odbywa 

wspomniane W samym proroctwie, w wierszach 5 i 6, 
mowa o tym, że Jahwe n będzie osłoną i namiotem, by za dnia dać 

ucieczkę i schronienie przed nawałnicą i ulewą". 
do zwyczaju budowania szałasów w Święto 

wędrówkę Izraela przez pusty­
powiązania między opisem przemie­

że znaczenie teologiczne obłoku w opisie 
samo, jak u Iz 4,5 n. Treść teologiczną obłoku 

słowo bara Tekst hebrajski mówi 
U Deutero-Izajasza (a Iz n. do 

doniosłą treść teolo­
nad każ-

z potęgi stwórczej 
i władza są 

Biblischer Kommentar zum Aiten Testament. 

hard t: Bara. . Xheologisches 
Botterweck, H. Ringren. T. 
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stępnie nad zjawieniem się Eliasza i jego szczególną funkcją względem 
nowego narodu wybranego, nad treścią wypowiedzi Piotra i nad znacze­
niem ocieniającego obłoku zauważamy, że jeden temat jest ciągle na­

i pogłębiany, a mianowicie temat nowej społeczności wier­
- społeczności eschatologicznej. Wokół przemienionego Jezusa, któ­

ry kryje w sobie bóstwo i moc, dzięki której może dokonać ostatecznego 
gromadzi się nowy lud Boży - eschatologiczna społeczność 
Można nawet przypuszczać, że przedmarkowe opowiadanie 

o przemienieniu miało za cel wykazać, iż proroctwo Izajasza (4,2-6) 
przyszłym królestwie mesjańskim i o zbawieniu w czasach ostatecznych 

zostało spełnione. 

o przemienieniu da­
to w poszczególnych 

właśnie 
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wstania. 

37 Ja n ko wski: Apokalipsa świętego Jana. Pismo święte Nowego Testa-
mentu. T. 12. Pozna11 1959 s. 

38 M. Lagrange: selon Saint Mare. Ed. 2. Paris 1920 s. 
J. rem i as: Pais theou. V 699. 

39 B o i t, B o i s m a r a t w , jw. s. 
40 Jw. s. 76. 
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też znaczeniu tekst ten 
do Jezusa 

i również kontekst, w 
umieścił opis znajduje się w tej 

którą można zatytułować: „W drodze do Jerozolimy'' 
44 • W tym urywku często powtarzają się takie zwroty, 

„w drodze" (8,27; n.; 10,32. 52), „w drogę" (10.17), „idziemy do Je-
(10,33). Nie chodzi tutaj o drogę do Jerozolimy w znaczeniu 

geograficznym, lecz o drogę przez mękę i śmierć do chwały zmartwych­
wstania W tym właśnie znajduje się opis (9,2-8). 
W nim przedstawia ewangelista cel podróży Jezusa - chwałę zmartwych­
wstania 46• H. Niitzel zwraca uwagę na ciekawy fakt, że przy 

Pańskiego nigdzie nie jest opisana chwała Jezusa 
zmartwychwstałego, a właściwie fakt pustego grobu (16,6) 47 • Czytelniko­
wi chwała Jezusa zmartwychwstałego jest przedstawiona właśnie w 
sie Pańskiego. 

MATEUSZOWY OPIS PRZEMIENIENIA PAŃSKIEGO (17,1-8) 

trzon opowiadania o przemienieniu przejął Mateusz od Mar-
ka. Dokonane przez Mateusza bardzo jasno 
Jego założenia teologiczne i myśl centralną relacji. 

samo Mateusz zaznacza, że twarz Jezusa za-
jak słońce, a białość szat była podobna do światła. Nie trudno 

że Mateusz element światła 

jest symbolem 
słowa Ps 

przemienionego 
48. A w 

43 Tamże s. 328-332; Jerem as: Moyses, jw. s. 874; G. Friedrich: Pro­
phetes. TWNT VI 847. 

44 R. Pe s c h: Naherwartungen. Tradition und Redaktion in Mk 13. Dusseldorf 
1968 s. 62-64. 

45 N il t ze 1, jw. s. 254. 
46 H. E. Todt: Der Menschensohn in der synoptischen 

Gutersloh 1963 s. 135 n. 
47 N il t ze 1, jw. s. 255. 

2. Aufl. 

48 M. J. Lagrange: Evangile selon Saint Matthieu. Paris 1923 s. 335; 
L o hm eye r, W. Sc hm a uch: Das Evangelium des Matthaus. 4. AufL Got-

tingen 1967 s. 267. 
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1 Tm 6,16 pisze Paweł o Bogu: „Który zamieszkuje światłość niedo­
stępną". 

E. Lohmeyer i W. Schmauch zwracają uwagę na bardzo uroczysty 
ton Mateuszowego opisu. Promieniejąca jasność twarzy Jezusa i blask 
szat podkreślają niecodzienność i wspaniałość zjawiska 49. Temu uroczy­
stemu stylowi Mateusza odpowiada użycie w wierszu 3 wyrażenia 
„a oto". Tym wyrażeniem Mateusz rozpoczyna opis zjawienia się Mojże­
sza i Eliasza, a następnie powtórzy je jeszcze przed zjawieniem się obło­
ku i przed notatką o głosie z obłoku. Ta gradacja w użyciu wyrażenia 
„a oto" również podkreśla wspaniałość opisywanej sceny 5o. P. Fiedler 
zauważa, że Mateusz wyrażenia tego najczęściej używa przy opisie zda-

które objawiają boskość Jezusa 51. 

W relacji Mateusza o przemienieniu spotykamy następny bardzo cha­
rakterystyczny szczegół uwypuklający myśl główną pierwszego ewangeli­

Mateusz określa obłok jako świetlany. Powiedzenie „obłok świetla­
niewątpliwie nawiązuje do obłoku i ognia, symbolizujących w źró­
kapłańskim Pięcioksięgu obecność Jahwe 52. J. L. Me Kenzie 

równa ze spotykanym w literaturze judaistycznej pojęciem 
Była ona Jahwe A. Feuillet w 

z obłokiem świetlanym że Mateusz w przemienieniu chce uka-
zać Jezusa Znaczenie obłoku w Ma-
teusza najlepiej wyjaśnia - gdzie mądrość mówi 0 

mieszka w słupie obłoku. Należy zwrócić również uwagę na Pwt 
słowa wyrzekł Jahwe spośród ognia, dbłoku i ciemności". Tekst 

ten zastosowany do przemienienia nam Jezusa jako nowego pra-
i nauczyciela. Następnie A. Feuillet że w czasie prze-

mienienia Bóg w umiłowanym swoim Synu, otoczonym świetlanym obło­
objawia światu swoją chwałę 54. 

Wzmiankę o lęku apostołów Mateusz umieszcza dopiero po opisie 
wienia się obłoku Ma ona tutaj całkiem Marek 

wzmianką uzasadniał niestosowność propozycji Piotra. Mateusz nato­
miast używa jej, aby opis przemienienia upodobnić do biblijnych opisów 

które się użyciem określa-

L o hm eye r, Sc hm a uch, jw. s. 267. 
Tamże. 

5~ Die Formel „und siehe" im Neuen Testament. Miinchen 1969 s. 58. 

. 
5~ ~· Lu z ar rag a: Les tradiciones de la nube in la Biblia y en el judaismo 

przmitivo. Roma 1973 s. 213 n. 
53 The Gospel according to Matthew. London 1970 s. 93. 
54 Jw. s. 294-296. 
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nego schematu. Według tych opisów człowiek na nadprzyrodzo-
ne reaguje strachem, którego wyrazem jest na twarz 17 ,3; 
Lb 16,22; 17,10; Joz 5,14; 8,17; 10,9) M. W dalszym opisie Mateusz re­
lacjonuje, że Jezus podchodzi do wylęknionych apostołów, dotyka ich 

uspokaja: Również i w tym wypadku na tekstach bi-
blijnych o charakterze apokaliptycznym. tekstów zjawa 
.nadziemska sama uspokaja ludzi i pozwala im ze sobą 

7; 10,9 n. 15 n.; Ap 1,17) 56. 

Co można powiedzieć na podstawie analizy Ma-
teuszowego opisu przemienienia o zawartej w nim głównej myśli teolo­
gicznej? W myśl tę wprowadza nas już kontekst. Opis poprzedzony 
zapowiedzią Jezusa o nadejściu Syna Człowieczego w swoim królestwie: 
„Niektórzy z tych, co tu stoją, nie zaznają śmierci, aż ujrzą Syna Czło­
wieczego, przychodzącego w królestwie swoim" (16,28). Zagadnienie kró­
lestwa niebieskiego jest w Ewangelii Mateusza zagadnieniem central­
nym 57• To królestwo zostało już zainaugurowane w słowach i czynach 
Jezusa 58 • Ostatecznie okaże się w chwale w czasach eschatolo­
gicznych 59 • Począwszy od działalności Jezusa, aż do czasów ostatecznych 
trwa faza pośrednia tego 60 • W fazie -n'"'"' .... '"r1'"'' 

nim dobrzy i źli (13,24-30.36-43.47-50), lecz 
na i zainauguruje chwalebne królestwo 

oddzieleni źli od dobrych 61 • Te same myśli spotykamy w kontekście 
su przemienienia: „Albowiem Syn Człowieczy przyjdzie w chwale 
.swego razem z aniołami swoimi, i wtedy odda każdemu według jego po­
:stępowania" (16,27). 

Mając na względzie analizę opisu przemi·enienia 
na stwierdzić, że Mateuszowa relacja stawia 
ukazanie Jezusa - Syna Człowieczego w chwale 
ten podniosły i uroczysty styl opisu. Jezus ukazuje 

godności 62• Źródłem tej 
Boże Jezusa. Jezus objawia się 

55 Lagrange: selon Saint 335. 
56 L o hm eye r, Sc hm a uch, jw. s. 268. 

kontekstu moż­
wszystkim za cel 

królestwa. 
w blasku 

57 P. Be n o i t: L'EvangiLe selon S. Matthieu. Ed. 3. Paris 1961 s. 32. 
58 P. Bo n n ar d: L'Evangile selon Saint Matthieu. Neuchatel 1963 s. 33. 
59 P. O. da Sp i net o 1 i: L'impostazione del problema escatafogico in S. 

teo. „Bibbia e Oriente" 8:1966 s. 185 n . 
60 J. Ku da siew i cz: Ewangelie synoptyczne. Wstęp do Nowego Testa-

mentu. Pod red. F. Gryglewicza. Poznań 1969 s. 219 n. 
61 W. Tr i 11 i n g: Das wahre Israel. 3. Aufl. Milnchen 1964 s. 153. 
62 P. Ga ech ter: Das Matthiiusevangelium. Innsbruck 1964 561, 
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L o hm eye r, Sc hm a uch, jw. s. 267. 
Tamże. 

5~ Die Formel „und siehe" im Neuen Testament. Miinchen 1969 s. 58. 

. 
5~ ~· Lu z ar rag a: Les tradiciones de la nube in la Biblia y en el judaismo 

przmitivo. Roma 1973 s. 213 n. 
53 The Gospel according to Matthew. London 1970 s. 93. 
54 Jw. s. 294-296. 
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Przemienienie 

J\UROSŁAW KOKOT 

że Jezus może z 

tec~zrtei::?o i w1ec~?:m~go 
Jaśniejąca twarz Jezusa 

- którego twarz jaśniała 
a przez to świadczyła o Boskim po­

Podobnie promieniuje chwałą twarz Jezusa, ale jest to 
„,,pn,r:._.7 t,.=>L'Y1 •..• ~~~--~, wieczna (2 Ko.r 1) 64• 

ŁUKASZOWY OPIS PRZEMIENIENIA PANSKIEGO (9,28-36) 

Już na początku tego poświęciliśmy wiele uwagi Łukaszowej 
w niej się pierwotna forma opowiadania o przemienie-· 

niu Jezusa. Z tej formy opowiadania Łukasz przejął również 
główną, którą i pogłębił. Zwróćmy teraz uwagę na 

opisu z prawdopodobieństwem 
można przypisać Łukaszowi i które dopomogą nam odkryć myśl przewod­

trzeciego 

W na górę". Nie na-
że cho--

o (22,29; Dz 1,12) 65. 

twarzy Jezusa, ale zaznacza, że odzie-
jak błyskawica (9,29). Przypomina to 

Łukasz w rozdziale 17,24 pisze: 
od jednego krańca widnokręgu aż 

<"'„·.tr.·nrii::>r>•7 "' 7 't'Y\ w dniu Jego". 

. Najpierw notuje, że 
w chwale (9,31), a potem wspomina rówmez 

W Ewangelii Łukasza spotykamy jeszcze 
w pojęcie chwały nie jest bez-

ani z ani z Chrystusem. Tekst ten mówi 
ukazaniu się pasterzom Anioła otoczonego chwałą. Jest ona najprawdo-

światłością która wywołuje przestrach u pasterzy~ 
Ale C. Stuhlmueller komentując ten urywek zauważa, że pojęcie chwały 
w Testamencie powiązane jest z wielkimi faktami zbawczymi 

66
• Można że i w ł..iukaszowym opisie przemienienia. 

aa N ut ze 1, jw. s. 288. 
64· F e u i 11 e t, jw. s. 293. 
65 C. St u h Im u e 11 er: The Gospel according to Luke. London. 1970 s. 141-

Tamże s. 124. 
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v.LiV'-''-'-'-• gdyż zaraz w wierszu 32 
być w takim moc zbawcza Jezusa: 
to, że Piotr zaraz w następnym wierszu 

zusa Mistrzem ten w 
kiedy On okazuje się 

tego można przypuszczać, że Łukasz używa go, kiedy chodzi o 
ślenie władzy ( eksousia) Jezusa 67 lub o wykazanie, że On jest 
nikiem Boga, obdarzonym Jego władzą i potęgą 68 . 

Mojżesz i Eliasz rozmawiali z Jezusem „o Jego odejściu, którego miał 
dokonać w Jerozolimie" (9,31). O ile wyraz „odejście" nie należy do słow­
nictwa Łukaszowego i należy go odnieść do pierwotnego 
o przemienieniu, to zwrot „miał dokonać" jest ulubionym zwrotem Łu-
kasza Wyraża konieczność dokonania czegoś w przyszłości. 

konieczności jest wola i plan Boży W myśli teologicznej Łukasza 
nie tylko męka, ale całe życie Jezusa ma zbawczy, a to 
tego, że jest realizacją zbawczych planów Bożych 71 • 

O znaczeniu „odejścia" mówiliśmy już na początku tego 
W pierwszym opowiadaniu o przemienieniu oznaczało ono mękę, śmierć 
chwałę Jezusa. W Łukaszowym ujęciu „odejście" oznacza zasadniczo to 

samo, ale Jezusa trzeba konkretnie rozumieć 

zmartwychwstanie, a przede wszystkim jako wniebowstąpienie. Jakie ra-
za takim ujęciem? Przede koncepcja teolo-

Łukasza, który mękę i śmierć Jezusa zawsze łączy z chwałą zmar­
twychwstania i wniebowstąpienia. Męka i śmierć są po 

niebieskiej (Łk 24,7.25-27). J. Manek sądzi, że 

Łk rozumieć w sensie Łukasz 

twychwstanie i wniebowstąpienie Jezusa chce przedstawić jako „nowe 
. Jerozolima na skutek z widzenia 

gicznego przedstawia Egipt, z którego wychodzi nowy Izrael 72 • A. 
swoim krótkim studium o Jezusa w Ewangelii Łuka-

e1 H. s chu r ma n n: Das Lukasevangelium. Cz. 1. Freiburg im Br. 1969 s. 560. 
O. Bet z: Eksoysia. W: Theologisches Begriffslexicon zum Neuen Testament. 

Pod red. L. Coenen, E. Beyreuther, H. Bietenhard. T. 2. Cz. 1. Wuppertal 1967 s. 928; 
w. Be i I ner: VolLmacht. W: Bibeltheologisches Worterbuch. Wyd. J. B. Bauer. 
T. 2. Gratz 1967 s. 1454 n. 

69 J. Ku da siew i cz: Znaczenie Jeruzalem w czasie działalności gaWejskiej 
Jezusa (Łk 4,14--9,50). RTK 17: 1970 s. 54. 

10 M. J. Lagrange: Evangile selon Saint Luc. Paris 1921 s. 272. 
11 Con;z,elrnann, jw. s. 141-144. 
72 J. Ma nek: The New Exodus oj the Books of Luke. „Novum Testamentum" 

2:1957 s. 8-27. 
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sza w związku ze znaczeniem „odejścia" mówi o roli Jezusa jako zbawcy 
i wodza nowego życia 73. 

Ostatecznie co można powiedzieć o głównej myśli Łukaszowego opi-
su przemienienia? Chce on ukazać Jezusa w całej potędze, mocy i chwale 

Niewątpliwie wniebowstąpienie jest podsumowaniem i ukorono­
waniem całej działalności zbawczej Jezusa. Dlatego Łukasz ma przede 
wszystkim na uwadze wniebowstąpienie Jezusa. Tak przy przemienieniu, 

i przy wniebowstąpieniu występują „dwaj mężowie" (Łk 9,30.32; 
Dz 1,10). Oba te wydarzenia dokonują się na górze, a wyraz „góra" uży-

jest z rodzajnikiem. Obłok pełni tę samą funkcję. Wyobraża świat 

nadprzyrodzony i Bożą sferę działania, do której wchodzi Chrystus. Jest 
jeden bardzo ważny element, który łączy te dwa wydarzenia, 

a mianowicie zapowiedź ostatecznego przyjścia Jezusa. W opisie wniebo­
wstąpienia dwaj mężowie wprost mówią o ostatecznym przyjściu Jezu­
sa: „Przyjdzie tak samo, jak widzieliście Go wstępującego do nieba" 

1,11). W przemienieniu tę myśl wyraża wzmianka, że szaty Jezusa 
lśniąco białe jak błyskawica. Właśnie Jezus, zapowiadając dzień 

swego przyjścia, mówi, że zjawi się wtedy jak błyskawica (Łk 17,24). 

stwierdzić, że w Łukaszowym opisie przemienienia Jezus 
jako Boski zbawiciel świata, jedyne źródło mocy zbawczych 

przez a potem przez powtórne przyjście 
dokona ostatecznego zbawienia. 

Z przeprowadzonej analizy poszczególnych opisów przemienienia 
że przemienienie koncentruje w sobie główne treści 

Przedstawia w jakimś błyskawicznym skrócie 
śmierc i Jezusa, a przede wszystkim ich sens 

teologiczny. Te treści były już w pierwotnym opowiadaniu o przemienie­
niu Jezusa. Uświadomienie sobie zbawczej roli Jezusa względem 

którzy w Niego uwierzyli i poszli za Nim, przyczyniło się 

w o przemienieniu treści związanych z fak-
tem powstania nowego ludu Bożego. Chrześcijanie byli świadomi tego, 
że tworzą eschatologiczną wspólnotę zbawionych. Ta rzeczywistość 

w o przedstawiona 
w obrazach zaczerpniętych z historii zbawienia czasów Starego Testamen­
tu. Na przedmarkową formę opowiadania najprawdopodobniej wywarło 
przemożny wpływ proroctwo Izajasza ( 4,2-6) o przyszłym królestwie me­

i zbawieniu eschatologicznym. Synoptycy w swych opisach za­
zadniczo znów wracają do treści chrystologicznych. Marek ukazuje Je­
zusa jako Syna Bożego, który swoją moc zbawczą ukaże przede wszyst-

i:i La transfiguration (Luc 9,28-36). „Bible et vie chretienne" 33:1960 s. 21-25. 
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kim przez chwałę zmartwychwstania. Mateusz widzi w Jezusie króla, 
jako wcielona mądrość Boża przekazuje ludzkości ostateczne prawo 

Boże. Będzie ono podstawą realizującego się królestwa niebieskiego. Łu­
kasz przedstawia Jezusa jako Boskiego zbawiciela. moc zbawczą 
ukaże Jezus we wniebowstąpieniu, a przede wszystkim w chwili, kiedy 
powtórnie przyjdzie dokonać ostatecznego zbawienia. 

THE THEOLOGICAL THOUGHT OF THE PRE-SYNOPTIC AND SYNOPTIC 
ACCOUNTS OF THE TRANSFIGURATION 

SUMMARY 

A literary and theological analysis of the synoptic descriptions of the Transfi­
guration makes it possible to distinguish two sources for those descriptions. The 
-0riginal source is found in Luke's account of the Transfiguration. We arrive at 
after removing from the description the material shared by the three Synoptical 
Evangelists. That material includes Peter's proposal to build tents, the appearance 
-of a cloud, and the voice from the cloud. In Luke's text this material is included 
in the verses 33b-35. The leading thought in the original account of the Transfigu­
ration was to demonstrate the saving role of the sufferings and death of Jesus. 
Through his suffering and death fulfil his mission as Messiah 
will achieve glory. 

We arrive at the other source by analysing Mark's account. On the basis 
this 1analys1is we ieondude tha:t it was Marik who dJn.troduced tnto ifhe acoou1nt of the 
Trans:dguration all the elements referring to the tradition about Moses. This 
the reason why the pre-Mark narration of the Transfiguratfon contained the fol­
lowing ma,teTial: the Transfigura1tion of Jesus, the appearance of Elij1ah, Peter's 
proposal, and the appearance of the cloud. The main thought of the pre-Mark ac­
count indicates that there are new people of Gad gathering around Jesus - an 
eschatological community of the saved, of Christians. 

The Synoptical Evangelists basically return to the Christological content 
their accounts. Mark shows Jesus as the Son of Gad, who will demonstrate His 
saving power mainly trough the glory of the Resurrection; Matthew sees in Jesus 
the King who, as the incarnate Wisdom of God, gives people the final law of God. 
It will become the foundation for the realization of the Heavenly Kingdom. Luke 
presents Jesus as the Divine Saviour. Jesus will demonstrate His redeeming power 
in the Ascension and, above all, when He comes again to accomplish the ultimate 

5alvation. 
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H. von MALLINCRODT 

szy na wschodnich m1edyfacjach. Prntest ten bywa czasami bardzo int•en­
sywny emocjonalnie i ogarnia nie tylko jednostki, ale również grupy spo­
łeczne. Oczywiście, w wielu formach tego protestu można spotkać rażącą 
przesadę i niewłaściwości, np. u Dzieci kwiatu czy Jesus peoples, jednak 
zarazem trzeba przyznać, że sygnalizuje on usprawiedliwioną tęsknotę za 
nowym doświadczeniem i możliwościami życia, nadzieję takiego życia, 

które byłoby przeciwstawne często funkcjonalnej egzystencji w obecnym 
świecie i społeczeństwie. Społeczeństwo ustosunkowuje się do takich po­
szukiwań i żądań nierzadko ze sceptycyzmem lub też wyraźnym sprze­
ciwem. Instynktownie czuje ono, że w całym tym ruchu jest jakaś próba 
podważenia tego, co i niezachwiane. Wydaje się, że nowe do­
świadczenia, które w tym procesie się nawarstwiają, wyłaniają coraz to 
nowe autorytety. Te nowe doświadczenia otwierają nie spotykane dotąd 
perspektywy i na świadomości, struktur spo­
•0r''7Y1,„r„, .... i ich odniesienia do 

ASPEKT TEOLOGICZNY KOŚCIELNY 

wana. 

Z TEOLOGII DOŚWIADCZENIA 

Po rozważaniach wstępnych chciałbym do właściwego tema-
tu. Podzieliłem g10 !Ilia dwtie c:zęśd. W p'ie\I'wseej z nd.·ch, teofogiczno-fu:nda­

zamierzam zająć się stosunkiem objawienia do doświadczenia, 
w drugiej natomiast, dogmatyczno-systematycznej, pragnę się skoncen-
trować na problemie Boga i zbawienia. rzecz biorąc, 
miotem części pierwszej będą: 1) pojęcie doświadczenia, 2) doświadcze­

nie religijne, 3) stosunek objawienia do doświadczenia. 

POJĘCIE DOŚWIADCZENIA 

Co to jest doświadczenie? Niemiecki filozof Hans Gadamer 
że w niemieckim doświadczenie (Erfahrung) jest jednym 

najbardziej wieloznacznych pojęć. oznaczało ono 
go. Współcześnie w szerszym znaczeniu przez 

świadczenie rozumiemy uczenie przez kontakt z ludźmi 
rzeczami. W określeniu istota doświadczenia sprowa-

bezpośredniego kontaktu 
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Boże odsłania się przez doświadczenie człowieka. 
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wzajemnych powiązań i podkreślamy 
na może dojść do jakiejś teologicznej 
Wówczas ks:ztałtuje slię albo nadnaturalny pozytywfam obj~wieniia, 

humanizm. Mówiąc zaś o tym napotykamy na jeszcze 
w omawianej teologii zajmuje dogmat? Czy w no­

ny-..,..,.r,,,,...,.,... się przy powiązaniu z doświadczeniem i 

właściwej wartości? Na to pytanie muszę 
zdecydowanym „nie". To „nie" Jednakże ma znaczenie 

weźmie się uwagę dwie rzeczy: 

doświadczenie nie może być oderwane od doświadczenia ca­
doświ;adc:z,eni,e nie może się zamy­

innych. Jeżeli chce się uniknąć 
gotowym na korekty własnego 

to zaś dotyczy za\równo wi,e1rnyreh, jak 
natomiast należy widzieć jakieś szczególne 

nie i wymowną koncentrację całościowego doświadczenia 

Niedlośoigłym punktem kulmi1na:cyjnym, zasadą !i !kryterium 
rozwijających się doświadczeń wiary ma być Jezus Chrystus. Je-

żeli chrześcijańskie chce się właściwie rozwijać) to 
Nasze w takim 

ustawicznie zanurzać w Jego doświadczeniu, ni-
.u .... v ... „„ ......... „ ........ L ..... od Niego. 

teologia doświadczenia uważa omówione przed chwilą warunki 
tak ukierunkowuje się na Jezusa Chrystusa, 

i sprawcę wiary" (Hbr 12,2), i solidaryzuje się z Kościołem, to 
uważam na początku przedstawione wątpliwości za przezwyciężone. Pra­

bowiem od 
Kończąc zaś tę fundamentalno­

odwołać się do Schilleheeckxa, który 
się od i jeżeli 

rozumie jako to, co Kościół podaje do wierzenia, wówczas trudno 
o doświadczeniu (człowiek sądzi, że nie ma nawet sił do tego). 

dlatego bardziej podkreślić otwartość wiary w stosunku do 
czenia. Wiara przecież jest pewną wizją, różdżką, za pomocą której mam 

doświadczenie, odpowiedzieć, czy zdobywam doświadczenie 
I przekaz nauki Kościoła jest niezbędny. Bez urzę-

dowego przekazu byłyby zamknięte możliwości doświadczenia 
jańskiego, rozpoznawania i nadawania mu nazwy. Jednakże nauczanie 
Kościoła nie może być rozumiane jako zamknięty system. Jeżeli 
tr.raktujemy ja/kio bada:wez,y prnjekt dloś1wi~dczeni:a ludz1dego, 

Z TEOLOGII DOŚWIADCZENIA 

W pierwszej niniejszego referatu został ukazany fundamental-
aspekt problemu - doświadczenie w ogóle, doświadcze-

nie religijne i a szczególnie stosunek doświadczenia do 
nia i do grzechu. W drugiej zaś należałoby podjąć próbę 

zajmując się głębiej problemem Boga i zbawienia. 
Najpierw chodzi o zagadnienie: czy Bóg jest rzeczywistością doświad­

czy też wierzymy w Niego na ślepo? W postawionym 
chodzi o Boga w sobie, ile raczej Boga „z nami", Boga zbawia­

człowieka i świat. Nie chodzi też o jakieś nadzwyczajne czy 
doświadczenie Boga, ale o normalne doświadczenie, 

może istnieć u każdego wierzącego. 
Tak na Zachodzie, jak i na Wschodzie stajemy wobec ogromnej trud-

kontaktu z Bogiem. Nasza świadomość obecnie jest uformowana 
ukierunkowana technicznie. Człowiek współczesny przecież, 

faber", na nowo ukształtować 
wistość. Ale człowiek i tak się rozwijający 

przed niebezpieczeństwem utraty zdolności 

i bezpośredniego doświadczenia. Nasze współczesne możliwości 
teresowania doświadczeniem są dość jednostronne, gdyż dominuje 
ujęcie techniczne i ekonomiczne. okazji trzeba dodać, że 
niezdolność i niemożność pełnego doświadczenia wc1ąz się rozszerza. 
Widać dość wyraźnie, zanikają zdolności i możliwości doświadczenia 
np. estetycznego i kontemplatywnego. W całym zaś kontekście za­
traca się możność bezpośredniego odniesienia się do Boga. D. 
wi o odniesienia się do Boga". Czy w 
sytuacji pozostaje tylko rezygnacja i skarga, czy też także w świecie 

technicznym i zlaicyzowanym istnieje możliwość doświadczenia 

na to pytanie trzeba zająć się: 1) doświadczeniem 

Boga w odniesieniu do doświadczenia stworzenia oraz 2) 
i doświadczeniem Boga. 

DOŚWIADCZENIE BOGA A DOŚWIADCZENIE STWORZENIA 

Podstawą każdego doświadczenia Boga jest doświadczenie shvorze-
nia. Oczywiście, nie chodzi tu to trzeba wyraźnie podkreślić -
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nie tylko do błędu, ale byłoby rezygnacją z central-
nego w doświadczeniu Boga i zbawienia. Chodzi tu o kontemplację 1 do­
świadczenie modlitwy, o praktykę mistyczną - tak różną od 

tak bardzo 
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14'„,..,.....".,."7 Zachodniej, możemy zdobyć i nauczyć się tego, czego nam 
można dać wyraźne odpowiedzi na postawione py-

które znaczenie nie tyle dla 
>::Jcvc;n..u..„...,....,1 .... ile dla pralktykil. 

FROM THE THEO LOG Y OF EXPERIENCE 

SUMMARY 

One of the most current problems in modern learning that of experience. It 
is dealt with by many different branches, e.g. psychology, 
and pedagogy. Also theologians and catechists have recently shown interest 
it, as it is demonstrated in this article. It consists of an introduction and two parts. 
In the introduction an attempt made to point out the many aspects of the pro­
blem. Mention is made of such aspects as the psychological, sociological, theological, 
and ecclesial ones. In the first part general experience and religious experience are 
analysed in order to devote more attention the relations obtaining between re­
velation and experience. In the second part the author tries to give deeper thiDUi~ht 
to such questions as the experience of God in relation the experience of the 

and contemplation versus the experience of God. 

STEF AN KUNOWSKI I 

PROCES ROZWOJU MORALNEGO 

Można uparcie odrzucać prdblem moralnego i badań nad 
moralnością, sądząc, że upoważniają do tego nieskuteczne wysiłki podej­
mowane w kierunku umoralnienia ludzi lub spodziewając się, że ze zmia­
ną warunków życia ludzie sami staną się lepsi. Rzeczywistość jednak 

zajęcie się kształtowaniem moralnym świadomości ludzkiej. 
oelu powstają m. in. katedry etyki, których analizy teoretyczne 

są często podista1wą W 
łatwo jest o nieporozumienie, zwłaszcza gdy proces rozwoju moralnego 
uważa się za ostateczną podstawę wychowania moralności. 

tym rozwój moralny ogrankza się do „praw, jakie rządzą kształto­
waniem się i rozwojem charakteru dzi1ecka" 1• Na skutek tego 

utożsamia kierunkiem nrcrnhAHT'::IYI, 

2 

Drugie nieporozumienie polega na wąskim pojmowaniu sprawy: kogo 
moralny dotyczy albo w kim on się odbywa. Najczę.ściej rozumie 

że na rozwój moralny 1składają się 

we wrażliwości, postawach, .sumieniu jednostek (moralność indywidual-
Jeśli zaś jednostkę pojmuje się jako społeczności, to 

ostatecznie odnosi do w których rozwój 
się Ponieważ ·nie zawisze zachodzi 

społeczności, wobec tego moralność społeczną przenosi w sferę kul-
Kultura moralna w ten .sposób uważana 

który zachodzi w dziedzinie 
kultury jako całości. Niestety, w sprawie jaskrawo występuje 

dysproporcja między gwałtownym rozwojem i osiągnięciami kultury prze­
i produkcji towarowej a zacofaniem w dziedzinie kultury mo­

Pomijając fakty przeszłości wojennej i okupacyjnej 

Muszyński: Teoretyczne podstawy wychowania moralnego. Warsza-
1965 s. 87. 
2 M. Kr a w czy k: Metody wychowania moralnego. Warszawa 1965; te n że: 

Zasady wychowania moralnego. Warszawa 1960. 
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moralna w ten .sposób uważana jest za wyraz procesu 

moralnego, który zachodzi w dziedzinie człowieka, 

kultury jako całości. Niestety, w tej sprawie jaskrawo występuje 
rl""'·.e<..-..-PAY'\AY'f">''" między gwałtownym rozwojem i osiągnięciami kultury prze­
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Zasady wychowania moralnego. Warszawa 1960. 
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pedagologia). Ta ostatnia nauka prowadzi do praktycz­
nego zastosowania równorzędnych sobie, lecz różnych: a) teorii wycho-
wania (dawniej nazywanej hodegetyką) oraz teorii nauczania 
dydaktyki). Praktycznie zaś kierunek jednej i drugiej teorii zależny jest 
od ideologii, łą:eznie z filozofią, które razem stwarzają bądź syntezę chrZJe­
ścijańską rozwofo moralnego, bądź też jakąś syntezę laicką i nie-

na 

synteza aspektów rozwoju moralnego 

w modelu ma-
j akim dana nauka 

zwraca uwagę na że proces 
się samorzutnie w sposób naturalny, 
w wieku aż może osiągnąć po-

oo czasami nazywa się charakterem 6. 

0 A. A. Ro back: The Character. London 1952. 

PROCES ROZWOJU MORALNEGO 

tłumić ich naturalną wrażliwość moralną, wypaczać ją i spychać wykole­
się moralnie jednostkę na margines społeczeństwa (podkultura), 

a nawet zapędzać do przestępczego podziemia. 

Wobec takich przeciwnych sdbie możliwości, które opisuj(: socjologia, 
w rozwoju moralnym jednostek i ich zbiorowości pedagogika szeroko 

(czyIJ. pedagologia) wskazuje, że konieczna do prawidłowego roz-
moralnego jest pomoc wychowawcza w postaci celowego i świado­

mego działania, które kierując rozwojem wychowanka, prowadzi do wy­
odrębnienia dziedziny wychowania moralnego. To wychowanie moralne 
we wszechstronnym rozwoju człowieka nie jest równorzędne z wycho­
waniem fizycznym, intelektualnym, społecznym czy estetycznym, lecz 
występuje w każdej szczegółowej dziedzinie wychowania, będąc jego 

wewnętrzną 7. 

Konkretna reali:z:aieja :wycho1wa1nia moralnego wymaga talk poucz•eń 

pewnych informacji i wskazań, których dostarcza dydaktyka 
praiktyc1zn:a teoria niauc:ztallltia), j1ak też potrzebuje kiie:ro1wnidwa, :rad 

wychow1a woz1ej, oo :znów diaj:e pediag0:g1i!ka uczuć i wiold: (na:zywa­
na dawniej hodegetyką), ponieważ dotyczy praktycznego prowadzenia 
dzieci i młodzieży do celów, o których mówi teoria wychowania. Łączność 

z hodegetyką (czyli pedagogiką ściślej pojętą) wyraża się cza­
sem w haśle nauczania wychowującego 8 , które wszakże nie może utoż-
samiać się z jednostronną pedagogiką ideologiczną, lecz co 

uzupełnienia prz.ez wychowanie nauczające, a więc prowadzące 

do uczenia się nowych postaw, motywacji czy zachowań moralnych, 
o czym traktuje psychologia uczenia się moralnego. 

Synteza wiedzy moralnej z postawami jednostki powstaje pod wpły-
ideologii wychowawczej, która ostateczni,e doprowadza do sylwetki 

człowieka, odtwarzającej bądź to syntezę czysto laicką moral­
ności w poziomie tylko horyzontalnym i nie przekraczającym zmysło­
wego doświadczenia, bądź też syntezę chrześcijańską moralności o cha­
rakterze wertykalnym i rzeczywistość na­

kierunku duchowej nadprzyr•odzoności, zgodnie z religijnym 

więc, że momlnego jest w~eke 
ponieważ występuje tu naturalny proces, który dojrzewając 

S. Ku n owski: Wychowanie moralne jako istotny element wychowania 
chrześcijańskiego. W: Wychowanie w rodzinie chrześcijańskiej. Pod red. F. Adam­
skiego. Warszawa 1973 s. 75. 

8 M. Kr a w czy k: Zasady wychowania moralnego. Warszawa 1958 s. 13 n., 
19 32 n. 
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od osoby, stanowi coś osobowego, w czym występuje mniejsze lub 
sze włączenie czegoś do kręgu własnych przekonań i przeżyć (łac. 

rior - znajdujący się bliżej środka), na skutek czego następuje ... Y.'--"'"·U.Lv 

per·cepującej subiektywrn::j strony z obiektywną rzeczą. 
Założenie więc interioryzacyjne dotyczy „aparatu" 

cesie 
stanów 

istnieje, a jest ujmowane przez psychikę 
.t\!C)IZi\iVlaio'wo pr:zys:wa janie prziez .,,., ... kJ .... ,_"" ... ,,, 

zaczyna się od psychologicznej kontroli nad 
w języku, właściwe treści wiedzy itd.), 

obyczajowo-zwyczajowej i kończy się 
mi·eniu w dobrego moralnie postępowania. O dziedzinie su-
A4A;.,_,4,A<.A., które wyraża rozumną naturę człowieka, a stopniowo 
od kiełka sumienia (syntereza) aż do konkretnych treści i norm 

rozprawia od dawna etyka filozoficzna i 
One to starają się ująć istotę wewnętrzną moralności, dobrego 
wania. Tymczasem psychoanaliza chce utożsamić pojęcie sumienia 
per-ego a inne gałęzie wiedzy mówią o sumieniu zawodowym lekarza 
czy o sumieniu artystycznym lub pedagogicznym. Na skutek 

wieloznaczności wyrazu „sumienia" etyka musi bronić swego 
moralność od innego 

łania ludzkiego. Nie jest to ponieważ wieloznaczność 

że przedmiotu, ku któremu zwraca się sumienie, a 

występuje jako pewien porządek i ład, rządzony określonymi 

chodzi wszystkim o porządek i ład moralny w 
ludzkiego o określone prawa i zasady w nim 
Sprawa o jest trudna, że postępowanie ludzkie dobre albo złe zaha-
cza stale o i ład .społecznym oraz w 

jednostki więc uwikłany w spo-
łeczny i O ile związek rozwoju moralności człowieka 

i społeczeństwa (etos) staje się coraz 
aż do utożsamienia czasem moralności z obyczajem, o tyle 

rozwoju moralnego z kulturą są bardziej zawiłe. 
Przede wszystkim ład w kulturze może być różny, zależnie od rozpa­

trywanego w niej składnika. Kulturę określa się jako „zespół 
wytw01r6w1, plOiWsrt;ałych w t.rakciie roiz·woju ludzJkościi, w j·eij ło1nrie lub 
w kontakcie z nią w przyrodzie, a nie należących [„.] do hio- i 

13 S. Mik a: Uwagi o „internalizacji'' postaw. W: Teoria postaw. Pod 
S. Nowaka. Warszawa 1973 s. 213-234. 

14 A. J. N o w a k: Psychologia i psychopedagogika celibatu. „Znak" 23:19-71 
nr 210 s. 1631-1635. 

PROCES ROZWOJU MORALNEGO 

logii człowieka" 15. Na tej definicji buduje się model 
sprzężeń zwrotnych między: a) stosunkami społ·ecznymi, 
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stemami wartości i d) wytwórczością. W takim układzie rozróżnia się 

6 rodzajów ładu: 
1. ł a d ·n a u ko wy, określany przez filozofię, zachodzi mię-
wiedzą i systemami wartości, 

2. ł a d artysty c z n y, wyznaczany przez sztukę i estetykę, wy­
stępuje między systemami wartości a wytwórczością, 

3. ł a d te c h n i c z ny, regulowany przez technikę i wskazania prak­
(powiedzmy technologie), między wiedzą i wytwórczością, 

4. ł a d e ko n om i c z ny, tworzony przez pracę i produkcję, między 
stosunkami społecznymi a wytwórczością, 

5. ł a d s p o ł e c z ny, powstający drogą wychowania i norm postę­
powania (polityka, prawo), które łączą wiedzę i stosunki społeczne, 

6. ł ad m or a 1 ny, określany przez moralność i etykę, między syste­
mami wartości i stosunkami społecznymi 16 . 

Nie chodzi o to, czy przedstawiony model jest prawidłowy. W pew­
nym uproszczeniu mógłby on nawet sugerować, że ład moralny jest rów-
"„~'Pn•Tv innym porządkom, a nie ich treść. 

Model ten należy jednak traktować jako udaną próbę ustalenia 
w wśród ład pełni funk-

cję, choć trudny jest do wyodrębnienia, bo .sumienie moralne „zahacza­
tu o sumienie naukowe, artystyczne, ekonomiczne, społeczne czy 

techniczne (!?), zgodnie z wymienionymi porządkami. 

Mimo to na podstawie tego schematu łatwiej będzi,e zrozumieć zało­

Ż€ni·e interioryzacyjne, które głosi, że w rozwoju moralnym jest ścisła 
zależność między sumieniem moralnym Jednostki a zakresem (czyli liczbą 
porządków) tych składników które sumienie ostatecznie for-
muje, aprobuje i kontroluje jako ład taki czy inny. moralny jed-
nostki jest tym większy, im prawa moralnego 
fundament autonomicznych ładów typu naukowego, artystycznego, eko­
nomiczrn~go itd., czyli gdy prawa danego ładu godzą się z prawami mo-

i nie wykraczają poza czy normy moralne. ta-
kiej harmonii sumienia moralnego z porządkami w kulturze staje si.ę 
poczucie odpowiedzialności moralnej tego sumienia nie tylko za siebie 
i społeczne, jaik małżeństwo, rodzina, klasa szko1na, Kościół, naród 
czy państwo, ale także za utrzymanie i rozwijanie porządku w nauce­
sztuce, technice, w wychowaniu czy pracy. 

15 K. Moszyński: Człowiek. Wrocław 1958 s. 11. 
16 A. Pisk o z :ub: Kultura jako cel życia narodu. „WTK". 1974 nil" 33 (1092). 
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17 B. P 1 e śni ars k Zarys historii Laicyzacji oświaty wychowania w 
Warszawa 1961 s. 231. 

13 Por. W. opl at e k: Istota sumienia według Pisma św. Lublin 1961. 
19 Np. L. Op pe n he im: Sumienie. Warszawa 1900. 
20 Pay ot: La morale a l'ecole. Paris 1908 (pol. tłum. pt. Kształcenie cha-

rakteru podstawą moralności. Warszawa b. r.); G. Com pay re: Elements 
struction morale et civique. Paris b. r. 

21 Por. W. Chrupek: O reformę wychowania moralnego w naszej szkole. 
Warszawa 1924 (reedycja Warszawa 1959); B. Such od o 1 ski: O program świec­
kiego wychowania moralnego. Warszawa 1961. 

dzieci oraz 
stwa lub 

PROCES ROZWOJU MORALNEGO 

źródła prawa naturalnego w człowieku 22
• Podstawą 

nowa nauka rozwojowej, która 
przystosowania wychowawców do poziomu -rozwojowego 

przyzwyczajeń dzieci, np. do kłam­
wojnie światowej praktyczne wy­

bardzo się skomplikowało, 

uwzględnić dorobek wielu nauk, nie naruszając istoty po­
teologicznej, a równocześnie umieścić to wszystko w co-

dokładniej poznawanych fazach pierwszego dzieciństwa (do 7 ro-
drugiego (do płciowego) oraz okresu młodości 24

• 

wychowania moralnego więc w dalszym ciągu wy-
chowanie sumienia, w 
od właściwości 

osoba i osobowość oraz 
duchowe 

uwarunkowania w zależności 

konstytucja i budowa ciała, tempera­
charakter posiadany, jak też 

postaci wyższych czy 
zadań działa na wychowanka 

karnych lub nagradzania 
obowiązków wobec środowi­

jest niemożliwa bez osiąga­
i panowania nad 

osobiste tendencje 

przez naśladowanie 
środowiskiem, 

l'T111L.>nl'7H wewnętrz-

obronne 

22 S. Podole ń ski: Podręcznik pedagogiczny. Kraków 1930 s. 131-223; 
e 1 a w s ki: Pedagogika 1933 s. 649-693. 

23 P. Dąb ro wski: dzieci i młodzieży. Encyklopedia Wy-
<łhowania T. 1. Cz. 2. Warszawa (1934) s. 804 n. 

24 A. Kr ie kem a n s: Pedagogie Ed. Louvain 1967 s. 361-383, 
2s Tamże s. 315-333. 
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Jednakże poczucie winy w sumieniu graniczy z 
niższości lub małowartościowości, bądź to bardziej efek-

też Dzieje się tak dlatego, że sumienie moralne 
sumienie-zwierciadło, które przez in-

_, _____ ,.,,, przykłady dorosłych staje się adaptacją zwyczajów ~,...,„, ...... "~'"'AA 

polska nazywa to „jaźnią odzwierciedloną" 26), b) „ja" 
i autonomiczny, niezależny wprost od środowiska 

nego, c) ideał jako krytyczny, ale usprawiedliwiony obraz 
akceptowany przez wychowanka (teoria życia wewnętrznego nazywa to 

W związku z tym procesem wydobywania 
sumienie moralne mieszane z nieautentycznymi formami, takimi 

sumienie biologiczne lub instynktowne 28, cień moralny C. G. 
automatyczne, do którego zalicza się: a) super-ego 

personę ról C. G. Junga, c) 
nie-zwierciadło A. Hesnarda czy G. oraz 

1rn'.'H'1t"I<'\ 29 0 Jak uzgodnienie materia-
głębi i socjologia środowiska, z 

np. trwożliwe, 

staje się coraz trudniejsze, tym bardziej że 

się udaje i ni·e dopr.owadza do takich 

PROCES ROZWOJU MORALNEGO 51 

według formuły: „Człowiek rodzi się jako jestestwo anomiczne, 
pr.3ez stadium w auto-

nomiczne" s2. Stały się też one podstawą instytucji wychowawczych 
u Hessena: a) na zabawie dziecka, wy­
prowadza je z okresu anomii moralnej, b) szkoła, związana z pracą, ma 
przeprowadzić przez heteronomię, stadium obcego prawa n~dawane~o 
z zewnątrz, wreszcie c) oświata pozaszkolna i uniwersytet powmny reali­
zować autonomię, czyli nadawanie sobie ·samemu prawa moralnego przez 
twórczość kształtującej się osobowości człowieka 33• 

Być może, niezależnie od S. wypracował podobne fazy roz-
moralnego inny pedagog, dzieląc cały rozwój moralny jednostki na 
okresy i 1. stadium amoralizmu (niemowlę ........ '-""''-""""'·L~'"' 

do reagowania na moralne sytuacji), 2. stadium hetereno-
mii moralnej na sankcję kary i 
sn~oiE!czna za czyny stadium autonomii moralnej dziec-

które 
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analogicznie do heteronomii i autonomii (przyjęcie obcego 
nazwać ideonomią, co w chrześcijańskim wychowaniu 

przybiera postać teonomii jako dobrowolnego posłuszeństw& 
prawu gruntującemu się na prawie naturalnym i odwiecznym 

W ten sposób na gruncie pedagogiki kształtuje się teoria rac:oej obiek­
~~ry~r,01-n przez różne 

jednostki w kolejne można wy-
szc:z;egółami kształtowania się sumienia oraz oceny samego siebie, 

to Kriekemans. Nam wskazanie, że model tego roz-
tworzą wymienione założenia. Integralność zmian w roz-
moralności wymaga faz na podstawie psychologii 

którą wzbogacić o .socjologię otoczenia, 
o pedagogikę w jakim jest wolność osobowości, 

a wreszcie o filozofię który nadaje kierunek ideologiczny 
moralności. Ta nauk dotyczy interdyscyplinarności 

słusznych granic kompetencji. Wreszcie 
ta!k rróŻln1e stany, j1ak 

do ideonomii (lub teonomii chrześcijańskiej), 
procesu rozwoju moralnego jednostki 

i do samostanowienia o sobie. 
samowoli lub na 

konformizmu moralnego. Dlatego trzeba za~ 

gresu. Istotne znaczenie w 
moralne sumienia i ..... ,...,...~,„,..,,,~ 

doskonalenie moralne 

kolejnych eta„ 

pow o-

31 Por. S. Ku n owski: Rola wychowania moralnego w rodzinie chrześcijań­

skiej. „Zeszyty Naukowe KUL" 14:1971 nr 1 (53) s. 61. 
as K. Dąb r ·O ws k O dezyntegracji Warszawa 1964 s. 39-54. 

do 
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„.„,.,.,,,,~,,'Y~'v,1..,ur~·ni.a pr:zejści1a do .Lua~·i,.;;·!J-

mu takiego znaczenia, kt~re w jednym 
do końca, w drugim zaś 

się jednostki 
by się na nim 

W całości biorąc, funkcją pi:erwszego anomii jest genez a mo-
ralności jednostki, i albo też 
i wąskiej, w zależności od rozwiązania problemu, ·czy źródłem 

religijność, czy tylko uspołecznienie jednostki. Funkcję 
- heteronomii - stanowi nadanie char akt er u ·-~·-T~~~•~ 

przez rozwiązywanie na zasadzie prawa 
nego czy też zasady kulturowej. trzeci - autonomii moralnej - ma 

1w uki 1erunko an u prz,e:z 
problemu: sytuacja czy zasada moralna, co decyduje 

nie moralnie 'Wreszcie końcowy etap - ideonomii -
u s t o s u n k o w u j e do z którą się ona 

do 

A. Okres bezprawności dziecka przedszkolnego nie oznacza wcale 
po 

nie oznacza amoralizmu, który może się 
ten polega na 

dziecka nie tylko w przyjmowaniu wskazań, co 
ale także w tworzeniu 

u,c,.1.cu.·cu . .1..La i moralnej w przyszłości. temu w okresie anomii 
stopniowo moralność jednostki pod wpływem wychowawców. 

moralna, która z czasem 
i-.,...~""''"'"' do moral w z nie-

dziecka. Jednakże 
okresie moralność dzie·cka ma możność rozwinięcia 

aż doskonałości, prowadzi tylko do następnego 
heteronomii, w którym zatrzymuje lub nawet obumiera. Zależy to 

na którą dziecko jest wrażliwe i do której się wychowawczo 
Może to być najgłębsza pozytywna motywacja religijna, 
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na małe dziecko fragmentarycznie, od czasu do czasu, uczuciowo 
jest nastawione (wdzięczność Bogu za istnienie i dary) 39, bądź też często 
wykorzystywana motywacja egocentryczna, oparta na lęku przed sank-

społieic~nymi za czyny z;~azane. MożHwa jest także tra:dycyjn:a 
motywacja ciężkich kaT Bożych, pochodząca z ideologii społecznej k:atoli-
cyzmu. Tak więc z motywacją moralności religijnej lub z 

motywami zakazującymi czynności dziecko prze-
chodzi od anomii naturalnej do heteronomii moralnej. 

B. W okresie heteronomicznej moralności drogi rozwoju moralnego 
v'"''~·'-'"'-'V.L.a .się jeszcze bardziej._ W naszym zarysie problemowym nie cho­

dzi o wyczerpanie wszystkich możliwości, lecz o wskazanie podstawo­

jednostek w tej faz!Le jest oostawiorna na 
rozwój i doskonalenie się albo też „uzgadnia się" z poziomem 

aprobowanym w społeczeństwie lub jakiejś jego grupie (konformizm), 
albo zaczyna wobec dokuczliwych sankcji zewnętrznych rozwijać polity­
kę dwulicowości moralnej i sprytu życiowego, polegającego na oszustwie 
i maski ( deklaracyjność). Zależy to od sposobu rozwiązywania 
konfliktów moralnych. Początkowy naiwny realizm, a nawet 

dziecka szkolnego, wyrażający ·się w skarżypyctwie szkolnym 40 

na kolegów za łamanie podanych przez nauczyciela zasad, nasiąka coraz 
moralne mogą tu 

zgodnie z poczuciem naturalnego porządku, kiedy to prawo naturalne 
łączyło z prawem (dekalog) i lub 

zywane tylko zgodnie Z obyczajem rSpołecznym. W 
się od 

będziesz kradł, nie 
może 

moralnego albo jego zahamowanie na prymitywnym po-

autonomii moralnej także jest wieloznaczny pod względem 
przyjęcia dotychczas autorytatywnego zew-

prawa za i obowiązujące w sumieniu, a to może po-
chodzić z celowości natury !bądź też z przyjętego obyczaju, albo może 

sobie samemu własnego prawa oryginalnego, nawet 
zwyczajom społecznym, jak chce tego S. Hessen. 

na cztery możliwe kierunki moralności: albo 
albo moralności uspołecznionej gromadnej, albo sa-

K u n owski: Dochodzenie pedagogiczne w sprawie wychowania religij~ 
nego. „Więź" 4:1961 nr 6 (38) s. 42 n. 

J. Z b or owski: Analiza pedagogiczna skargi szkolnej. Kraków 1959. 
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i liberalnej, nie mówiąc już o czwartej możliwości poprz~­
na wcześniejszych etapach rozwoju moralności. Uki~run~owame 

od nastawienia moralnego jednostki, która swą powmnosc 
z określoną sytuacją (np. mimikra do płaczących czy narzekają­
lub wyprowadza ją z ogólnej zasady moralnej, z~stosowując do 

Tak więc etyka ;sytuacyjna 41 lub etyka okreslonych, ~asad de-
o kierunku moralniości na etapie autonomii ktma 

przeprowadzić rozwój do okresu ideonomii. 

W czwartym ,etapie rozwoju moralnego każdy z 
runków moralności osobistej może się rozszczepiać na 
ze ,vzględu na szczegółowe idee, które w przekonaniu moralnym 
ki ją uszczęśliwiać albo w zakresie . r' 

zbiorowych, albo też trwa1e, na w1ecznosc, według 
sprawiedliwości i miłości 42 • 

całości więc biorąc, każdy etap rozwoju moralnego ma swą od­
funkcję i znaczenie. Anomia rodzi postawy i 

moralności prawdziwej lub jej odmiany u 
nomia nadaje t·ej moralności charakter zg.odny z całą :zeczy lub 

z przyjętą obyczajowością społeczną. Natomiast autonomia moraln~ 
· d · Ostatn.1 1 uza,sia1 ill1a 

- ideonomii - ustosunkowuje moralność uszczę-

J ak widzimy, proces a przez 
nie często społeczeństw i jest zawiera w sobie wiele 
możliwości i rozdroży, dlatego przed studiowaniem 

kierunku moralności wyrr:.dga najpierw 
delu całego procesu rozwoju moralności. Model ten 
ność uwzględnienia wszystkich zasygnalizowanych tu 

THE PROCESS OF MORAL GROWTH 

SUMMARY 

The process of moral growth participates in the full development 
which opens to the environment, the . social group,. . t~e . 

the same time it is the completion, or, more precisely, the mtenor.izahon 

---4-1 A. B a r d e c k i: Etyka sytuacyjna. „Znak" 9:1957 nr 40 s. 412-42~~ 
A. par ego: Etica della situazione. Roma 1958; W. Wicher: Podstawy teologn 
moralnej. Poznań 1969 s. 343-350. 

42 Por. s. O 1 ej n i k: Eudajmonizm. Lublin 1958 s. 187-195. 
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---4-1 A. B a r d e c k i: Etyka sytuacyjna. „Znak" 9:1957 nr 40 s. 412-42~~ 
A. par ego: Etica della situazione. Roma 1958; W. Wicher: Podstawy teologn 
moralnej. Poznań 1969 s. 343-350. 

42 Por. s. O 1 ej n i k: Eudajmonizm. Lublin 1958 s. 187-195. 
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Ks. ROMAN MURA WSKI 

I MORALNE DZIECI I 

moralne należy bezsprzecznie do tych elementów od­
katechetycznego, których w katechezie w żaden sposób nie 

Stanowiło ono za wsze, na przestrzeni całego 

katechetycznego Kościoła, integralną część ka­
techezy. Jeśli rw:y:stępo1wały różnice poglądów, tie dotyczyły one głów-

wychowania moralnego, go z dzia~ 

(z Pismem św., liturgią, nauką o sakramentach św. itp.) 
w podręcznikach i programach kateche~ 

konieczność uwzględnienia wychowania 
katechezie zwróciło również uwagę kateche-

„Chrystus dał apostołom polecenie, ażeby nauczali 
im przykazał (Mt 28,20). Z też racji katecheza 

w co trzeba wierzyć, ale również i co 

najbardziej podstawowej, przytoczonej przez Dyrek-
1Care<::n<ni1czne i wyprowadzonej z przekazanego nam przez 

można dwie. Po 
zajmowanie się wychowaniem moralnym na katechezie wy-

nika z tego prostego iż jest rzeczą w ogóle niemożliwą oddziele-
nie go od ogółu zabiegów i 2 , a takie 

stosowane są w nauczaniu katechetycznym. Po drugie -
wynika ono z analizy zadań i celu katechezy. Celem katechezy, stosow­
nie do słów cytowanego Dyrektorium, jest zarówno 
wspólnoty, jak i poszczególnych do osiągnięcia dojrzałości 

1 Zob. J. C h ary ta ń ski: Chrzest a życie chrześcijańskie. Studium kateche­
tyczne. Warszawa 1970 s. 27 n.; M. Majewski: Moralny wymiar katechezy. W:· 
Seminare. T. 2. Kraków-Ląd 1977 s. 121-134; A. Dług os z: Życie moralne w ka­
techezie. „Ateneum Kapłańskie" 71 :1978 z. 419 s. 374-385. 

2 Por. Pedagogika. Podręcznik akademicki. Pod red. M. Godlewskiego, S. Kraw­
cewicza, T. Wujka. W:arszawa 1974 s. 274 n. 
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21). Ma ona „pomóc w zapoczątkowaniu i roz,woju 
zmierzającego do pełnego zrozumienia objawionej 

i zastosowania jej w życiu człowieka" (nr 30). Wyrażając tę myśl w nie­
co słowach, można powiedzieć, że tę dojrzałość osiąga się przez 

poznawanie i rozumienie całokształtu objawienia oraz rozwią-
świetle problemów i 

sytuacji życiowych człowieka i jego 
prn1wd wiary, a także stosowande ich na co dzień, określa 

jego moralność" 3. 

zajmuje się nie 
moralnych człowieka zajmuje się 

instytucje wychowawcze, środki społecz­

gdzie mamy do czynienia z jakąś 

pracy wychowawczej czy dydaktycznej, występuje również w po­
staci mniej lub bardziej wyraźnej problem wychowania 

do oddziaływania wychowawczego przypisują sobie dzi-
wszyscy: i 

Usiłują oni wpływać na zachowanie się moralne poszczególnych 
nostek i ludzi, zakładając sobie różne cele tego wychowania, prze-

ich osiągnięcia określone treści i stosując własne metody. 

w szczerość i 

ro z­
wy-

szczególniejszego 
w katechezie. Katecheta musi być nie 

mnogości i sytuacji wychowawczych, 
wzrasta i rozwija się lecz także dążyć do tego, 

wychowawcze, zmierzające do wykształcenia w dziecku 
....... r,"'.n''"'"""" 11

ri muralnej, uwzględniały jego organiczny pr·o-
niego przystosowane. Zwrócenie uwagi przez ka-

na ten ostatni moment zapewni nie tylko większą 

wychowawczej na tym odcinku, lecz także, co 

3 Por. Dług os z, jw. s. 374. 
4 Por. A. Merla u d: Realtd umane ed educazione cristiana. Torino-Leumann 

1968 s. 14-16 (tłum. z franc. Realites humaines et education chretienne. Bruxelles 
1966). 
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dużo ważniejsze, przyczyni się do większego sprzęże­

moralnego z procesu dziec­
niekorzystnym w wychowaniu moralnym dziecka jest 

zasygnalizowany syntezy i jedności w wychowaniu, ile 
lub niedostateczne uwzględnianie w nim naturalnego rozwo-

dziecka. Dzi,ecil{Jo po 
różnych instytucji i sy-

oczywiście w sprzeczności z zasadą szacunku dla osoby 
zawsze tak mocno podkreślał Janusz Korczak. Warto to 
setnej rocznicy jego urodzin 

wychowania moralnego i nadal jest jeszcze na 
według dwóch różnych systemów wychowawczych. 
po linii moralnego, drugi, jemu 

n,a inddk:trya:mcji, na :wpajaniu w wycho1w1amików o!kre-
z góry kodeksu moralnego 5. Spróbujmy 

systemom praktyce 
ocenie. 

RELATYWIZMIE MORALNYM 

rozumowania zwolenników systemu 
z następująco. Wychodzą oni od jakie wartości moral-

wychowawca swoim wychowankom? mają to 
własne poglądy moralne, czy też poglądy reprezentowane przez 

w jakim dziecko? Ale zaraz pojawia 
zarówno nauczyciel, społeczeństwo, jak i uczeń mają bar-

dzo różne zapatrywania na temat wartości Co 

Opieram się w swych rozważaniach głównie na L. K o h l b e r g, E. T u r i e 1: 
Moralische Entwicklung und Moralerziehung. W: SoziaZisation und Moral. Neuere 

zur moralischen und Erziehung. Red. G. Portele. Weinheim-
Basel 1978 s. 13-80. Zob. L. Kohl ber g: Zur kognitiven Entwicklung des Kindes. 
Drei Aufsiitze. Frankfurt am Main 1974. W obu tych dziełach autor referuje prze­
bieg przytacza wyniki wielu eksperymentalnych badań, do których niejednokrot­
nie na\viązuję w artykule. Ponieważ szczupłe ramy artykułu uniemożliwiają przy­
toczenie wszystkich danych tych badań, odsyłam do nich czytelników pragnących 
pogłębić omawianą problematykę. Po linii reprezentowanej przez L. Kohlberga 
idzie również praca zbiorowa Zur moralischen Erziehung in Unterricht und Schule. 
Piidagogische und psychologische Uberlegungen. Red. E. Weber. 2. Aufl. Donaworth 
1974. 
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pozytywne, to dla drugich może 
zespołem 

lub złota reguła 6 , innych, jak np. dla 
coś przeciwnego. Ponieważ pojęcia 

i:u~i.,,,+- ..... ć::<r»' mogą być przez każdego 

narzucać uczniom? 
poddaiw,ać je 

lub odrzuce-

lub bardziej 
usiłuje ten 

Ucznia-

uważa za 
usprawiedliwić 

jeśli chce 
są wartości moralne, które 
niezależnie od tego, jak 

WYCHOWANIE MORALNE OPARTE INDOKTRYNACJI 

11 Treść złotej reguły brzmi: „Co tobie niemiłe, nie czyń drugiemu". Jest ona 
pochodzenia żydowskiego i zaczerpnięta jest z Talmudu. Nawiązuje do niej 
nież Pan Jezus, ale daje jej pozytywne ujęcie: „Wszystko więc, co byście chcieli, 
żeby wam ludzie czynili, i wy im czyńcie. Albowiem na tym polega Prawo Pro­
rocy" (Mt 7, 12). 
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system wychowania moralnego 
że prawie wszystkie społeczeństwa 

pewnych wartości moralnych, które 
unormowania i umożliwienia współżycia 
zwłaszcza młody, musiał je sobie móc rozroz-

niać między tym, co je1st społecznie pożądalne lub nłepożądanie, i dosto­
sować do tych wymagań swoje postępowanie. 

takiego wychowania moralnego były pochwała i nagroda oraz 
Przez następowało wzmocnienie spo-

sowane w 
łeczności i 

istnieją jedynie w 

dokonywano jego 

dzisiaj powszechnie sto­
do niego zarówno spo­

oczywista bardzo 
w 

moralne 
tendencjom i wyra-

w bardzo zróżnicowane 
łatwo wkraść w nie-

G. Stach e 1: Religijno-etyczne wychowanie w procesie socjalizacji. 
„Collectanea Theologica" 48:1978 f. III s. 119-121. 
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11 Treść złotej reguły brzmi: „Co tobie niemiłe, nie czyń drugiemu". Jest ona 
pochodzenia żydowskiego i zaczerpnięta jest z Talmudu. Nawiązuje do niej 
nież Pan Jezus, ale daje jej pozytywne ujęcie: „Wszystko więc, co byście chcieli, 
żeby wam ludzie czynili, i wy im czyńcie. Albowiem na tym polega Prawo Pro­
rocy" (Mt 7, 12). 
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system wychowania moralnego 
że prawie wszystkie społeczeństwa 

pewnych wartości moralnych, które 
unormowania i umożliwienia współżycia 
zwłaszcza młody, musiał je sobie móc rozroz-

niać między tym, co je1st społecznie pożądalne lub nłepożądanie, i dosto­
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Przez następowało wzmocnienie spo-

sowane w 
łeczności i 

istnieją jedynie w 

dokonywano jego 

dzisiaj powszechnie sto­
do niego zarówno spo­

oczywista bardzo 
w 

moralne 
tendencjom i wyra-

w bardzo zróżnicowane 
łatwo wkraść w nie-

G. Stach e 1: Religijno-etyczne wychowanie w procesie socjalizacji. 
„Collectanea Theologica" 48:1978 f. III s. 119-121. 
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a na,wet pewne zagubiende sdę. Praiktyczniie 
wychowawcze przeciwstawia swoją 

moralną drugiemu. Ponieważ każde z tych środowisk usi-
sposób postawę moralną młodego czło-

i mu tylko własny kodeks wartości moralnych, trze-
b~ zatem tak ustawić całe wychowanie moralne, aby on się nie zagu­
bił, ale zdobył prawidłową orientację w życiu i w świecie, i aby umiał 
we wszystkich sytuacjach właściwie ustosunkować się, zachować 

8 

moralnego 
odmienną, wypracowaną 

moralny jednostki, 
Punktem VTTT-·""~· 

Theologisches 
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mi one same dysponują w tym względzie. zaś dziecko kilka takich 
i oraz zachowa się zgodnie z nimi, wie-

rzą, że prz.ejęł:o dch [10rmy moralne i j'e ·Tymczasem, 
oceny moralne zauważa nieraz ze zdumieniem, 

że różnią się one znacznie od ocen moralnych dorosłych. Ocen 
przyswoić sobie ani od rodziców, ani od 

swoich rówieśników. Mają one jedno wspólne źródło 
uniwersalne ludzkie dyspozycje, które 

rozwojo;w.ego jed:rnost!ki przyjmują ok1reśloną struktrnrę myślową. 

też powodu rozwój moralny 
wersalne dyspozycje 

L. Kohlberg wyróżnia trzy 
wyodrębnia 

'""'V''-'J.J.•JU.•!JJ. do sześciu .,,.;.,.,.:,.,,..,.v·r~h 

- przedkonwencjonalny 

eń 

we­
sposó b a u tor 
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ale są one wszystkie interpretowane w sposób czysto pragmatycz-
myje", a z Io-

wo bee innych ludzi. 

II poziom - konwencjonalny 

wartością 

fizycznych następstw odpo-
na oczekiwania grupy narodu. Ta postawa 

zawiera w sobie nie tylko konformizm, lecz także lojalność wobec ist-
społecznego i oczekiwań poszczególnych Jed-

słuszność istniejącego porządku, 

oraz identyfikuje z re1orE~ze:ntui<1c,rmj 
poziomu mamy dwa 

3 stopień 

4 stopień 

moralnością prawa i porządku. Autorytet, stałe 
do ,..,..,,.,...,„,..,„v,n.,,..; 

III poziom - poko:nwencjonalny 

sobie 
za słuszne i na moż-

osó b lub grup społecznych re­
od własnej identyfikacji z 

występują znowu dwa 
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5 stopień 

Moralność na tym stopniu posiada jeszcze nieco utylitarystyczny wy­
Jednostka poszukuje równowagi między osobistymi poglądami 

moralnymi .opartymi na ogólnoludzkich, powszechnych zasadach, a nor­
moralnymi reprezentowanymi przez społeczeństwo. Pojmuje jed­

te normy nie w sposób ciasny (zobacz stopień 4), ałe elastyczny, 
.c..j:;1Ju1.uc ze swoim osobistym, opartym na tych zasadach, poczuciem mo­

Usiłuje ona wprawdzie dokładnie zachowywać oficjalnie uzna­
przyjęty kodeks moralny, ale w dziedzinie nim nie objętej postę­
zgodnie ze swym osobistym przekonaniem ......... ,J ... .............. 1 

6 stopień 

Jest to moralność oparta na powszechnie uznawanych zasadach mo­
(Orientierung an allgemeingultigen ethischen Prinzipien). Oce­

na moralna na tym etapie rozwoju jest inspirowana osobiście przyjęty­
wewnętrznie akceptowanymi podstawowymi zasadami moralnymi 

o charakterze powszechnym. Są to uniwersalne sprawiedliwości, 
równości praw wszystkich ludzi, poszanowania godności 

człowieka itp. 

Przyjmując za L. fakt, że 

naturalny według podanych wyżej stopni, konsekwentnie za-
celem wychowania moralnego nie może jak 
tego rozwoju, tak aby dzieci mogły osiągnąć jego 

Autor podkreśla, iż prezentowana przez 
oparta na naturalnym 

wersalną wartość i jest niezależna od jakiejkolwiek ideologii czy 
Potwierdziły to liczne badania przeprowadzone w różnych krajach 

różnych środowiskach społecznych. Wynika z nich, że w kul-
turze istnieją te same podstawowe idee moralne i że ich rozwój doko-

się zawsze według tej samej kolejności. Ponadto stwierdzono, że 
dzieci przechodzą te stopnie zawsze po kolei i zawsze w tym samym po­

przy czym żaden z nich nie może być pominięty. Aktualny sto­
rozwoju moralnego osiągnięty przez dziecko opiera się na niższym 

i przygotowuje do osiągnięcia wyższego. Oczywiście mogą dzieci z róż-
ną szybkością przechodzić z stopnia na drugi lub też 

5 - Seminare 
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na stopniu, ale gdy rozwój moralny posuwa się 
to z sekwencją rozwojową, to z:µaczy od 

do wyższego. Oceny moralne odpowiadające poziomowi konwen­
cjonalnemu (stopień 3 i 4) nie występują przed osiągnięciem 

1v.ucaJ..t.1.cc:.v (stopień 1 i 

przeprowadzone pod kierunkiem autora skonstatowały na-
ten moralny jest niezależny od religijnych 
katolikami, protestantami, buddystami, muzułmanami 

stami nie daje się zauważyć żadnych znaczących różnic w tym 
dzie. Religijne zasady moralne zdają się u dzieci rozwijać również we-

tych samych stopni, co ogólne z.asardy moralne, 1według których lu-
się w Nie odnoszą się natomiast te stwierdzenia 
życiowych, różnych zwyczajów i obyczajów, które są 

uwarunkowane środowiska społeczno-kulturowego. 

N a marginesie powyższych stwierdzeń trzeba zaznaczyć, że w 
chodzi o oceny moralnej, a nie o treść moralnej ar-

gumentacji. Autor pisze: „Jeśli rozpatruje się ogólne wartości moralne 
pytania, w jaki sposób ludzie podejmują ocenę moralną, 

o treść tej moralnej argumentacji, to odnajdujemy w 
takie same Istnieją ogólnoludzkie 

lub myślenia, które rozwijają się 

strukturach myślenia moralne­
z osiągnięcia roznego stopnia dojrzałości. Z tego też '"'"'"'''' 

du wychowawca może zakładać sobie jako cel wychowania 
moralnego. Tego rodzaju pobudzanie 

pobudza się tu raczej stopniowo moralny 
naturalnemu 

Opierając się na przeprowadzonych w USA, Tajwanie, 
"-'U''-AQJ ....... c:i .......... .!. autor że u dzieci do 10 roku życia ____ ,~~· .... ~·~& 

1 i 2. W wieku lat 13 najczęściej daje się 

natomiast w wieku 16 lat następuje 
ne odwrócenie kolejności: najczęściej występuje stopień 3 i 4, wy-
raźnie zmniejsza się występowanie stopnia 1 i 2, nieco wzrasta 
waść występowania 5 i 6. się również zauważyć pewne róż­
nice między młodzieżą środowiska miejskiego i wiejskiego. Różnice te 
są nieistotne i wynikają raczej z pewnego przyśpieszenia 
nego rozwoju u dzieci miejskich i opóźnienia rozwojowego u bardziej za­
niedbanych dzieci wiejskich. 

Ponieważ wychowanie moralne według tej teorii polega na 

9 Ko h Iber g, Tur ie 1, jw. s. 47. 
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dzaniu naturalnego rozwoju moralnego dziecka, tak aby m?żna . 
do osiągnięcia najwyższego stopnia tego rozwOJU, moze po-

pewna czy jest rzeczą ~łuszną i ~zy m~my 
to skoro większość ludzi, a potw1erdzaJą to 
nia przeprowadzone przez autora i jego współ~r~cow~ików, ?s~ąga kon-
wencjonalny poziom rozwoju moralnego (stop1en 3 1 m.ehczne 

tylko najwyższy stopień? ten . poz10~ 
ny ma charakter raczej elitarny i nie odpowiada on poz10mow1, ~a 
rym znajduje się większość to czy tego rodzaju wychowame 

ralne nie jest również wychowaniem elitarnym? .. 
w odpowiedzi na tę trudność odpowiada autor, 1z z dot_Ychc~as prze-

prowadzonych badań wynika, że jakkolwiek w.i el u . m: r 0~1ąga 
wyższego poziomu moralnego, to jednak. uzn~Ją om w~rtosc 1 """'-'"''"' .• ~ ...... 
ją znaczenie moralnego myślenia odpowiadaJąc:,go w~zszemu 
wi. Występuje u nich jakaś naturalna skłonnosc w kierunku 
coraz wyższego poziomu rozwoju moralnego. I dl~tego t.rzeb~ ten roz-
wój pobudzać i tym ludziom om mogh takze i w 

uz..Lcu•L..1.J . .1..1.c: osiągnąć większą dojrzałość. • 
trudność polega na czy przyjmując tę koncepcJę 

wania moralnego, nie stawiamy w pozycji uprzywilejowanej 
~~r•vvn+v„-,, 

i w 
jednostki 0 słabszych zdolnościach intelektualnych? Pon~dto, czy 

do poziomu moralnego, me 

równocześnie tych, którzy tego poziomu nie osiągnęli? 
Autor że jakkolwiek inteligencji, 

sprawności umysłowej, może być czynnikiem uła~wi.ającym osiągnięcie 
wyższego poziomu rozwoju moralnego, to jedn~k .me Jest on 
Same intelektualne nie wystarczaJą 3eszcze do v.J..u..uu. ..... ~..,..,... 
nia osiągniętego przez jednostkę poziomu moralnego. v:riele 
ci 

0 
wysokim współczynniku inteligencji nie zawsze doch?dz1 d? . 

moralnego. Tymczasem wszystkim dz1ec10m, 

niezależnie od ich poziomu intelektualnego, przysługuje ten sam szacu­
nek należny osobie ludzkiej i dlatego należy dążyć do teg~, a~~ w~zyst­
kim pomóc w osiąganiu wyższej dojrzałości moralnej. Ro';n~ez me ma 
powodu, aby moralnie słabiej rozwinięte dzieci trakt~wac J~ko . 
wartościowe jednostki. Należałoby sobie życzyć, aby .kazde. dziecko osią­
gnęło maksymalny stopień rozwoju moralnego, ~le me moz~a z tego 
tułu deprecjonować dziecka, które do tego stopma w rozwo3u mo~alnym 
nie doszło. Osiągnięcie dojrzałości moralnej jest celem wychowama ~o: 
ralnego, stanowi ideał, do którego należy zmierzać, nie oznacza rtato,'."" 

miast, że każda jednostka musi go osiągnąć. 
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L. Kohlberg nazywa poziom rozwoju moralnego odpowiadający 
6 „moralnością zasad". zasady moralne rozumie po­
wszechnie uznawane kryteria, którymi ludzie posługują się w sytuacjach, 

należy powziąć jakąś decyzję lub coś rozstrzygnąć. Nie są one 
regułami kierującymi naszym postępowaniem i działaniem, ale 

w postępowaniu jednostki w sytuacjach konflikto­
wtedy, kiedy pojawiają się konkurujące z sobą rosz­

czenia innych osób lub grup społecznych. Do tych najbardziej podsta­
ogólnoludzkich zasad moralnych zalicza się: poszanowanie dru­

człowieka, troska o jego dobro, sprawiedliwość, równość, wzajem­
Badania wykazują, że już na pierwszym stopniu rozwoju mo-

posiada dziecko pewne zrozumienie dla dobra drugiego człowie­
jakieś poczucie sprawiedliwości, jednakże dopiero na stopniu 

się te zasady jako autonomiczne, niezależne od oczekiwań 
norm postępowania grupy społecznej lub pojedynczych osób. Oceny 

moralne na najniższym poziomie (stopień 1 i 2) opierają się na 
konsekwencjach, jakie mogą z takiego czy innego 

na stopniu 3 - są wynikiem aprobaty lub dezaprobaty innych 
na stopniu 4 - są uzależnione od oderwanych, zinstytucjonalizo­

ęyy.-,,~v··~i.. nakazów czy zakazów, dopiero na stopniu 5 i 6 jednostka orien-
zasad 

Zrozumienie tych zasad i kierowanie się nimi w życiu zawiera na ogół 
momenty: z jednej strony - zastosowanie ich w sytuacjach kon­

z drugiej zaś strony - interpretowanie nimi konkretnych re­
norm moralnych. Z tego też powodu jednostka, która osiągnęła ten 

poziom rozwoju moralnego, nie jest ślepo poddana wpływom 
.,,.,,."',-..'"' 0"~Tn socjalizacji, potrafi się krytycznie ustosunkować do norm, wzo-

modeli itp. przekazywanych jej przez środowisko społeczno-kultu-
zaś to ona sama rozstrzyga i ocenia wartość 

tego, co należy zachowywać lub nie, co jest słuszne lub nie­
właśnie opierając się na tych powszechnie zasadach 

Jeśli celem moralnego jest pobudzanie naturalnego roz-
dziecka, to należy najpierw zaznaczyć, że nie chodzi tu o 

przyśpieszony rozwój w tym sensie; aby jak najszybciej dziecko dopro­
wadzić do najwyższego stopnia. Każde dziecko rozwija się w sposób op­

do swych możliwości i osiąga w normalnym 

ROZWÓJ I WYCHOWANIE MORALNE DZIECI I MŁODZIEŻY 69 

czasie sprzyjających warunkach mu najwyższy po­
ziom rozwojowy. Z zebranych doświadczeń i obserwacji wynika, że dzie-

które przez dłuższy czas się nie zatrzymują 

osiągniętym stopniu rozwoju. Oznacza to, że 16-letni 
który znajduje się na 2, w porównaniu 

z dzieckiem 10-letnim, znajdującym się na samym etapie rozwoju 1 

mniej podatny na dalszy rozwój. Gdy dzieci zatrzymują się w swym 
na określonym stopniu, wykształcają się w nich dosyć wyraźne 

mechanizmy obronne przeciwko temu wszystkiemu, co nie idzie po linii 
ich aktualnego myślenia moralnego. W mia,rę jak dzieclm przyswaja so.,. 

interpretacje moralne swego środowiska społecznego na poziomie 
określonego stopnia i je w sobie utrwala, konsoliduje się jego rozwój 

właśnie stopniu. Celem wychowania moralnego jest pobudzanie 
moralnego dziecka, zanim ono się w swym 

umocm się na stopniu. 
tego przejścia z niższego poziomu moralnego na wyższy istnieją 

pewne sprzyjające okresy. Pierwszym z nich jest okres preadolescencji 
(wczesna adolescencja, średniemu wiekowi 
szkolnemu), najczęściej zachodzi 

ze stadium 
rzeczą 

nie 
Nie 

Zagadnienie „psychologicznego optimum" w wychowaniu omawia dosyć sze­
roko M. Pfliegler (Der rechte Augenblick. Erwiigungen U.ber die entscheidenden 
Zeiten im Bildungsvorgang. 8. Aufl. Wien 19,60). 
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się w rozwoju moralnym jednostki powinny skłonić wy­
do jego skutecznego Ponieważ rozwój moralny 
wieku adolescencji nie jest jeszcze całkowicie zakończony, 

może odpowiednie oddziaływanie wychowawcze w tym okresie przynieść 
wyniki dla całego późniejszego życia jednostki. 

Przedstawiona teoria różni się pod względem od wszystkich do-
koncepcji moralnego, które twierdziły, 

że jedynie dom rodzinny może skutecznie wpłynąć na ukształtowanie 
właściwej postawy moralnej Owe poglądy opierały się na studiach 
psychoanalityków, którzy rozwój sumienia, charakteru moralnego czy 
„super-ego" łączyli wyłącznie z okresem wczesnego dzieciństwa, zwłasz­
cza z p:mcesem identyfikacji, dokonującym się w kontaktach emocjonal-

dziecka z rodzicami. L. Kohlberg nie kwestionuje socjalizującego 
środowiska rodzinnego we wczesnym dzieciństwie na rozwój mo­

dziecka, ale równocześnie twierdzi, że nie jest on jedyny i że wy-
chowanie moralne nie kończy się na okresie dziecięcym. Nie mniejsze 
znaczenie posiadają również późniejsze okresy rozwojowe, zwłaszcza wiek 
adolescencji. Z tego też powodu odpowiedzialność za moral­
ne nie może spoczywać wyłącznie na rodzicach, lecz także na wycho­
wa wcach i nauczycielach, jednym słowem, na tych wszystkich, którzy 

do czynienia z wychowaniem i kształceniem dorastającej mło-

W związku z tym pojawia się pytanie: w jaki sposób mogą oni przy­
czyniać się do dalszego rozwoju moralnego jednostki? Na jakich meto­
dach powinna oprzeć się ich praca wychowawcza? 

Przede wszystkim należy sobie zdawać sprawę z tego, że nie można 
rozwoju moralnego jednostki przez same tylko pouczenia. Za­

na których powinna opierać się ocena i argumentacja moralna, nie 
można przekazywać wprost, przez same pouczenie o nich, przekazuje 

w innych szkolnych. Wynika to z 
procesy myślowe dziecka się stopniowo, przy czym 

stopnia na dokonuje się zawsze 
kolejności, to znaczy ze stopnia niższego na wyższy. To zaś można 

11 Stanowisko takie reprezentuje między innymi R. F. Peck (The Psychology 
Character Development. New York 1960). Autor mówiąc o rozwoju moralnym jed­
nostki nadmienia, że pod wpływem oddziaływania środowiska rodzinnego wykształ­
ca ona w sobie określony charakter moralny, który definiuje jako „stałą strukturę 
postaw i motywów, warunkującą taki czy inny typ postępowania moralnego". R. F. 
Peck wyróżnia pięć podstawowych typów charakteru moralnego, które odpowiada­
ją różnym stadiom rozwoju moralnego: amoralny, oportunisty, konformisty, irra­
cjonalnosumienny i rozumnoaltruistyczny (cyt. za: G. Lu t te: Elementi di psico­
logia del fanciuZlo. W: Educare. T. 2. Red. P. Braido. Ziirich 1962 s. 368-374). 
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naturalnego pro-

Potwierdzają że nie można dzieci 
nawet w zastosowanie 

moralnych poza ich dotychczasowy po-
moralnego. doświadczenia wyglądały 

sposób, iż starano ustalić stopień rozwoju moralnego 
następnie przedstawiono dzieciom odpowiadające po-

szczególnym stopniom żądając od nich, aby ich treść moralną 
własnymi słowami. Otóż wszystkie dzieci były w stanie wyra­

zić we własnych słowach moralną treść odpowiadającą niższym stopniom 
lub stopnia ich aktualnego rozwoju moralnego. Niektórym udawało 
to również w odniesieniu do następnego ale żadne dziecko nie 

w stanie zrozumieć i nie umiało także sformułować treści ......... ..,„ ............ .... 

o stopnie jego poziom rozwoju moralnego. Jeśli na-
usiłowały to uczynić, to formułowały tę treść w kategoriach moral-

ich aktualnego Wynika z nn·u!T'\l'7~·:ri=>arn 

że dla dzieci kategorie myślowe, które 'WJ71kraczają poza ich aktualny po­
ziom rozwoju moralnego, są nH~zr·ozunni<Jtłe. 

Przenosząc te ogólne zasady wychowania mo'.ralnego na konkretny te-
z od 

według następujących wskazań: 

1. Poznać dokładnie poziom moralnego uczniów. 
czym nie wystarczy tu tylko pasywne przysłuchiwanie argumen-

moralnym dzieci. musi bardzo uważnie wsłuchiwać 
w ich wypowiedzi, aby uchwycić sens wypowiadanych przez 

dzieci ocen moralnych i móc je zaszeregować do określonego poziomu 

2. Wykazać uczniom, na niewystar-
...,,.,„~ .... „ ... JIO>\; ich dotychczasowej oceny pewien ferment 

ch<~ZaJSO'we poglądy moralne, tak aby otworzyli się na przyjęcie 

3. Przekazać argumentację moralną przewyższającą o jeden tylko 

12 Podobne podejście sugeruje w katechezie również P. Babin, gdy chodzi 
orędzia Bożego, Aby młodzież mogła otworzyć się na przyjęcie orędzia 

chrześcijańskiego i nauczyła się rozwiązywania w jego świetle problemów życia 
ludzkiego, trzeba najpierw podważyć jej dotychczasowe sposoby myślenia oraz 
wprowadzić pewien ferment w jej poglądy ukształtowane przez pozakościelne śro­
dowiska wychowawcze. Zob. P. Bab i n: Metodologia per una catechesi dei giova-

Torino-Leumann 1967 s. 92 (tłum. z franc. Metodologie pour une catechese des 
jeunes). 
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ludzkiego, trzeba najpierw podważyć jej dotychczasowe sposoby myślenia oraz 
wprowadzić pewien ferment w jej poglądy ukształtowane przez pozakościelne śro­
dowiska wychowawcze. Zob. P. Bab i n: Metodologia per una catechesi dei giova-

Torino-Leumann 1967 s. 92 (tłum. z franc. Metodologie pour une catechese des 
jeunes). 
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dotychczasowe kategorie moralnego myślenia dzieci, 
wyższość nad dotychczasową i uzasadnić ją. 

uczniom prawdziwych konfliktów moral-
przedstawiając im konkretne problemy i dylematy moralne do roz­

w których mogliby dostrzec i osobiście doświadczyć i::ui;.,..,,Q,,.'"'"~"" 

kategorii myślenia moralnego. 
zawsze do aby problemy moralne przedstawiane przez 

interesujące, wciągały uczniów do ich 
zania. 

Wartość tej metody polega na tym, że umożliwia się samym 11 n.„...,.,,~,,.. ... 

w procesie aktywnego szukania nowych prób rozwiązań w konfliktach 
moralnych, dokonania własnej postawy moralnej. 

Należałoby jeszcze rozwiązać zagadnienie, jaki jest związek 
..... „ ................. q struktur w zakresie oceny moralnej a samym 

i zachowaniem się jednostki? Czy ta zmiana gwarantuje także 
postępowania, odpowiadającą osiągniętemu poziomowi rozwoju 

moralnego? Autor oświadcza, że stymulacja rozwoju moralnego nie mo-
stanowić celu wychowania moralnego, gdyby 

dojrzałych form myślenia nie miało żadnego odniesienia do 
działania. Kohlberg podkreśla, że myślenie stoi zawsze w jakiejś re­
do działania, toteż bardziej dojrzałe pod względem moralnym dzia-
..::.aJt'>.:La,u.a''"' musi zawsze formy myślenia 

oceny moralnej pociąga za sobą zawsze pewne 
Autor potwierdza tę tezę powo-

pr:zeJJrc>w1ad:2:011e badania, w których chodziło o stwierdzenie 
osiągniętym poziomem rozwoju 

że większość młodocianych prze­
młodzieży 

rozwoju moralnego. 
Jakkol-

i rozeznania w 
etapie 

wreszcie znajomosc1 odpowiednich metod 
umożliwiających rozmowę z dziećmi na moralne. 
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szym jednak nakazem wychowania moralnego jest to, aby nauczyciel 
uważnie się przysłuchiwał, gdy uczniowie rozmawiają na tematy moral­
ne. powinien interesować się argumentacją dziec-

a nie tym, czy oceny moralne dziecka i jego sposoby postępowania 
zgadzają się z ocenami moralnymi i sposobami postępowania wycho-

V\7a wcy" 13• 

Wnioski 

Teoria rozwoju i wychowania moralnego L. Kohlberga może się wy­
dawać na pierwszy rzut oka nieco zaskakująca, tym bardziej iż w języ­
ku polskim jest ona prezentowana w niniejszym artykule po raz pierw­
szy. Obok zaskoczenia może ona wzbudzić również pewne wątpliwości, 
których zapewne byłoby dużo mniej, gdyby czytelnik nie był zdany wy­
łącznie na jej skrótową i syntetyzującą prezentację, ale miał dostęp do 
całej, dość już dzisiaj bogatej literatury na ten temat. Niemniej jednak 
może ona być bardzo w praktyce wychowawczej, skłania 
do pewnej rewizji dotychczas stosowanych metod oraz domaga się. więk­
szego przystosowania całego procesu wychowania moralnego do natural­
nego rozwoju dziecka. Wartość tej teorii powiększa jeszcze fakt, co nie-

iż ona do prawa 
Wskazuje na to częste odwoływanie się do ogólnoludzkich, uniwersalnych 

moralnych. W tym miejscu w celu 
uniknięcia nieporozumień, iż Kohlberg jest psychologiem, a nie filozofem, 
i że interesuje go głównie problem moralnego rozpa­
trywanego od strony psychologicznej. Z tej racji dla filozofów i teologów 
moralistów może zawierać jego jeszcze niejasności i dla-

domaga się odpowiedniego filozoficznego i teologicznego 
oraz doprecyzowania pojęć od nie do-

lub niedostatecznym 

1:.i Ko h 1 b e r g, T ur i e 1, jw. s. 79 n. 
14 Por. Stach el, jw. s. 120. 
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wychowawczym rodzinnym, szkolnym, jak i w różnych formach pracy 
wychowawczej Kościoła, zwłaszcza w katechezie. Umożliwia ona również 
znalezienie wspólnej płaszczyzny zabiegów wychowawczych podejmowa­
nych z różnych pozycji ideologicznych, co w obecnej sytuacji wychowaw-

charakteryzującej się brakiem syntezy i jedności w wychowaniu, 
posiada niemałe znaczenie. Atoli największa jej wartość w 1z 

pragnie ona wychowywać i kształtować sumienie. Doprowadzenie bowiem 
dzieci do najwyższego poziomu w ocenie moralnej jest w zasadzie kształ­
towaniem sumienia. Jeśli sumienie w swej istocie jest „wartościująco­
imperatywnym sądem człowieka o konkretnym akcie spełn1anym przez 
niego samego" 15, czyli umiejętnością dokonywania właściwej oceny mo­
ralnej czynu ludzkiego, to wychowanie moralne w ujęciu Kohlberga jest 
wychowaniem i kształtowaniem sumienia. Natomiast pewnych uzupeł­
nień domaga się ta koncepcja, gdy chodzi o wychowanie chrześeijańskie, 
które według Soboru Watykańskiego II wynika z przyjęcia sakramentu 
chrztu 16 i polega na doprowadzeniu ochrzczonych do „osiągnięcia pełni 

życia w Chrystusie" 17• Przeto należy ją uzupełnić wartościami chrześci­
jańskimi, to znaczy ubogacić ją treściami objawienia i motywacją wy­
pływającą z wiary. Chrześcijańskie zasady moralne wypływają bowiem 
z wiary i w niej znajdują swe ostateczne uzasadnienie. 

DEVELOPMENT AND MORAL EDUCATION OF CHILDREN AND YOUNG 
PEOPLE 

SUMMARY 

The point of departure for the author's consideration is the statement that 
one of the essential elements of catechesis is moral education. Today it faces 
certain difficulties resulting from lack of synthesfa and unity. Besides, moral 
education is not satisfactorialy matched with the natural developme:nt of a child. 
The problem of mO'ral education has been and .stilil is usually so,lved with reference 

two different educia1ti<0111 systems: ·one 1of them 1ils based on moira[ irtela:tlivd!sm; 
the other, opposite to the former, consists in indoctrination, i.e. in forcing upon 
pupils a definite moral code. The author criticises both systems and presents 
a theory of development and moral education worked out by an American psycho­
logist L. Kohlberg. He distinguishes 6 different successive stages in the moral 
development of children and then young people. Acco~ding to this theory, based 
on numerous experiments, the aim of moral education !.is to stimulate the natura! 
morał development of a child ,so as to be able to lead the child to the highest 

15 T. Slip ko: Etos chrześcijański. Zarys etyki ogólnej. Kraków 1974, s. 307. 
16 Deklaracja o wychowaniu chrześcijańskim 2. 
17 Dekret o ekumenizmie 22. 
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. . th following actions on the part of 
of that development. Th1s requirets t e . the development of the pupils, 

1) t t to know the exac s age m 
teacher: o ge . . . . . . f th . :n„1.ps,~1r1'L moxał eva1uatioin, 3) to 

demonstrra!te them the a:11adequ.acy ;ould e:e higher by only one stage from 
them the moral evuluat10n wh1ch bl the pupils to go through genuine 
own level of moral growth, 4) to ena e d expedence the 

h tł . would be able to see an 
conflicts, w ere 1eY . h. k. g 5) .to try and ma:ke the mor.al pro-

of the new way of mora1 t in nil ' . f the article the author shows 
. f th pils In the conc us10n o d 

blems interestmg or e pu · t h . s providing it is completed an 
f K hlb rg's theory for ca ee es1 ' h t usefulness o o e . . 1 t· and by the motivation t a_ 

. hed by the ideas from the D1vme Reve a ion enric 
comes from faith. 
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Ks. HENRYK ŁUCZAK 

O PERSONALNO-DIALOGICZNY PRZEKAZ SLOW A 
W KATECHEZIE 

Katechizacja, jako jedna z form 
do podstawowych zadań Kościoła. Trzeba jednak zaznaczyć, że ,,...,,,.,.,,°'~'""­

prawdę mają być OCllie tylko rnaucz,ydeilami, ale jej pi'.erwsrz;ymi re­

w życiu. Karridyniał Nerwmarn uważał, że „na,jskutieczniejszym 
środkiem rozpowszechniania prawdy jest wpływ osobowy", a katechi-

ma „zarazem i wzorem osobowym w zakresie 
przez siebie nauki'' 1. Z praktyki codziennego życia wiadomo, 

że katecheza pozbawiona osobistego świadectwa katechety staje się 

„n1auczaniłem" apelującym Jedynie do intelektu słuchacza i ma 
TTn~ YT·rTTT na człowieka. 

badania psychologiczne rzucają nowe światło na relacje, 
zachodzą między katechetą i katechezą: osoba może otworzyć się 

na słuchanie działaniu drugiej osoby. Znaczy to, że osobowe 
koniecznym warunkiem skuteczności ka.-

Nic też dziwnego, że katecheta, aby mógł wypełnić swoją misję, 
„zna.klem co głosi, świadkiem rzeczywistości, 

swoim słuchaczom, żywym komentarzem Bożego słowa" 2• 

chrześcijańskie, którego źródłem jest do-
by je głosić wciąż w nowy sposób. Ważne są nowe programy, 
środki. Jednak ponad osobowość 

człowieka, który przekazuje prawdę Od 
zdolności nawiązywania osobowych k<on:taktów z mŁodzieżą, od 

z,aJkonz,en:ieniia. w wier1z1e :zależy skuteczność katieche:zy. 
pragnie podejść do problemu 

przedmiotu, ile 
ją głosi, tzn. katechety 

Fifteen Sermones Preached before the University of Oxford. London 1843. 
J. G 10 l db runner: Psicologia del profondo e cura personale deffanima. 

Roma 1961 s. 54. 
Co I om b: Al servizio della fede. Torino 1970 s. 698. 
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nia­
człowiek zmierza ku Bogu 

·z Bogiem, 
aktualizuje, ułatwia 5• 

wego. 

na i antropologiczna 

stusa 8 • 

HENRYK ŁUCZAK 

znakiem 
w zależności od 
posługi słowa: katecheza, ewange­
doktryny chrz:eśd.j1ańskiej, celebra-

4. Katecheza, jako 
sdę w centrum dzdałalnoścli Kościoła. 

profetycznej, jaką Kościół wypełnia 

powstaje między Bo­
międzyosobowego ,_, '-''V""''u 

Bóg wychodzi ku człowiekowi, a z 
przez wolne oddanie się. Temu, aby człowiek 
służy katecheza - pośredniczy, 

nazywamy ją katechezą spotkania osobo;;.. 

katechetyczne -
usankcjonowane oficjalnie przez 

te koncepcje 
człowieka do 

Przeniesienie do katechezy koncepcji personalistycznej, 
spotkania osobowego powoduje, że katecheza 

wyłącznie procesem nauczania, wychowania, inicjacji czy 
Staje się rzeczywistością spotkania, rzeczywistością dwuwymiarową 

4 D. M e di 1c a: Dal documento di base ai nuovi catechizmi ana catechest viva. 
Torino 1973 s. 78. 

5 F. B 1 a c h n icki: Katechetyka fundamentalna. Lublin 1970 s. 133. 
t1 Tamże s. 200-211. 
7 M. Maj ew s k 1i: Antropologiczna koncepcja katechezy • . Lublin 1974 s. 131. 
s F. Kam e ck Katecheza spotkania osobowego. „Katecheta" 4:1976 s. 147. 
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boską i ludzką. Wytwarza niejruk.o historię :zbawienia, aktuali-
„tu i teraz". Staje się ·wspólnotową orientacją na - Ko.5-

ciołem urzeczywistnianym na żywo 9 • 

Dojrzała postawa wiary wynika z pomiędzy i czło-

wiekiem. Dialog ten, mający doprowadzić do zbawienia, został zam1CJO~ 
wany przez -Boga, który „wielokrotnie i na różne sposoby przemawiał 

a w dniach przemówił do nas 
przez W zbawczym dialogu, Bóg zaproponował 
człowiekowi, zasadniczą rolę spełnia słowo. Spotkanie ze słowem Bożym 

:zawsze spotkaniem osobowym, katecheta natomiast jedynie po-
średnikiem słowa 10• 

G. Marcel twierdzi, że do tego, aby zaistniała i została zrealizowana 
miłość (spotkanie), konieczne są pewne dyspozycje osobowe tych, którzy 

chcą kochać, a więc najpierw konieczne jest wezwanie-apel jednej 
a potem gotowość wezwanego do odpowiedzi 11 . Zatem miłość speł­

nia siię _w .Ziaang!aŻOWiaJrniu i wiernośd. Dzięki .zaanga'żowa.niu dokonuje s:ię 

z płaszczyzny „ja-on" na „ja-ty", natomiast wierności 

więź międzyosobowa trwa i uzyskuje wymiar ponadczasowy. 

...,v .... ..,.< .......... J.U. osobowego stara się 
też 

nastawionej wyłącznie na wiedzę (spotkanie intelektualne) i na wycho-
wyakcentowuje natomiast osoby i ich wzajemne powiązania. 

W katechezie tej stawia się twierdzenie, że treść katechezy i wszelka 
met10da 1kat:echetyezna musi być podpor:ząd\kowan:a ''-''-"'"'!"'~·~~~. K-Cl!resrpoin·,au 
to z odczuciami współczesnego człowieka, który w szczególny sposób 

jest na ludzkiej, prawo do wolności i samodecy-
dowania. Człowiek nie jest przedmiotem manipulacji wychowawczej czy 

Poszanowanie jego uprawnień, a także jego de-
cyzji, należy uznać za podstawowe credo katechetyczne 12. Obecnie, kiedy 
uważa za ideał dialogiczne podejście w każdej dziedzinie życia, 
podkreślać znaczenie dialogicznego ujęcia katechezy, łącząc wartości an­
tropologiczne i kerygmatyczne 13. Trudno- nie zauważyć, że w kształtowa­
niu znaczenie ma osobowe i czło­

wieka. 

2 B 1 ach n icki, jw. s. 66-77. 
10 C o I o m b, jw. s. 697. 
11 Homo viator. Warszawa 1959. 
12 Kamecki, jw. s. 145. 
rn M. Majewski: Wartości antfopóiogiczne i kerygmatyczne. „Katecheta'' 

4: 1975 s. 155. 



78 

nia­
człowiek zmierza ku Bogu 

·z Bogiem, 
aktualizuje, ułatwia 5• 

wego. 

na i antropologiczna 

stusa 8 • 

HENRYK ŁUCZAK 

znakiem 
w zależności od 
posługi słowa: katecheza, ewange­
doktryny chrz:eśd.j1ańskiej, celebra-

4. Katecheza, jako 
sdę w centrum dzdałalnoścli Kościoła. 

profetycznej, jaką Kościół wypełnia 

powstaje między Bo­
międzyosobowego ,_, '-''V""''u 

Bóg wychodzi ku człowiekowi, a z 
przez wolne oddanie się. Temu, aby człowiek 
służy katecheza - pośredniczy, 

nazywamy ją katechezą spotkania osobo;;.. 

katechetyczne -
usankcjonowane oficjalnie przez 

te koncepcje 
człowieka do 

Przeniesienie do katechezy koncepcji personalistycznej, 
spotkania osobowego powoduje, że katecheza 

wyłącznie procesem nauczania, wychowania, inicjacji czy 
Staje się rzeczywistością spotkania, rzeczywistością dwuwymiarową 

4 D. M e di 1c a: Dal documento di base ai nuovi catechizmi ana catechest viva. 
Torino 1973 s. 78. 
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7 M. Maj ew s k 1i: Antropologiczna koncepcja katechezy • . Lublin 1974 s. 131. 
s F. Kam e ck Katecheza spotkania osobowego. „Katecheta" 4:1976 s. 147. 
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Człowiek jest jedyną istotą, która może powiedzieć o sobie „ja", po­
nieważ posiada rozum i wolną wolę. Jako osoba uświadamia sobie 
działania i oraz stawia odpowiednie ·cele. Istotną cechą osoby 
jest samookreślenie, wolność, poczucie godności, zdolność stawiania sobie 
celów oraz umiejętność urzeczywistniania ich w twórczym działaniu 14• 

Osoba ludizk:a ma dwa wymiary: we,wnętr:zny i ;ze~wnętrzny. Wymiar 
to intymność, poprzez którą zamknięta jest sama w sobie. 

Intymność ta jest nie do przezwyciężenia z zewnątrz; na tyle poznajemy 
drugiego na ile on nami, na ile się wypowie 
w sfowi1e. I tu dochodlzi do drugiego ,;v;ymiaru" osoby - możHwoścri 

nawiązania osobowego kontaktu z „ty" 15• Słowo, które ściśle łączy się 

z osobą, głęboko ludzką, skutecznym znakiem 
wzajemnej komunikacji, proponuje spotkanie w najgłębszym ludzkim 
„ja". W mowie realizuje się w sposób istotny duchowe życie. człowieka 16• 

Faktem jest, że człowiek posługuje się niekiedy językiem czysto in-
i apersonalnym: to język zwykłych informacji, które 

nie mają żadnego egzystencjalnego znaczenia. W takich wypadkach nie 
nie dochodzi do osobowego z ale 

w ogóle trudno mówić o „słowie ludzkim", które z natury 
nikiem treści duchowych 17• 

jako istota duchowa, może nadać pewien sens wypowiada-
nym przez siebie wyrazom. wyraz bowiem symbo-

stoi inna rzeczywistość. Rzeczywistość tę pragniemy prze­
też istotną funkcję mowy stanowi komunika­

przekazywanie i nawiązywanie łączności, dzięki czemu może zaist-
nieć ludźmi 18• 

tajemnicę człowieka, nie tylko jest 
środkiem porozumiewania się, ale powoduje wyjście ludzi 

z własnej izolacji, aby nawiązać dialog osobowy z drugim człowiekiem. 
Dzięki wypowiadanemu słowu człowiek wychodzi z siebie, z 
własnego „ja", otwiera się na . Komunikacja międzyludzka bardziej 

14 N. de Mar i n i: Personalitd e sesso. Roma 1974 s. 21-48. 
15 Tamże s. 28. 
111 J. Mo 11 er: Człowiek w świecie. Paryż 1969 s. 29-32. 
17 E. A 1 ber ich: Natura e compiti di una catechesi moderna. Torino 1972 

s. 14. 
18 S. Mo y s a: Słowo zbawienia. Kraków 1974 s. 16. 
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na płaszczyźnie serca, woli i intuicji niż na płaszczyźnie 

rozumu czy intelektu 19
• 

nawiązanie 

co pail'tne:r moż·e 
kosztem „ryzyk:a", że mogę z1ostać się w ndm 
również gotowość do własnej przemiany i do wywierania wpływu na in-

Przyjaicielsk:ie, sziez1ere nie może bez 1wpływu na 
osobowość partnerów oraz na rzeczywistości, w której 
spotykają. Prawdziwy dialog nie ·zwycięzców 
ale jedynie zmi:elnionych 20. 

re 

Jest ono czy­
~, .... „._1'> ..... +~ p1r:z,1e:rnLi:e~rl!ić 11"''7:~r,n1,~~m1P\lzt:=1 _ Istnde ją słow1a, któ­

oznacza, że nie 

fiz:y:ezn.ą, lecz 
jego serce, 

miłości i do 
Jeżeli 

rn Mo 11 er, jw. s. 73-76. 
20 M o y s a, jw. s. 28. 
21 Tamż,e s. 34. 
22 Tamże. 

23 Tamże. 

- Seminare 



80 HENRYK ŁUCZAK 

Człowiek jest jedyną istotą, która może powiedzieć o sobie „ja", po­
nieważ posiada rozum i wolną wolę. Jako osoba uświadamia sobie 
działania i oraz stawia odpowiednie ·cele. Istotną cechą osoby 
jest samookreślenie, wolność, poczucie godności, zdolność stawiania sobie 
celów oraz umiejętność urzeczywistniania ich w twórczym działaniu 14• 

Osoba ludizk:a ma dwa wymiary: we,wnętr:zny i ;ze~wnętrzny. Wymiar 
to intymność, poprzez którą zamknięta jest sama w sobie. 

Intymność ta jest nie do przezwyciężenia z zewnątrz; na tyle poznajemy 
drugiego na ile on nami, na ile się wypowie 
w sfowi1e. I tu dochodlzi do drugiego ,;v;ymiaru" osoby - możHwoścri 

nawiązania osobowego kontaktu z „ty" 15• Słowo, które ściśle łączy się 

z osobą, głęboko ludzką, skutecznym znakiem 
wzajemnej komunikacji, proponuje spotkanie w najgłębszym ludzkim 
„ja". W mowie realizuje się w sposób istotny duchowe życie. człowieka 16• 

Faktem jest, że człowiek posługuje się niekiedy językiem czysto in-
i apersonalnym: to język zwykłych informacji, które 

nie mają żadnego egzystencjalnego znaczenia. W takich wypadkach nie 
nie dochodzi do osobowego z ale 

w ogóle trudno mówić o „słowie ludzkim", które z natury 
nikiem treści duchowych 17• 

jako istota duchowa, może nadać pewien sens wypowiada-
nym przez siebie wyrazom. wyraz bowiem symbo-

stoi inna rzeczywistość. Rzeczywistość tę pragniemy prze­
też istotną funkcję mowy stanowi komunika­

przekazywanie i nawiązywanie łączności, dzięki czemu może zaist-
nieć ludźmi 18• 

tajemnicę człowieka, nie tylko jest 
środkiem porozumiewania się, ale powoduje wyjście ludzi 

z własnej izolacji, aby nawiązać dialog osobowy z drugim człowiekiem. 
Dzięki wypowiadanemu słowu człowiek wychodzi z siebie, z 
własnego „ja", otwiera się na . Komunikacja międzyludzka bardziej 

14 N. de Mar i n i: Personalitd e sesso. Roma 1974 s. 21-48. 
15 Tamże s. 28. 
111 J. Mo 11 er: Człowiek w świecie. Paryż 1969 s. 29-32. 
17 E. A 1 ber ich: Natura e compiti di una catechesi moderna. Torino 1972 

s. 14. 
18 S. Mo y s a: Słowo zbawienia. Kraków 1974 s. 16. 

O PERSONALNO-DIALOGICZNY PRZEKAZ SŁOWA 81 

na płaszczyźnie serca, woli i intuicji niż na płaszczyźnie 

rozumu czy intelektu 19
• 

nawiązanie 

co pail'tne:r moż·e 
kosztem „ryzyk:a", że mogę z1ostać się w ndm 
również gotowość do własnej przemiany i do wywierania wpływu na in-

Przyjaicielsk:ie, sziez1ere nie może bez 1wpływu na 
osobowość partnerów oraz na rzeczywistości, w której 
spotykają. Prawdziwy dialog nie ·zwycięzców 
ale jedynie zmi:elnionych 20. 

re 

Jest ono czy­
~, .... „._1'> ..... +~ p1r:z,1e:rnLi:e~rl!ić 11"''7:~r,n1,~~m1P\lzt:=1 _ Istnde ją słow1a, któ­

oznacza, że nie 

fiz:y:ezn.ą, lecz 
jego serce, 

miłości i do 
Jeżeli 

rn Mo 11 er, jw. s. 73-76. 
20 M o y s a, jw. s. 28. 
21 Tamż,e s. 34. 
22 Tamże. 

23 Tamże. 

- Seminare 



HENRYK ŁUCZAK 

W śwri.ecie hellenistycznym Boga było symbolem 
boskości. W Starym Testamencie również podkreślone jest m:llc:ze:111e 

Boga, które poprzedzało objawienie się Boga w stworzeniu, poprnedzało 
gniew na faraona 18,14) i poprzedzało nowe stworzenie (4 Ezd 

objawił już swą wiekuistą moc poprzez stlwo:rz<::mi1e. 
wolę poprzez proroków, mimo to pozostał nadal ta­
niezrozumiały, niezbadany, niewidoczny, ukryty za 

i za i zgrozą, za maską, która jedynie 
widzialna. Przyszedł jednak moment, :iż Bóg uchylił maski i nagle prze-

Gua 
J. J rem 

27 A 1 be i c 

Stalo to się w Jezusie z Nazaretu 24• 

Abrahama, Izaaka i Jakuba jest 
Bogiem objawienia, lecz także 

,_. ... ...,, ...... „ .... L...,. słowa : „Na początku było Sło­
Ono było na 

Słowem (Logos), orzeka się coś o 
-'-''-'"'·"'•.L.'-'""v .1."'"· ........... „u. .... , ...... Bóg sam w sobie 

jest miłującym pQzn1aiwaniem 

1969 s. 191. 
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rzend.ia historyczne, przez proroków i 
to nie tylko 
do kogo zostało 

skutE~czna i dynamiczną 28• W po­
ukrytego w Bogu, 
dabar oznacza 

,.,+,:u.n,,,,..,,n..-.·u świat, przez 

przez Chrystusa; Słowo, w biblij­
myśli, ale coś konkretnego, zo­

to w porządku stworzenia, 
Słowo Boże sprawia to, co 

czy też w porządku histocrycz­
które nie ale przemienia: nie 

· nie tylko oznajmia, ale 29 

2s M o y s a, jw. s. 48. 
29 Alb e ich, jw. s. 17. 
ao Tamże s. 20. 

C o l o m b, jw. s. 67. 

słowie Bóg zwraca 
Słowo Boże, aby stać 
wzywa człowieka do dialogu, 
wzywa, prowokuje i 

człowiek 
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przez apostołów i staje się Tradycją Kościoła. Kościół przyjmuje słowo 
w wierze i strzeże go wiernie oraz przekazuje. Nie tylko 

ale cały Kościół, we wszystkich swoich· członkach 
kich przejawach życia, przekazuje słowo 32• 

Boże przez posiada moc 
ono magicznie i automatycznie. W -.....u.v:.1. •• v„ ............ 

słowa pewnych warunków, aby 
niem personalnym, egzystencjalnym i historycznym między Bogiem 

nie działa lecz osobowo. 
Kościele domaga wa-

posłannictwu otrzymanemu od Boga (wierność ewan-

2. człowiekowi, do którego jest skierowane (trzeba 
dla ludzi, uwzględniając czas, miejsce i men-

wspólnoty kościelnej, która jest znakiem 
i bliźniego (na pierwszym miejscu trzeba postawić osobiste 

!'.l.r1,:i.ri1„tu(), katechety czy kaznodziei). 

Słowo Kościele musi być poświadczone znakiem caritas 

Z samego 
f etycznego wynika 

proklamowanemu 
mym centrum posługi 

32 A l b e r i c h, jw. s. 53. 
33 Tamże s. 63. 
34 Tamże. 

na świat i zain-

w sa­
mani-

misji Chrystusa na mocy sa­
są 

świata i wszyscy 
że zanim zacz-

mogą istnieć 

przyczyniają się do głęb-
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profetyzm Znaczy że katecheza 
zadaniem i obowiązkiem kleru i tych laików, 

od biskupa. 
form katechetycznych, tak indywidualnych, 

wielka różnorodność 

i wspólnotowych 35 • 

samotności i 
o zbawieniu zostajemy 

w której staje możliwa nowa forma komuni-
dało i otrzymujemy razem - poprzez słowo 

które nie naszą Zacho-
0 o ile przyjmujemy jako dar 

siebie samego ani dla poszczególnych swoich czlon­
komunikować dobrą nowinę o zba-

łaski. który nie 
być Kościołem, a stał­

prawom socjologii. Zadaniem 
ludziom, i to 

zbawiony przy-
do ·zbawienia 'zapraszając do spotkania i dialogu z Bo-

w konkretnych sytuacjach żydowych 36. 

Kościół dar 
ludu Bożego. Z też powodu wszyscy 
mówiącymi w mieniu Boga. Niemniej posługa sło-

została zlecona w inny laikom 37• J akkol-
na Kościół i Kościół nauczany 
można rozrozmc: a) nauczanie poprzez świa-

(na mocy otrzymanej ka-

1. N a u c z a n i e p p 0 p r z e z ś w i a d e c t w o ż y c i a. Świadectwo 
dać kapłani, sw1eccy. Niemniej 

ł k · ciała to od stanu, w jakim żyją poszczególni cz on owie . , . 
Chry:stusia. Znaczy ~e każdy . chrz;eśoi j1aniin prz:yn1osi s1~e własne sw:1.a-

wła:s:nie kiaipłaństwo, które spriowadz;a się do c,hwalerna, 
dziękczynienia i głoozenia sfowa Bożego. Nie można spr.owadzac tego 

d k · · ma to być świadectwo życ1a wewnętrznego. 
O a CJl , · kt · 

Kościół jest znakiem „miłości Boga w Chrystusie". ~w1ad~ctwo: orego 
stanowi działalność Ducha świętego w nas, me moze byc 

35 Tamże s. 67. 
36 R. Me h 1: Persona e comunicazione. Bologna 1971 s. 53. 
:Ji Alb er ich, jw. s. 57. 
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przez apostołów i staje się Tradycją Kościoła. Kościół przyjmuje słowo 
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kich przejawach życia, przekazuje słowo 32• 

Boże przez posiada moc 
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32 A l b e r i c h, jw. s. 53. 
33 Tamże s. 63. 
34 Tamże. 
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zowane z to jest 
gdzie jest życie ch:rzE!'Sc:UańsJ~ie nu-•nr,ync, 38 

'> N . 
.... . a u c. z a n 1 e z ur z ę d u. Nauczanie urzędowe sprawuje ko1e-

. b1skup1~ w łączności z Oni głoszą autorytatywnie 
Boze we wspoln?cie ludu Bożego z charyzmatem autentyczności. Wspól-

b1skupa są: księża i diakoni, (rodzice i chrzestni), 
1.r .... 1rr\,h' .n•n 

pomocy teologów, ko-

rz1ek:az1te słowa 

W Kościele, misję stanowi posługa słowa słowo Boże 
jest za katechety. Jakkolwiek pra~dą że 

skuteczność sław~ ,Bożego nie jest uza1eżnfona od świętości katechety, to 
skutecznosc w dużym stopniu zależy od osobistej świę-

. , na co zwrócił uwagę Pius XII jako że katechety 
me . czy~s z~w~ętrznym w stosunku do przekazywanej prawdy 
ewangehczneJ ; mow1ąc o Kościele, którego jest członkiem i 
w którego został przez chrzest wszczepiony, mówi równi~ż 0 sobie :sa-
~m i 

w os~hie, ~rt~tra je głosi41: Co więcej, katecheta poprzez własne życie musi 
nadac własc1wy sens w1erze, którą głosi, ponieważ przez doświadczenie 

życia w wierze przemawia Bóg. 

h:istorti 'z1ba1wiierni1a Bóg za:ws:ze prz1emawi1ał za pośrednictwem ludzi. 
bard~iej niż inni wydawali mieć w sobie „boskość'', by komu~ 

mnym. Zawsze byli prorocy (widzący), którzy byli słuchani 
przez ludzi, którzy dawali Bogu , którzy ludzi do 

na wezwanie Boże. przemawiał Bóg przez proroków, 
przez swego Syna, a potem ustawicznie przemawia pTzez tych, 

. w Kościele i duchu Kościoła posyła Znaczy to, że katecheta 
musi być prorokiem w sile Ducha Świętego. Aspekt organizacyjny posłu­

jako integracja w precyzyjnych strukturach, charakter 
metodyczny nie mogą zmniejszać zapału misyjnego, jaki Kościół i 
techeta otrzymują ustawicznie od Ducha świętego 42. 

.• 
38 C o l om b, jw. s. 704. 
39 Tamże s. 719. 
40 

Przemówienie Piusa XII do ~ongresu świeckich KatoUków w 1957 r. 
w Rzymie. 

41 C o l o m b, jw. s. 698. 
42 Tamże, s. 699. 
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który pobudza i podsyca w człowieku pragnienie 
1;u.1..._ ................... Boga w coraz głęboki oraz- µi..aJ;;:._ai.~:;J..LJ.c; 

pełni wiary 43• Mówiąc najogólniej, katecheta jest tym, 
dojrzałym w wierze", wchodzi w kontakt z jeszcze „niedoj­

' by żbliżyć go - okazjonalnie lub systematycznie - do dialogu 
wierze. Prawdziwy katecheta jest świadkiem, nauczycielem i 

wawcą 44• 

L świadek. Świadectwo katechety jest takie, jak każdego chrześ­
-- ·-------- : świadczyć o Chrystusie całym swoim życiem, w zależności od 
okoliczności i otrzymanych łask osobistych, czyli inaczej - żyć w Duchu. 

konkretnym wypadku to życie w Duchu musi uzewnętrznić się w dzia­
tej działalności zorganizowanej. Świadectwo katechety zależy 

tego, na ile on żyje głoszonym słowem. Nie zasługuje na miano ka­
ten, który tylko naucza, a nie świadczy w Duchu o prawdzie, 

żyje Kościół 45• 

Świadectwo, w najwłaściwszym tego słowa L<.LJ.U.'-'U.'-· ..... .._,...._, 

niem osoby, zaangażowaniem się do końca, ·zaryzykowaniem sobą, tak 
którą męczennik składa dla potwierdzenia własnej wiary. Świade­

ctwo bardziej niż słowo polega na życiu, świadczyć, to znaczy żyć dla 
wartości. Struktura świadectwa 

wertykalna. Katecheta jest człowiekiem „porwanym przez 
świadectwo, żyjąc w swojej Nim i pene-

bogactwo posłannictwa, które przekazuje. To 
pełniący ale 

pozycję wobec 

musi wyrazić Go całym swoim życiem. 
autentyczności - świadek 

W służbie słowa nie ważny ile 
świadectwo życia; na ile dla katechety Hczy się prawda, którą przeka-

43 Tamże s. 765. 
44 Dokument dotyczący odnowy katechetycznej we Włoszech wydany przez 

Episkopat włoski w 1970 r. (Documento di base) w taki właśnie sposób i takiej 
kolejności ustawia zadanie oraz obowiązki katechety: świadek - nauczuciel -- wy­
chowawca. 

45 Co 1 om b, jw. s. 705. 
411 F. Paje r: La catechesi come testimonianza. Torino 1968 s. 13. 
47 D. Med i ca: Documento di base (komentarz). Torino 1972 s. 287. 
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katecheza nie może być zredukowana 

oznacza dialog, autentyczność, 
też stało się ono „słowem-kluczem'" 

nim w okresie Oświecenia, a wiedza 
świadectwem katechety nauczanie. 

stanowi zrozumienie znaków, przez które 
przemawia i daje się nam 49. 

znaczeniu istotę katechezy stanowi 
w imieniu Boga). Zawiera ona 

używane w Kościele do głoszenia do10rej nowi-
1.'l...c:tLt~cr:te:z;a uczy rozpoznawać znaki Boże, rozumieć 

"l'.Xn:rlr·,-..,.r,f'>rT~ Boga w naszym życiu. Jest tym, który 

w tajemnicy Boga, jako że tajemnica 
nasza wiara może oświetlić poprzez Bi-

liturgi~ ~ teologię. katechety to kontemplacja 
w sw1etle nauki Chrystusa. 

3. W y c h o w a w c a. religijne ma doprowadzić do 
na wzór Chrystusa. W wychowaniu 

jest jedno, to ziem-
na 

się z grzechem i '-A/~J.u,ca­
ludziach. Słuchacz jest nie 

z którym się współpracuje 51. 

'7<::>;:1'T".:'l'Y'1-itr""" w słowie 
na to wezwanie wiara. 

Boże przez 
można 

ma mu w 
jest wolną nnnn,ur1,o../'i·71 

Przez wiele wieków uważano. że dyskusja oparta na rozumowa-
niu . logiczno-matematycznego ma sens. Zasługą myśli współczesnej 
____ z_e mit rozumowania analitycznego; Prawda po-

48 Pa j er, j·w. s. 20. 
49 Med i ca: Documento di base jw. s. 289. 
50 Ta1mże s. 361. ' 
51 C ,o 1 o m b, jw. s. 760. 
52 DCG 3. 
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logiczno-matematycznego nie jest w stanie wyrazić 
człowieka. P. Prini wyróżnia typy rozmów: rozmowa nau-

kowa (oparta na możliwości sprawdzenia); rozmowa 
na świadectwie); rozmowa wspólnotowa (oparta na uznaniu 
wartości prżez grupę). Tym trzem odpowiadają zasadnicze 

bytu: przedmiotowy, 
wiedza przedmiotowa, przekazywana na drodze 

możliwości wiedza życiowa, która 
może być zakomunikowana jedynie przez osobę 

że mówi to, co widzi się 
doświadczeniu, lecz język, w którym następuje samo-

się osoby osobie. Pierwszy można nazwać 
informacyjnym drugi natomiast 

munikacyjnym wyrażającym wartości to 
w kontekście międzyosobowym „ja - , gdzie dochodzi do wzajem-

nego Każda zakłada podwójność osób i 
zakłada drugiego, dawanie 
i branie 54• 

wymaga od Bóg, 
zdolność i v.rolność w komunikacji. Komu-

aktem ludzkim. Fakt ten czło-

wieka. Im bardziej wzrasta nasza możliwość komunikacji z innymi, 
bardziej jesteśmy ludźmi. Trzeba jednak zaznaczyć, że komunikacja 
nie pokrywa się z językiem. Może istnieć komunikacja milcząca, z dru-

natomiast strony nie zawsze jest tam, 
sam z siebie nie powoduje komunikacji. Wprawdzie jest on ko­

nieczny dla człowieka - dzięki niemu można nawiązać 
w wolności człowieka 55 . Człowiek staje się 

coraz bardziej wolny nie poprzez powiększanie swego stanu 
wypadku wzrasta jedynie jego potęga), lecz poprzez nawiązywa-

nie kontaktów z innymi wolnościami. wszystkich kontaktów jest 
kontakt personalny (osobowy) 50 • 

która może przekazywana na 
płaszczyźnie osobowej. Między innymi i prawda religijna realizuje się 

a nie rzeczy. Chrześcijaństwo jest nie tylko doktryną 
:system, i dlatego ni,e jest rozpowszechniane przez 

53 Pa jer, jw. s. 51. 
54 Tamże s. 50. 
55 Me h 1, jw. s. 9. 
56 Tamże s. 20. 



HENRY;K ŁUCZAK 

katecheza nie może być zredukowana 

oznacza dialog, autentyczność, 
też stało się ono „słowem-kluczem'" 

nim w okresie Oświecenia, a wiedza 
świadectwem katechety nauczanie. 

stanowi zrozumienie znaków, przez które 
przemawia i daje się nam 49. 

znaczeniu istotę katechezy stanowi 
w imieniu Boga). Zawiera ona 

używane w Kościele do głoszenia do10rej nowi-
1.'l...c:tLt~cr:te:z;a uczy rozpoznawać znaki Boże, rozumieć 

"l'.Xn:rlr·,-..,.r,f'>rT~ Boga w naszym życiu. Jest tym, który 

w tajemnicy Boga, jako że tajemnica 
nasza wiara może oświetlić poprzez Bi-

liturgi~ ~ teologię. katechety to kontemplacja 
w sw1etle nauki Chrystusa. 

3. W y c h o w a w c a. religijne ma doprowadzić do 
na wzór Chrystusa. W wychowaniu 

jest jedno, to ziem-
na 

się z grzechem i '-A/~J.u,ca­
ludziach. Słuchacz jest nie 

z którym się współpracuje 51. 

'7<::>;:1'T".:'l'Y'1-itr""" w słowie 
na to wezwanie wiara. 

Boże przez 
można 

ma mu w 
jest wolną nnnn,ur1,o../'i·71 

Przez wiele wieków uważano. że dyskusja oparta na rozumowa-
niu . logiczno-matematycznego ma sens. Zasługą myśli współczesnej 
____ z_e mit rozumowania analitycznego; Prawda po-

48 Pa j er, j·w. s. 20. 
49 Med i ca: Documento di base jw. s. 289. 
50 Ta1mże s. 361. ' 
51 C ,o 1 o m b, jw. s. 760. 
52 DCG 3. 

O PERSONALNO-DIALOGICZNY PRZEKAZ SŁOWA gg 

logiczno-matematycznego nie jest w stanie wyrazić 
człowieka. P. Prini wyróżnia typy rozmów: rozmowa nau-

kowa (oparta na możliwości sprawdzenia); rozmowa 
na świadectwie); rozmowa wspólnotowa (oparta na uznaniu 
wartości prżez grupę). Tym trzem odpowiadają zasadnicze 

bytu: przedmiotowy, 
wiedza przedmiotowa, przekazywana na drodze 

możliwości wiedza życiowa, która 
może być zakomunikowana jedynie przez osobę 

że mówi to, co widzi się 
doświadczeniu, lecz język, w którym następuje samo-

się osoby osobie. Pierwszy można nazwać 
informacyjnym drugi natomiast 

munikacyjnym wyrażającym wartości to 
w kontekście międzyosobowym „ja - , gdzie dochodzi do wzajem-

nego Każda zakłada podwójność osób i 
zakłada drugiego, dawanie 
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53 Pa jer, jw. s. 51. 
54 Tamże s. 50. 
55 Me h 1, jw. s. 9. 
56 Tamże s. 20. 
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ludzi, którzy w 
samym czasie 

osobistego 
.................................. i świadkami 57• 

Prawda religijna nie może być sprowadzona do poziomu rzeczy, ale 
jest wiernością które zostało przedstawione naszej wolności 

konieczny warunek, aby stać się sobą 58 • Tak rozumiana 
ma swoją strukturę logiczną. Jest prawdą do życia i realizowania, a nie 
do rozumienia i weryfikowania w strukturach logicznych; jest 
na płaszczyźnie „być", a nie „mieć". Nic też dziwnego, że siła przekony­
wania prawdy religijnej zależy od osoby, która ją przekazuje; osoba ta 

gwarantem tej prawdy. W katechezie nie tyle chodzi o przekazanie 
ile o wprowadzenie w życie w prawdzie. Jest w tym coś, co 

naszą wolność i odpowiedzialność, są to zasadnicze i:„r ... rhri,..-.·u· 

egzystencjalne, w których zawiera się pewne ryzyko 59 • 

W nauczaniu i duszpasterstwie personalistycznym ten, który głosi, 

zajmuje centralne miejsce. Owocność i sukces w nauczaniu nie tylko za­
od jego zdolności, przygotowania i dobrej woli, lecz również od 

świadomości samego siebie, czyli od stanu samopoznania na poziomie, 
gdziie je!st 1się panem 1właooie1j eg.z,ys:tienicj'i. Tylko osio1ba ma moc 1WJe1zwać 

osobę i słowo oznajmiane przez osobę może rozbudzić oso-
bowe moce drugiego. W odniesieniu do teologii można że 

rodzi duchowe 60• Ka tech eza personalistyczna 
,,,,.u.v·u..<..Lł z założenia, że osoba otwiera się na kerygmę, jeżeli jest druga 

która ją głosi i objawia. 

Katecheta jest wezwany do świadczenia o Niewidzialnym. Istota 
świadectwa sprowadza się do komunikowania innym - za pośredni­
ctwem słowa - wielkich dzieł Boga. Katecheta jest sługą 
słowa. Oznacza to jego osobistą postawę wobec objawienia, a nie kate­
chumena. Otrzymując objawienie, akceptuje je, strzeże go i mu. 

głoszone słowo było owocne, życie osobiste katechety musi 
zakotwiczone w ponieważ to ma ogromny wpływ na .katte,chlZ{J-

Szczególnie widać to w naszym czasie, kiedy zdecydowanie wy­
maga się, by posłannictwo było „wcielone" w osobę. Jeżeli posłannictwo 
osobowe zamiera w życiu katechety, przybywa on do kate­
chumenów jako rzecz, jako system idei i wniosków. Nic też dziwnego, 
że jego wpływ na katechizowanych jest nikły. 

57 W. Esse r, G. Negr i: L'incontro personale con Dio nella niwva catechesi. 
T1orino 1970 s. 53. 

58 P a j e r, jw. s. 54. 
59 Tamże s. 55. 
60 Es s er, Negr i, jw. s. 52. 
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~··~"-''J:'- prowadzi ze światem, ma 
czfowiieka - zbaiwtl.,eili1ie. N ie chodz[ o 

rozmowę towarzyską, ale o dialog, najgłębszym ~~~~„„,.,,,...., 
i celem J. est ów Boży dialog, a więc zapoczątkowany i ustalony prze~ sa~ 

rozmowa w Bozym, 
mego Boga. Ma to „rozmowa ' . . , k . 
rozm.owa bezinteresowna, nie ograniczon~, czym~olw1ek, ~1e szu aJąca 

pozostawiająca nietkniętą wolnosc osobistą c.złow~eka, otw~rta 
<lla wszystkich bez różnicy, a więc powszechna, kato~1cka .1 .eku~~mcz-

61 w daje się że w katechezie personalistyczne] um1eJętn~s~ na-
~ąz~wa~ia dialo~u z katechizowanym decyduje o jej skutecznosci. 

Dialog, jako autentyczne spotkanie międzyosobo_we,. doprowadza do 
dwóch wolności, które wzajemnie ubogacaJą ~1ę pod. względem 

,:-,uuu:)..CUJ.J.U. Podstawowym warunkiem autentycznego dial~gu Jest po~za-

nowanie osobistej godności interlokutora oraz pójście w ~1e~u~ku ~b1~: 
rawdy Dialog opiera się na wzajemnym zaufamu, tore .me 

nic wspflnego ~teorią naukową, prawodopodobną opinią czy też hipotezą. 
. . z z 

Dialog, jaki naw1ązuJe . d . . . . do Boga. 
dialogiem duszpasterskim i zawiera się w mri: o mes1eme c 

d t Skl. J. edneJ· strony jest otwarciem serca, przy]ą. 
uszpas er z ' , . 1 . · l 

. 1 k t . drugie]· - umiejętnosc1ą g oszema sowa, 
zrozum1ec in ter o u ora, z . . 

kto, re doprowadza do spotkania z Bogiem 62. J.ak,o taki ma . d . 
b ' d · n1·e w praw zie 

1. . . . . wewnętrzne]·. ma to yc OJrzewa re ig1JneJ 1. · , 
i wolności. 

prowadzący dialog musi mieć świadomość, iż to~ c~, głosi, 
słowem Bożym, a ~ie jego ludzką mądrośc~ą.. Sl~wo Bo:e Jest ze 

Boga gestem zbawienia, odnowienia i wymes1em~ człowieka .. Ro~a 
katechety w dialogu polega na informacji i świadczenn1:. A~y przemo­
wiło słowo Boże, mówiący powinien zamilknąć. Ew~ngelrn m~l wy~aga, 

narzucano siłą, podstępem, w sposób sztuczme przemys any . , , 
. · d· b m każda obecnosc 

W dialogu który jest spotkamem mię zyoso owy ' . 
·e' m Sam fakt nawiązania dialogu jest wyrazem pewneJ 

wezwam . . . . · t-. k' . a Aby nadz1eJ e te zostały urzeczyw1s wymiany, ocze iwam . 

111 w. s 0 b czy k: Wychowanie do dialogu w 
katechizacji. „Katecheta" 

1·1967 s. 7. T. · 1968 s 19 
· 112 A. A 1 st e n n s: n prete e iL diaŁogo pastorale. onno .· · · 

es S 0 b czy k, jw. s. 7. 
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59 Tamże s. 55. 
60 Es s er, Negr i, jw. s. 52. 
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muszą otworzyć się na prawdę i być zdol-

nie 
wolności człowieka. 

Katecheta któremu zlecił słowa. Kto głosi 
wo, musi zjednoczony z Chrystusem. Katecheta, 

tez 

mówi o Bogu, musi najpierw rozmawiac z dlatego też modlitwa 
słowa 64• Skuteczność przepowiadanego słowa 

tego, czy katecheta w sobie w wierze, nadziei 
łoścL Nic też jest 

słowo Boże. 

poprzez modliitwę, medytację 

miłość wobec 
trzeba ......... ,,'-' .... ~ ... 

ra-

świadkiem oznajmiającym prawdę, która jest 
prawdą. Taka jest przedmiotem doświadczenia „świętego" i nie 
ma nic wspólnego z prawdą naukową. W takich wypadkach sam świadek 

praway. Widać że tego rodzaju świadectwo 
maga nie tylko uczciwości ale przede wszystkim uczci-

świadek nie zasługuje na zaufanie wówczas, 
umiejącą rozumowo uzasadnić to, co 

tak szczery i uczciwy w życiu_, że wzbudza za-

64 Med i ca: Documento di base, jw. s. 111. 
65 Tamże s. 153. 

PRZEKAZ SŁOWA 93 

FOR A 
TRANSMISSION OF THE WORD IN THE 

CATECHESIS 

SUMMARY 

The essence of the Revelation is the free initiative of God, who .reveals His 
of salvation for mankind. God expresses Himse.lf. in t~e Word, whh1ch ~eC'c;;n~; 

d 
· ,in man's histon' determm1ng its future. T e or 

the Body an is , · ' - f the Fa:ther 
initiates the saving dialogue with man, reveaJ.s the savmg o 1 

"'n'd carries out the plan of salvation of manki:nd. . . 
u • 1 in the Chur:ch 

Chr:Lst, in who:m the revelation reaches 1ts c 1max, is. 
d f Ch t is also the Word of 

through His Spidt. The Churieh, the mystical Bo Y o ns , 
God. the Word whtch creates and reveals: reveals to 

the fullness 

God;s gift, that is the Church itself. 
In the Church, whose main mission is to 

the Word, the Word is 

sa G. Bara: Come 
oggi con i giovani. Tor:ino 1971 s. 17. 
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preached thxough the medium of a cat:echi:bsrt. In :oirde!r :to :fulfiJ Ms a 
chist must be the sign of what he proclaims, the sign of the reality which he 
presents to his a commentary the W ord of God. A 
catechist is a witness whose whole life folfows fn the footsteps of Christ, depen­
ding on the circumstances and the personal gifts he received; he is a te::tcheT 
who shows how to recognize and understand te signs by which God 
reveals speaks, and gives Himself to us; he is a tutor who leads 
chumen to the fuUness of as exemplified by Christ. 

A catechist is the servant of the Word. Thi:s determines his pernonal attitude 
towards the Revelation and not the catechumen. This is why he is obliged 
show that the effects of by faith and witnessing about it can get 
md better by conscious tha:t it is the Holy Spirit alone who 
can open man's heart to the Word of Gad. Faith is always man's free response 

the Grace of God, who is revealing Hims elf. 
The catechesis of personal assumes that only a person has 

power to summon another person, and only the word said by that person 
awaken the personal powers of another. Also in the catechesis the main role 
played by personal contaot: a person opens to kerygma if there is another 
person who shares and demonstrates it. 

Ks. JÓZEF WILK 

RODZINA PIERWSZYM SEMINARIUM 

Mamo! ... od wielu zało-

duszach swych dzieci mocny fundament silnie 
o prawo Boże. Ponieważ sama szczerze modlić się umiałaś, wy­

,,,....,.,.„,,..t<::1·c na1s łatwo i dobrze pacierza, z którego po dziś dzień czerpię moc 
i ufność w Bogu. Otwarłaś przed :nami szeroko drogę do szczęścia, boś 
nas wychowała nie do pieszczot i wygód, lecz do hartu i pracy. Nauczy­
łaś nas kochać obowiązek, a powinność wypełniać poważnie i ochoczo. 
Toteż nie gdzie ·indziej w i dostojeństwie 
go a oddanego Bogu serca jest początek drogi, którą mnie łaska Bo"-

Te same uczucia składam w na grobie 
którego ofiarnym i duchem nieraz się pokrzepiam i kie-

Jest to wy ją tek listu do matki, 
prymasa Polski, z 

Przytaczam go tutaj z 
do nasz:ych 

i doświadczeń oraz powszechnego 
wielkim znaczeniu domu roctz1rnrieJg' 

daru powołania 
-~--·~·· · w założeniu swoim 

Nauka Kościoła 

Przekonanie 

on rolę wpro-

Kościele. Przekonania 
fJUL.J..1.a.,,, ........ , zrozumieniu i przy-

1951 s. 313. 
najbardziej znane: Au-
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or,eac~nt~u th:rough the medium of a catechis!t. Ln r0irde!r to fulfH his a 
chist must be the sign of what he proclaims, the sign of the reality which 

to his a commen:tary to the Word of God. A 
catechist is a witiness whose whole life follows in the footsteps of Christ, depen­
ding on the circumstances and the persooal gifts he received; he is a teacher 
who shows how to recognize and understand te sigm by which God constantly 
reveals Himself, speaks, and gives Himself to us; he is a tutor who leads 
chumen to the fuUness of humanity as exemplified by Christ. 

A catechist is the servant of the Wo~d. This determines his pernonal attitude 
towards the Revelation and not the catechumen. This is why he is obliged to 
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and better by conscious effort, remembering that it is the Holy Spirit alone who 
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. i doku~entach urzędu nauczycielskiego. Wypowiedź papieża 
Pm~a XI w. ~ncykhce o kapłaństwie jest tego wymownym przykładem: 
„Głownym i Jakby naturalnym ogrodem, w którym kiełkują i z którego 

kwiaty powołań k!apłańskkh, jest bez wątpienia rodzina chrze-
po bożemu i po bożemu żyje. Wiadomą bowiem jest 

kapłanów zarodki swej rrr.r1 ..... ,.._;..,.,; 

wiarą i cnotą, albo od 
. . . końcu od całej rodziny, w której nie-

skalarne i w całeJ się miłość Boga i ludzi [ ... ] Wyjątki od 
. . potwier~zaj~ ~y l!ko ogólną zasadę przez Boga ustanowioną. 

Gdzie bowiem rodzma zyJe w tak świętym usposobieniu, że rodzice na 
wzór Tobiasza i. Sary proszą Boga o liczne potomstwo [.„] a dzieci, z wdzię­

jako dar nieba i dowód miłości Bożej przyjęte, od zarania za­
w bojaźni Bożej, miłości do Jezusa ukrytego w Eucharystii 

„ • ~raz uczą się czci dla mężów Bogu poświęconych i----·-·~-~ 
sw1ętych gdzie rodzice dają swym dzieciom doskonały przykład rze-
„>;.. ... „ ... v.:: ... „ .... , p~ac.owitości i pobożności, gdzie widzą, że rodzice wzajem­
nie się m1łuJą, do sakramentów zbliżają się często w roku i nie tylko 

abstynencji i postu przestrzegają, ale poddają się również do­
n,.,.n ... ,.,...,,,..,.<T,""' umartwieniom, gdzie cała rodzina wspólnie się modli, gdzie 

naści wspierają 

i przykład 
Mistrza: 

Pius XII :za 
nie" Kościoła 

rodzice nad i wedle sił i moż-
ubogich, tam naśladować będą 

a z nich usłucha wezwania. Bo-
za mną" a. 

T!O<:tzil1nv uwiażał 
Rodziny te jednak nie 

i obowiązek budzenia 
specjalnie uwypukla rolę i zada-

pmysługi oddają w tym mdizdny, 
i 

Pierw s z Y m seminarium (podkreśl. 5• W tym kontekście do 
obowiązków rodziców Sobór zalicza takie 

3 
Ad catholici sacerdotii - cyt. za: P. at us e k: Odpowiedzialność 

Ludu Bożego za powołania kapłańskie. „Ateneum Kapłańskie" 348-349:1967 s. 44 n. 
4 Famiglia. Roma 1950 s. 116 n. 
5 

DFK 2. Cytaty za: Sobór Watykański II. Konstytucje, dekrety, deklaracje. 
Poznań 1968. 
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pozna1wania i czeli 
procesie tym Sobór 

rodziców, którzy ł:asoe 

wśród ,ludu [ ... ] pomocy słowa i 
swoti.ch dzd!ed piie1fiws:zymi :~wiastunamd. wiairy i 
każdemu z nr1ch powoŁaniei z:e s:acz,ególną z;aś trnskliwośdą P101w.caasrnie 
chowne" (KK 11). Jest to równocześnie swoista forma 

apastola tu, ktiedy rodz1n1ie 
, , współpraooW1lli1kiami Łaski i svvr:iJrudJk•ai:rr.t1i 

to apostolstwo wobec swoich 
przysposabiają chr1zieścijańs!Jfilego i 

im pomocą w drogi 
wypadku powołanie do służby 

ll;DZ 

Takie widzenie domu rodzinnego jako 
ponadto na całą dalszą soborową 

w zakładach W seminariach 
,,pr;z,y 
rodziną" ze 

struikturze - o ile mają sm:~1n:tc 
wać się powinny na strukturze 

sobą i wraz z alumnami 
wiadała modlitwie 

Budzi się jednak w tym miejscu 
takie stawianie zagadnienia? 

Dane 

Potwierdzenia tezy soborowej 
danych pochodzących z badań. 

- Seminare 

Na ile uzasadnione 

97 
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w Polsce, zrealizowano niewiele 6• Przy tym dotyczą one 
jedynie pośrednio interesującego nas tutaj problemu. Niemniej analiza 
ich wyników do zais'tana:wi:ający:ch wn[osków. 

one 111a wysoką korelację pomiędzy reli­
gijnością rodziców a wyborem przez ich dzieci życia kapłańskiego czy 
zakonnego. Według P. Tarasa alumnów seminariów zakonnych po­
chodzi z rodzin bardzo religijnych, często praktyikujących, a 71,5 O/o z ro­
dzm r1eligijnych v-vypełndających cregularnde obawiąz:korwie praktyki.i. reli-

W sumie więc 92,6 alumnów pochodzi z rodzin nie zaniedbują-
cych praktyk religijnych. Alumnom pochodzącym z tych rodzin tylko 

prooencde (7,90/o) nie mówiorno, że hęd:ą !kiężmi. Większo.ść 
słyszała to właśnie najczęściej od rodziców 7• Jeśli zatem „weźmiemy 

uwagę, że w Polsce ilość rodzin o wysokiej religijności nie przekra­
cza 10 °/o ogółu rodzin katolickich, a ilość spełniających regularnie prak-

religijne 40 wówczas stanie się oczywista zależność podsuwania 
sugestii kapłaństwa od religijnej atmosfery domu" 8 . Potwierdzają to rów­
nież badania zagraniczne 9 . 

Zbieżne z wyżej są wyniki badań J. Jończyka nad moty-
wami do seminar!fom duchownego alumnów trz,eich semi-
nariów: Sląska, Częstochowy i Kraikowa. Z rodzin, gdzie rodzice są „głę-

i zaś z rodzin, 
gdzie rodziców określa się jako i praktykujących", 70,4 
alumnów. W sumie 87,8 °/o alumnów pochodzi z rodzin głęboko religij­

a sami alumni łączą religijność domu rodzinnego z własną decyzją 
UT~~h,,~„ stanu duchownego 10• 

Obserwacje powyższ~e wskazują na wielkie znaczenie atmosfery domu 
rodzinnego, .w której dominującą rolę w zrozumieniu i podjęciu powoła­
ńia duchownego odgrywa czynnik religijny. Analiza wyników badań upo-

11 Badania takie prowadzone są m.in. przy Katedrze Socjologii Religii Instytutu 
Teologii Pastoralnej KUL, przy Katedrze Pedagogiki Rodziny w tymże Insty­
tucie. 

W artykule opieramy się na 2 studiach: P. Tar as: Społeczne uwarunkowanie 
motywy wstąpienia do zakonnego seminarium duchownego. Poznań 1965; J. Jo ń­
z y k: Motywy wstępowania do seminarium duchownego. „Życie i Myśl" 8: 1975' 

s. 10-23. Na s. 11 w przypisach Jończyk podaje bibliografię prac o aspekcie psy­
chologicznym. 

T ar as, jw. s. 45. 
8 Tamże. 
9 Tamże (przypis). 
10 J oń czy k, jw. s. 12 n. Tezę o współzależności między religijnością rodzi-

ców a religijnością dzieci badania obce i polskie. Por. np. K. Be ł c h: 
Wpływ rodziny na dzieci. (Omówienie prac magiSterskich Katedry So·-

KUL). Theo,logirea" 45:1975 fasc. 4 s. 189-197~ 
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ważnia nas też do stwierdzenia, iż wpływowi rodziny przypisać należy 
powstanie u jednostki myśli o kapłaństwie (o ~owołan.iu w ogóle): ~yśl 
ta rodzi się między innymi pod wpływem rozmow rodzmnych o ks1ęzach. 
91,8 o;~ powołań narodziło się w rodzinach, gdzie ksiądz ,~ie~zył się ~ow~: 

a nawet krytytkowano księży (za materializm, chc1wosc 
to i tak krytyka ta była z reguły konstruktywna (zwłaszcza gdy 

chodzi o narodziny powołań zakonnych) 11 . Myśl o powołaniu powstaje 
także wskutek wyraźnej sugestii pochodzącej od rodziców (36 %, przy: 
26 ·O/°' koledzy, 20 księża, 18 O/o sąsiedzi i inni), choć nie zawsze pokry­
wa się ona z zamiarami, jakie pielęgnują w sobie saime dzieci 

12
. 

w too 

Wreszcie wyniki wyżej omawianych badań wskazują, że' rodzina od­

działywuje na decyzję podjęcia powołania przez 
'Zia;mi1a:ru wyriaż1onego pr:z1e:z dzd1eciko, a niajba1rdiz:i1ej · pr:zieiz: ~ostarcza­

nie motywacji takiej decyzji. W 'badaniach P. Tarasa 46% rodz1cow wyra­
ziło zadowolenie z decyzji swego dziecka i utwierdzało je w tym posta­
..-.r.·u,.,.c·1 '"1111 33 zachowało się biernie, a tylko 4 °/o radziło wybór innego 

Ta pozytywna postawa rodziców wpływała bar~zo mobili~ująco 
na badanych 14. Podobnie w uzasadnianiu wyboru drogi po.w?łama ~u; 

bada:ni znajdywali zdecydowane oparcie w rodzime, chociaz 
rodziny badanych preferowały motywy religijno-społeczne przed 

religijno-'immanentnymi 15
• • . , 

W konkluzji możemy stwierdzić, że prezentowane wymk1 badan zde.-. 
ujawniły inicjującą rolę rodziny, znaną już i uzasadnioną na 

że wybór drogi powołania duchownego 

i wstąpienie do seminarium stanowią pod tym względem wyjątku. 
konstatacje, jak również ujawnione odchylenia od idealnego obrazu {mo­

wskazują na potrzebę pedagogicznego traktowania problemu, 

11 Ta r a s, jw . .s. 40. 
12 Tamże s. 42. 
1s Tamże s. 46. 
14 Tamże s. 43. 
15 Tamże s. 69-78. 
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W artykule opieramy się na 2 studiach: P. Tar as: Społeczne uwarunkowanie 
motywy wstąpienia do zakonnego seminarium duchownego. Poznań 1965; J. Jo ń­
z y k: Motywy wstępowania do seminarium duchownego. „Życie i Myśl" 8: 1975' 

s. 10-23. Na s. 11 w przypisach Jończyk podaje bibliografię prac o aspekcie psy­
chologicznym. 

T ar as, jw. s. 45. 
8 Tamże. 
9 Tamże (przypis). 
10 J oń czy k, jw. s. 12 n. Tezę o współzależności między religijnością rodzi-

ców a religijnością dzieci badania obce i polskie. Por. np. K. Be ł c h: 
Wpływ rodziny na dzieci. (Omówienie prac magiSterskich Katedry So·-

KUL). Theo,logirea" 45:1975 fasc. 4 s. 189-197~ 
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ważnia nas też do stwierdzenia, iż wpływowi rodziny przypisać należy 
powstanie u jednostki myśli o kapłaństwie (o ~owołan.iu w ogóle): ~yśl 
ta rodzi się między innymi pod wpływem rozmow rodzmnych o ks1ęzach. 
91,8 o;~ powołań narodziło się w rodzinach, gdzie ksiądz ,~ie~zył się ~ow~: 

a nawet krytytkowano księży (za materializm, chc1wosc 
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12
. 

w too 

Wreszcie wyniki wyżej omawianych badań wskazują, że' rodzina od­

działywuje na decyzję podjęcia powołania przez 
'Zia;mi1a:ru wyriaż1onego pr:z1e:z dzd1eciko, a niajba1rdiz:i1ej · pr:zieiz: ~ostarcza­
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Ta pozytywna postawa rodziców wpływała bar~zo mobili~ująco 
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bada:ni znajdywali zdecydowane oparcie w rodzime, chociaz 
rodziny badanych preferowały motywy religijno-społeczne przed 

religijno-'immanentnymi 15
• • . , 
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11 Ta r a s, jw . .s. 40. 
12 Tamże s. 42. 
1s Tamże s. 46. 
14 Tamże s. 43. 
15 Tamże s. 69-78. 
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zwłaszcza gdy chodzi nam 
leżnień i oraz nakreślenie 

To 
nia oraz 

możliwości zrodzenia się powołania 

się, iż ustalenie 
rozpocząć od biorąc pod uwagę 

dwa jego znaczenia. 
O pierwszym - mówi papież Pa-

weł VI: „Pierwszym z skłonność do 
podjęcia posłannictwa kapłańskiego, jest sam 
koduszna wola'' 17• U zatem zawsze 
przemawiający osobiście i tak skutecznie do sumienia powoływanego, że 
przenika dogłębnie jego osobowość. To rozstrzyga wszystko i w tym zna­
czeniu nie można mówić w sensie ścisłym o roli rodziny w budzeniu po-

Można stwierdzić po-
datność kogoś na działanie Boże. Ta podatność jest związana z oddziały-
waniem środowiska rod.zmJ1e1~0. 

W drugim - tzw. psychologicznY)lll - znaczeniu ...,.,.,,~..,,~.!' ........ ,.., 

wysuwa człowiek jako 
się treść powołania jaiko zamiłowanie 

Oznacza się tą nazwą wiele zawodów wymagających od czło-
wieka gotowości do ofiar i zaparcia siebie. Określa nią 

b~ć wyrnikiem jedynie głębokiej potrzeby rwiewnętrz­
że domagają się one pełnego, osobistego zaangażowania. 

uzasadniona opinia, że uznanie czegoś za swoje powołanie jest po prostu 
pogłębionej koncepcji życia i swego miejsca w świecie. W ta­

kim ujęciu powołania wyróżnić można podstawowe elementy: wew­
nętrzną potrzebę pójścia daną drogą życia, wybór 1konkretnego zawodu 
czy stanu, osobisty wkład życiowej energii i sił w pełnieniu podjętego 

zadania 18• 

1t1 Zob. J. W 10 si ń ski: Teologia powołania do kapłaństwa. Szkic historyczno-
-sprawozdawczy. Kapłańskie" 348-349:1967 s. 29-38. 

17 List apoistioł1ski Summi Dei Verbum z 4 XI 1963 („Acta Apostolicae Sedis" 
55:1963 s. 979). 

18 A. ż y n e 1: Powołanie - przygodą. 23:1971 nr 200_;,201 s. 276. 
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Tamże s. 
20 p r ę Atmosfera Towarzystwa Nau-

kowego KUL" 18:1969 s. 56-58. 
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tomiast brak takiej atmosfery może wręcz uniemożliwić proces uspo-
łeczndenia norm 21. 

Jak wykazują badania, wszystkie elementy środowiska mają okre-
wkład w powstanie atmosfery rodzinnej: warunki mieszkaniowe, 

warunki ekonomiczne, udział w kulturze, pielęgnowanie tradycji i zwy­
funkcjonujący w rodzinie system wartości i ocen, 

sposób prowadzenia wystrój mieszkania. Wszystkie zatem mają· 
określony wkład w proces rodzinnego. 

jednak znaczenie tworzeniu się atmosfery domowej 
uu.u.L.J.r"1:l:TT<TT"~~. ze środowiska rodzinne-

go łączącej ich. Przede wszystkim chodzi o 
rodziców. By nie poszerzać zagadnienia, wystarczy wskazać na ich ro­

w procesie wychowania religijnego. Najprościej można ją określić 

materialne pośredniczenie między Bogiem a dzieckiem. Ich 
przez dziecko z cech ich z przeżyć, które dziec-

z kontaktu z do w dziecku 
afetktywno-obiektywnej idei 

źródło doświadczeń i 0 .,...„„.,., ··ni 

i 22 

Już taki zarys dynamiki 
możliwości jego 

zaś aktywność religijna stanowi 
że dla dziecka staje kimś 

rodzinnego wskazuje na wielkie 
o tyle większy tak co 

ocen, i nastawie-
można ślady wpływu ,środowiska 

funkcjonujących w rodzi­
do 

form swego za -

że '1r.r'IY\,„H:•'f•l?<"1 

sugestie co do swoich 

Tamże s. 
22 Por. J. i 1 k: Wpływ rodziców na religijność dziecka do 6 lat. Psycholo­

giczny aspekt problemu. „Roczniki Teologiczno-Kanoniczne" 22:1975 z. 6 s. 55-74. 
Tam dalsze dane bibliograficzne. 

23 S. Ba 1 e y: Psychologia wychowawcza w zarysie. Warszawa 1963 s. 424. 
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Pełność obrazu uzyskamy jednak 
~,+ ..... ,.,. ...... „.,. dziecka -

ka 
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działalności rodziny w tym jest łaska sakramentu wa. i matiki skutecznie mogą .un:1.1r.~r-;.,.rur~1 "" 

rodzice " ... , ... ,..,„„"'"""'" w funk- i umożliwiać dziecku własne doświadczenie w wierze. 
staje 26 zasada dziecka 

sobem 
wego rozwoju 

w rodzinie przez różne jej etapy i stop­
(podobnie jak wy-

ich rroz.umienie i kh 
przepojonego Badani alumni ten moment szczególnie 

kreślali najbardziej znaczący w ich decyzjach. 

Rodzina też społeczno-religijny przez 
prowadzi od kształtowania 

o ile się w atmos-
wzajemnych od­

rodzinie. Sumienie 
fundament 

szego 
Rodzina wreszcie ma un"\"Y'f"Y'<U<:irl'71i> 

I k: Próba teologicznego uzasadnienia katechumenatu rodzinnego. 
„Roczniki Teologiczno-Kanoniczne" 24:1977 s. 71-84. Tamże dalsze informacje 
bibliograficzne. 

27 Tamże s. 79-83. 

Por. t e n ż e: Katecheza jako podstawowa funkcja katechumenatu rodzinnego. 
W: Seminare. 2. Kraków-Ląd 1977 s. 75-90. Tamże dalsze wskazówki bibliogra- 211 H. 1 a n Gedanken Priesternachwuchses. 
ficzne. gare. Pastorale Auf siitze. Leipzig 1965 
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MM RY 

wziro­
wspomaga on reli­
radość dzieci 

In its pastorał care does not neglect the problem of increasing the 
number of vocations. It is reflected in research work, which approaches 
problem from many different angles so as to analyse and present, of possible, 
sources and The pedagogy of the family has its contribution 
here, too. 

RODZINA PIERWSZYM SEMINARIUM 

The point of departure for the considerations is the Vatican Council 
of the family as „the seminary". TMs srtatement, which reflects 

centuries of the Church's experience, is confirmed by the empirical sciences. 
The pedagogical-psychological reflection based on that confirmation points out 

rn•1,,rn~~rv role of the family for the of vocatlons. Through its influence, 
family takes a sig,nifiicant pa:rt in devel,opment of a child's 
making same of them capable of undertaking the vocation. Further analysis 
to defining the conditions in which the influence of the family can yield 

best re:sułts in ithis area. Whait d1ch needed are s,olurbions for shaping the chiM's 
cbaracter within the family tthe hierarchy of values, motivations, education to 
self-dependence, the shaping of al:tru1stic attitiUdes) and for r;eligious education 
'Nithin the family, which is „the domestic Church". 
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Ks. STANISŁAW STYRNA 

UROCZYSTOŚĆ RODZINNA - 1968 1 

z najbardziej aikcji duszpasterskich w Pol-
sce było „oddanie .się w macierzyńską niewolę Najświętszej Maryi Pan­

. Zakończenie Wielkiej Nowenny, okres Milenium zostały poświęcone 
jej realizacji. Oddawały się według opracowanego terminarza jednostki1 

rodziny, grupy zawodowe, parafie, diecezje, cała katolicka Polska. 

Oddanie o taikim zasięgu to niewątpliwie ogromnie interesujące zja­
wisko religijno-społeczne, godne dokładnego przebadania przez specja­
listów. Wiadomo, jak akcja oddania została zaplanowana, jakie wyty-
-czio;no że iakt oddania do 
chrztu byŁoby dowiedz!Leć s1ę, jak :z101stałi0 przyję-

jak ono funkcjonowało wśród katolików ""'-'·""'"'''"''"'''"· 
Skoncentrujemy się tylko na oddaniu rodzin, i ,to wyłącznie w 

nym środowisku, bez pretensji do uogólnień. Posłużymy się w tym celu 
sondażem ankietowym, jaki przeprowadził jeden z duszpasterzy dla swego 
pryw:atnego użytku. Chodiz:i zatem niie o :studium naukowe, o '"'"'·1r"'"'·7

'"" 

zbliżenia się do faktów, zorientowanie się duszpasterskie i o garść 
refleksji. 

A. Oddanie rodzin w Maryi Pan-
ny związane zostało .z nawiedzeniem rodzin przez obraz Matki Boskiej 
Częstochowskiej. W tym celu ka1żda ,parafia na Górze 
barwną fotografię obrazu ze specjailną dedykacją Księdza Prymasa. Wed­
ług zafożeń oddać si1ę mogł1a każda rodzina ikatoliicka, tj. żyjąca w s1akira-
mencie oddania", 
towanie dalsze i bliższe", „tryduum rodzinne", „zobowiązania rodziny" 
oraz „przebieg uroczystości oddania 2 • W założeniu 'n'Y''7"1T-1at-·,.... 

momentem tej uroczystości będzie nia,tomi,a;st naM1ea:z:,e-

1 OpraieorWanire 2J01stało &porząd~one w r. 1968 i nie było publikoiwrane. W związ­
ku 7- obecnym programem duszpasterskim .przedstawia pełną aktualność. 

::. l'Viateriały Komisji Maryjnej Episkopatu Po1ski. Oddanie rodzin Matce 
Bcżej. 
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::. l'Viateriały Komisji Maryjnej Episkopatu Po1ski. Oddanie rodzin Matce 
Bcżej. 
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IJ"'~~ ... -.n„...., 22 km od stałej zabudo-
................ J. ... ,,._v miasta", a 7 km od miastec21ka powiatowego. Wieś należy 

która swoimi tradycjami sięga kilku wieków. Choć z pierwot-
nego terenu dwie to jednak nadal po-

ona 1eszc2:e 

Ankieta dotarła do wiernych uczęszczających nie do kościoła parafial-
nego, ale do która działa od kilku lat i przy której pracuje kap-

na bożeństwa oraz w warunkach. 
terenu - ich własnej opinii - związani są z koś-

„przymusem do „pa-
rafii" muszą „zanosić na śluby i pogrzeby". Za „swojego księdza' 

księdza z kaplicy, oddalonej od kościoła parafialnego o około 

Omawian:e skupisko "IX7'1ioi•;,:1r .... 0 składa slię iz. kilku komporn1erntów: z 

kolonii Ludność przedstawia znaczne po:-
o pochodiz,en:iJe riegiiornalne. Oprócz mieszkańców 

przY1bysze z Kielecczyzny, z Białostoc­
czyzny czy z innych stron Polski. Wieś ma połączenie z „wie11kim mia-

PKS-em 30 r.a:z. tmdiyc;yjną „Cli·uchcią". ruch 
trasie jest ogromnie ożywiony. 

2. Dane ankietowe pozwalają na opis środowiska rodzinnego wiernych 
udział w oddania. Respondenci wykazują 
w zakresie wykształcenia - od niepełnego podstawowego aż 

do wyższego. 

Wyższe Średnie Podstawowe 
Niepełne 

podstawowe 

lVIężczy.źni 2 12 46 10 
1 14 40 15 

-·----·~-~-----· 

UROCZYSTOśC RODZINNA - 1968 

Struktura zawodowa przedstawia 

Pracownik 
Robotnik 

2 43 
Kobiety 7 26 

:rodzin dzieci rodzin 

5 o 4 
6 1 1 

30 2 1 
13 3 7 

3 4 
-------·---

Rolnik 

16 
37 

Brak 

Rzemieślnik 

9 
o 

dzieci 

5 
6 

11 

113 

- ...... 
0

,....
1n• 0 zatem liczba dzieci w rodzinach re,sp1onaent1ow n:,.,,..,..,..,„, 

3. Orientującym 0 ,....,,.. 0 ~·"ur1:u"'.1cu.1.~~ ......... 

stosunek do obowiązku mszy św. 
,dzieli 

W każdą niedzielę 
2 razy w miesiącu 

l raz w miesiącu 

Od czasu do czasu 
Nigdy 
Brak odpowiedzi 

11 
9 
1 

26 
3 

20 

3 Stosunkowo młody wiek respondenitów można 

trudnościami, na jakie napotykali ludzie starsi w 

ił - Seminare 

36 
14 
2 

12 

8 

kwestionariusza. 
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Wydaje się, że brak odpowiedzi oznacza „nigdy" albo „bardzo rzadko';. 
Odpowiedź „od czasu do czasu" należy prawdopodobnie rozumieć -
z okazji wielkich świąt, a może nawet raz na kilka lat z okazji ślubów,_ 
pogrzebów itp. Widać stąd, że regularne spełnianie praktyk religijnych 
jest bardzo słabą stroną omawianego środowiska. 

B. Na ta:kim tle społeczno-religijnym prześledzimy postawy rodzin 
wobec uroczystości oddania i nawiedzenia. 

1. Jakie na.stawienie poprzedziło tę uroczystość? 

Uroczystość 

Niepożądana 

Oczekiwana 
Bardzo upragniona 
Brak odpowiedzi 

Mężczyini 

2 
23 
28 
17 

Kobiety 

o 
19 
40 
11 

Uroczystość była „niepożądana" w dwu wyF>adkach. W jednym 
o.zyzna z wyższym wykształceniem, nie uczęszczający na mszę św., twier-

że modlić się do kościoła". W drugim wy-
padku dowiadujemy się z ·wypowiedzi żony, że „mąż nie chciał brać 
udziału". Dla ogółu uroczystość była bądź noezekiwana", bądź „bardzo 
upragniona". „Braik odpowiedzi" oznacza zapewne niezdecydowanie, nie 

natomiast wyrazem niechęci, gdyż inaczej res.pondenci ci ..... 1..1 • .1.v..:• ....... JLLIU 

się w kategorii „niepożądana". 

2. Jeżeli chodzi o przeżycia i wrażenia, jakie pozostawiło to wydarze­
nie w rodzinach - w przeważającej mierze były to uiczucia „radości", 
a tylko w jednym wypadku „rozczarowania" i w jednym „żadnego wra­
żenia". Ostatnia rodzina odpowiada, że się nie przygotowała, a obraz 
przyjęła „dlatego, że inni przyjmowali". „Rozczarowania" - ponieważ 

„sprowadzenie obrazu powoduje szereg nieprzyjemnych plotek". 

3. Ogół bo aż sądzi, ·że tę 

już „za rok", 11 uważa, że „później", a tylko jeden głos jest przeciwny 
powtarzaniu. Respondenci podsuwają myśl, że należy powtórzyć uroczy­
stość ,,za rok" ze względu na skutki, jakie przynosi jej przeżycie. Wypo­
wiedzi są wielorakie. Jedne z nich akcentują konsekwencje religijne: 

pogłębiło się przywiązanie do wiary, 
zbliżyliśmy się do Matki Najświętszej. 

UROCZYSTOśC RODZINNA - 1968 

Inne opowiedzi podkreślają zmiap.y w życiu rodzinnym: 

poz1ostało uczucie radości i szczęścia w naszej rodzinie, 
rodzina nasza stała się ba:rdziej szczęśliwa i scementowana, 
zapanowała zgoda w rodzinie, 
nastąpiło nowe zrozumienie i pobożność. 

113 

Niektórzy woleliby jednak, aby uroczystość powtórzyć „później" 1 po­
nieważ wtedy będzie „nowością", „zrobi większe wra'żenie", „pozostawi 
więcej przeżyć". 

4. Uroczystość mobilizowała nie tyLko każdą rodzinę osobno, ale rów­
nież jej krewnych, sąsiadów, a nawet całą wieś. Nie obserwuje się specjal­
nej różnicy w tym względzie między różnymi komponentami - zbioro­
wościami miejscowości. Liczbowo biorąc, spośród krewnych uczestni­
czyło w niej przeciętnie po 6,5 osób. N a podkreślenie zasługuje fakt, że 
na tę umczysvość pr1zyj1ero:żały nia wieś całe rodzilny z „wde1kieg10 miasta", 
które tam u siebie „obrazu nie przyjmowały". Ponadto każda rodzina sku­
piała codziennie na wspólnej modlitwie średnio po 30 osób spośród są­
siadów, przyjaciół i znajomych. Niektóre osoby w pielgrzymce za obra­
zem nie opuściły ani jednej rodziny obchodzącej uroczystość. Inne uczest­
niczyły po 50, 60, a nawet 70 razy. Prz.eciętnie jedna lub więcej osób 
z rodziny nawiedzała inne 24 razy. 

5. Uroczystość nie ograniczała się tylko do mniej lub bardziej 
ale niosła z sobą również konsekwencje wew­

nętrzne. Z tej okazji - wedłUig respondentów - tylko w 9 rodzinach 
nikt nie do sakramentów spowiedzi i komunii św. W 20 wy­
pad!kach sakramenty św. przyjęła wspólnie cała rodzina, a we wszyst­
kich po 3 również "'""'·"'"""''"'"' ",,..,.,,„.,.„a„,,,;.,.,.,.,.,.,"" 

krewnych. 40 rodzin uczestniczyło wspólnie we mszy św. odprawianej 
w ich intencji. z że im to 
praca zawodowa. 

6. także do podejmowania rodzin-
nych. Uczyniły to 42 Pominęły ten punkt 23 rodziny, a w pozo-
stałych wzięły na siebie to zadanie niektóre osoby. Ci, którzy nie podjęli 

różne ...,_,,.,+..,,.„„„„„. 

nie zastanawialiśmy się, zaniedbano, nie pomyślano o tym, 
zbyt byliśmy zajęci i nie przyszło nam do gł-owy, 
nie podjęliśmy postanowienia, gdyż u nas jest wszystko na miejscu, 
po prostu nie wiadomo dlaczego, gdyż takiej potrzeby nie odczuwało się, 
nie podjęliśmy, bo jak podjąć, to zrealiziować, a jeśli to jest niemożliwe, to 
lepiej nie podejmować, 
w obawie, że możemy nie dotrzymać tego, oo obiecamy Matce Bożej. 
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postanowień jest różnorodna, odnosi się zasadniczo do dwu dzie­

uczęszczać regularinie ina mszę św., 
"Więcej się modlić, 

nie opuszczać mszy św., 
odmawiać codzienny pacierz, 
odmawiać wspólnie różaniec, 
częściej przy.stępować do spowiedzi i komunii św„ 
modlić się w intencji Ojca św. 

żyć w zgodzie, 
kontynuować rozpoczętą zgodę w rodzinie, 

są 

zachować w rodzinie pokój, zgodę i poszanowanie małżeńskie, 
zwrócić uwagę na wychowanie dzieci w wierze katolickiej, 
wychować dziec.i na pożytek Bogu, nam i ojczyźnie. 

7. Uroczystości zewnętrznej złożonej ze wspólnych modlitw, śpiewów 
aktu oddania 

Czasem modliły się pry­
te modlitwy bardzo 

Dla rodzin ta mod-

Dla mnie i moich najbliższych był to niezapomniany fakt i może najważ­
n~ejsza była ~odlitwa w samotności, jakby sam na sam z Matką Bożą, 
kiedy to mozna było bez obcych świadków otworzyć swoje serce z bólami 
i zwątpieniami i prośbą o nieustanną opiekę nad rodziną. 
Wolelibyśmy mieć uroczystość czysto ale inni to odczuwają ina-
czej. 

C. Wypada lojalnie stwierdzić, że w 
uroczystości zdecydowanie „.....,,.,,...,,,,TYY, . .;1 

ale Na.stroje 
emocjonalne, religijne i rodzinne 
a nie z aktem oddania. Mimo ba~dzo nn.,.,....,,.,,.,.... 

ten w ł prr~~sunie­
'C~e zaangażowania, a nawet entuzjazm w kiłerunku nawiedzema. To ono 
poderwało rodziny. 

1. Akt oddania w programie zgromadzenia modlitewnego został usta­
wiony centralnie. W odbiorze pamięci i świadomości respondentów nie ' 
wysuwa się on jednak na pierwsze 28 rodzin przyznaje, że choć 
sły1s·ZJało, to jednak nie zdawało sobie że OOJW!l~{1z1eorne ,,,,,/"i·h„.,.J~ .... 
po aby mogło dokonać się oddanie. 33 rodziny uważają, że już wielo-
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krotnie oddawały się Matce i stale wystarczająco się oddają przez 
ro:iarnec .... „.„.......,,„ ... ..., i inne i nie widzą potrzeby specjalnego 
nia. Większość rodzin nie dostrzec istotnej różnicy 

szczególne jszym rodziny aktu 

Ankietowanym co jest ważniejsze: msza akt 
oddania czy obrazu? Odpowiedzi są interesujące z wielu 
względów. Otóż 29 re:mcmctenttó'W na pierwszym miejscu :postawiło 

15 - nawiedzenie 26 -- nie dać odpowiedzi, 
aktem oddania nie ani 
w. O$óle w rachubę, co może i powinno 
przykłady rozterek odpowiadających: 

możemy uczęszczać 

w tym ważniejsze jest 
nawiedzenie". 

„Nie '0.riedzieliśmy w niedzielę, czy iść na mszę św., czy pozostać 
Matce Najświętszej. Zostaliśmy w domu, bo jakże zostawić Ją 

trudne dla 
w 
towań, listów pasterskich, 

23 respondentów w 
Górze nastąpiło 

świętszej Maryi Panny". Inni 

1000-lede chrztu Polski, 
chrzest Polski, 
uroczystości związane z wizerunkiem Matki Bożej, 
ślubowanie młod:i~ie2:y 

objawienie się obrazu Ma·tki Bożej, 
1000-lecie koronowania Matki Bożej, 
zamknięcie obrazu Najświętszej Maryi Panny. 

Powyższe odpowiedzi, choć dziwne, nie są tak trudne do zrozumienia 
ani szokujące, się weźmie uwagę fakt: ci sami res-
pondenci nie rozumieli, czym Milenium. A przecież wokół niego od-
bywały się masowe i o nim wszystkie środki spo-
łecznego przekazu, a nazwę od niego ulica 
w omawianej miejscowości. 

2. Dla respondentów niezaprzeczalną ważkość miało nawiedzenie ob­
razu. W wyrażanych postawach z nawiedzeniem związany jest wie~ki 
ładunek uczucia. Również skutki społeczno-religijne przypisywane są 
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postanowień jest różnorodna, odnosi się zasadniczo do dwu dzie­
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Dla mnie i moich najbliższych był to niezapomniany fakt i może najważ­
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ale Na.stroje 
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po aby mogło dokonać się oddanie. 33 rodziny uważają, że już wielo-
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pondenci nie rozumieli, czym Milenium. A przecież wokół niego od-
bywały się masowe i o nim wszystkie środki spo-
łecznego przekazu, a nazwę od niego ulica 
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2. Dla respondentów niezaprzeczalną ważkość miało nawiedzenie ob­
razu. W wyrażanych postawach z nawiedzeniem związany jest wie~ki 
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nawiedzeniu. Mają one zabarwienie emocjonalne. Prawie wszyscy re­
spondenci podkreślają znaczenie, przeżycie i skuteczność nawiedzenia. 
Oto niektóre z wypowiedzi: 

Wszyscy znajomi z radością oczekiwali nawiedzenia Matki Bożej w swoich 
domach. W wielu domach nastąpiła zgoda, jakby duchowe odrodzenie. 
Obchodziliśmy równocześnie 10-lecie naszego małżeństwa, i w ciągu tych 
lat nawiedzenie obrazu Matki Bożej było chyba najszczęśliwszą chwilą. 
Dobrze, że obraz Matki Bożej nawiedzał rodziny, bo ilu:ż to ,sąsiadów, którzy 
gniewali się przez długie lata, przy tej okazji pogodziło się. 
Obraz w czasie nawiedzenia domu ma wielką moc [ ... ] człowiek staje się dob­
ry dla otoczenia, zapomina o krzywdach i żalach, chciałaby się, aby tak było 
zawsze. 
Nawiedzenie obrazu to jaikieś wielkie ,porozumienie między ludźmi a Bogiem 
i Matką Najświętszą. To również porozumienie między ludźmi, którzy przez 
lata nie tolerowali się. 

D. Już powyższe .pobieżne dane dotyczące uroczystości oddania i na·· 
wiedzenia nasuwają parę refleksji. Pierwsza jest nader pozytywna. Bio­
rąc pod uwagę icharaikter środJOWiskia, jego nfojedcn~li.tość, r6:lnorodność 
silnych wpływów, przeobrażenia, zadziwia wprost jego podatność na 
przeprowadzaną a.ikcję dusz.pasterską. Zwłaszcza jeśli się weźmie pod 
uwagę, że uroczystość oddania i nawiedzenia organizowali w swoich ro­
dzinach tak chętnie ludzie stosUJnkowo młodzi, o bardzo napiętym bud­
żecie czasu. ci ponadto do tej kategorii wieku, kiedy to 
praktyki religijne są najsłabsze, a religijność unika zewnętrznej mani­
festacji. 

Przyczyn tego zjawiska należy szukać zapewne w bardzo. podatnym 
naszej religijności polskiej na oddziaływanie pastoralne, w charakte­

rze akcji odpowiadającej mentalności danego środowiska oraz w sposobie 
miejscowej pracy duszpasterskiej 4• 

refleksja dotyczy stosunkowo małej percepcji programu ikon­
oddania. Jest <to zastanawiające i nasuwa potrzebę poszu!kiwania 

przyczyn. Być może, powodów tego zjawiska należy szukać w nieuwzględ­
nieniu jakiejś ważnej zasady :psychologicznej czy socjologicznej, n,p. 
w pom]nięciu ważnej prawdy o pomocniczym charakterze duszpaster­
stwa. Na omawianym przykładzie spostrzegamy niedwuznacznie, że pla-­

styczn.ość lrudZJka w .poddawaniu się zabiegO!tn. duszpaiSt·e:rSkim jest ogra­
niczona. Respondenci z .omawfua:nego środowiska żyją w bal'dlzo konkretnej 
sytuacji i przez nią docieraj-ą do Boga. Praca dusz.pasterska to właśnie 
udzielanie im pomocy w spożyitkowaniu swoich warunków życiowych 
dla spotkania Boga i miłowania Go. Ta pomoc musi uwzględniać możli-

4 Z okazji ur,oczySitośd 1o:dda:I11ia i nawiedzenia miejscowy duszpasterz przepro­
wadził systematyczną katechezę domową w około 100 rodzinach. 
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wości poszczególnych jednostek i całej zbiorowości. Musi być na ich mia­
rę. Inaczej trafia w próżnię, na grunt nie przygotowany,_ niedojrzały. 
Wydaje się, że nie zostało to uwzględniane w pomyśle, w programie i od­
działywaniu duszpasterskim na rzecz aktu oddania. Z religijnego i ducho­
wego punktu ·Wtidzenia „oddairne się .w maderzyńską niewolę Maryi" jest 
„doskonałym i prawtl:ziwym nahoż·eństwem dio Matki Bożej" (Ludwik 
'-'-'-"""""·~"'·u de Montfort). Pozostaje jednak faktem, że nie trafiło do przeko­
namia wiernych ankietowanego środowiska. Po prostu dotychczasowa for­
macja religijna nie doprowadziła do zrozumienia i przyjęcia tak do~kona­
łego nabożeństwa. Poziom religijny tych ludzi nie okazał się dość wy­
solti. Zaplanowana. akcja duszpa;stersika mało k;orelo1wałi z. możHwościami. 
Trudno bowiem, aby ci katolicy, którzy nie zawsze spełniają podstawowy 
obowiązek uczestnictwa we mszy św. niedzielnej, nagle zdobyli się na 
komfort „świętego niewolnictwa Maryi". Zapewne można wyciągnąć 
szerszy wniosek, że niełatwo jest o program duszpasterski o charakterze 
powszech1nym i odpowtlJadającym różnym ŚTodoiwiiskom w całym kraju, r'o­
dzajnwi ich religijności, przygotowania, możliwości, tradycji i aktualnej 

W każdym mzile miejscowe działanie dus~pasterskie wymaga 
dobrego zaznajomienia się z możliwościami środowiska i bardzo inten­

i św:ia,domej pm.cy nad z~stosowan1iem programu i formowaniem 
vv-c:,u·;. ..,,~ ni.ego o!kreśloinej :wspólnoty relig!ijnej. 

Refleksja trzecia związana jest z nawiedzeniem. Ujawniło ono wielkie 
zainteresowanie nowym rodzajem uroczystości religijnej. Poza naboże1\­
stwem do Matki Bożej zadecydowało o jego powodz.eniu zapewne udziele­
nie swobody katolikom świeckim w wypowiedzeniu się. Organizowanie 
struktury nabożeństwa domowego, dekoracji i zewnętrznej oprawy uro­

dawało wiele satysfakcji rodzinom. Niekiedy dochodziło do prze-
sady, ale to p:r:ziedeż m1oczystość w pewniej mier:ze ~ez~reced~nsi:>1wa. 
stematyczna katecheza rodzinna pozwalała na pogłęb1eme przezyc1a o war-
tości wewnętrzne i skutki społeczne. 

Bez wątpienia można powiedzieć, że nawiedzenie w omawianym śro­
dowisku zdało egzamin. Prawdopodobnie nie tylko w rodzinach res.pon­
dentów, ale wszędzie niosło z sobą wielką szansę duszpasterską, przy 
założeniu uwzględnienia i potrzeb dane.go środowiska i przy 
poważnym zaangażowaniu duszpasterzy. Jeden z. respondentów z wyż­
szym wyikształceniem wyraźnie dostrzega tę szansę: 

Propozycje? [ ... ] z okazji nawiedzenia obrazu Matki .tSożej zacząć mówić do 
ludzi [ ... ] żeby księża jesreze bardziej włączyli się do tej uroczystości, żeby 
równorregle w całym tym oikresie modlić się w kościele i mówić, mówić, mó­
wić. żeby nie minął moment bardzo odpowiedni. Ż• by to było coś jak misja 
rodzinna pod opieką Maitki Bożej. 



118 STANISŁAW STYRNA 

nawiedzeniu. Mają one zabarwienie emocjonalne. Prawie wszyscy re­
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domach. W wielu domach nastąpiła zgoda, jakby duchowe odrodzenie. 
Obchodziliśmy równocześnie 10-lecie naszego małżeństwa, i w ciągu tych 
lat nawiedzenie obrazu Matki Bożej było chyba najszczęśliwszą chwilą. 
Dobrze, że obraz Matki Bożej nawiedzał rodziny, bo ilu:ż to ,sąsiadów, którzy 
gniewali się przez długie lata, przy tej okazji pogodziło się. 
Obraz w czasie nawiedzenia domu ma wielką moc [ ... ] człowiek staje się dob­
ry dla otoczenia, zapomina o krzywdach i żalach, chciałaby się, aby tak było 
zawsze. 
Nawiedzenie obrazu to jaikieś wielkie ,porozumienie między ludźmi a Bogiem 
i Matką Najświętszą. To również porozumienie między ludźmi, którzy przez 
lata nie tolerowali się. 
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uwagę, że uroczystość oddania i nawiedzenia organizowali w swoich ro­
dzinach tak chętnie ludzie stosUJnkowo młodzi, o bardzo napiętym bud­
żecie czasu. ci ponadto do tej kategorii wieku, kiedy to 
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Przyczyn tego zjawiska należy szukać zapewne w bardzo. podatnym 
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refleksja dotyczy stosunkowo małej percepcji programu ikon­
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szym wyikształceniem wyraźnie dostrzega tę szansę: 
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„mówić do ludzi". W kościołach mówi się wiele i zapewne na 
coraz v,ryższym W rodzinach można mówić również 

ludzi" w sposób bardzo osobisty, naiwtlązując be~ośredni dialog, akcen-
aktualnie ważne religijne i moralno-społeczne. W dal-

szym ciągu obraz Matki Bożej. A wierni wyraźnie pro-
nawiedzenia. Istnieje Biblia. ze 

w grupach rodzinno-są­

na pewno egzamin. Mogą je przeprowadzać zaróvmo 
ludzie świeccy. Ci ostatni może nawet w szcze­

gólny sposób. Ni:~ z:aniedbując kościoła i trn:dycyjnych środków ct:uszl:>a 
sterstwa, trzeba szukać trafnych metod i form apostolstwa i 
Omawiana uroczystość rodzinna trafiła w to zapotrzebowanie w okreś­
lonym środowisku. 

FAMIL Y HOLIDAY - 1968 

SUMMARY 

Among many pastoral initiatives taken in Poland recently, the Great Novenna 
before the lOOOth Anniversary of the Baptism of Poland, stands out as the most 
significant. The ceremony which was to be the highlight of the novenna was 
the act of „sur:render of the whole Niatio;n to the ma,te['nal bondage ,of the Virgin 
Mary". At the basis of this act was concern for more dynamie faith and for 
changes in the moral sphere. To provide some kind of solemn setting the 
event, it was combined with the visitation of individual pm:i:shes and families 
by the picture of the Madonna of Częstochowa. 

It is justifiable to put forward some hyport:heses concerning ·the effectiveness 
of this pastoral undertaking and, above all, the degree of perception of indivtdual 
elements by the believers. 

The survey taken to investigate these problems seems to indicate that in the 
group examined the visitation, with all its external setting, was definitely a much 
greater experiience tha:n the act of sur:reinder. Thus, it poiln\ts out low degxee of 
effectiveness of the essential element, i.e. the ad of surrender. Such a situation 
probably results from the nature of religiousness of the people examined on the 
one hand and f.rom .a too general chara.eter of the act itself on the other. It was 
too schematic and did not all0iw for the diversity within different environments. 
This might be a meaningful suggestion for planning similar initiatives in the fu­
ture. 

However, any exhaustive ans.wer can only be possible if more extensive 
studies have been made. 

Ks. SEWERYN ROSIK 

A SPOŁECZNY ROZPAD RODZINY 

Współczesne czasy przyniosły wiele gwałtownych, radykalnych zmian 
i przeobrażeń: praca i zawód wyglądają zupełnie inaczej niż kiedyś; spo­
łeczne i polityczne stosunki uległy i ulegają nadal przekształceniu; tech­
nika i nauka stawiają nieomal każdego roku, a nawet miesiąca, 
wobec zadziwiających odkryć i sukcesów. Warto więc postawić pytanie? 
czy ten proces przeobrażeń pominął rodzinę, najbardziej podstawową ko­
mórkę życia społecznego? Jaką rolę w nadchodzącej przyszłości będą 
odgrywać te dwie wielkości: małżeństwo i rodzina? Czy ostoją się w do­
tychczasowym kształcie i modelu? W jakim stopniu poddadzą się temu po­
wszechnemu trendowi orzeJm1an 

Jak w !każdym trudnym a zagadnieniu, i w płaszczyź-
nie występują oceny skrajne i postulaty przeciwstawne. Chodzi jednak 
o to, które stanowisko wykazuje nie tylko właściwą równowagę, ale 
i obiekty:Wiizm, poparty ~ozwojową prognozą na pr1zysz~ość. 
gów podkreśla, że instytucja małżeństwa i rodziny sprawdziła się w hi­
storii. Ostała się ona mimo 1najrozmaitszych społecznych ewolucji i zyskała 

gdyby wartość transhistoryczną 1. Jej siła ujawniła się - między in­
nymi - w tym, że istotne jej struktury nie zmieniły się w ciągu dziejów, 
a nawet zyskały szczególną weryfikację poprzez klęskę tych propozycji, 
które chciały je zmodyfikować fundamentalnie 2

. Procesy przeobrażeń 
społecznych, które raz po raz wysuwały ataki na jej trwałość i monoga­
miczność, znamionowały kryzys raczej positaw ludzkich, ale inie kryzys 
samej instytucji jako takiej 3. Takie stwierdzenie ma za sobą nie tylko 
doktrynę Kościoła, ale i przesłanki filozofii niereligijnej, jak np. teorii 
marksistowskiej, której przedstawiciele podkreślają, że rodzina ma cha­
rakter trwały, a jej spoistość nie może być uzależniona od dowolności 

1 Por. Z. Tyszka: Socjologia rodziny. Warszawa 1974 s. 57. 
~ Por. KDK 47. 
3 PoT. H. I zdeb ska: Przyczyny konfliktów w rodzinie. Warszawa 1975. 
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„mówić do ludzi". W kościołach mówi się wiele i zapewne na 
coraz v,ryższym W rodzinach można mówić również 

ludzi" w sposób bardzo osobisty, naiwtlązując be~ośredni dialog, akcen-
aktualnie ważne religijne i moralno-społeczne. W dal-

szym ciągu obraz Matki Bożej. A wierni wyraźnie pro-
nawiedzenia. Istnieje Biblia. ze 

w grupach rodzinno-są­

na pewno egzamin. Mogą je przeprowadzać zaróvmo 
ludzie świeccy. Ci ostatni może nawet w szcze­

gólny sposób. Ni:~ z:aniedbując kościoła i trn:dycyjnych środków ct:uszl:>a 
sterstwa, trzeba szukać trafnych metod i form apostolstwa i 
Omawiana uroczystość rodzinna trafiła w to zapotrzebowanie w okreś­
lonym środowisku. 

FAMIL Y HOLIDAY - 1968 

SUMMARY 
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significant. The ceremony which was to be the highlight of the novenna was 
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Mary". At the basis of this act was concern for more dynamie faith and for 
changes in the moral sphere. To provide some kind of solemn setting the 
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by the picture of the Madonna of Częstochowa. 
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of this pastoral undertaking and, above all, the degree of perception of indivtdual 
elements by the believers. 
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of this pastora! undertaking and, above the degree of perception of indivtdual 
elements by the believers. 

The survey taken to investigate these problems seems to indicate that in the 
group examined the visitation, with all its external setting, was definitely a much 
greater expertlence than the act of surrooder. Thus, it poiin\ts out low degree of 
effectiveness of the essential element, i.e. the ac.t of surrender. Such a situation 
probably results from the nature of religiousness of the people examined on the 
one hand and fro:m .a t.oo general charader of the act itself on the other. It was 
too schematic and did not all0iw for the diversity within different envi:ro:nments. 
This might be a meaningful suggestion for planning sLmilar initiatives in the fu­
ture. 

However, any exhaustive answer can only be possible ii more extensive 
studies have been .made. 
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Jak w trudnym a zasadniczym zagadnieniu, i w tej płaszcz.yź-
nie występują oceny skrajne i postulaty przeciwstawne. Chodzi jednak 
o to, które stanowisko wykazuje nie tylko właściwą równowagę, ale 
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doktrynę Kościoła, ale i przesłanki filozofii niereligijnej, jak np. teorii 
marksistowskiej, której przedstawiciele podkreślają, że rodzina ma cha­
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1 Por. Z. Tyszka: Socjologia rodziny. Warszawa 1974 s. 57. 
2 Por. KDK 47. 
3 PoT. H. I zdeb ska: Przyczyny konfliktów w rodzinie. Warszawa 1975. 
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i życzenia tworzących ją stron 4• Nic więc dziwnego, że zarówno insty­
tucje świeckie (jak państwo), jak i instytucja religijna (Kościół) s w po­
czuciu orlpowiedlzualności stoją na gruncie trwałości instytucji małżeńs­
kiej, spoistości wspólnoty mdzd.n.niej, pon'ieważ jest to podstaiwowy vviaru­
nek, by mogła ona vrypełnić swoje społeczn.e powołanie. Czyż me brzmią 
aktualniie słqwa starego flilozo.fa: „Fakt, Z;e mężcz.yzina i kobieta zajmują 
właściwe sobie miejsce w ludzkiej egzystencji, jest najvviększym osiągnię­
ciem i wartością całej :natury. Jeżeli małżonek jest prawdziwym mężem 
1 ojcem, a 'małżonka prawdziwą matką i żoną, jeżeli syn i c.órka napraw­
dę są prawdziwymi synami i córką, wówczas dom ten znajduje się na słu­
SZiil!ej drod~e, a dzięki temu, że dom j1est pioprawny, ·cały śWiia:t kroczy 
dmgą pewn.ą i dobrą" (Konfucjus1z,) 6• 

Te opinie i przekonania nie oznaczają wcale, że wspólnota małżeńsko­
-rodzinna stanowi instytucję całkowicie spetryfikowaną, absolutnie niepo­
datną na jakiekolwiek zmiany. Tak nie jest i być nie może po prostu 
dlatego, że twor:zą ją żywe osoby, ludziie o określonych cechach indywi­
dualnych, charakterologicznych, dysponujący różnym doświadczeniem, 

w1eki€m, infa~ligencją, kulturą, wiliedzą ii postawą moralną. Tuz:eba !Więc 
uwzględnić i ten fakt, że inne jest małżeństwo ludzi młodych, zakocha­
nych w siohte, a dmne ludzi, u których panuj1e chłód i obojętność; czasem 
ludzi łączy 1'przyjaźń, a czasem tylko miejsce, a serca wype~nia niechęć 
i wrogość. Na wspólnotę małżeńską składa się wielość i różnorodność po­
wiązań, przy czym uwzględnić należy i to, że wspólny los, dzie}ony przez 
wiele lat, różnie ks2itałtował ich charaktery w sensie dobrym i złym. 

„ślubuję ci miłość, wiermość i uczciwość małżeńską oraz, że cię nie opusz­
czę aż do śmierci" - wypowiadane są najczęściej szczerze, ale w mo­
mencie, który jest dopiero progiem wspólnego życia. Przeważnie wskutek 
osobowej niedojrzałości nie są ujmowane te słowa ze świadomością zadań 
i powołań s,połecznych (choć tak być powinno), ale przeniknięte są subiek­
tywizmem zabarwionym pragnieniem osobistego szczęścia. Czy jednak lu­
dzie się sprawdzą, czy ta wspólnota, którą uważają z przekonaniem za 
własną, będzie dla nich szansą rozwoju powołania społecznego, służby 
dla innych, daru poświęcenia i ofiary, składanych na rzecz ojczyzmy, ro-

lud:?Jkiej i rodziny Bożej? 
Wyrażenie „kryzys małżeństwa" nie jest wzięte z powietrza, nie jest 

nie sprawdzonym przypuszczeniem. Iątmieją kryzysy, kltóre niszczą 
całkowicie małżeństwa i Byłoby brakiem realizmu przeoczać 

" Por. F. En g e 1 s: Pochodzenie rodziny, własności prywatnej i państwa. W: 
K. Marks, F. Engels: Dzieła wybrane. T .. 2. Wars.mwa 1949. 

5 Por. Pi us XI: Encyklika o małżeństwie chrześcijańskim. Wamzawa 1931. 
8 Les quatre livres. Ho Kien Fou 1895 s. 616. 
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tego rodzaju fakt. Za talkim kryzysem postępuje: osobiste nieszczęście 
małżonków, sieroctwo społeczne dzieci, szkody społeczne i _zawodowe. 
Dokonajmy więc spokojnej refleksji, która pozwoli z jednej strony zro­
zumieć wielkość społecznego powołania małżonków, z drugiej zaś - doj­
rzeć przyczyny i skutki rozpadu tej Wispólnoty, a także określić prognozy 
integracyjnych zadań tej wspólnoty wobec samej siebie. 

Egzystencjalny wymiar społecznego powołania 

1. Słowo „powołanie" zakłada zawsze podmiot powołujący i tego, kogo 
powołuje się do wypełnienia określonych zadań. J;eżeli odniesiemy ten 
i;ermdn do wspólnoty małżeńskiej, wówczas w religijnym sensie powołu­
ją;cym będzi:Le Bóg, który nie tylko stwarza cz.ło\Vli~ka, :ale wyposaża go 
w naturalne i nadpriz:yrodzo[lje dyspozycje, aby mógł tworzyć „wspó1notę 
:życia i mHości" 7, służyć społeczeństwu i ostatecznemu przeznaczeniu. 
Sens pozareligijny powołania kojarzy się ze społecznością cywilną, na­

któria poprzez swe p['.zedstawicielstwo nakład~ oo z1w1iąz1ek mał­
:żeński społeczne obowiązki dla dob~a wsp.ólnego. W jednym i drugim 
wy,padku rol:a, j:aiką się przypisuje małżef1stwu i rodzlini<e, to z, a a n g a­
ż o w a n ie w r e a 1 i z. a c j ę w a r t o ś c i o sob o w 10-S p o ł e c z-

n y c h. 
Wartością jest zawsze reałny lub idealny cel (dobro), który jednostka 

lub grupa społeczna uważa za cenny i doniosły dla siebie , zajmuje wobec 
niego postawę szacunku i czuje się zobowiązana do jego realizacji. War­
tości ulderunkowują 1vvięc dzdałani,e jednostek lub grup, są !kryteriami oce­
ny ich postaw. Realizacja wartości rzeczywistych jest warunkiem rozwo­
ju osobowoścri ludzkiej i źródłem poczucia jej osohoiwej .tożsamo~i. yYśród 

0 które należy zabiegać, występują z as a d n i c z e, bez lktorych 
życie, funkcjonowanie i rozwój jednostek .lu~ ~rup sp~ł:cznych .jest. ni:­
możliwe. Są to waiI'tośd: życii.a, prawdy, nułosc1, wolnosc1, spTaiw1edl:rwos-

d, pracy, Boga, ojiCZyzny, rod z. i ny. 
2. Człowiek ·miwieraijąc małżeństwo a tworz.ąc. rooz:inę zobovvti.ązuje się 

wobec Boga i społeczności do realizowania wartości, dzięki kitórym 
morżie osii.ągnąć optymalny wymian." swego i społecmego DOZ:Woju. Są to 
przede .wszyst\kim w ar toś cd os ob i0 w e. Taką OOOlbową wartość ma-

zna~enlie społec~ne stainowi mi ł o ś ć. J:est to "WW"tość dynamiczna 
i z natury swej relacyjna, nasrtlarwfi.Oina na „ty" umilowarnej osoby. Jest ona 
darem uszczęśliwiającym człowieka, a w wypadku małżeństwa zadaniem 

'KDK 48. 
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i życzenia tworzących ją stron 4• Nic więc dziwnego, że zarówno insty­
tucje świeckie (jak państwo), jak i instytucja religijna (Kościół) s w po­
czuciu orlpowiedlzualności stoją na gruncie trwałości instytucji małżeńs­
kiej, spoistości wspólnoty mdzd.n.niej, pon'ieważ jest to podstaiwowy vviaru­
nek, by mogła ona vrypełnić swoje społeczn.e powołanie. Czyż me brzmią 
aktualniie słqwa starego flilozo.fa: „Fakt, Z;e mężcz.yzina i kobieta zajmują 
właściwe sobie miejsce w ludzkiej egzystencji, jest najvviększym osiągnię­
ciem i wartością całej :natury. Jeżeli małżonek jest prawdziwym mężem 
1 ojcem, a 'małżonka prawdziwą matką i żoną, jeżeli syn i c.órka napraw­
dę są prawdziwymi synami i córką, wówczas dom ten znajduje się na słu­
SZiil!ej drod~e, a dzięki temu, że dom j1est pioprawny, ·cały śWiia:t kroczy 
dmgą pewn.ą i dobrą" (Konfucjus1z,) 6• 

Te opinie i przekonania nie oznaczają wcale, że wspólnota małżeńsko­
-rodzinna stanowi instytucję całkowicie spetryfikowaną, absolutnie niepo­
datną na jakiekolwiek zmiany. Tak nie jest i być nie może po prostu 
dlatego, że twor:zą ją żywe osoby, ludziie o określonych cechach indywi­
dualnych, charakterologicznych, dysponujący różnym doświadczeniem, 

w1eki€m, infa~ligencją, kulturą, wiliedzą ii postawą moralną. Tuz:eba !Więc 
uwzględnić i ten fakt, że inne jest małżeństwo ludzi młodych, zakocha­
nych w siohte, a dmne ludzi, u których panuj1e chłód i obojętność; czasem 
ludzi łączy 1'przyjaźń, a czasem tylko miejsce, a serca wype~nia niechęć 
i wrogość. Na wspólnotę małżeńską składa się wielość i różnorodność po­
wiązań, przy czym uwzględnić należy i to, że wspólny los, dzie}ony przez 
wiele lat, różnie ks2itałtował ich charaktery w sensie dobrym i złym. 

„ślubuję ci miłość, wiermość i uczciwość małżeńską oraz, że cię nie opusz­
czę aż do śmierci" - wypowiadane są najczęściej szczerze, ale w mo­
mencie, który jest dopiero progiem wspólnego życia. Przeważnie wskutek 
osobowej niedojrzałości nie są ujmowane te słowa ze świadomością zadań 
i powołań s,połecznych (choć tak być powinno), ale przeniknięte są subiek­
tywizmem zabarwionym pragnieniem osobistego szczęścia. Czy jednak lu­
dzie się sprawdzą, czy ta wspólnota, którą uważają z przekonaniem za 
własną, będzie dla nich szansą rozwoju powołania społecznego, służby 
dla innych, daru poświęcenia i ofiary, składanych na rzecz ojczyzmy, ro-

lud:?Jkiej i rodziny Bożej? 
Wyrażenie „kryzys małżeństwa" nie jest wzięte z powietrza, nie jest 

nie sprawdzonym przypuszczeniem. Iątmieją kryzysy, kltóre niszczą 
całkowicie małżeństwa i Byłoby brakiem realizmu przeoczać 
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K. Marks, F. Engels: Dzieła wybrane. T .. 2. Wars.mwa 1949. 

5 Por. Pi us XI: Encyklika o małżeństwie chrześcijańskim. Wamzawa 1931. 
8 Les quatre livres. Ho Kien Fou 1895 s. 616. 
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jej jest twocr:zyć taką jedność, jaką czasami określa się jako „ooobę mał-
• 

8
• W . spełniać s:ię ma nowy sposób 

ma: dla osoby drugiej 9
• „Tak pojęta miłość jest podstawą ładu <"'"''"''"'"'·~~~ 

go i ostatecznym, optymalnym modelem stosunków społecznych" 10. 

. Dopiero autentyczna miłość ·czyni małżeńską wspólnotę żywą i .,."Y"\„,11',...„,~ 
me ef e~tywną, ona i angażuje całego 
wszystkie fizyczne i rozum i serce i uczucia. 
W małż:ństwie n~e zachodzi wyłącznie cieleS1ny czy duchowy związek, ale 
na~t~puJe całkowite stopienie się tych pierwiastków. Wystarczy, aby w ro­
dzrme zaczęto skrajnie kultywować jeden z tych ~zynników, by 
uległa dekompozycji. Ponieważ miłość jako wartość osobowa tworzy spo­

i ho,ga tą, musi oin.a z:abiegać o cechę ż y c i e j 

. . . . n:o~·e ~yć caŁośdowego oddania się współmałżonków, 
Jezeli .me om 1 me traktują wspólnoty jako nieodwołalnej. 
lVHHZieru:>tVlra me można „wypróbo:wać''. Szwajcarski lekarz Bovet HCl'Plliai: 

".w ż!ciu istn~e~ą rzeczy, których nie można próbować, lecz tylko 
siadac całkow1c1e lub wcale: narodzin, śmierci, małżeństwa" 11. 

stwo „na próbę" może być jaJkiego.ś szczególnego rodzaju stosunkiem, ale 
absolutnie nie jest małżeństwem. Trwałość miłości małżeńskiej ko-
nieczna również z racji, że proces wzrastania i rozwoju spełnia 
nie , lecz poprzez rozmai te fazy 
okresy wypełnione wszystkimi aspektami życia: radością, pomyślnością, 

........... '""''"""'""~""" ........... i i jakie małżonlmW1ie 
nują w.spólnde, a więc sp o ł e cz n i e. Słusznie zauważył 
,,s,2;:c;zE;scJt.e lub nru;sz~cz,e~srn,e naJc:z,ęi:lcil~::!l ... , ...... .,...i-,,,.,,,.,,,,,rl..,. 

dzind·e" 12• 

wew-Do cech 
nętrzne angaż w 

crurz1escł]atŁSk:Lch rodzmach. O co tu 
wsioomc>tv małżeńsk!o-rod1zinniej nie tl!aktować tzw. 

8 Por. T. Bo vet: Die jii,ngste Wissenschaft von der aUesten Lebensordnung. 
Bd. 2. 2. Aufl. Ti.ibingen 1963 s. 27: „Man kann .sagen, dass die Eheper1son bei 
der Verlobung gezeugt wird", 

9 Por. M. Krą Piec: Człowiek i prawo naturaine. Lublin 1975 s. 148 
10 Tamże s. 149. 
u T. Bo Vet: Die Ehe. 1946 s. 74. 
12 .Piu~ XII z ok~ji stule~ia powstania rodziny Kolpinga" pisze: 

„Rodzma J~t zasadn~cz.ą komórką i wzorem wszelkiego życia społecznego. Kolping 
zdecydowame sprzec1w1a się ujęciu społeczeństwa, które w ludziach tworżcłcych 
~p~łe;zność wi~i ty~o producentów i konsumentów dóbr. Dla niego rodzina 
sciJanska, stan l zawod z pun.kitu moralnego [ ... ] są podwalinami życia społecznego"~ 
(Według 9:1955 s. 434). 
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stanu małż:eńskiego, w którym - jeżeli została ona ustalona pr:zez akt 
lub ślub :kościelny - więcej wydarzyć się nie może". 

postaw.i,e istotnie nic nie wydarza, by ta wspólnota mogła coraz 
dojrzewać. małżeństwa nie można „zaklepać", ho 

małżeńskie nie stoi w miejscu. Na.rażone j€st w.i:elostronnie i wielo­
trze ba j.e ochr,amać, otaczać troską, bronić i o nie walczyć. Ina­

może umrze.ć wewnętrznie i staje się formalistycznym zv.niązkiem, 

ni1e ma już miłości i życia. 

Jest jeszcze jeden aspekt personalistycznej, partnerskiej wspólno-
ty. akceptacja nierozerwalności nie eliminuje kryzysów psycholo-

i niepokojów ludzkiego serca. Nie wygasza ona n1~eb«~zi::ne1czEm­
stwa zagrożeń. Ś'v.niadomość tego powinna mobilizować 
codziennie, s t a 1 e n a n o w o, akceptowali s:ie bie, potwierdzali SWOJ 

wybierali sdebie i utJ„wa1ali w swym przekonaniu r,az podjętą de­
wspólnego życfa. Ul,egają oni niekiedy własnej zariozumiafości i u-

że prawne, i wszy-
stkie problemy. A potem gubią się sobie, dzieciom i społeczeństwu. 

3. Sobór Watykański II w konstytucji Gaudium et spes mał-

żeństwo „wspólnotą życia i miłości" 13• Określenie to wyraża w sensie 
bardzo c ha r a k tie r s p e c z n ie g o po w o ł a n i a spoczywa-

na rodzinie. hierarchizowano cele, jakim 
ich 

wał i. rozmnazaJcie się i 
sobie ziemię komórka społeczna L„„,..,.._„.„-

na p r z e k a z y w a ć ż y c i e. Dobrowolnie bezdzietne małżeń-
stwo nie jest zgodne ani ze stwórczym zamiarem ani z racją dobra 

Miłość zawsz,e 
którym 

osobowo rodziców. 

też i N.n„ ... ''l'""-

zmforza wyrazu, do 
dz i e c !k o. Dziecko z kolei życie - ubogaca 

więź pokole 
i młodzi poprzez wspólnie 

po:sw:Lęcernla dla innych. 

nieco 
o spontanicznym, 

s y j n e i o d p o w i e d z i a 1 n e, choć z,j!<Xtt.te 

13 KDK 48. 
14 Rdz 1, 28. 

funkcja 
Nie może 
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żym. Jeżeli zaś zmalała obecnie intensywność funikcji prokreacyjnych~ 
to wzrosło znaczenie funkcji wychowawczej, zawsze jednak aktualne po­
zostaje wezwanie małżonków do działań na rzecz dobra wspólnego: wy­
chowawczego i kulturotwórczego. Wymaga to w nie mniejszym stopniu 
miłości i ofiary, tym bardziej że wysiłków wychowawczych rodziców nie 
wspiera dziś rodzina, pojęta jako wspólnota wielopokoleniowa lub grupa 
typu zawodowego czy rodowego. 

Zycie dziecka w rodzinie wyłania się z popędu człowieka, który po­
siada od Stwórcy moc i zdolność kochania. Miłość jest najwyższą i najmoc­
niejszą z wszystkich sił. Jest siłą twórczą i bez niej nie ma życia. „Nie­
dobrze jest być człowiekowi samemu" powiedział Bóg i obdarzył Adama 
umiłowaną kobietą; „to jest istotnie ciało z mego ciała i kość z moich 
kości' (Rdz 2, 23). „Dlatego opuści mężczyzna ojca i matkę swoją, a przy­
łączy się do żony swej". W sensie więc natunalnym, a ta;kże reHgijnym i 
nadprzyrodzonym, zadaniem pierwszoplanowym w małżeństwie u­
kształtowanie w sobie zdolności do miłości i tworzenia. Tra miłość jest nie­
•odzowna i ma ukłerunilmwande społeczne, gdyż domaga się jej d:zilecko. 
Miłości ucz,y się człowiek od pierwszy;ch dini życia. W arunkd.em rozwoju 
w pierwszych latach życia jest po c z u cie b e z pi e c z ie ń s t w a. To 
poczucie dziecku zapewnić może jedynie klimat miłości w domu: rodzi­
ców do niego, rodziców do siebie i wzajemnej miłości mdzeństwa. Mały 

wobec otaczającego go a w k1Tmacie mi-
czuje się bezpieczny. Drugim czynniktiem mz,woju jest p o c z u c i e 

w art ości. Również i to dobro zapewnia dziecku miłość i życzliwość ro­
dzinneg,o otoczenia. Brak tych dwóch elementów powoduje w dziecku al­
bo egotyczne z:amiknięcie s!ię w sobie i postawę b11aniB., albo u 
'7"1'.:r·nr.r11'1":n""t:r.,..h - postawę agresji i nis:zczenia. 

Dziecko pozbawione miłości staje się neurotyczne, niezdolne do sku­
a w kontaktach międzyludzkich - niepewne i lękliwe. 

·nie kochanych dzieci występuje w domach dziecka, 
po1m1:na:1ą uśmiechu i zatracają normalną wrażliwość uczuciową. Prob-

lem tzw. dzieci jest rezultatem niewypełnienia przez rodziców 
powołania społecznego, którego pierwszym przesłaniem jest miłość. 

4. Ponieważ w świetle objawionej prawdy małżeństwo i rodzina 
wspólnota żywotna powstaje z niezmierzonego życia Boga i Jego miłości, 
musi odnaleźć i pogłębiać swe odniesienie do wspólnoty osób w 
Swiętej, żyć Boską miłością i nadzieją na pomoc oraz ostateczne wypeł­
nienie w wieczności. Według nauki św. Pawła (zob. Ef 5, 21-33) małżeń­
stwo jest obrazem i z n a ki e m r e a 1 i z ac j i miło ś c i O j c a n i e­
b ie s ki e g o do Syna, Jezusa Chrystusa, a w Zbawicielu - miłości do 
całej ludzlkości. Rodzina więc swe źródło i swój cel ma w Bogu, sama 
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stanowi zalążek Kościoła („eklezjola"), a poddana tej nadprzyrodzonej 
więzi zyskuje niejako Boskie korzenie swej trwałości. 

Poza wymiarem religijnym małżeństwo i rodzina realizują swe powo­
łanie w ramach naturalnej społeczności, jaką może być gr.upa społeczna, 
naród lub cała wielka rodzina ludzka. W tej płaszczyźnie podkreśla się 
szczegó1ną odpowiedzialność społeczną rodziców za dzieci, za ich wycho-

za wartości narodowe 15• Rodzina jest prawzorem wszelkiej społecz­
ności. Jedność i zróimicowanie członków, indywidualne i ws:pólne dobro, 
wolność i autorytet, miłość i posłuszeństwo, troska o dobro cielesne i du­
chowe łączą się w rodzinie w doskonałą życiową całość. To, czym dys­
ponują zorrganizowane grupy społeczne, w zalążku znajduje się w ro­
dzim.ie. Ona dźwiga w sobie dziedzictwo najważniejszych cech narodu: 
jego zdrowie lub chorobę, tradycję i kulturę stuleci, przeszłość, teraź­
niejszość i przyszłość. Tu się sprawdzają. ideały ż!cia, part;riotyz·m·'· tu 
się rozstrzyga, czy naród jest pracowity, wierny, umiarkowany, rehg1Jny, 

konsekwentny. 

Rodzina jest więc najistotniejszym wychowawcą ż Y ci a s Po­
ł e cz n ego i państw owego. Szczęście i pomyślność, spokój i po­
rządek, godność i poczucie odpowiedzialności za dobro wsp61ne w na­
rodzie zależą przede wszystkim od zdrowia i pomyślności jego rodzin. 
Toteż słusznie Kolping „Wyzwolenie człowieka rozpo­
czyna się z chwilą odnowy inajświętszych, najdelika~niejszych, c~ci~od-

aic~rożs2:-;vcn w[ęz,i, jaikie ina ziemi ozłoW1eka z czfow:iek1em, 
z więzi rodzinnych. Uświęcenie rozpoczyna się i musi się rozpo-

ponieważ rodzina jest ludzkości 
waż łono rodziny zamyka i rodzi albo najwyższe doczesne szczęście, albo 

doczesne rn 

NIEPOKOJĄCE ZJAWISKO 

z punktu widzenia psychologii, wymagań społecznych, a także ze 
względu na racje natury religijnej (zasada :nierozerwalności sakram~~ta~~ 
nej) związek „życia i miłości" tworzy tak ścisłą i trwałą łącznosc, IZ 

1s Różnorodną argumentację, jaką stosują religie, światopoglądy i ~o~eksy 
:riodz1rune różnych ustrojów ii kultur, podaje B. Łobodtińska (Manowce małzenstwa 
i rodziny. Warszawa 1963 .s. 17-31). 

H Zob. przypis 12. 
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zerwanie wydaje się aktem nie tylJko brutalnym, niesprawiedliwym, 
ale i nienaturalnym. Autentyczna i odpowiedzialna miłość, krt;óra nie jest 
tylko spontaniczną eksplozją uczuć, z istoty swej jest nieodwołalna i wy-

Dlatego też posługuje się przysięgą: na wieki, twoja aż 
,do śmierci". 

A. Jednak 
uczuciowy, miłość „stygnie", a zamiast wiernosc1 

wołanie n a t a .r c z y w e o rozwód. Pod tym względem Polska nie cieszy 
się dobrą sławą. Wystarczy spojrzeć w statysty1ki, by się przekonać, jak 
szeroki zasięg osiągnęło u nas to niepokojące zjawisko. „Rocznik Staty­
tyczny" z r. 1974 wykazuje, że iloraz rozwodów w przeliczeniu na 10 tys. 
ludności wzrósł od 1950 r. do 1973 z 4,4 do 11,9, co dowodzi w sposób 

,oczywisty wizr.astającej stale liczby rozbitych małżeństw. W:zrost rozwo­
dów w liczbach bezwzględnych nie jest wskaźnikdem ostatecznym, nie­
mniej jednak oiJ.mliczność zaistniała, że w dągu 22 lat ten wskaźnik wzrósł 

2,5-klrotnie, dowodzi, to zaczynia być eornz bardziej 
w s1ensie i 17• W międzynarodo-

gdy chodzi o te~en na 30 kira1jów wymienionych w statysty-
ce zaj1~mjemy 13 miejsce 18• Fakt ten musi napełndać troską i bud~iić nie-
pokój sumi,enta każdego wierzącego, jak i niewderzą-
·cego. i o tyle, o ile 
jej podstawowe egzystencjalnej, o ile nie 
podlegają deformacji lub zniszczeniu. prrawa tę ostat-
nią alternatywę określa jako „całkowity rrozlkład pożycia małżeńskd.,ego". 

B. Łobodzińska zebrała dane określające stopień na rozwód 
wśród określonych 1grup społecznych i zawodowych. Na 1000 ludnqści 
w:sk~łźr1ik rozwodów kształtuje dla pracowników 

dla inżynierów - dla techników - 2,5; dla praw-
ników - ' dla robotników i niewj71kwalifikowa-
nych - to największy odsetek rozwodów przy-
pada na 50 rokiem życia, na kobiety między 26 
.a 40 roikiem życia. rozwodów uwarunkowane jest również kwe-
_stią dzietności. Odsetek rozwodzących się małżeństw bezdzietnych jest 
vvyższy niż małżeństw posiadających dzieci. Widać z tego, jak ważnym 
czynnikiem .społecznym jest które umacnia trwałość i po­
głębia poczucie odpowiedzialności za zawarty związek 19• 

17 Por. Z. Mań k: Reguły społecznej gry. Warszawa 1974 s. 73 n. 
rn Po.r. tamże s. 74 n. 
19 Ł ob o dz i ń s k a, jw. s. 128, 132 n. 
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PRZYCZYNY ZAŁAMAŃ I ROZPADU MAŁŻEŃSTWA 

W szelka diagnoza nabiera konstruktywnego znaczenia wówczas, jeżeli 
można ustalić przyczyny jakiegoś zjawiska pejoratywnego w sensie spo­

Rozpoznanie takie ukazuje bowiem możliwości przeciwdziałania 
.prognozowania wysiłków zmierzających do naprawy. Erozja spo-

spowodowana w ś\Vdetle ocen socjologów, psycholo-
gów momalistów posiada kilka głównych pr:zyczyn, w ramach których 

dodatkowo d~obniejsze czynniki destrukcyjne. 

Jedną z wymienionych przyczyn stanowi niewłaściwe przygotowa­
nie do małżeństwa. Wydawałoby się, że w dobie obecnej, gdy spotkanie 
partnerów jest bardziej personalistyczne, a mniej instytucjonalne, gdy wy­
bór \v-spółmałżonka nie jest narzucany, a warunki społeczne stwarzają 
możliwość dobrego startu małżeńskiego, spoistość więzi małżeńskiej po­
winna być silna i trwała. Jeżeli tak się nieraz nie dzieje, to dlatego, że 
młodzi ludzie zbyt łatwo zawierają małżeństwo, ale nie potrafią potem 

ciężaru jego trwałości. Rodzi się to z braku przygotowania, 
a n i e z n a j o m o ś c i z a s a d w s p ó ł ż y c i a codziennego z dru­
gim człowiekiem. Stąd błędne pojęcie o małżeństwie w ogóle. Przeświad­
czenie o tym, że nastrój miłości narzeczeńskiej utrwali się na całe lata, 
...... ~ .... „„,~ .~w codzienności rozczarowań i rodzi n ie przewidzi en e ko n­
f 1 ikty. Nastawienie idealistyczne, a nie realistyczne, obezwładnia wo­
bec pierwszych ciosów losu i trudności najrozmaitszego (mieszka-

choroba, potrzeby konkretne, dziecko). Zaczynają „siebie nie rozu­
mieć1'~ „mieć pretensje", od siebie psychicznie odchodzić. 

Niewłaściwe przygotowanie wyraża się również w tym, że ws,pół­

mał.żonkowie n ie są w peł n i świadom i swej odpowiedz i a I-
n ości i osobowościowo dojrzali. Baza uczuć jest krucha, 
a dziecka, które w zawartym nie 
do udźwignięcia. Nieodpowiedzialne ze sobą związanie pogłębia się często 
w nieodpowiedzialność wobec niewinnego dziecka, co w konsekwencji 
stwarza dodatkowe obciążenie dla społeczeństwa, które się musi takim 
dzieckiem zajmować i nigdy nie potrafi wyrównać w nim szkód psy­
chicznych i moralnych. Związek małżeńBki to nie tylko zmiana trybu 

zmiana rubryki w dowodzie ,osobistym, ale nowe, pi01ważne obowiąz­
ki wobec siebie, wobec dziecka, narodu i wspólnoty religijnej. Dlatego 
słovvra .przysięgi nie stanowią tylko deklaracji 

Inną poważną przyczyną rozpadu n i e w ł a ś c i w y w y b ó r 
w s p ó ł m a ł ż o n k a. Wyznacznikiem trwałości związku małżeńskiego 

~G Por. tamże s. 128. 
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17 Por. Z. Mań k: Reguły społecznej gry. Warszawa 1974 s. 73 n. 
rn Po.r. tamże s. 74 n. 
19 Ł ob o dz i ń s k a, jw. s. 128, 132 n. 
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PRZYCZYNY ZAŁAMAŃ I ROZPADU MAŁŻEŃSTWA 

W szelka diagnoza nabiera konstruktywnego znaczenia wówczas, jeżeli 
można ustalić przyczyny jakiegoś zjawiska pejoratywnego w sensie spo­

Rozpoznanie takie ukazuje bowiem możliwości przeciwdziałania 
.prognozowania wysiłków zmierzających do naprawy. Erozja spo-

spowodowana w ś\Vdetle ocen socjologów, psycholo-
gów momalistów posiada kilka głównych pr:zyczyn, w ramach których 

dodatkowo d~obniejsze czynniki destrukcyjne. 

Jedną z wymienionych przyczyn stanowi niewłaściwe przygotowa­
nie do małżeństwa. Wydawałoby się, że w dobie obecnej, gdy spotkanie 
partnerów jest bardziej personalistyczne, a mniej instytucjonalne, gdy wy­
bór \v-spółmałżonka nie jest narzucany, a warunki społeczne stwarzają 
możliwość dobrego startu małżeńskiego, spoistość więzi małżeńskiej po­
winna być silna i trwała. Jeżeli tak się nieraz nie dzieje, to dlatego, że 
młodzi ludzie zbyt łatwo zawierają małżeństwo, ale nie potrafią potem 

ciężaru jego trwałości. Rodzi się to z braku przygotowania, 
a n i e z n a j o m o ś c i z a s a d w s p ó ł ż y c i a codziennego z dru­
gim człowiekiem. Stąd błędne pojęcie o małżeństwie w ogóle. Przeświad­
czenie o tym, że nastrój miłości narzeczeńskiej utrwali się na całe lata, 
...... ~ .... „„,~ .~w codzienności rozczarowań i rodzi n ie przewidzi en e ko n­
f 1 ikty. Nastawienie idealistyczne, a nie realistyczne, obezwładnia wo­
bec pierwszych ciosów losu i trudności najrozmaitszego (mieszka-

choroba, potrzeby konkretne, dziecko). Zaczynają „siebie nie rozu­
mieć1'~ „mieć pretensje", od siebie psychicznie odchodzić. 

Niewłaściwe przygotowanie wyraża się również w tym, że ws,pół­

mał.żonkowie n ie są w peł n i świadom i swej odpowiedz i a I-
n ości i osobowościowo dojrzali. Baza uczuć jest krucha, 
a dziecka, które w zawartym nie 
do udźwignięcia. Nieodpowiedzialne ze sobą związanie pogłębia się często 
w nieodpowiedzialność wobec niewinnego dziecka, co w konsekwencji 
stwarza dodatkowe obciążenie dla społeczeństwa, które się musi takim 
dzieckiem zajmować i nigdy nie potrafi wyrównać w nim szkód psy­
chicznych i moralnych. Związek małżeńBki to nie tylko zmiana trybu 

zmiana rubryki w dowodzie ,osobistym, ale nowe, pi01ważne obowiąz­
ki wobec siebie, wobec dziecka, narodu i wspólnoty religijnej. Dlatego 
słovvra .przysięgi nie stanowią tylko deklaracji 

Inną poważną przyczyną rozpadu n i e w ł a ś c i w y w y b ó r 
w s p ó ł m a ł ż o n k a. Wyznacznikiem trwałości związku małżeńskiego 

~G Por. tamże s. 128. 

9 - Seminare 
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musi być norma personalistyczna, to znaczy pełna afirmacja wartości 
wybranej osoby 21 . Miłość jako miarodajny motyw wyboru jest czynni­
kiem dynamicznym i scalającym. Zespolić musi w równej mierze .pierwia­
stek cielesny i duchowy współmałżonków, aby stanowili nierozerwalną 
jedność. Jeżeli jednak motywem jest znalezienie partnera do współżycia 
seksualnego zalegalizowanego społecznie, wówczas prędko ujawni się 
antypersonalizm tego zjawiska. Osoba sprowadzona jest w takim przy­
padku do roli przedmiotu, konta1kt z nią pojmowany jest jako posiadanie 
na własność. Ta depersonalimcja grozi kryzysem, a dziecku odbiera szan­
sę prawidłowego rozwoju. 

Procesy rozwodowe unaoczniają tragedię niewłaściwego doboru .. 
po ślubie nagle „zmieniają się", ponieważ przedtem stosowali 

tylko „grę", a po ślubie rychło wrócili do swego prawdziwego oblicza. 
Kryteria ze wnętrz n e (uroda, czar, młodość) szybko przemijają,., 
równocześnie nie dają właściwego rozpoznania drugiej osoby .. Niekiedy 
stawia się jej wymagania wysokie, niekiedy nie dorasta się samemu 
w najmniejszym stopniu do wymagań przeciętnych. Zapomina się tez 
o prawdzie, że !każdy wyrasta z jakiegoś określonego środowiska rodzinne­
go. Jakkolwiek fakt taki nie determinuje bezwzględnie osobowości, 

z nim nie można wykluczyć tej charakterologicznej 
cizny pokoleniowej. Zbyt nieraz pochopnie przechodzi się nad różnicą wy­
ksztakenia, :kultury, poziomu moralnego i religijnego. Miłość jest 
pomostem między biegunami, ale nie zawsze potrafi wyrównać zbyt głę­
bokiej rozpadliny osobowościowej. Dlatego psychologowie i moraliści tak 
bardzo podkreślają wagę komplementaryzmu partnerów: fizycznego, cha-
rakterologicznego, społecznego, moralnego i 
go 22. 

c) wspólnoty małżeńsko-rodzinnej jest także 
n i e z n a j om ość z a sad po ż y c i a ma ł ż eń s k i e g o. Udane życie 

wspólnoty od wprowadzenia w nie zasady współpartnerstwa, 
które polega nie tylko na wzajemnym zrozumieniu, ale również na umie­
jętności stosow&nia dobrze rozumianych kompromisów w przypadkach 
konfliktowych. Jeżeli w u/kładzie małżeńskim siłą napędową jest 
dominacji, walka o władzę, wówczas ulegająca strona nosi w sobie po­
czucie krzywdy, czuje się nieszczęśliwa i przejawia chęć zerwania 
układu. Egoizm, koncentracja na sobie, a zapominanie o drugim, 

21. Pior. J. Srobliepan: ,,Skazani' na nierozerwatność? „życie i Myśli" 25:1975 
nr 5 s. 32. 

22 Poc. L. M-0 ń ko: Komptementaryzm biopsychiczny warunkiem rozwoju mał-
żeństwa. „Ateneum Kapłańskie" 52:1960 t. 60 z 2 s. 223-232. 
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dobre, pierwotne zamiary. U mężczyzny jest to kult siebie, u kobiety -
beztroska, braik myślenia perspektywicznego~ Centralnym 

punktem odniesień jest własne „ja", własna korzyść, bez liczenia się z po­
trzebami społecznymi i dobrem ogółu. Nie można wykluczyć, że w 
postawie aspołecznej tkwi jakieś skrzywienie psychiczne, rezultaty 

~namiona osoborwośoiowej dezintegracji 2s. 

Niebezpieczną również motywacją zawarcia związku małżeńskiego je;t 
racja pozauczuciowa, mianowicie specyficznie pojmowany interes w po­
staci majątku (dziś występujący rzadziej) lub kariery. Taka więź nie wy­
trzymuje sytuacji kryzysowych, kJtóre są normalnym w życiu ·zjawiskiem, 
gdyż partnerów nie wiąże dobra wola i dojrzałość moralna, zabezpieczona 
miłością. Człowiek niedojrzały nie potrafi podtrzymać trwałych 
ków uczuciowych, bez :których utrzymanie i prowadzenie rodziny jest 
wręcz niemożliwe. Dlatego rodzi się tendencja do zmiany partnerów sek­
sualnych, mnożą się akJty małżeńskiej. W dobie obecnej rozliczne 
kontakty mężczyzn i kobiet we wspólnej pracy, wspólne wycieczki, orga­
nizowane wypoczynki zakładowe, odczucie jednostajności małżeńskiej, 

rozszyfrowanie swego współmałżonka, który nie stanowi już atrakcji i ta­
jemnicy, sprzyja tendencji do zdrady, której inicjacją była tylko tzw. 

szczerej, ·obiektywnej . Jeżeli w zbliżeniu człowieka do 
człowieka w dystans i szacunek, tym bar-

obowiązuje to w odniesieniu mężczyzna - kobieta, żyjących we 
własnych związkach małżeńskich. W sytuacji takiego zagrożenia bardziej 
należy sumienia, jiakre ma niż ser;ca, jałde ma pożądande. 
Rozejście się rzadko kiedy odejściem ku szczęściu osobi-
stemu i społecznemu dobru 24• 

d) Podkreślić również należy, rozwodom sprzyja niekiedy model 
współczesnej i występujące w jego kontekście niektóre trud..11ości 
życiowe. Spotyka się :książki, artykuły, wysłuchuje audycji, których treść 

postawy liberalne w dziedzinie mi~ości. Młodzieży podsuwa się 
beztrosko (chociaż ·nie wyłącznie) sugestie współżycia i kontaktów seksu­
alnych przed ślubem, nie licząc się nie tylko z zastrzeżeniami natury mo-

Ch10!C>J?1~cz11ei i ten faworyzuje linię 
najmniejszego oporu !i absolutnie ni€ sprzyja utrw.a1andu przefoo:nań 

o trwałości małżeńskich związków. Przeciwnie, w przekazach tzw. kul-
masowej (zwłaszcza w filmach) odnajdujemy swoiste błogosławień­

stwo dla lekkomyślnych porzuceń żony przez męża, i odwrotnie. Stwier­
dzenia powyższe nie oznaczają wrogości wobec kultury, ale implikują po-

~ Por. Ł ob od z i ń sik a, jw. s. 136 n. 
14 Por. tamże s. 137. 
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antypersonalizm tego zjawiska. Osoba sprowadzona jest w takim przy­
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na własność. Ta depersonalimcja grozi kryzysem, a dziecku odbiera szan­
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po ślubie nagle „zmieniają się", ponieważ przedtem stosowali 
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w najmniejszym stopniu do wymagań przeciętnych. Zapomina się tez 
o prawdzie, że !każdy wyrasta z jakiegoś określonego środowiska rodzinne­
go. Jakkolwiek fakt taki nie determinuje bezwzględnie osobowości, 

z nim nie można wykluczyć tej charakterologicznej 
cizny pokoleniowej. Zbyt nieraz pochopnie przechodzi się nad różnicą wy­
ksztakenia, :kultury, poziomu moralnego i religijnego. Miłość jest 
pomostem między biegunami, ale nie zawsze potrafi wyrównać zbyt głę­
bokiej rozpadliny osobowościowej. Dlatego psychologowie i moraliści tak 
bardzo podkreślają wagę komplementaryzmu partnerów: fizycznego, cha-
rakterologicznego, społecznego, moralnego i 
go 22. 

c) wspólnoty małżeńsko-rodzinnej jest także 
n i e z n a j om ość z a sad po ż y c i a ma ł ż eń s k i e g o. Udane życie 

wspólnoty od wprowadzenia w nie zasady współpartnerstwa, 
które polega nie tylko na wzajemnym zrozumieniu, ale również na umie­
jętności stosow&nia dobrze rozumianych kompromisów w przypadkach 
konfliktowych. Jeżeli w u/kładzie małżeńskim siłą napędową jest 
dominacji, walka o władzę, wówczas ulegająca strona nosi w sobie po­
czucie krzywdy, czuje się nieszczęśliwa i przejawia chęć zerwania 
układu. Egoizm, koncentracja na sobie, a zapominanie o drugim, 

21. Pior. J. Srobliepan: ,,Skazani' na nierozerwatność? „życie i Myśli" 25:1975 
nr 5 s. 32. 

22 Poc. L. M-0 ń ko: Komptementaryzm biopsychiczny warunkiem rozwoju mał-
żeństwa. „Ateneum Kapłańskie" 52:1960 t. 60 z 2 s. 223-232. 
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beztroska, braik myślenia perspektywicznego~ Centralnym 

punktem odniesień jest własne „ja", własna korzyść, bez liczenia się z po­
trzebami społecznymi i dobrem ogółu. Nie można wykluczyć, że w 
postawie aspołecznej tkwi jakieś skrzywienie psychiczne, rezultaty 

~namiona osoborwośoiowej dezintegracji 2s. 

Niebezpieczną również motywacją zawarcia związku małżeńskiego je;t 
racja pozauczuciowa, mianowicie specyficznie pojmowany interes w po­
staci majątku (dziś występujący rzadziej) lub kariery. Taka więź nie wy­
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gdyż partnerów nie wiąże dobra wola i dojrzałość moralna, zabezpieczona 
miłością. Człowiek niedojrzały nie potrafi podtrzymać trwałych 
ków uczuciowych, bez :których utrzymanie i prowadzenie rodziny jest 
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nizowane wypoczynki zakładowe, odczucie jednostajności małżeńskiej, 

rozszyfrowanie swego współmałżonka, który nie stanowi już atrakcji i ta­
jemnicy, sprzyja tendencji do zdrady, której inicjacją była tylko tzw. 

szczerej, ·obiektywnej . Jeżeli w zbliżeniu człowieka do 
człowieka w dystans i szacunek, tym bar-

obowiązuje to w odniesieniu mężczyzna - kobieta, żyjących we 
własnych związkach małżeńskich. W sytuacji takiego zagrożenia bardziej 
należy sumienia, jiakre ma niż ser;ca, jałde ma pożądande. 
Rozejście się rzadko kiedy odejściem ku szczęściu osobi-
stemu i społecznemu dobru 24• 

d) Podkreślić również należy, rozwodom sprzyja niekiedy model 
współczesnej i występujące w jego kontekście niektóre trud..11ości 
życiowe. Spotyka się :książki, artykuły, wysłuchuje audycji, których treść 

postawy liberalne w dziedzinie mi~ości. Młodzieży podsuwa się 
beztrosko (chociaż ·nie wyłącznie) sugestie współżycia i kontaktów seksu­
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o trwałości małżeńskich związków. Przeciwnie, w przekazach tzw. kul-
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~ Por. Ł ob od z i ń sik a, jw. s. 136 n. 
14 Por. tamże s. 137. 
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stulat, by jej treści sprzyjały bardziej wychowaniu charakterów, kształto­
waniu poczucia odpowiedzialności, by stwarzały odpowiednią psychosferę, 
spmyjającą właściwym wiaTtościom. Dochodzi do tego jeszcze tzw. obyczaj 
społeczny, którego drastycznym przejawem jest alkoholizm, źródło wielu 
małżeńskich tragedii. Brutalność zachowań, złe dostosowanie się społeczne 
w małżeństwie, zan:iik uczciwości są to rezultaty pijaństwa i występują 

jako motywacje kroków rozwodowych. 
Dodatkową sprawą jest jeszcze s t o s u n e k d o , s a m e g o p r o c e­

s u ro z w o do w e go i postaw \Vrobec osób raz.wodzących się. Dla jed-
" wszelkie małżeństwo jest próbą" lub też „wolną umową partne­

rów zawieraną i trwającą z nieprz-ymuszonej woli, dopóki tej woli star­
cza" }eszcze dla iinnych „umową i osobistą sprawą dwojga ludzi". Takie 
podejście wyjaśnia, jak wielkie może być niezrozumienie szkodliwości spo-

rozwodowego faktu i beztroska w podejściu do tej b~agedii 2s. Ale 
tak mus.i być? 

MOTYWY 

zwarta i trwała stanowi nadal szansę osobistego szczęścia 
spcJ!eczr1e1 pomyślności. Społeczeństwo ma obowiązek bronić tych 

wychodząc z przesłanek; które są doniosłe z punktu widzenia 
i obywatelskiego. wierzący !kierować się będzie 

wskazaniami, jakie całej wspólnocie wierzących przekazuje urząd nauczy-
..... u::;.1..;,.1:1,..1 n ... osc1c11a. W konstytucji et spes że miłość 

&.~.1. . .1.,on.a „potwierdzona wzajemną wiernością, a przede wszystkim uświęco­
na sakramentem Chrystusowym, niezłomnie wierna fizycznie 
i duchowo w doli i niedoli, i dlatego pozostaje obca wszelkiemu cudzołóst­

(nr 49). Z punktu widzenia religijnego sumienie chrze-
~~··_, ............ „ ..... wiąże przykazanie potwierdzone w całej rozciągłości przez 
Chrystusa: „co Bóg złączył, człowiek niech nie rozłącza" (Mt 19, 6); 

kto opuszcza żonę a pojmuje drugą, cudzołoży; a kto opu-
szczoną przez męża pojmuje, cudzołoży" (Łk 16, 18). 

Wiele jest powodów, które mogłyby służyć za pretekst do rozbicia 
i Kościół rozumie nieraz psychologicznie sytuację 

partnerów, zwłaszcza niewinnych. Nie może jednaJk uchylić nakazu Bożego 
i zezwala w przypadku konieczności :na s e p a r a c j ę, przy podtrzymaniu 

~ Por. tamże s. 141. 
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zasady nierozerwalności, ponieważ w hierarchii wartości szkody społeczne, 
zachwianie dobra publicznego, straty dla narodu i państwa przewyższają 
rangę osobistego cierpienia jednostek, choć to cierpienie spotyka całkowi­
te zrozumienie i głębokie współczucie 26. 

Również władza cywilna stoi na stanowisku trwałości małżeństwa 

i choć Kodeks rodzinny możliwość rozwodu, uchyla ją, 

przemawiają przeciw temu racje społecznej. Artykuł 56 § 2 tegoż 
Kodeksu „Jednakże mimo zupełnego i trwałego rozkładu po­
życia rozwód nie jest dopuszczalny, jeżeli wskutek niego miałoby ucier­
pieć dobro wspólnych małoletnich dzieci małżonków albo jeżeli z innych 
względów orzeczenie rozwodu byłoby sprzeczne z zasadami 

21• Zasada odnajduje konkretną aplikację w ... ,.,.P.•"'+-~~ .... „T,rt· .... ·• ..... 

ciach Sądu Najwyższego, który uchyla decyzje rozwodowe w ""' .... „„ ... .,.., ... N 

naruszenia tej zasady. Sądu Najwyższego, np. z dnia 18 
1968 r., powołujące się na art. 56 Kodeksu rodzinnego i opiekuńczego 

stwierdzają między społeczna nieprawidłowych roz­
strzygnięć w sprawach o rozwód polega na tym, że wpływają one nieko­

na sytuację bezpośrednio zainteresowanych małżonków i dzieci: 
a nadto mogą stanowić źródło błędnych poglądów w dziedzinie stosunków 

stosunków z 
Polska Rzeczpospolita Ludowa 

podstawowej komórce społecznej 
oraz małoletnim dzieciom" 2a. Tak będąc 

zainteresowane funkcjonowaniem rodziny, nie może pozo-
stać obojętne wobec systematycznego wzrostu 
liczby rozwodów, bardziej że w grę wchodżi dobro małoletnich dzie­
ci . 

Opierając się na podwójnej inspiracji, religijnej i obywatelskiej, 
stwierdzić, że małżeńska wzmacnia wie r-

n ość wzajemnej miłości, staje się szczególną szkołą pracy nad swoim 
nad pogłębianiem miłości altruistycznej, ochr a n i a go d­

n o ś ć ludzkiej osoby, zwłaszcza kobiety, z a b e z p i e c z a r a c j o. n a 1-
n e wy c h o w a n i e dz i e c i, dla rodzina jest najbardziej na-

11e Por. Z. Bar a n owski: Małi:eiistwo w nowej Polsce. Poznań 1946 s. 26; 
L. Ziętek: Małżeństwo z ustanowienia Bożego. Potulice-Poznań 1947 s. 63-65. 

11 Kodeks rodzinny i opiekuńczy, uchwalony 25 II 1964 r. przez Sejm PRL. 
„Dziennik Ustaw" nr 9 poz. 59. 

is Uchwała pełnego składu Izby Cywilnej Sądu Najwyższego z dnia 18 III 
1968 r. III CZP zawierająca wytyczne wymiaru sprawiedliwości i praktyki 
sądowej w :zakresie stosowania art. 56 oraz art. 58 Kodeksu rodzinnego i opie­
kuńczego (OSNOP 1968 nr 5 s. 3 n.). 
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stulat, by jej treści sprzyjały bardziej wychowaniu charakterów, kształto­
waniu poczucia odpowiedzialności, by stwarzały odpowiednią psychosferę, 
spmyjającą właściwym wiaTtościom. Dochodzi do tego jeszcze tzw. obyczaj 
społeczny, którego drastycznym przejawem jest alkoholizm, źródło wielu 
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jako motywacje kroków rozwodowych. 
Dodatkową sprawą jest jeszcze s t o s u n e k d o , s a m e g o p r o c e­

s u ro z w o do w e go i postaw \Vrobec osób raz.wodzących się. Dla jed-
" wszelkie małżeństwo jest próbą" lub też „wolną umową partne­

rów zawieraną i trwającą z nieprz-ymuszonej woli, dopóki tej woli star­
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rozwodowego faktu i beztroska w podejściu do tej b~agedii 2s. Ale 
tak mus.i być? 

MOTYWY 
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Chrystusa: „co Bóg złączył, człowiek niech nie rozłącza" (Mt 19, 6); 
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~ Por. tamże s. 141. 
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zasady nierozerwalności, ponieważ w hierarchii wartości szkody społeczne, 
zachwianie dobra publicznego, straty dla narodu i państwa przewyższają 
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n e wy c h o w a n i e dz i e c i, dla rodzina jest najbardziej na-

11e Por. Z. Bar a n owski: Małi:eiistwo w nowej Polsce. Poznań 1946 s. 26; 
L. Ziętek: Małżeństwo z ustanowienia Bożego. Potulice-Poznań 1947 s. 63-65. 

11 Kodeks rodzinny i opiekuńczy, uchwalony 25 II 1964 r. przez Sejm PRL. 
„Dziennik Ustaw" nr 9 poz. 59. 

is Uchwała pełnego składu Izby Cywilnej Sądu Najwyższego z dnia 18 III 
1968 r. III CZP zawierająca wytyczne wymiaru sprawiedliwości i praktyki 
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turalnym i odpowiednim środowiskiem: jest też gwarancją siły narodu 
i państwa. Wszelkie formacje państwowe zachowywały taJk długo prężność 
i siłę, jak długo struktura rodziny bywała nienaruszalna. 

CZYNNIKI INTEGRUJĄCE WSPOLNOTĘ MAŁŻEŃSKO-RODZINNĄ 

Rozwój życia społecznego jest dziś tak złożony i skomplikowany, że 
nie można zawiązującego się małżeństwa zostawić bez opieki społecznej. 
Cała dydaktyka i pedagogizacja małżeństwa i rodziny musi przebiegać 
w ramach zorganiz.owanych i bogatych we wszechstronne kompetencje 
(medyczne, psychologiczne, gospodarcze, światopoglądowe, religijne itp.) 
stosowanych środków. Młodych ludzi należy do małżeństwa przygotować. 
Pierwszą poradnią będzie zawsze formacja udzielona przez własną ro­
dzinę od najwcześniejszego dz,ieciństwa. Im bardziej odpowiedzialna at­
mosfera wychowawcza, doświadczona w domu rodzinnym, tym bogatsze . 
osobowości i lepszy star,t życiowy. Obok tego jednak należy tworzyć 
o ś r o d k i f o r m a c y j n e, tzw. poradnie przedmałżeńskie, katechezę 

przedmałżeńską jako wszechstronną propedeutykę życia małżeńskiego, 

gdzie przygotowanie profiluje się w kilku kierunkach i dziedzinach: 
l. wiedzy jako źródła potrzebnych informacji dotyczących spraw mał-
żeńskich i rodzinnych; 2. etosu życia małżeńskiego i wszystkich proble.:. 

w nim nr-.,,,..,1-,..,.,...„ 

stwa, posta w i zachowań etycznych, zagadnienia życia, hierarchii warto­
ści, odpowiedzialności); 3. postawy światopoglądowej jako podstawowego 
założenia dla obowiązków rodzinnych i punktu oparcia w życłowo waż-

Poradnie takie zresztą organizowane są zarówno przez 
państwo, jak i Kościół. Rzecz w tym, aby ludzie w nich, pomagający in­
nym, reprezentowali wysoki poziom moralny, właściwe kompetencje i 
mieli duże poczucie odpowiedzialności. 

Czynnikiem konstruktywnym i integrującym w małżeństwie jest po­
czucie wspólnych celów życiowych. Mogą nimi być nie tylko dawanie so­
bie szczęścia, ale wychowywanie własnych dzieci, realizacja ideałów mo­
ralnych (sumienie, charakter, zrozumienie wzajemne, poświęcenie, wyba­
czenie), rozwój intelektualny, wspólne zainteresowania 29. Chodzi o to, by 
kochające się osoby osiągały w małżeństwie stan głębokiego i trwałeg'J 
porozumienia. 
· ·Lekceważony niejednokrotnie, a przecież tak zasadniczy, jes;t również 

problem zaakceptowania wyższego se n su życia, pojętego jatko 

29 Por. J. de Bourbon-Busiset: ,,Tak powiedziane życiu". Warszawa 1977; 
J. N o w ac z y k: Przygotowanie do życia małżeńsko-rodzinnego a katecheza. „Ka­
techeta" 9:1965 nr 2 s. 67-75. 
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powołanie, które wyznacza Bóg stwórca, a realizowanego osobiście w po­
czuciu służebnej odpowiedzi. Zrozumienie wyższego sensu nadaje wspól­
nocie małżeńskiej poczucie bezpieczeństwa, ładu, racjonalności podejmo­
wanych wysiJków. Dla chrześcijanina ten moment ma zabarwienie ściśle 
religijne, ponieważ rzeczywistość małżeńską traktuje on jako przejaw 
stwórczego i miłosnego zamiaru Bożego względem. siebie, aby zrealizować 
specyficzne wartości i cele (KDK 48). Traktuje więc swój związek jako 
wspólnotę sakralną, świętą (KDK 47), która będąc znakiem sakramental­
nym, ujawnia związek Chrystusa z Kościołem (KDK 48), Jego paschalną 
tajemnicę i eschatyczną nadzieję (KDK 52). W ten sposób społeczne po­
wołanie małżeństwa i rodziny nabiera wymiaru uczestnictwa w najwyż­
szej wspólnocie miłości i życia, jaką jest Trójca Święta, prarzeczywistość 
wszelkich więzi społecznych 

Zakończenie 

Niniejszy szkic miał zamiar przybliżyć w ogólności tezę o społecznym 
powołaniu małżeństwa i rodziny. Podkreślono te elementy, które wyzna­
czają wspólnoty, a zarazem personalistyczny wymiar zadań 

małżeństwem. Ujawnione też zjawiska, które -
trwałość więzów małżeńsko-rodzinnych - nie pozwalają na realizację ta-

powołania. Osrtatnia faza refleksja pmcy 
utrzymaniem spoistośoi małżeństwa i cr:iO:d:zi!nY" oraz podikreśldła te 
wy, które mogą p~ziYświecać real±zacji tego celu. 

to jednak uproszczony gdyby przeprowadzona re-
fleks ja kończyła się pewnością, iż wszelkie w tej dzie-
dzinie zostały do końca i przezwyciężone. Niestety, jest praw­
dą, że wielu byłych współmałżonków nie zejdzie .się z powrotem ze sobą, 
że w tej liczbie wielu jest ·niewinnych i się w sytuacjach, które 
dla ich przekonań religijnych i sumień stanowi prawdziwy krzyż. 
ten również udziałem która staje trudnym 

żydia saik(['amentalnego lu-
dzi, którzy żyją w powtórnym związku związani nadal węzłem sakramen-
talnym pierwszego małżeństwa. teologów w tej materii są 
podzielone, a oficjalnego dokumentu w Kościół nie wydał, 
ponie'vvaż jego świadomość teologiczna jest wolą samego 

z 

so Por. M. Sc hm a us: Katholische Dogmatik. Bd. 4. TL 1. Miinchen 1964 s. 781; 
K. Barth: Kirchiiche Dogmatik. Bd. 3 Tl. 1. Zurich 1945 s. 204-233. 
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so Por. M. Sc hm a us: Katholische Dogmatik. Bd. 4. TL 1. Miinchen 1964 s. 781; 
K. Barth: Kirchiiche Dogmatik. Bd. 3 Tl. 1. Zurich 1945 s. 204-233. 
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strony wydaje że osoby me będące wiinne rozbicia swego małżeństwa, 
a znajdujące się w sytuacji przymusowej, nie powinny być odsunięte od 
owoców zbawienia, Móre jest powszechne i płynie z darmowej miłości Bo­
ga. Pr-0blem ten wymaga dalszej pogłębionej refleksji, prowadzonej w 
świetle objawionej prawdy i przy pomocy światła Ducha Świętego. Nie 
wydaje się bowiem - według poczucia ludzkiej sprawiedliwości - by 
większą słuszność miały decyzje dopuszczania do sakramentów ludzi uwik­
łanych nieraz w wielorakie występki moralne, jeżeli tylko ponawiają za 
nie a!kt szczerego żalu, a odmowy „dziecięctwa Bożego" tym, którzy bez 
własnej winy znaleźli się poza sakramentalnym związkiem, i w nowym 
układzie, powstałym bez lekkomyślności i chęci nadużycia, starają się 

zachować wszystkie wymagania chrześcijańskiej moralności. W 
sytuacji naszym obowiązkiem jest cierpliwa modlitwa, aby Pocieszycielt 

Prawdy, pomnażał nieustannie w Kościele swe światło i dar 
i wypełnić ró.wnież w tej dziedzinie ewangeliczne posłannictwo. 

SOCIAL CALLING AND SOCIAL DISINTEGRATION OF FAMILY 

SUMMARY 

takes up the question of the social role of family. 
poi.nt1.ng out the phenomenon of changes in the modern world. These 

changes have also affected the family circle. There have appeared indications of 
a kind of crisis and a change 10f the model of family. The question that arises 
immediately is whether this .situation will lead to the disintegration of the family 
community; or, wm lit, :in spite of those changes, anow family to pres,erve undi­
minished the sense of its existence and the social functions it serves in the new 
conditions. 

The first part of the artkle shows the permanence of :the social values for 
which family stands and which it develops in its members. They are personal and 
social values, suich as lo·ve, stahi1ity aind faithfulness ,deep and genuine involvemenit 
in living to,gether. The basie 1aspect of th1s icaUmg ds servi1ce to Hfe (the cl1lild) U111d1er­
taken in a responsible and reflective way; i1t is creatmg a religJous and civil 
community. In this way family fulfils an educational function in the social sense. 
In the sec1ond part of the article the author mdica:tes social fru:stration of mo­
dern family. He drawis the attenttion to the ·incr:easiing number ·of divorces giv.im.g 

psychological, sociological, and moral reasons for this phenomenon. The finał part 
•of the arrtide is devoted to the prnblem of integrnting the family commundty. 
The author menitions the religtous, legal, arni social motives of family stability; 
he indicates the factors which integrate family. In the conclusion, he shows cer­
tain current pr·oblems faced by the ministry of the people who have been diV-O['­
ced without their guilt, and whose second marriage is not a sacrament. 

Ks. ROMAN POMIANOWSKI 

MOTYWY KONTAKTU MŁODZIEŻY Z DUSZPASTERSTWEM 
AKADEMICKIM 

W prowadzenie 

Początki duszpasterstwa akademickiego w Polsce sięgają powstania 
Akademii Krakowskiej (1364). Od tego czasu aż po dzień dzisiejszy przyj­
mowało ono różne formy organizacyjne. Zmieniały się jego założenia 
ogólne, a wraz z nimi zmieniały się kierunki działalności, cele wycho­
wawC'zo-religijne oraz formy konkretnej działalności 1. Obecnie duszpa­
sterstwo akademickie definiuje się jako „pośrednictwo Kościoła w bu­
dowaniu w środowisku akademickim wspólnoty uobecniającej Boga i bę-

znakiem ludzi z Bogiem" 2• Z 
wynika, że podstawowym celem tworzących się wspólnot duszpasterstwa 
akademickiego jest kształtowanie u młodzieży form 
naści. W kategoriach pedagogicznych duszpasterstwo akademickie można 
ujmować jako „zespół wychowawczy" lub samowychowawczy, a w ter­
minach psychologii społecznej - jako „grupę równieśniezą o specjal­
nych zainteresowaniach" lub „małą grupę", czy też „grupę rzeczywiste­
go odniesienia". Ze wszystkich przytoczonych tu określeń wynika, że 
podstawową formą działalności duszpasterstwa akademickiego w reali-
zacji wytyczonych celów jest działanie w i pop;rzez grupę. 
wadzając zagadnienie duszpasterstwa akademickiego na teren psychologii 
społecznej, wchodzimy samym w gąszcz. psy­
chospołiec.zniej. Do podstawowych z.jawdsk należy tu mechanizm oddziały­
wania grupy na proces kształto1wama się o&obQwości jednostki, a z,własz­
cza jej postaw życiowych. Występuje tu sprzężenie z,wrotne. Z jednej 
strony grupa wywiera presję na jednl()stkę, z drugiej - jednostka przez 

1 K. Gum 0 l: Duszpasterstwo akademickie na UJ w latach 1400-1795. 
„Zeszyty Naukowe KUL" 7:1964 m 2 s. 53-63; D. Kaczmarzyk: Duszpa-
sterstwo afoademickie w okresie okupacji. 13:1970 nr 10 s. 58-74. 

2 R. Rak, K. Z ar n o wiec ki: Akademickie duszpasterstwo. W: En..cykfo-

pedia Katolicka. T. 1. Lublin 1973 kol. 221. 
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strony wydaje że osoby me będące wiinne rozbicia swego małżeństwa, 
a znajdujące się w sytuacji przymusowej, nie powinny być odsunięte od 
owoców zbawienia, Móre jest powszechne i płynie z darmowej miłości Bo­
ga. Pr-0blem ten wymaga dalszej pogłębionej refleksji, prowadzonej w 
świetle objawionej prawdy i przy pomocy światła Ducha Świętego. Nie 
wydaje się bowiem - według poczucia ludzkiej sprawiedliwości - by 
większą słuszność miały decyzje dopuszczania do sakramentów ludzi uwik­
łanych nieraz w wielorakie występki moralne, jeżeli tylko ponawiają za 
nie a!kt szczerego żalu, a odmowy „dziecięctwa Bożego" tym, którzy bez 
własnej winy znaleźli się poza sakramentalnym związkiem, i w nowym 
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świetle objawionej prawdy i przy pomocy światła Ducha Świętego. Nie 
wydaje się bowiem - według poczucia ludzkiej sprawiedliwości -
większą słuszność miały decyzje dopuszczania do sakramentów ludzi uwik­
łanych nieraz w wielorakie występki moralne, jeżeli tylko ponawiają za 
nie akt szczerego żalu, a odmowy „dziecięctwa Bożego" tym, którzy bez 
własnej winy znaleźli się poza sakramentalnym związkiem, i w nowym 
układzie, powstałym bez lekkomyślności i chęci nadużycia, starają się 

zachować wszystkie wymagania chrześcijańskiej moralności. W takiej 
sytuacji naszym obowiązkiem jest cierpliwa modlitwa, aby Pocieszyciel, 
Duch Prawdy, pomnażał nieustannie w Kościele swe światło i dar rady 
i wypełnić ró.wnież w dziedzinie ewangeliczne posłannictwo. 

SOCIAL CALLING AND SOCIAL DISINTEGRATION OF FAMILY 

SUMMARY 

In his article the takes up the question of the social role of family. 
He begins by out the phenomenon of changes in the modern world. These 
changes have also affected the family circle. There have appeared indications of 
a kind of crisis and a change 10f the model of family. The question that arises 
immediately is whether this situation will lead to the disintegration of the family 
community; .or, wm lit, m spite of those changes, all:ow family to pres,erve undi­
minished the sense of its existence and the social functions it serves in the new 
conditions. 

The first part of the article shows the permanence 1of ithe sodal values for 
which farnily stands and which it develops in its members. They are personal and 
social values, SUiCh as lo·ve, stahHity and faithfulness ;deep and genuin·e involvemenit 
in living toigether. The basie aspect of this caHing lis servi1ce to 1if.e (the chi1d) under­
taken in a responsible and ref1ective way; it is 1creating a r 1eligfous and dvil 
community. In this way family fulfils an educational function in the social sense. 
In the second part of the article the author iindkates social fru:stration of mo­
dern fa:mily. He dmws the attenit10in to the increasiing number of div1orces giviing 
psychological, sociological, and morał reasons for this phenomenon. The finał part 
of the artfole is devoted to the problem of integrating the family community. 
The author mentions the religfous, legal, and &ocial motives ·of family stability; 
he indicates the factors which integrate family. In the conclusion, he shows cer­
tain current problems faced by the ministry of the people who hav.e been divo;r­
ced without their guilt, and whose second marriage is not a sacrament. 

Ks. ROMAN POMIANOWSKI 

MOTYWY KONTAKTU MŁODZIEŻY Z DUSZPASTERSTWEM 
AKADEMICKIM 

Wprowadzenie 

Początki duszpasterstwa akademickiego w Polsce sięgają powstania 
Akademii Krakowskiej (1364). Od tego czasu aż po dzień dzisiejszy przyj­
mowało ono różne formy organizacyjne. Zmieniały się jego założenia 
ogólne, a wraz z nimi zmieniały się kierunki działalności, cele wycho­
wawcw-religij ne oraz formy konkretnej działalności 1. Obecnie duszpa­
sterstwo akademickie definiuje się jako „pośrednictwo Kościoła w bu­
dowaniu w środowisku akademickim wspólnoty uobecniającej Boga i bę­

zj ednoczenia ludzi z Bogiem" 2
• Z 

że podstawowym celem tworzących się wspólnot duszpasterstwa 
akademickiego jest kształtowanie u form religij-
ności. W kategoriach pedagogicznych duszpasterstwo można 
ujmować jako „zespół wychowawczy" lub samowychowawczy, a w ter­
minach psychologii społecznej - jako „grupę równieśniezą o specjal-

zainteresowaniach" lub „małą grupę", czy też „grupę rzeczywiste­
go odniesienia". Ze wszystkich przytoczonych tu określeń wynika, że 
podstawową formą działalności duszpasterstwa akademickiego w reali-
zacji wytyczonych celów jest działanie w i popnez grupę. 
wadzając zagadnienie duszpasterstwa akademickiego na teren psychologii 
społecznej, wchodzimy tym samym w gąszcz psy­
chospoleczniej. Do podstawowych zjawisk należy tu mechanizm oddziały­
wania grupy na proces kształto1warna się osi0bqwości jednostki, a z,wfasz­
cza jej postaw życiowych. Występuje tu sprz,ężenie z.wrotne. Z jednej 
strony grupa wywiera presję na jednostkę, z drugiej - jednostka przez 

1 K. ,Gum o I: Duszpasterstwo akademickie na UJ w latach 1400-1795. 
„Zeszyty Naukowe KUL" 7:1964 nrr 2 s. 53-63; D. Kaczmar yk: 
sterstwo aloodemickie w okresie okupacji. 13:1970 nr 10 s. 58-74. 

2 R. Rak, K. ż ar n o wiec ki: Akademickie duszpasterstwo. W: Encyklo-

pedia Katolicka. T. 1. Lublin 1973 kol. 221. 
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bogactwo swojej osobowości wpływa na wewnętrzną strukturę grupy. 
Rezulta tern w.aiangażowanfa się jednostlm w żyde grupy jest m.fun. to, że 
sama przyjmuje wiartości i określooe wzotrce zachowania, typoiwe dla 
danej grupy społecznej. Recepcja różnych wzorców zachowania doko­
nuje się w wielu wypadkach w sposób nieuświadomiony, zwłaszcza 

u osób mało krytycznych. Działa tu cały szereg mechanizmów grupo­
twórczych i identyfikacyjnych, którym w większym mniejszym 
stopniu ulega każdy człowiek. Chodzi tu przede wszystkim o mechanizmy 
związane z atrakcyjnością grupy odniesienia: atrakcyjność pełnionych 

ról, celów grupy, wartości, aktywność członków, prestiż zewnętrzny 

i wewnętrzny, presja grupy, solidarność, mechanizm nagrody i kary 
Zasygnalizowane tu mechanizmy występują także w grupach mło­

dzieżowych duszpasterstwa akademickiego. Młodzież studiująca wiąże 

z nim nie z zewnętrznej koni€czności, lecz z wolnego wyboru. To 
w program działalności grupy, ale 

też łatwiej prowadzi do zerwania z nią kontaktu. Natomiast proces wy­
chowawczy wymaga jakiejś ciągłości i w związku z tym dłuższego czasu. 
Dlatego się następujący problem: jakie czynniki warunkują 

kontakt z duszpasterstwem akademickim, albo bardziej prak­
- jak zapobiegać zrywaniu kontaktu z nim. Częściową odpo-

wiedź na to w niniejszym artykule. 

analiza 
i utrzymywania przez młodzież kontaktu z ośrodkami dus~pasterskimi. 

instytucja akademickiego wyznacza 
następujący program działania: 

akademickiego jest stwarzanie sytuacji, 
do odpowiedzi każdego członka społeczności aka-

za1:>rc>sz,en:ie Boga do w z Nim. Spotkanie 
sakramentalnym przez słowo Boże 

zaś wyraża się w zgromadze-
Duszpasterstwo akademickie winno więc wycho-

1-' .... „ ..... ...,., ..... u·rc;,.„„,„.,.+-.i,...;,,.,,., do uczestnictwa w liturgii oraz ucizyć umiejęt-
z ewangelią i oceny wszystkich zdarzeń w świetle 

Wli~tr.y. W srz,~;ególny :spi~ób m:is~ się zająć ~roblemami nurtującymi mŁo­
dz1ez akademicką (m1łosc, małzenstwo, rodzma, 1praca zawodowa, miejsce 
w społeczeństwie i państwie, współpraca i współżycie z młodszym i star\.. 
szym twórczość kulturalna itp.), a także wychować ją do 
systei:i:atycznej _PDa~y :W-d sobą i do od:po:wti.iedzialnej 
decyzJI. Dla os1ągmęc1a zadań prowadzone są regularne wykłady 

3 A. Po d gór e ck i: Zasady socjotechniki. Warszawa 

KONTAKTY MŁODZIEŻY Z DUSZPASTERSTWEM AKADEMICKIM 139 

z teologii, organizowane rekolekcje roczne, dni skupienia, nabożeństwa 
słowa Bożego, kręgi biblijne itp. Do budowania akademickiej wspólnoty 
=v.:> ..... J.c.u • .1.c1 przyczynią się masowe manifestacje religijl).e, zjazdy, 
pielgrzymki do miejsc cudownych" 4• 

Tak sformułowany program stanowi formalno-instytucjonalny model 
działalności konkretnych ośrodków duszpasterskich. Wymienione powy-

zadanda zamieT:zają realizować duszpastenze (wychO?w1aw,cy). Jaki jest 
zatem stosunek młodzieży do tego prngriamu? Ozeg.o ona szuka w ośrod­
kach duszpasterstwa akademickiego? Na ile program „formalny" dusz­
pasterstwa zbliża się do oczekiwań młodzieży? Wiadomo, że im większe 

zbliżenie wartości formalnych grupy z wartościami oczekiwanymi 
przez j;ej czklnków, więksw pojawia się motyw1acja do ich reali-

Grupa staje się wówczas w świadomości jej członków bardziej 
atrakcyjna i przyciągająca. Stąd i jej oddziaływanie na członków jest 

efektywniejsze. 

Dlatego też poznanie świadomych motywów, jakimi młodzież kieruje 
w nawiązywaniu kontaktów, umożliwia pośrednio ocenić stopień 

identyfikacji studenta z wartościami grupy i wpływu takiej 
formowanie się jego postaw religijnych, bowiem między obu 

do grupy· 
i zainteresowaniach 

z.vv:rotne 5. Z przy-

stałego, z rzeczy-
przynależności, informuje pośrednio o potrz.ebach i systemie war-

tości stanowiących zainteresowań 
nostki religijną 6• 

4 R a k, Z a r n o w i e c k i, jw. kol. 222. 
is M. Mar o dy: Sens teoretyczny a sens empiryczny postawy. War-

szawa 1976 s. 181-214. 
6 Teoretyczne wyjaśnienie związku między potrzebami, motywami, postawami 

i wartościami podaje T. M. Newcomb. W jego ujęciu związek ten jest jednokie-. 
runkowy. Tymczasem wielu innych autorów, np. A Godin, w.skazuje na 
wzajern_ne pow1iązainia między tymi czynnikami. Poza 1tym Godin zwraca uwagę 
na to, że motywy - te, które zostały uświadomione - zjawiają się 
i znikają, natomiast potrzeby i postawy trwają w podmiocie jako predyspozycje 
do określonego działania. Por. T. M. Ne we om b: PsychoLogia spoleczna. War­
soowa 1970 s. 65-66; A. G od in: Aspects psychologiques de l'.a.ppartenance a 
i'Eglise. W: Uappartenance religieuse~ VII Conference Internationale de Sociologie 
Religieuse. Bruxelles 1965 s. 81-123. 



138 ROMAN POMIANOWSKI 

bogactwo swojej osobowości wpływa na wewnętrzną strukturę grupy. 
Rezulta tern w.aiangażowanfa się jednostlm w żyde grupy jest m.fun. to, że 
sama przyjmuje wiartości i określooe wzotrce zachowania, typoiwe dla 
danej grupy społecznej. Recepcja różnych wzorców zachowania doko­
nuje się w wielu wypadkach w sposób nieuświadomiony, zwłaszcza 

u osób mało krytycznych. Działa tu cały szereg mechanizmów grupo­
twórczych i identyfikacyjnych, którym w większym mniejszym 
stopniu ulega każdy człowiek. Chodzi tu przede wszystkim o mechanizmy 
związane z atrakcyjnością grupy odniesienia: atrakcyjność pełnionych 

ról, celów grupy, wartości, aktywność członków, prestiż zewnętrzny 

i wewnętrzny, presja grupy, solidarność, mechanizm nagrody i kary 
Zasygnalizowane tu mechanizmy występują także w grupach mło­

dzieżowych duszpasterstwa akademickiego. Młodzież studiująca wiąże 

z nim nie z zewnętrznej koni€czności, lecz z wolnego wyboru. To 
w program działalności grupy, ale 

też łatwiej prowadzi do zerwania z nią kontaktu. Natomiast proces wy­
chowawczy wymaga jakiejś ciągłości i w związku z tym dłuższego czasu. 
Dlatego się następujący problem: jakie czynniki warunkują 

kontakt z duszpasterstwem akademickim, albo bardziej prak­
- jak zapobiegać zrywaniu kontaktu z nim. Częściową odpo-

wiedź na to w niniejszym artykule. 

analiza 
i utrzymywania przez młodzież kontaktu z ośrodkami dus~pasterskimi. 

instytucja akademickiego wyznacza 
następujący program działania: 

akademickiego jest stwarzanie sytuacji, 
do odpowiedzi każdego członka społeczności aka-

za1:>rc>sz,en:ie Boga do w z Nim. Spotkanie 
sakramentalnym przez słowo Boże 

zaś wyraża się w zgromadze-
Duszpasterstwo akademickie winno więc wycho-

1-' .... „ ..... ...,., ..... u·rc;,.„„,„.,.+-.i,...;,,.,,., do uczestnictwa w liturgii oraz ucizyć umiejęt-
z ewangelią i oceny wszystkich zdarzeń w świetle 

Wli~tr.y. W srz,~;ególny :spi~ób m:is~ się zająć ~roblemami nurtującymi mŁo­
dz1ez akademicką (m1łosc, małzenstwo, rodzma, 1praca zawodowa, miejsce 
w społeczeństwie i państwie, współpraca i współżycie z młodszym i star\.. 
szym twórczość kulturalna itp.), a także wychować ją do 
systei:i:atycznej _PDa~y :W-d sobą i do od:po:wti.iedzialnej 
decyzJI. Dla os1ągmęc1a zadań prowadzone są regularne wykłady 

3 A. Po d gór e ck i: Zasady socjotechniki. Warszawa 

KONTAKTY MŁODZIEŻY Z DUSZPASTERSTWEM AKADEMICKIM 139 

z teologii, organizowane rekolekcje roczne, dni skupienia, nabożeństwa 
słowa Bożego, kręgi biblijne itp. Do budowania akademickiej wspólnoty 
=v.:> ..... J.c.u • .1.c1 przyczynią się masowe manifestacje religijl).e, zjazdy, 
pielgrzymki do miejsc cudownych" 4• 

Tak sformułowany program stanowi formalno-instytucjonalny model 
działalności konkretnych ośrodków duszpasterskich. Wymienione powy-

zadanda zamieT:zają realizować duszpastenze (wychO?w1aw,cy). Jaki jest 
zatem stosunek młodzieży do tego prngriamu? Ozeg.o ona szuka w ośrod­
kach duszpasterstwa akademickiego? Na ile program „formalny" dusz­
pasterstwa zbliża się do oczekiwań młodzieży? Wiadomo, że im większe 

zbliżenie wartości formalnych grupy z wartościami oczekiwanymi 
przez j;ej czklnków, więksw pojawia się motyw1acja do ich reali-

Grupa staje się wówczas w świadomości jej członków bardziej 
atrakcyjna i przyciągająca. Stąd i jej oddziaływanie na członków jest 

efektywniejsze. 

Dlatego też poznanie świadomych motywów, jakimi młodzież kieruje 
w nawiązywaniu kontaktów, umożliwia pośrednio ocenić stopień 

identyfikacji studenta z wartościami grupy i wpływu takiej 
formowanie się jego postaw religijnych, bowiem między obu 

do grupy· 
i zainteresowaniach 

z.vv:rotne 5. Z przy-

stałego, z rzeczy-
przynależności, informuje pośrednio o potrz.ebach i systemie war-

tości stanowiących zainteresowań 
nostki religijną 6• 

4 R a k, Z a r n o w i e c k i, jw. kol. 222. 
is M. Mar o dy: Sens teoretyczny a sens empiryczny postawy. War-

szawa 1976 s. 181-214. 
6 Teoretyczne wyjaśnienie związku między potrzebami, motywami, postawami 

i wartościami podaje T. M. Newcomb. W jego ujęciu związek ten jest jednokie-. 
runkowy. Tymczasem wielu innych autorów, np. A Godin, w.skazuje na 
wzajern_ne pow1iązainia między tymi czynnikami. Poza 1tym Godin zwraca uwagę 
na to, że motywy - te, które zostały uświadomione - zjawiają się 
i znikają, natomiast potrzeby i postawy trwają w podmiocie jako predyspozycje 
do określonego działania. Por. T. M. Ne we om b: PsychoLogia spoleczna. War­
soowa 1970 s. 65-66; A. G od in: Aspects psychologiques de l'.a.ppartenance a 
i'Eglise. W: Uappartenance religieuse~ VII Conference Internationale de Sociologie 
Religieuse. Bruxelles 1965 s. 81-123. 



ROMAN POMIANOWSKI 

taktującej się z duszpasterstwem akademickim 7• W całości przeprowa­
dzonych badań artykuł prezentuje tylko zagadnienie odnoszące się do 
preferencji motywów kontaktu z ośrodkami duszpasterskimi. Pytania, 
na które będziemy tu szukać odpowiedzi, są następujące: jakimi mo.,.. 
tywami kieruje się młodzież akademicka utrzymując kontakt z ośrod­
kiem duszpasterskim? Które z wymienionych motywów uważa za 

W idą zmiany motywacji przy-
„,....i-„y·'"''"....... czasu studiów? 

będzie analiz w 
części artykułu, został zebrany za pomocą dwu inwentarzy motywów: 
1. inwentam, pozytywnych, którym przebadano 175 przy­
należących do ośrodków duszpasterskich (grupa ODA), oraz 2. inwentarz 
motywów negatywnych, zastosowany do badania 175 osób nie 

kontaktów z ośrodkami duszpasterskimi (grupa NDA) s. Oba 
sk1oru)truO'wa.ne na podstawie 

do 

Badania w od 1973 do marca 197 4 
w ośriodkach duszpasterskich, które funkcjonują w wielkich miastach, 

1 R. Po m i a n o ws k i: Psychologiczne aspekty przynależności religijnej mło­
dzieży akademickiej. Lublin 1977 (mps Biblioteka KUL). 

8 W dalszych partiach artykułu będziemy używać skrótu ODA na oznaczenie 
grupy młodzieży utrzymującej kontakt z ośrodkami duszpasterskimi, NDA - gru­
py nie utrzymującej kontaktu z tymi środowiskami. 
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charakteryzują się podobnym stylem pracy oraz :zbliżoną datą p~wstania. 
Nadto każdv z wymienionych o$odków skupia stosunkowo ~uzą grupę 

Analogicznie dobierano respondentów grupy NDA 9• 

badań 

Analizę ilościową i jakościową otrzymanych wyników przeprowadzi­
my w następującym układzie. Najpierw ukażemy ilościowy rozkład 
preferencji motywów pozytywnych (tab. l} i negatywnych (ta~. 2), do­
konując po kiażdej tabeli interpretacji psychologkzn~j, a n.as~ępme. w tab. 
3 i 4 przedstawimy kierunek zmian w preferen<~j1 mot~wow. między I 
i v rokiem studiów. Uchwycenie kierunku dokonuJących się ·zmian w mo­

należenia lub nienależenia do ODA między najmłodszymi i naj­
starszymi studentami jest ciekawym zagadnieniem zarówno dla psycho­
logów, jak i dus21pasterzy akademickich. 

- kont.aktu z ośrodkami duszpasterskimi grupy ODA 10 

Tab. 1. zestawienie kategorii motywow 

ODA - badanych 175 

Kategorie 
Ranga 

I Stawanie się dojrza· 
25,3 2 

łym chrześcijaninem 94 31,6 253 

II Dokształcanie religijne 129 43,3 393 39,3 1 

m 
nalne 29 9,7 166 16,6 4 

IV się 

Kościoła 40 13,4 176 17,6 3 
w sprawy 

6 2,0 12 1.2 
~------------·-·--------

5 

Ogółem 298 100 1000 100 

11 Dokładny opis budowy kwestionariuszy (1 i 2), sposób pr.zepro-
badań i charakterystyki badanych osób zob. Pomianowski, jw. 

111 Procenty określające wskaźniki kategorii motywów uz~anych za „~ajważ­
.,,..,„,„„.ro" i „ważne" zostały obliczone w stosunku do ogólnej hczby ';yborow <:98 
i natomiast procenty odnoszące się do szczegółowyc~ i:notywow, na kt~re 
powołujemy się w tekście, obliczono w stosunku do ogólneJ liczby respondentow 

Uwaga ta odnosi się także do zestawienia motywów negatywnych grupy 

NDA (tab. 2). 
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Zgodnie z przewidywaniami pierwsze miejsce wśród motywów· po­
zytywnych zajmują pobudki wypływające z potrzeby „dokształcania 

religijnego" (kat. II), a wśród nich motyw „kontaktuję się z ośrodkami 
duszpasterskimi, aby pogłębić swoją wiedzę religijną" uzyskał największą 
liczbę wyborów (72,6°/o badanych z ODA). Po nim następują motyw'Y: 

bronić swoich , „świadomie kształ-
lepiej etyki i moralności 

chrześcijańskiej"; ,;dokształcać się w dziedzinie biblijnej" i „poznać 
i aktualne sprawy Kościoła". 

Drugą rangę uzyskały motywy kategorii I - „stawanie się dojrzałym 
. W tej grupie motywów największą liczbę wyborów 

motyw „kontaktuję się z ośrodkami, aby znaleźć pomoc w pra­
cy nad sobą" (47,46/o badanych), a następnie wypowiedzi: „świadomie 
przeżywać chrześcijaństwo"; „kształtować swoją osobowość na wzór 
Chrystusa"; „nauczyć się żyć według wskazań ewangelii"; „ uczestniczyć 
w nabożeństwach organizowanych przez ODA" oraz „uczestniczyć w 
dniach skupienia'' badanych}. 

Motywy wynikające z potrzeby „zaangażowania się w .sprawy 
i Kościoła" (kat. IV} znalazły się na trzeciej pozycji, przy dużo Yl, ~'"' 7·urr1 

wskaźniku procentowym niż poprzednie dwie grupy motywów. 
„należę do ODA, 

razić swofą więź z Kościołem" (35,66/o badanych). Po nim następują mo­
tywy: „są tam ludzie zaangażowani ideowo i zdr·owi moralnie"; „nie 
być na uboczu w Kościele"; „działać dla dobra ludzi w grupie młodych 
katolików"; się w działalność apostolsko-misyjną Kościoła"' 
(10,36/o) oraz „szerzyć idee ekumenizmu w Kościele", którego nikt niE 

uznał za „najważniejszy„. 

Natomiast motywy „rekreacyjno-emocjonalne" (kat. III), wypłyv.ra­

z potrzeby afiliacji grupowej, przyjaźni i rozrywki, zajęły dopiero 
czwarte miejsce. 9,7°/o badanych uznało je za „naważniejsze''. 

Z r.eguły zdecydowana większość respondentów wybierała je na dru· 
gim miejscu jako motywy „ważne": Tutaj najw1ęk!>zą liczbę wypowiedzi 

„uczęszczam do aby przyjemnie spędzić czas wol-
ny od nauki" (33,1 O/o badanych), następnie motywy: „alby korzystać 
z wieczorków itp."; „aby przebywać w grupie zgra""' 
nych kumpli"; „ze względu na duszpasterza"; „ze względu na koleżankt 
i kolegów" oraz „aby korzystać .z ;biblioteki" {3,4°/o badanych). 

Jeśli chodzi o motywy inne, to dopisało je 6 badanych i dotyczyły 
one: „pracy nad sobą"; „poznania prawdy"; „wyrobienia silnej woli"; 
'4pracy charytatywnej" oraz bezpieczeństwa i przyjaźni." 
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z powyższej analizy wynika, że badani z grupy eksperymentalnej 
wyakcentowali w swoich wyborach motywy pogłębienia wie!izy. reli~ij­
nej (II) i kształtowania chrześcijańskiej osobowości (I). Patrząc na ich 
wybory od strony celów i zadań duszpasterstwa akademickiego, widzimy 
wyraźną zbieżność zainteresowań i oczekiwań członków z programem 

tegoż duszpasterstwa. W tej sytuacji można się spo­
u których subiektywne oczekiwania i zaintereso­

wania wyraźnie korespondują z wartościami wychowawczymi grupy 
religijnej, będą w większym stopniu wykazywać chęć przedłużania kon­
taktu z dusz.pasterstwem, a w konsekwencji ośrodek może dobrze speł­
niać swoją funkcję mediacyjną w rozwijaniu poczucia przynależności 
do całego Kościoła. 

Nasuwa się tu i inne spostrzeżenie. Z relacji duszpasterzy akademic­
kich, z którymi przeprowadzono wywiad z okazji omawianych badań, 
wynika, że kontakt z ośrodkami duszpasterskimi ~awiązuje ,w pr.z~wa­
żającej większości młodzież uczęszczaj.ąca w okresie szkoły ~redm~J .. na 
katechizację. Należy więc przypuszczać, że jej zainteresowama rehg1Jne 

rozbudzone wcześniej przez dom rodzinny, katechizację para­
i ,zdarzenia losowe„. Ona poszukuje duszpasterstwa akademie-,, „ t „ 

grupy rówieśniczej, która afirmuje te same wartosc1 i pomaga 

w postaw 

Pr.z~at:r.zmy się 'Z kol,ei motywom negatywnyi:-1. Dla:cz:go młodzież 
akademicka ,nie chce nawiązywać kontaktów z osrodkam1 duszpaster­
skimi? Preferencje motywów negatywnych poch-0dzą z wyborów grupy 

(NDA}. 

Układ kategorii.i oo fa·ódła 
motywacyjne. W grupie kontrolnej 'pierwsze miejsce :aję.ły moty~y 
wypływające z zewnętrznych {kat. III). DommuJ~ one me~ 
znacznie nad motywami wyrastającymi z braku zainteresowan spr~wam1 

i rangę motywy związane 

z atrakcyjnością grupy ODA {kat. i czwartą - konfli~ty m-0r.aln~ 
i uprzedzenia '(kat. IV}. Motywy dopisane .(inne) znalaizły się na p1ąteJ 
pozycji. 

W kategorii motywów zewnętrznych (HI} największą liczbę wyborów 
otrzymał motyw szczegółowy „nie kontraktuj.ę się z duszpasterstwem 
akademickim, ponieważ jestem słabo z.orientowany w działalności teg~ 
środowiska" (5'4,0'/o badanych z NDA). Kolejne miejsca w tej kategon1 
zajęły motywy: „nie mam czasu, chociaż chciałbym należeć" (30,9V)t 
„daleko i późne godziny spotkań"; „,kontakt z tymi ośrodkami jest nie­
mile widziany na uczelni" (1,1•/o). 
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Zgodnie z przewidywaniami pierwsze miejsce wśród motywów· po­
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Tab. 2. Zestawienie kate1orii motywów nienależenia do duszpasterstwa akademickiego 

Kategorie 
motywów 

negatywnych 

I Brak zainteresowania 
sprawami religii i Koś­
cioła 

II Nieatrakcyjność grupy 
ODA 

III Przeszkody zewnętrzne 

IV Konflikty moralne 
:i uprzedzenia 

Inne 

Brak uzasadnień 

Ogółem wypowiedzi 

Motywy uznane 
za „najważniejsze" 

34 29,8 

10 8,8 

42 36,8 

12 10,5 

16 14,l 

114 100 

162 

72 

173 

68 

21 

12 

508 

uznane 
za „ważne" 

31,9 

14,2 

34,0 

13,4 

4,2 

2,3 

100 

Ranga 

2 

3 

1 

4 

5 

W grupie motywów wypływających z braku zainteresowań religijnych 
I) na motyw: „nie kontaktuję 

z ODA, ponieważ sprawy religii uważam za osobiste" (39,46/o badanych). 
Wypowiedź ta zajmuje drugą rangę w całym inwentarzu motywów. Po 
nim następują motywy: „nie interesują mnie sprawy religii i Kościoła" 
(24,6 badiainyich); „Iliie interesują mnie zagadnienia światopoglądu ka­
tolickiego" (15,4tł/o) oraz „w szkole średniej także nie uczęszczałem na 
religię" (13,1 O/o). 

Grupa motywów związanych z małą atrakcyjnością ośrodków dusz­
pasterskich (kat. II) zajęła w wyborach trzecie miejsce. Tutaj najwięcej 
głosów uzyskał motyw: „nie kontaktuję się z ODA, ponieważ nie chodzi 
tam nikt z moich znajomych" '(24,1@/o badanych). Po nim następują 
motywy: „jest to środowisko sfrustrowanych marzycieli" (7,46/o); „po­
święca się tam wiele czasu na rozrywki, a nie na sprawy religijne" 
( 4,20/o) i „ponieważ nie lubię duszpasterza" ( 4,20/o). 

Na pierwszy plan wśród uzasadnień moTalnych (kat. IV) wysunął się 
motyw: „nie należę do ODA, bo nie zgadzam się z zasadami etyki sek­
sualnej Kościoła" (13,1°/o badanych). W dalszej kolejności wystąpiły 
motywy: „uprzedziłem się do Kościoła i księży"; „musiałbym zmienić 
swoje postępowanie". Oba motywy uzyskały w wyborach takie same 
wskaźniki procentowe (10,96/o). 
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11 H. se l y e: Stres życia. Warszawa 1960 s. 

10 Seminare 



144 ROMAN POMIANOWSKI 
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11 H. se l y e: Stres życia. Warszawa 1960 s. 

10 Seminare 
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się tu pojawia, jest pytanie o 
kontaktu z z lat studiów. W 

problem zestawiliśmy 
podłużnym. Porównanie motywów po­

w zależności od czasu pobytu na studiach 
analizie danych tab; 3 należy pamiętać o 

studenci roku studiów reprezentują także tych, którzy pierws.zy 

Różnica 

V r. 

do ośrodków duszpasterskich, natomiast do grupy najstarszych 
studenci roku studiów i przynależący do ODA 4 lub 5 lat. 

Kategorie 

motywów należenia do ośrodków duszpasterskich studentó1;v 
grupy 12 

I rok 36 studentów V rok 31 studentów 

Wyb0-ry motyvv·ów 

L 

51 

76 

35 

Ranga 

% 

24,4 2 

36,4 1 

16,7 4 

22,5 3 
--------·- ------~------·-

100 

L 

48 

81 

38 

23 

190 

Ol 
/O 

25,3 

42,6 

20,0 

12,1 

100 

Ranga 

2 

I 

3 

4 

df = 3 pu. ~ 0,05 

VLd~ ... u-u motywacji przynależenia do ·ośrod-
c:złonków ODA różni się od roz-

(chi2 = 7,78, przy 
chi2 wskazuje 

(dokształcania re­
w sprawy Kościoła) między 

do wartości chi2• Uwzględniając 

ten przy -docn-oazirny do wniosku: motywacja 
kontaktu z ośrodkami ctu.sz·1oa~1teJrs najstars1zymi i najmłod-

n Procenty określające wskaźniki kategorii motywów zostały 

obliczone stosunku ogólnej liczby -wyborów (I - 209 i V - 190). 
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nieco za:Lnteresowall!ie 
ale równoczesme nasila się potrzeba afiliacji do 
Ten ostatni moment wskazywałby na to, że z 
do ODA wzrasta w świadomości członków 

mamy 
akademickie te ośrodki, w 

147 

dania) dodatnio wpłynęło 
religijnych u badanych 
nim Seminare 14• 

na wzrost intensywności pozytywnych postaw 
o czym świadczą w 

1s T. Mądrzy ck i: Psychologiczne prawidłowości kształtowania się postaw. 
Warszawa 1970 s. 126. 

14 Por. R. Pomianowski: Z badań nad psychologicznymi aspektami przy­
należności religijnej młodzieży z ośrodków duszpa.sterstwa akademickiego. W: 
Seminare. T. 3. Kraków-Ląd 1979 107-137. 
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Tab. zestawienie ośrodków duszpasterskich w wypo­
NDA 

V :rok - 42 studentów 

motywów 

doła 16 26,7 45 39,8 l 

II grup 

8,3 12 

III Przeszkody zewnętrzne 38,3 1 38 

10,6 

33,6 

4 

2 

IV moralne 

Różnica 

a V rokiem 

7 

60 

chi2 = 7,73 
df =3 pu. 

15,0 3 14 12,4 3 

11;7 3,5 

113 100 

i rokiem 
fakt przy wniosku: 

nienależenia do ODA między najstarszymi i najmłodszymi przed-
stawicielami grupy kontrnlnej ze względu na 

wybór motywów zainteresowań spra-
i u studentów i rzadszy tychże 

prz'ez najmłodszych. Potwierdza to także układ ran-
Brak -zainteresowań religią i zajmuje pie,rwsze 

sce w rozkładzie V a drugie w rozkładzie I roku. Spośród motywów 
kategori~ I najczęściej był wybierany prz,ez najstarszych 
NDA do duszpasterstwa akademie-
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Wnioski 

resortu. 
Nad czym warto 

na nauki 
~-~, ... -_.·---z• potem - Pismo 

Można się pytać, czy 
na co dzień idzie 
„lubelski z 

Okazało się, że ta forma dokształcania bardziej 
w katechezach wielu studentów - niż 

w O·DA& Czy d:ziała tu '"'""',....""'""' 
z okresu śred-

czy coś więcej? Na ten temat mogą sami 

pasterze lubelscy. 

1s Tamże s. 131. 
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i u studentów i rzadszy tychże 

prz'ez najmłodszych. Potwierdza to także układ ran-
Brak -zainteresowań religią i zajmuje pie,rwsze 

sce w rozkładzie V a drugie w rozkładzie I roku. Spośród motywów 
kategori~ I najczęściej był wybierany prz,ez najstarszych 
NDA do duszpasterstwa akademie-
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Wnioski 

resortu. 
Nad czym warto 

na nauki 
~-~, ... -_.·---z• potem - Pismo 

Można się pytać, czy 
na co dzień idzie 
„lubelski z 

Okazało się, że ta forma dokształcania bardziej 
w katechezach wielu studentów - niż 

w O·DA& Czy d:ziała tu '"'""',....""'""' 
z okresu śred-

czy coś więcej? Na ten temat mogą sami 

pasterze lubelscy. 

1s Tamże s. 131. 
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Drugi wniosek, jaki 
się z „pobudkami 

ROMAN POMIANOWSKI 

nasuwa się na bazie przeprowadzonych analiz, 
stawania się dojrzałym chrześcijaninem". W ra-

mach kategorii znajdowało 6 różnych pobudek. Naj-
rangę uzyskał pomocy w pracy nad sobą" 

Jakie treści 
„kontakt 

do Boga", ,,oparcie 
w duszpaster­

z nim w nadziei 
mania pomocy w pracy nad sobą? Analiza wypowiedzi najstarszych 
uczestników spotkań ODA w porównaniu z wypowiedziami najmłodszych 

stwierdzić, że kontakt z ośrodkiem ich oczekiwania. Nie-
zastanawiająca wydaje wystąpiła między zapo-

trzebowaniem na ,,dokształcanie religijne" ( 43,3°/o) a motywacją 
nia się dojirzałym chrześcijaninem" Różnica ta wynosi tu 1 

tab. 1). 
Odnosząc to stwierdzenie do zasadniczego celu duszpasterstwa aka­

demickiego, które „winno do uczestnictwa w liturgii oraz 
uczyć konfrontacji życia z ewangelią", widzimy, że odwrotny układ 
preferowanych kategorii Jest to pro­
blem do przemyślenia pr1zede wszystkim dla samych duszpasterzy. 

Należy zastanowić się, jak organizować pracę w ośrodku, by potrzeba 
kształtowania dojrzałej postawy chrześcijańskiej, stawiana formalnie 
przez instytucję na pierwszym mieJscu, 
została również dowartościowana w świadomości młodzieży skupiającej 
się w ODA. 

Zastanawiające wydaje się także stwierdzenie, iż motywacja 
z potrzeby angażowania się w sprawy Kościoła słabnie z upły­

wem c'zasu kontaktowania ,się z ODA. Widać to wyraźnie w zestawieniu 
tab. 3. Studenci najmłodsi w 10,4°/o częściej niż najstarsi (V rok stu­

motywowali swój kontakt z ODA takimi 'pobudkami, jak: „należę, 
wyrazić swoją więź z Kościołem"; „nie chcę być na uboczu w Koś­

ciele"; „chcę włączyć się w działalność apos:tols'ko-misyjną Kościoła"; 

„tyle ludzi czeka na pomoc" itp. Jeżeli więc powyższe pobudki są sil­
niejsze u „stażystów" niż u „zaawansowanych" uczestników ODA, zmu­
sza to do zastanowienia. Dlaczego tak się dzieje? Jeden ze studentów, 
oceniając własny ośrodek pod tym względem, tak pisze: „Dlaczego więc 
unika się prnktycznego realizowania ewangelii. Można pomóc niewido­
mym, by im coś przeczytać, staruszkom przynieść to i owo, można po-
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w żniwach rodzicom na wsi, a przy okazji innym rolnikom. Pod 
względem daleko nam do młodzieży , francuskiej czy austra-

Duszpasterstwo 
Kościele nie może przeoczyć 

i zaangażowanej 
odcinek procesu 

do po-

że 
badania nad postawami 
młodzież współczesna w zasadzie nasta\viona życia konsumpcyj-

przyzwyczajona do brania, jako . 
stwo akademickie musi pracować nad przeobraż,eniem „postawy brama" 

n postawę dawania". Jest to kcnsekv: encja łaski . „~hrześcijanin 
przez całe życie musi - jak to sformułował Octavio Beras Ro-

vv przemówieniu powrl.talnym wobec papież:a Jana Paw~a :1 w. ,S~nto 
- tłumaczyć mHość Boga na miłość bliźniego, nułosć bhzmego 

na sprawiedliwość, sprawiedliwcść na równość praw i 
równość praw na jeC.nakowy po::ział obowiązków i korzyści, dóbr 

jednakowy podział dóbr na wolność i się wszel-
formom przemocy, i wreszcie wolność ma się wyrazić w 

16 
i odpowiedzialnym uczestnidwie we 

Trzeba uświadomić młodym chrześoijanom z że działalność 
to ich a nie dla nich. L.;a~a.u.u.c...., ........ ..._ 

zaangażowania apostolskiego młodzieży obejmuje także problem kształ-
towania we wspólnocie koleżeńskiej ducha po ku ty i 

Na zakończenie należy jeszcze poruszyć dwie sprawy, które wynikają 
z przeprowadzonych badań. Pierwsza wiąże się ze stwier­

iż równolegle z przedłużaniem stię kontaktu z ODA wzrasta 
świadomości młodzieży atrakcyjncść własnej wspólnoty religijnej. 

studenci z ośrodków duszpasterskich częściej niż ich młodzi 
preferowali motywy kat. III (rekreacyjno-emocjonalne). Za naj­

ważniejsze wybierali następujące stwierdzenia: „lubię przebywać w gru-
zgranych kumpli"; „ze względu na kolegów i koleżanki"; „bo mogę 

korzystać z biblioteki"; „jest to miejsce modliitwy i rozrywki"; „miejsce 
i niebanalnych dyskusji"; „środowisko ludzi, na których zawsze 

mogę liczyć". Tak więc grupa religijna duszpasterstwa przez najstarszą 
młodzież jest odbierana jako nagradzająca, bo satysfakcjonuje, udziela 
pomocy, daje możność przeżyoia przyjaźni, bliskich kontaktów, samo­
potwierdzenia i przeżywania wspólnie wartcści religijnych i ogólna-

.1s Cyt. za: M. Skwar n icki: Santo Domingo. „Tygodnik Powszechny" 

33:1979 nr 7 s. 2. 
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ludzkich. O takich -~~,.,..,.,,,...,,... można powiedzieć, 

, Tworzenie 
zadań 

Ostatnia sprawa 
brak kontaktu 

to na 
przemyśleć sposób 

ośrodlków rl'1'i C''7'n'" 0+,,'t"C•lr•,nh 

OF PEOPLE SEEKING CON:TACTS WITH 
OF SPIRITUAL GUIDANCE FOR THE ACADEMIC YOUTH 

SUMMARY 

The aim of this article is a psychological analysis of the choices of 
negative motives inducing university students contact groups of 

character. The author seeks to answe'r the following questions: 1) what .,.....„,h~''"+'~"' 

the academic youth to get in touch and keep in touch with centres of 
guidance, 2) whkh o:f the 24 posdtive and 16 negaitive!S do y1oung 
c·onsider „important" and „the most important", 3) what are the directions of 

in the motivation depending on length of time of 
a centre? 

The empirical material was collected by means of 2 questionaries: 
of positive motives (24); 2. the inventory of ne.gative motives (16). The 

was taken between Decem:ber 1973 and March 1974 in six centres of 
spiritual g.uidance for the academic youth (Wrocław, Katowice, Łódź, Warszawa). 
Two groups of students were examined: a group of members of such 
(ODA) - 175 people, and a group of non-member:s (NDA) - 175 people, 
and women. 

The analysis showed that in the ODA giroup the highest rank was 
to the follow.ing gr.oups of moitives 1(iin 1oirder of impodance aittached to them): 
1. to deepen one's religious knowledge (2nd 2. to become a mature 
Chr:istian (lst category); 3. to get involved in the life of the Church; 4. recreative­
-emotional motives. 

In the NDA group the highest rank was attached to the motives of the 3rd 
catego['y (external and to the motives resulting from „indifference to 
religion and the Church" (34 per cent and 31 per cent respectively). 

Ks. STANISŁAW SEMIK 

PROBLEMY 

We świecie 

człowiieka, akcentuje się 
ry zawsze kierował się 

dostrzegać każdą 

wiele dobra v.t:.<:::!."1•;J.M., 

upośledzona un1 v~;ło'wo 

i dziś nie 
akcent·owano konieczność zajęcia się nimi od strony ich wa­

runków materialnych, dziś - zwłaszcza dzięki osiągnięciom 

dostrzega się możliwość ich katechi·z.owania i 
kontaktu z w też coraz 

osobom nie tylko w literaturze 
leC'z także w działalnościi 

ma za zadanie ukazać n~ektóre 
sterskie dzieci i młodzieży :upośledzonej umysłowo, 

zaś ich w Kościele i ;rodzinie, oiraz 
z psJ71chologii upo'śledzonych, by po 

wychowania religijnego uik:azać, jak litierntura katechetyc'zna i 
stwo synodalne prnedstawlia możliwość uczestnictwa upośledzonych umy-

w sakramentach świętych. W artykule nie omawia się 
poszczególnych osób ze względu na wiek i stopień UiPOSJLiedizenma 
umysłowego, nie stosuje się też jednolitej terminologii 

cząstki społeczeńs.t1wa (zwanej „dziećmi specjalnej 

1 Artykuł zawiera zasadniczo treść a:-efe:ratu wygłoszonego w czasie Rejonowych 
Dni Duszpasterskich w Archidiecezji Wrocławskiej w maju 1978 r. 
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przez młodzież 
zewnętrznej, a wsród nich 

tego środowiska". ten uzyskał 
Uznało go za najważniejszy 
że miejscowe ośrodki ausz1oaEners10 

. Wiadomo także, że 

kontakt z ośrodkiem 
to na 

doi'rrformo-

PEOPLE SEEKING CONTACTS WITH 
OF SPIRITUAL GUIDANCE FOR THE ACADEMIC YOUTH 

SUMMARY 

The aim of this article is a psychological analysis -0f the choices of 
and negative inducing university students contact groups of 
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że miejscowe ośrodki ausz1oaEners10 

. Wiadomo także, że 

kontakt z ośrodkiem 
to na 

doi'rrformo-

PEOPLE SEEKING CONTACTS WITH 
OF SPIRITUAL GUIDANCE FOR THE ACADEMIC YOUTH 

SUMMARY 

The aim of this article is a psychological analysis -0f the choices of 
and negative inducing university students contact groups of 
character. The author seeks to answeil'.' the following questions: 1) what 'n"l/'•1-i~-,„-b""' 

the academic youth to get in touch and keep in touch with centres of "'!J·····~~· 

guddance, whkh of the 24 pos:itive and 16 n.ęga1tives do y1oung people 
consider „important" and „the most important", 3) what are the directions of 
changes in depending on the length of time 
a centre? 

The empirical materiał was collected by means of 2 questionaries: 
of positive motives (24); 2. the inventory of negative motives 

survey wa:s taken between December 1973 and March 1974 in six centres of 
spiritual guidance for the academic youth (Wrocław, Katowice, Łódź, Warszawa). 
Two groups of students were examined: a group of members of such 
(ODA) - 175 people, and a group of non-members (NDA) - 175 people1 

and women. 
The analys.is showed that in the ODA giroup the highest rank was attached 

to :the following group:s 1of motives 1(1iin 1oa:»der of im:poirtanc;e aittached to them): 
1. to deepen one's religious knowledge (2nd category); 2. to become a mature 
Chr:istian (lst category); 3. to get involved in the life of the Church; 4. recreative­
-emotional motives. 

In the NDA group the highest rank was attached to the motives of the 3rd 
catego:ry (external obstacles), and to the motives resulting from „indifference t-0 
religion and the Church" (34 per cent and 31 per cent respectively). 

Ks. STANISŁAW SEMIK 

PROBLEMY 

We świecie 

człowf!eka, akcentuje się 
ry zawsze się 

dostrzegać każdą 

wiele dobra "'""'•;;i."' ,, ... „..., 
dzież upośledzona un1 v~Hfl~\.v-o 

i dziś nie 
akcentowano zajęcia się nimi od ich wa-

runków materialnych, dziś zwłaszcza dzięki osiągnięciom 

dostrzega się możliwość ich katechiz·owania i 
kontaktu z ..._,..., . .<::..•-"~J.J.J. 

ma za zadanie ukazać 
sterskie dzieci i młodzieży upośledzonej 

zaś kh w Kościele i TodzmJl\e 
z ps~chologfi upo:śledzonych, by po 

wy.chowania religijnego uik:azać, jak lite:ratura katechetyc;zna i prawodaw­
stwo syniadialne prziedsta1wria możliwość uczestnictwa upośledzonych umy-

w sakra;m,en taich świętych. W artykule nie omawia 
poszczególny.eh Imtegoirii osób ze względu na wiek i st<C)1p,1.en uipiośJJedizea1ia 

umysłowego, nie stosuje się też jednolitej terminologii 
tej cząstki społeczeńs.t1wa (zwanej „dziećmi specjalnej 

1 Artykuł zawiera zasadniczo treść a:'efe.ratu wygłoszonego w czasie Rejonowych 
Dni Duszpasterskich w Archidiecezji Wrocławskiej w maju 1978 r. 
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opóźnieni 

T. Gałkowski przyjmuje za Amerykańskim Towarzystwem Upośle­
dotyczy ogólnego 

powstało one 
w zachowaniu 

mniejszymi lub większymi zdolnościami 
nie powiększa ani nie ogranicza podstawowej 

ludzkiej. Upośledzeni umysłowo są nieod­
·oni równi innymi ludziom. Nie są 

swoim wartościom i dzięki pozytywnej po­
stawie mogą oni mieć swój własny, specyficzny wkład do życia spo-

konieczne jest, społeczeństwo powstrzymało od 
i pogardy, umożliwiło poszkodowanym w rozwoju umysłowym 

społecznym, udostępniło, niezależnie od upośledzenia 

pomoc i ś1rodki do peŁnego. TOZ.woju 4• 

że w coraz 
zrozumienie sytuacji dzieci upośledzonych umysłowo i ich rodzin, cho­
ciaż pod względem wiele jest jeszcze do zrobienia. W różnych kra~· 
jach rozwija się działalność stowanzyszeń rodziców dzieci specjalnej 
troski. gdzie nie zaspokajają podstawowych 
potrzeb dziecka opóźnionego w rozwoju, dzialaj,ą organizacje społeczne, 
charytatywne czy religijne, akredytowane w 1960 r. przy Międzynarodo­
wej Lidze Stowarzyszeń Pomocy dla Upośledzonych Umysłowo, z sie-

w Genewie. W Polsce działa między innymi Komitet Pomocy 
Dzieciom Specjalnej Troski przy TPD 5 . XV Raport Komitetu Eksper­
tów Światowej Organizacji Zdrowia Psychicznego podkreśla, że pilną 
sprawą jest profilaktyka, wychowanie opóźnionych w stopniu umiar­
kowanym i znacznym, zatrudnienie i włączenie opóźnionych do życia 

2 Dzieci specjalnej troski. Warszawa 1972 s. 255. Klasyfikację upośledzenia wy­
znacza się na podstawie pomiaru Horazu inteligencji. Poddawana }ednak bywa 
w wątpliwość jej wartość praktyczna. 

3 Zalecenia Komisji Ekspertów Międzynarodowego Katolickiego Biura Dziecka. 
Rzym 1965. W: Wybrane zagadnienia T. 1. Pod red. T. 
Warszawa 1975 s. 95. 

4 Tamże. 

s G a ł ko ws ki, jw. s. 264. 
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pozostawienie ich, gdzie to możliwe, w rodzinach Gał-

powołując się na badania Instytutu Psychoneurologicznego, któ-
na celu ustalenie szacunkowe dzieci i rn.rnr'l'71<0'7'""· --~-·~-, 

umysłowo (dzi1eci i młodzież w wieku lat 
tysięcy, co ma stanowić ogółu populacji 

zwierciedleniem wzrastającego zrozumienia godności 

znawania upośledzonym miejsca im należnego w 
przy-

przez L~gę Stowarzyszeń Pomocy dla 
Umysłowo ogólnyeh i praw dla .opóźnionych 

w nawiązaniu do przyjętej przez ONZ praw czło-
wi.eka i Deklaracji praw dziecka s. 

Wzrastająca godności 

opóźnionych w rozwoju 
młodzieży specjalnej troski ze strony 

w 
rzecz dzieci 

państwowych, wreszcie badania naukowe nad osobowością upośledzo-
to impuls do bardziej 

zowanego, pogłębionego i planowego oddz~aływania Kościoła również 

zakresie ich Dla nas, ludzi 
wiele głębsz·e pohudJki do zainteresowania 

6 Tamże s. 265. 
Tamże s. 268 n. 

na co zwrócił 
misji Kościoła 

8 A oto treść tejże Deklaracji: 

ewan­
przekonanie, iż upośledzony 

troski" 9• 

I. Osoba opóźniona umysłowo ma te same prawa podstawowe co inni oby-
danego kraju, w tym samym wieku. 

II. Osoba opóźniona umysłowo ma prawo do właściwej opieki lekarskiej 
usprawniania fizycznego oraz do takich form wychowania, ćwiczenia, rehabilitacji 
poradnictwa, które są w stanie maksymalnie rozwinąć jej zdolności możli-

- niezależnie od stopnia upośledzenia. żadna osoba upośledzona nie może 
pozbawiona tych usług ze względu na związane z nimi koszty. 
III. Osoba opóźniona umysłowo ma prawo do zabezpieczenia ekonomicznego 

odpowiednich warunków życia. Ma także prawo do podjęcia pracy produkcyjnej 
innych celowych zajęć. 
IV. Osoba opóźniona umysłowo ma prawo do życia w obrębie swojej rodziny 

w dornu \rodziców zastępczych. Może uczestniczyć we wszystkich dziedzinach 
społecznego mieć zapewnione właściwe formy spędzania wolnego czasu. 

opieka staje się należy ją możliwie w największym 

dostosować do warunków normalnego życia" (tamże s. 276 
9 Wypowiedź papieża do członków konferencji zwołanej w 1965 r. w Rzymie 

przez Komisję Medyczno-Pedagogiczną i Psycho-Społeczną Międzynarodowego Ka­
tolickiego Biura Dziecka. 
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dziś nie wystarczy, rzetelne 
absolutnie niezbędne 

rn Porr.'. :rup. Statuty Archidiecezjalnego Synodu Poznańskiego 1968. Pozmia-i1 
statut 422, 433, 444; II Synodu Gdańskiego. Gdańsk-Oliwa 1976 statut 163, 
432, a zwł. 472-476; Wiar.a, modiitwa i życie w Kościele katowickim. Uchwały 1 
Synodu Diecezji Katowickiej. Katowice-Rzym 1976 uchwała XV: „Niewidomi, 
głusi i umysłowo upośledzeni w dziele zbawczym Kościoła i rodziny". 

11 Wiara, modlitwa i życie w Kościele katowickim, jw. s. 194. 
12 Zalecenia Komisji Ekspertów, jw. s. 96. 
13 A. Wit k o w i a k: Opieka duszpasterska nad dziećmi niedorozwiniętymi. 

„Katecheta" 17:1973 nr 2 s. 80. 

PROBLEMY DUSZPASTERSKIE UPOŚLEDZONYCH UMYSŁOWO 157 

Do zaHcza się 

przeżywają kalectwo 
oraz ich mdziców 

miłości i ciężka 

Tamże s. 80 n. 
M. S a u dr e a u: 

13:1969 nr 5 s. 193 n. 
16 Tamże s. 194 n. 

nie bez słuszności także 

swego dziecka. Pomijanie tych dzieci i mlo­
odczuwane 

natomiast 

w zakresie 
świa­

czy­
lecz w ramach zwy-

i sakramentów. 

katecheza specjalna jest luksusem? „Katecheta" 
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ich dziecka w duszpasterstwie. Duszpasterz w1men wiedzieć, 

nie dziecka w zakresie 
oddziaływania na zwłaszcza na rodziców. Przede 

w sytuacji dziecka opoz:ruic)nE:go w rozwoju „,,.,,, ... ..,, 7 ,,zAnY"<7"V> 

za Soborem, że rodzice ·są pierwszymi katechetami 
dzieci, czasem być i jedynymi. 

dziecka bez sytuację rodzi'ców, a czasera 
ż.e ma ona istotne znaczenie 

osobowości dziecka, zwłaszcza opóźnionego w rozwoju. 
nad rodziną dotkniętą upośledzeniem dziecka jest również 

opieką nad samym dzieckiem. Każde kalectwo dziecka jest dla rodzicóv1 
cios.em trudnym do zniesienia i wywo1uje uczuciowy wstrząs. Badania 
T. Gałkowskiego .pozwoliły ustalić, że im mniejsze upośledzenie, 

rodzice .bardziej są skłonni wierzyć w cz,ęśdowe lub nawet całkowite 
wy leczenie dziecka. W przypadku poważnego opóźnienia 

można obserwować różne postawy rodziców, przede wszystkim 
k:cmtroli i bardzo zależności dziecka 

w w do pewnej samo-
'""-""' ........ J. ........... ,;::i .... .1.. Brak samodzielności w funkcjach dziecka 

nieszcz·ęścia. Inni szu­
prze-

czasem ·.winę za stan dziecka rodzinie. 
Stąd bardziej wraz z dziec-

kiem Przedmiotem trioski duszpaste::rskiej 
winno kształtowanie nie postaw środowiska 
dzieci specjalnej troski i ich rodziców, lecz. także formowanie właściwych 
postaw na psychologii. 

Dziecko upośledzone umysłowo wpływa na sytuację domową, mo-
ni'e relacj.e rodzice czy rodzeństwo a dziecko, lecz także 

między samymi rodzicami czy rodzicami a resztą rodzeństwa, 

a wiadomo, że atmosfera i klimat uczuciowy w rodzinie zależy od 
kości tych Niewłaściwa atmosfera panująca w rodzinie powoduje 
zaburz.enia nie tylko W zachowaniu dzieci normalnych. Dzieckb 

umysŁowo staj:e się czasem przyczyną dodatkowych napięć, 
prowadzą nawet do rozwodu rodziców. Bywają rodzice, którzy chcą 
pozbyć dzi,ecka albo fałs1z;ywie rozumiejąc j,ego dobro, widzą 

wyjście w umieszczeniu go w zakładzie, gdzie dłuższy pobyt, jeśli nie 
jest podyktowany prawdziwą koniecznością, „jest dla dzieci opóźnionych 

11 G a ł ko w ski, jw. s. 241. 
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stopniu umiarkowanym rozwiązaniem szkodliwym" 18. Obecność dziec-
w gdzie są inne zwłaszcza zdrowe 

nich czasem poczucie, iż są zaniE dbywane i ograniczane w swoich 
Natomiast dzieci starsze bywają obciążane obo-

wiązkami 19 • · 

Postawa akceptacji przez rodziców układu warunków 
.posiadaniem takiego dziedrn w wielu 

fazy: uświadomienia sobie wagi problemu, zaznajomienia 
opóźni1enia umysłowego, przyczyn, szukania 

wreszcie akceptac'j.i całego układu z ..... „..,.....i,..+, 

widzenia przeżyć rodziców, a zatem wymagająca szczególnej trbski dusz-
pasterza i wszystkich stykających się z rodzicami, faza 
Rodzice szukaj.ą najpierw sposobów uzyskania nadziei, że 

lekarski-e jest mylne, zaznajomienie się z zmusza ich do 
prraignień, planów i nadziei z Stawiają 

sobie pytanie, .a możemy powiedzieć, że nie tylko ich ten 
los spotkał. Chcą też uwolnić od nękającego ich Zetk-

z innymi rodzkami o samych problemach pozwala im przy-
stosować się lepiej do zadań i sytuacji wynikających z posiadania dziecka 
opóźnionego umysłowo.· Szukając przyczyn szukają równo-
cześnie 1środków wreszcie w fazie 
kalectwo dziecka z jego konsekwencjami. Akceptacja dziecka opóźnione-
go w diużej mierz:e zależna od ·zrównoważenia rodzi-
ców i zgodności Badania nad zależn:ością za-
burzeń zachowania dzieci w od stosunków 

pozwalajią s1twierdzić triudność przystosowania ·ernocjionalne:go 
dzieci z rodzin atmo-

sferą wychowawczą, a tylko dzieci z. rodzin o dobrym współżyciu. 
Błędy rodziców w stiosunku do dziecka to niedocenianie 

lub przecenianie go. Niedocenianie w nadmiarz.e opieki 
~ l~ 

się wykonywać. Przecenianie objawia się w .1..1..1.~~a~K1....r.t::im~o"IJu::i111 

psychlologa czy lekarza i stawianiu mu nadmiernych wymagań, co 
jeigo system nerwowy 20. 

Aby zarówno rodzice, jak i duszpasterze mogli podejmować właściwe 
i na miarę możliwości dziecka winni znać 
dziecko, czyli być świadomi zarówn!O i wartości w za-
kresie rozwoju psychicznego i 

1s Tamże s. 244. 
19 Tamże s. 246. 
20 Tamże s. 246-250. 
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nie oznacza} 

moralnego i religijnego, 
od 

"Y7""
7
"'"""" tego, co czuje, katecheta nie 

musi też posiadać w obliczu 
cierpliwość, by nie zrezygno­

pu:-z,epowiadanie ewangelii w 
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Niezdolność do 

wtajemniczenia w 
w życie wspólnoty 

w nauczaniu miOżliwe zastosowaniu 
drogi nauczania, wyzyskującej praktyczną, czyli do-

tarcie do nich w sensoryczny i motoryczny. 
Możliwości dziecka upośledzonego 

'U.,..,.L,_~ ... „ ..... normalnego, sitanowią pewną dla treśd, metod 
katechezy. zasadami \katechezy dzieci 

tr·oski są: 

tow anie opóźnionych 34 • 

utiożsamiać z 
,...,.,....,,,"''"''.-. operacjonalny. Zdarza 

słowne i 

nie 

mi-
i 

Wiek dojrzewania 

32 Tamże s. 196. 
aa Wychowanie religijne dzieci niedorozwiniętych. „Katecheta" 2:1958 nr 
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poprzedzone odpowiednim T'\'1'''7·ucrn+nitu·!:ln"i,c.rn 

grupowym czy 
rzałości w tym '"1'1''"""''' •. 

i udzielone niezależnie od cme11.ovv-e1 

które są 

Ponieważ katecheza ma na celu doprowadzenie do życia chrześcijań-
zatem nie można na przygotowaniu do sakramentu 

Trze'ba ją prowadzić aż do względnie 
......... u.„„ ........ w religijnej 48• 

PASTORAL PROBLEMS OF MENTALLY RETARDED CHILDREN 
YOUNG PEOPLE 

SUMM ARY 

During the times of the increasing awareness of man's dignity and the per­
manent rights of the person, one can observe a growing interest in the 
and young people who require special care; the so-called mentally retarded 
children. The fact of mental handicap does not in any way limit the basie 
and dignity of the person, and in the religious context the retarded 
defined the privileged receivers of the Gospel of Chri'St, who carne to 
the nowadays wants to recognize 
retarded young people not only through specialized institutions but 
also in regular centres spiritual guidance. This group of young people 
care not only from the Church but f.rom the parents as well. Likewise the 
parents of thos€ young people, because a child is introduced to religious concepts 
and into religious life mainly through the participation in the life of the religious 
environment. 

The condition oif a fruitful educa-tion, also in the area of religious and 
is not only the conviction about human <lignity and the idghts of the mentally 

but also a basie knowledge psychology of the in 
the area of their deficiencies and the p-0sitive features of their personalities. Mental 
handicap must not be an ohstacle in the participation in the sacramental of 
the religious community, and especially in receiving the Sacraments of Penance 
and Eucharist. The condition of ireceiving the Saerament of Penance is the 
to differentiate between the good and the bad and some kind of ability to answer 
the asked by the priest to facilitate the .confession. The Communion 
be rec·eived by the child who .is aware that the Eucharistic food is something holy, 
even if he does not realize Christ's presence in the Eucharist. Religious education 
and the catechesis of the children and youn.g people who require special care 
should not only lead to the Saciraments of Christian initiation but to a relatively 
independent participation in the life of a religious community. 

Tamże; Wiara, modlitwa i życie w Kościele katoioickiin. jw. s. 206. 
48 Ko t la r s k i, jw. s. 209. 

HALINA WISTUBA 

PIERWSZE ODNIESIENIA MAŁEGO DZIECKA DO BOGA 

Współczesne kierunJki 
osoib'owości ludzkiej 

1 Wiek ten 

Por. H. Sp i o nek: Rozwój i wychowa.nie małego dziecka. Warszawa 1967 
s. 214 n. 

2 Por. S. Styr n a: Znaczenie wychowania w rodzinie dla rozwoju osobowego 
dziecka. W: Wychowanie w rodzinie Warszawa 1973 s. 116. 

3 Por. J. Ko ziele ck i: Koncepcje psychoLogiczne czlowieka. Warszawa 1976 
s. 17 n., 101 n. 

4 Trzeba zauważyć, że w katechetyczno-duszpasterskich utożsamia 
się często pojęcie „małe dziecko" z pojęciem „dziecko przedszkolne", co nie jest 
ścisłe. 
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be by the child who is aware that the Eucharistic food is something holy, 
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41 Tamże; Wiara, modlitwa i życie w Kościele katovoic,k.t11n. jw. s. 206. 
48 K o t 1 a r s k i, jw. s. 209. 
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PIERWSZE ODNIESIENIA MAŁEGO DZIECKA DO BOGA 

Współczesne kierunki 
ludzkiej 

1 Wieik ten 

1 Por. H. Sp i o nek: Rozwój i wychowanie małego dziecka. Warszawa 1967 
214 n. 

2 Por. S. Styr n a: Znaczenie wychowania w rodzinie dla rozwoju osobowego 
dziecka, W: Wychowanie w rodzinie Warszawa 1973 s. 116. 

3 Por. J. Ko ziele ck i: Koncepcje psychoLogiczne człowieka. Warszawa 1976 
s. 17 n., 101 n. 

Trzeba zauważyć, że w katechetyczno-duszpasterskich utożsamia 
się często pojęcie „małe dziecko" z pojęciem „dziecko przedszkolne'', co nie jest 
ścisłe. 
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pierwszy rok - całkowitej bezradności 

okres rozbudzenia życia duchowego 6 . 

.,...,„,..,„,"'"' 7
C''7" lata rozwoju człowieka są tak ważne dla rozwoju 

dzinie. 

ważne są dla postaw i rozw:oju jego 
praktyczne 

duszpasterzy. Tymczasem wśród 
zakorzeniona 

od 
„uczy 

a nawet czwartego roku 
wymawiać słowa 

albo przesuwa­
czasu katechizacji 

wychowania religij­
obecność w 

Uwzględnia 

a nie stronę 
można znaleźć uka­

wyjaśnienia rozsiane po 
omawiających 

s Por. G. Roth: Phasen und Krisen des menschlichen Lebens in arztlicher 
Sicht. Wien s. 2 n. (mps). 

Rozwijające się stopniowo, lecz intensywnie ciało dziecka .prowokuje niejako 
rozwój zmysłowo-duchowy, co odbywa się przez bezpośrednie kontakty .z osobami 
z otoczenia 

7 Por. 
dorf 1971 s. 

und Glaube. Eine kleine Theologie fiir ELtern. Diissel-

8 Podręczniki dziecka (np. takich autorów, Claparede, Szuman, 
Baley) sporo miejsca rozwojowi fizycznemu, a mniej 

duchowemu małego dziecka. 

PIERWSZE ODNIESIENIA DZIECKA BOGA 

niewielu 
nich: M. Leist Erste 

Glaube 12. Autorka 

yr n a, 
Zachodu. „Ateneum Kapłańskie" 

podstawowa funkcja 
ków-Ląd 1977 s. 75-91. 

warto zwrócić uwagę na dwie 
Gott 11 oraz J. Klink Kind und 

zwraca do rodzi-
mówić o Bogu 
Przemawia ......... ,~ , ..,. .... AV 

10 Przydatne byłoby opracowanie konferencji-wskazań wychowawczych dla 
małych dzieci oraz informacji dla katechetów przedszkolnych 

o „religijnym dzieci trzyletnich, aby wiedzieli, do czego na-
wiązać w ich przeżyciach, a co nalezy uzupełnić. 

11 Erste Erfahrungen mit Gott. Die religiOse des Klein- und Vor-
schulkindes. 2. Aufl. Freiburg 1976. Pisząca jest doktorem filozofii i psychologiem 

Monachium. Ma na swoim ' koncie liczne publikacje pedagogiki 
._ ....... F>i..1.„ ..... J i seJ:{s1101og1cz:nej. 

12 Autorka pracuje Holandii. Jest wyznania prote8tanckiego. Książka została 
wydana w języku holenderskim i tłumaczona na niemiecki w 
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liczą się osoby w otoczeniu dziecka. 
a więc przez nakazy czy 

przez całoksztaU sytuacji .,_.,..,u·'"""'­

·wrażliwej . ...., ...... ,..., ... ,„„ 

rodzinie dziecko wchodzi 

1a Po!r. K. P i w o w a r s k i: do życi.a rodzinnego we współczes-
nej katechezie. „Ateneum Kapłańskie" 71:1978 z. 418 s. 198 n. 

14 Por. Styrna, jw. s.117 n. 
1i> Por. Wilk, jw. s. 83; Kl i n k, jw. s. 45 n. 
111Por. Spionek, jw.s.23,25n. 

PIERWSZE ODNIESIENIA DZIECKA DO BOGA 

że nie wolno 
nie widać 

do lz"'r'•7«r•iH:i 

Por. Wilk, jw. s. 86 n. 
Por. Kl i n k, jw. s. 176. 

rn Por. S. Semik: Katecheza w rodzinie - „Kościele 
minare. Krn'ków-Ląd. T. 2. 1977 s. 102 n. 

do 
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HALINA WISTUBA 

słowami z 

A1nen" 20 . 

Rodzice 

ono 
dla nich nazwę. 

przeżycia, ma bardzo 
Jest z nim uczuc1iowo silnie 

słowo 
nie jest dla niego obojętny. 

dziecka będzie mu 
psychofizycznego, a 

paszcze-

jest kimś 
bliskim. W nad językiem dwadzieściorga dzieci 

aviu.te:Ln11L;11 stwierdzono, że rzeczownik osobowy „Bozia" pojawia się 
4 · ł k" 5 - 4 razy 21

• Boska" - , „an10 e . ___.:. , 
wiec do dziecka o Bogu bardzo dużo wcześniej 
ono będzie umiało wyrazić s:woje odniesienie do Boga. N~Le~y .to ,n,,,,,.,.,.....,,,.. 

odkąd tylko rodzice zauważą przejawy porozum1ema ze 

kilkumiesięcznym synem czy córką. 

20 Por. Le is t, jw. s. 11 n. 
21 s p i o n e k, jw. s. 175. 

Ci za 
czyna wtedy 

PIERWSZE ODNIESIENIA DZIECKA DO BOGA 

dziki i fiołki mają coś z wielkim i 
nabierać opiekuńczego stosunku do 

Chce o nie dbać, a nie niszczyć ::rn. 

niech za wsze do dziecka 
Bóg", albo po prostu „Pan Bóg". Nie 

nazwy . Dziecko ma bowiem wznosić się do 
a nie „przymierzać" wielkiego Boga do swoich małych możliwości. 

dzieckiem rodzice niech nie 
Jezus", Boża", 

Dziecko do trzech lat ma koncentrować 
który nas kocha, na Jego 
dziecko zaczyna odnosić 

niem wypowiada słowa „Ojcze nasz" przez 
też można zacząć wyjaśnianie słów 

ze zrozumie-

"'"'hri--.rrr-.c<.r„"''T to dziecko, 

które mamusia nosi siercem, i na zdirowe" 24. 

małe dziecko zaczyna kojarzyć narodzenie nowego człowieka 

Boga i z do ze rodziców. 
Wówczas i ono radośnie oczekuje narodzin maleństwa. 

Dopiero od czwartego ro'ku życia dziecko potrafi przeżywać Boga 
w grnnie rówieśników na przedszkolnych zajęciach katechetycznych. 

się wówczas dostrzegać Go we wszystkich sytuacjach swojego co­
dzi€nnego życia. Ki,eruje do Boga razem z innymi modlitwę, w której 
uwielbia, dziękuje, prosi i przeprasza$ zależnie od potrzeb i okoliczności. 

22 Por. Le is t, jw. s. 35 n. 
23Por. Spionek, jw.s.267n. 
24 Por. Le is t, jw. s. 36 n. 
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Budzenie sumienia 

można od dziecka 
J..JLd.C\.,'n..'U rlr.ciT'<"l"70''""' w głosie i .w TV'•C<T".>"<J!T'i.O 

do 

:go nie 
karania. W zaczyna bać ni.e że 

unika kontaktu z Bogiem. Stopniowo t:raci chęć do modlitwy. 

sposobem małego dziecka do r> ..... •:>"'<YY-l-

kontaktu z. jest budz,enie wielkiej ufności w dobroć 
tym, nas ro:zm:n1·e, 

bo widzi, co i co nawet wtedy, gdy nie widzą nas ludzie. 
Gotów jest zawsze nam 

1
pomóc, gdy tego potr.zebujemy, gdy o fo prosimy. 

Chce nam wybaczyć, gdy przepraszamy. Kształtując takie ""n„,.,.,~„.,.....,,,:,,-,.,..,; 

Boga, dziecko będzie stopniowo uważać, aby nie zrobić nic takiego, co 
wielkiemu, dobremu i kochającemu Bogu może nie podobać. Zau-

że .to, co się nie po:doba również nie jest mile Jemu. 
Postara się więc przepiraszać rodzic6w i przepraszać Boga 26

• 

25 Por. W i 1 k, jw. s. 87 n. 
26 Le is t, jw. s. 45 n. 

PIERWSZE ODNIESIENIA DZIECKA DO BOGA 177 

THE FIRST GOD 

MA 

in scientific lite.rature and in the pedagogical practice little space 
devoted to the religious education of a small child although this is where the 
ioundations of Christian attitudes are formed. This is why attention should be 
drawn to the fact that, on the one hand, there is a need for such education and, 

- Seminare 
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on the other, it should be carefully planned. The first contacts of a child with 
God become the factors of either growth or set-back of religious life in later 
years. When the child is contacting God it is necessary to remember about the 
total contact, i.e. perception, expedience, action. It must not be forgotten, either, 
that a small child is educated in the sphere of religion by: the atmosph2re at 
home, the child's pcrayer, conversations between the parents, and the shaping of 
the conscience. In the process of religious education there are interwoven: i.mita­
tion; the environment; the child's sensitivity to beauty, goodness, and love; the 
sense of right and \\'Tong. 

Ks. MIECZYSŁAW MAJEWSKI 

Z PROBLEMATYKI KATECHETYCZNEJ W BADANIACH 
KATEDRY KATECHETYKI KUL 

Istnieje współcześnie duże zapotrzebowanie na nauki empiryczne, 
techniczne i praktyczne. Ponieważ katechetyka w znacznym stopniu 
mieści się w wymienionych kategoriach, otwierają się przed nią szanse 
rozwojowe. Dzięki temu też współczesna katechetyka ogromnie posze­
rzyła zakres swoich badań, weszła ze swoim decydującym zdaniem w 
sz,ereg dziedzin życia i przez to zdobyła sobie nie znany do tej pory 
autorytet. 

J a\k nigdy dotąd obecnie katechetyka posiada wielką liczbę fachow-
urządza się naukowe i spotkania praktyczne, wydaje 

mnóstwo książek teoretycznych i 
nych, wymienia się doświadczenia pomiędzy różnymi środowiskami. 

W minionym okiresie Polska 1bardzo powoli i w małym stopniu przeszcze­
piała na swój teren światowe zdobycze katechetyczne, natomiast 
dokonuje się to stosunkowo szybko i na szerszą skalę. Do 
wają katechetycy z różnych państw, nasi zaś naukowcy dość często 
udział w zjazdach zagranicznych, 1by między innymi świat 

o rodzimych osiągnięciach. Ze zderzenia i przenikania doświadczeń 

i myśli Jmrzysfają obydwie wzbogacając się i upo­
wszechniając konkretne zdobycze. 

Spoś.r1ód wielu polskich ośrodków znaczący 

Teologii Pastoralnej KUL, w iramach którego rozwija się rówmez spe­
cjalizacja katechetyczna. Z jednej strony świadomie i dobrowolnie po­
·c'ej:muje ona prace specjalistyczne, a z drugiej jest do tego zmuszana 
przez powszechne zainteresowianiie się katechezą, koni1eczność dialogu 
z człowiekiem nowej epoki i rzeczywistości oraz potrzebę wz,rastającego 
poziomu .nauczania i wychowania. Chcąc zaradzić nawoływaniom 
tyki katechetycznej, katedra katechetyki KUL wydaje książki indywi­
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naukowe, ich zakres, profil i tematyka. 
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temat przez niego podjęty dotyczył katechezy dzieci szkolnych, jednakże 
ze względu na powiązanie z katechezą permanentną roz­
ważania zawarte w rozprawie przedstawiają w ogóle stosunek katechezy 
do Pisma św. i jego miejsce oraz rolę w katechezie. Jest to więc jeden 
z katechetyki a zatem zagadnienie 
modelu katechezy. 

W pracy stwierdza że Pismo św. z instrumentalnej i funkcjonal-
nej jedynie roli przeszło do fundamentalnej, wzorczej, kształtotwórczej 
i docelowej. Współcześnie nie można go sprowadzać do pomocy dydakty-

obrazującej i wyjaśniającej sformułowania teologiczne, ale trzeba 
w nim widzieć źródło podstawy, model i skuteczność katechezy. Oderwa­
nie katechezy od Pisma św., utrzymywanie jedynie częściowych i pomo­
cniczych związków sprawia, że nie posiada ona wnętrza, ducha i dyna­
mizm u, dzięki którym może przede wszystkim oddziaływać. Otwarcie się 

katechezy na Pismo św., nawiązanie z nim pełnych relacji, zanu­
rzenie się w jego rzeczywistość domaga się pogłębionej refleksji kateche-

opartej na naukach biblijnych. Współczesna katecheza byłaby za­
wieszona w próżni bez gruntownej znajomości zasad i form interpretacji 
i przekazu rzeczywis:to8iei biiiblijnej. Pogłębianie naukowe j.edniakże nd.e 
rozwiązuje jeszcze w pełni problemu, gdyż razem z tym niezbędne 
otwarcie się na Biblię - z wciąż dojrzewającą wiarą - tak katechizowa-

j ak i całego Kościoła. 

Treścią katechezy otwartej na Pismo św. ma być przede wszystkim 
historia zbawienia, rozumiana jako ciągły dialog miłości między Bogiem 
i człowiekiem w dziejach świata. Historię tę, zamierzenia i plany Boże 
w stosunku do człowieka, wezwanie do współpracy, ukierunkowanie na 
pełnię eschatyczną i pomoc ofiarowaną przez Chrystusa w Duchu 
tym zawiera na swoich kartach Pismo św. Starego i Nowego Testamen­
tu. Ponieważ w jednym i drugim Testamencie zapowiada się, odsłania 

i urzeczywistnia ten sam plan zbawczy, nie można ich rodzielać, lecz na­
leży zachować jednię rozwojową. Stary T·estament prz,edeż daj,e podsta­
wy Nowemu i wprowadza w niego, ten ostatni zaś w kontekście pierw­
szego bardziej profetyczny, czytelny i docelowy. Ponieważ czynni-

który je wewnętrznie scala, jest Jezus Chrystus, zapowiadany przez 
Testament i ukazujący się w nauce i działaniu w Nowym Testa­

mencie, katecheza, otwierając się na całe Pismo św., powinna się skoncen­
trować na przepowiadaniu i zbawieniu człowieka dokonującym się przez 

Bożego, Słowo wcielone i Zbawcę świata. 

W pracy wspomina się, że w Polsce od 1971 r. obowiązuje nowy pro­
gram, zbudowany na założeniach katechezy kerygmatycznej, w którym 
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biblijny znalazł swoje wyraźne odbicie. Pismo św. w nowym 
. . . prog.mmo~ym przestało być jedyruie przedmi,otem, który pr,zera­

biało się w ciągu Jednego roku, a stało się czynnikiem kształtotwórczym 
procesu katec~etycznego na przestrzeni wszystkich lat katechizacji. 

. od~owwny program wniósł wiele korzyści dla rozwoju 
rnezbędna Jest gruntowna formacja biblijna kształtująca mentalność ser-
ce i zaangażowanie biblijne. ' 

LITURGIA W KATECHEZIE 

Stosunkiem katechezy do liturgii - jako jej źródła, treści, ducha i bez-
. . celu - zajął się w pracy magisterskiej ks. A. J arzembow-

ski Piszący stwierdził za Soborem Watykańskim II, że jakkolwiek nale­
prowadzić. badania liturgiczne, śledzić podstawy, analizować procesy 

. . mi~dzy człowiekiem i Bogiem, to jednak taka postawa w ka­
teche~1e Jest .mewy~tarczająca. Katecheza bowiem z natury swoje wyma­
ga wcnodzema z wiarą w rze-.:zywistość zbawczą, która się uobecnia w li­

Jej zadaniem jest wychowanie do świadomego, przeżyciowego i za-
an~azowc;mE~!2'.o u.czestnictwa w liturgii. Ścisłe powiązanie katechezy z li­

sprawwa, ze przestaje ona być jedynie wiedzą ,o zbawieniu a 
nim samym. Liturgia szczególnie nadaje katechezie dynamiz~u Boże-

. duchowości, głębi tajemnicy, których i przez które do-
s1ę katechetyczne owocowanie wiary. Można powiedzieć, że istnie­

zapotrzebowanie katechezy na liturgię i odwrotnie. Dzięki katechezie 
liturgiczne może stać się doświadczeniem religijnym, które 

zrodzi świadectwo chrześcijańskie. Liturgia zaś ustrzeże 
przed teoretyzowaniem i objaśnianiem, a udzielając jej rzeczy­

wistości zbawcze~, ,którą uobecnia, zaszczepi w nią nadprzyrodzony dy­
~~L,i.U"'""'·"·"·. bę~ący zrodłem skutecznego apostołowania. Katecheza oparta na 

l uk1~~unko':ana na nią jest w stanie przezwyciężyć zarysowują­
przepasc pomiędzy wiarą i kultem a życiem. Potrzymując i rozwi-

. _ .pr~ces ~ate~het~czno-liturgiczny wzajemnego otwarcia, współprze­
mkania i ws;połd:z.iałama, nie można jednak dążyć do pomniejs1zenia kate-

. ~a rzecz _lit~rgii, i odwrotnie. Właściwe jest stanowisko podtrzymy­
wama i pogłębiania odbydwóch dziedzin, przy ich wzajemnym 
niu. Kate.chez.~ nie jest liturgią ani liturgia katechezą, ale ni,ezbędny jest 

liturgiczny katechezy i katechetyczna postawa w liturgii. 

3 
Katecheza liturgiczna na tle rok<u kościelnego. Lublin 1976. 
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3 
Katecheza liturgiczna na tle rok<u kościelnego. Lublin 1976. 
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kie sprawy 

4 Rota katechezy w tworzeniu wspólnoty chrześcijańskiej wśród młodzieży. 

Lublin 1977. 5 Katecheza jako wychowanie do świadectwa wiary. Lublin 1974. 
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Katecheza wówczas maksymalnie realizuje stawiane przed nią zaia­
nia, gdy w niej spotykają się zamierzenia Kościoła, wartości programowe, 
zainteresowania, potrzeby i dążenia katechizowanych. Jej skuteczność jak­
żeż bardzo zależy od wzajemnego kontaktu, trafności rozwiązań, właści­
wego języka itp. Świadomość tych problemów skłoniła do badań w tym 
kierunku, zwłaszcza w katechizacji młodzieży. Niektóre z podjętych ba­
<lań miały odpowiedzieć na pytanie, jaka jest świadomość Kościoła w za­
kresie katechizacji młodzieży, inne natomiast, empiryczne, podjęły próby 
f'-'"'•"LL, .... L.._, ...... stosunku młodzieży do realizowanej katechezy. 

KATECHEZA MŁODZIEŻY W „DYREKTORIUM KATECHETYCZNYM" 

Model katechezy młodzieży korespondujący ze współczesnością, wyni­
kający z wewnętrznego życia Kościoła i rozwijający wiarę dojrzałą, pró­
buje przedstawić w rozprawie licencjackiej Cz. Skupień 6, dla której ba­
zą i pomocą w rozwiązaniu problemu było Dyrektorium katechetyczne 
i współczesna literatura katechetyczna. W pracy najpierw wskazano na 
potrzebę odnowy katechezy młodzieży, wynikającą z niewystarczalności 
dotychczasowych ujęć, obecnych przemian zachodzących w świecie i sa­
moświadomości Kościoła. że jakkolwiek Sobór Watykański II 
nie zajął :się wprost katechezą, a tym bardziej katechezą młodzieży, to 
jednak w jego doktrynie znajdują się takie jej główne problemy, jak: do­
niosłość okresu młodzieńczego dla rozwoju osobowości i wiary, niezbęd­
ność czynnego udziału młodzieży w realizacji katechezy, dialog jako zasa­
da metodyki katechetycznej i potrzeba rozwiązywania problemów prze­
nikających życie młodzieży. 

Analizując model katechezy młodzieży zawarty w Dyrektorium, zwró­
cono uwagę na to, że w niej powinny się splatać wartości antropologiczne 
i kerygmatyczne, dynamizm doświadczenia ludzkiego i dobrej nowiny, 
1dniesione do Chrystusa i Kościoła. Sama zaś katecheza powinna poma­
gać w vozwiązywan;iu najgłębszych problemów ludzkiieh, w kształtowaniu 
hierarchii wartości, odczytywaniu powołania życiowego i chrześcijań­

skiego, nawiązywaniu personalnych relacji z Bogiem i człowiekiem, 

w ;przechodzeniu z wiary heteronomicznej do autonomicznej oraz w for­
mowaniu postawy świadectwa. 

Chociaż katecheza młodzieży ma być śoiśle związana tz żydem tej 
grupy ludzi, to jednak nie można jej zacieśniać tylko do takiego kręgu. 

6 Katecheza młodzieży w świetle „Dyrektorium katechetycznego". Lublin 1977. 
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chodzi o nachylenie, powiązanie i ukierunkowanie niż zamknięcie 
się jedynie w tych kategoriach. Ponieważ młodzież dorasta, by wejść 
w śvliat dorosłych, a wraz z nim w skomplikowaną rzeczywistość, należy 
katechezę otworzyć na cały rozwój człowieka, a bardziej związać z mło-

POGLĄDY MŁODZIEŻY NA KATECHEZĘ 

skutecznie realizować katechezę, trzeba się liczyć z opinią kate-
tak w teoretycznym ustawieniu, jak i w od-

działywaniu. Poglądy młodzieży, która powinna być nie 
tern, ale przede wszystkim podmiotem katechezy, zebrali i poddali ana­
lizie w pracach magisterskich: ks. K. Siekierko 7, T. Drewnowska 8 i ks. 
B. Piróg 9 • W swoich rozprawach empirycznych, opartych na badaniach 
w drohiczyńskiej, we Włocławku i Krakowie, zajęli się frekwen-

zaangażowaniem i stosunkiem młodzieży do katechezy. 
Według badań ks. Siekierko niesystematycznie uczęszcza na kateche-

młodzieży, a systematycznie tylko 13, 7'°/o grupy Do 
motywów, które powodują absencję, należą: zajęcia pozalek­

choroba, lenistwo i namowy kolegów. Badania zaś Drewnowskiej 
że 77'°/o młodzieży bierze udział w katechizacji, przy czym 

z uczęszcza na uczę-

szcza bez niczyjej i wpływu, a 28,5'°/n pod wpływem namowy ro­
dziców czy kolegów i koleżanek. Motywami uczestnictwa w katechezie są: 

znajomosc1 Bożych, obowiązek katolika, potrzeba wy-
kształcenia religijnego we współczesnym świecie i pełne przygotowanie 

życia. Wśród przyczyn absencji młodzież wymienia: zajęcia szkol-
brak czasu, obojętność i nieodpowiednią prowadzenia 

Z badań wynika, że uczęszcza na ka-
regularnie, 1210/o uczestniczy w 

zostali dwa albo tylko jeden raz w miesiącu. Do motywów skłaniających 
<lo udziału w katechezie młodzież w kolejności zalicza: osobiste przeko-

przyzwyczajenie, wpływ rodziców i przykład kolegów. Absencję 
natomiast najczęściej powodują: kolizja zajęć szkolnych z zajęciami ka­

imprezy szkolne i pozaszkolne, choroba i lenistwo. 

Poglądy młodzieży licealnej na katechezę w diecezji Drohiczyn nad Bugiem. 
Lublin 

8 Stosunek młodzieży do katechezy w parafii Wniebowzięcia NMP we Włoc­
ławku, Lublin 1977. 

9 Katecheza w poglądach młodzieży na przykładzie parafii św. Stanisława 

Kostki w Krakowie. Lublin 1976. 
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gaty i ·złożony, a do jego rozwiązania trzeba sporo czasu i wiele 
nych wysiłków. 

WSPÓŁCZESNA KATECHEZA DOROSŁYCH 

Dość wnikliwe badania w zakresie katechezy dorosłych przeprowa­
dził w pracy doktorskiej ks. R. Niparko 11• W rozprawie autor odsłania hi­
storię, podstawy, istotę i funkcje katechezy dorosłych. Okazało się, że ka­
techeza dorosłych przynajmniej w pewnych elementach istniała już daw­
no, nie jest więc problemem zupełnie nowym. W zasadzie rozwijała się 
ona wokół środowiska rndzinnego, parafialnego i szkolnego, stając się ro­
dzinną, parafialną czy szkolną. 

W poszukiwanej koncepcji katechezy dorosłych znalazły się tak 
ne idee współczesnej katechetyki, jak soborowa wizja Kościoła jako ludu 
Bożego. Ukazano też konieczny związek katechezy dorosłych z objawie­
niem, wiarą, apostolstwem, doświadczeniem i kulturą. W ten sposób za­
prezentowano ją jako formę katechumenatu chrześcijańskiego 
jącego z odniesienia się Krośerioła do potrzeb człowieka dorosłego, ale za-­
riazem z odin1iesienia sd.1ę osób i grup doros~ych do Kościoła, dorosłych, 

którzy chcą ś:wiadomie, cz.ynnd,e i odpo1wied:zi1alni1e budować go jako wspól­
notę chr.ześcijańską. 

Katecheza dorosłych - w ujęciu Niparki - jest ukierunkowana na 
formowanie postawy wyraża się w świadomym zaanga-
żowaniu się w Kościoła dla pełnego postępu w świecie. Cechuje ją 
wspólnotowość wiary i miłości, przez które tworzy się grupa ludzi 
cych i działających ewangelicznie w celu wyzwalania z człowieka i kul­
tury tego, co istotne i trwałe. Zasadniczymi jej treściami są 
aktualne problemy ludzkie interpretowane i otrzymujące właściwy sens 
w do też jest ona pojmowana jako do­
świadczenia i kultury ludzkiej w świetle objawienia Bożego i nauczania 
Kościoła. Nie posługuje ona wieloma narzędziami, co ma 
sce przy katechezie ile doświadczeniem religijnym, które we 
wspólnocie przekazują sobie wzajemnie. 

Oddziaływanie katechetyczne jest w dużym stopniu uwarunkowiane 
rozwojem czł1owfoka, a stopień dojrzaŁośd w wiea:-ze wiąże się wewnętrz­
nie z dojrzałością osobową. Ponieważ zaś dojrzałość tak naturalną, jak i 
nadprzyrodzoną zdobywa się stopniowo w r1amach poszczególnych faz ro!Z­
wojowych, nie można katechezy dorosłych oddzielić od katechezy dzieci 

11 Katecheza dorosłych w świetle nauki Soboru Watykańskiego II i współczesnej 
literatury katechetycznej. Lublin 1977. 

_________ B_A_D_A_N_I_A_K_A_T_E_D_R_Y_K_A_T_E_c_H_E_T_Y_K_I_K_u_L ___________________ ~-~ 

i młodzieży, które do niej przygotowują. Biorąc to pod uwagę, nie można 
widzieć katechezy dorosłych jako jedynie swego rodzaju wniosku z po­
przednich, gdyż posiada ona swoją specyfikę. W katechezie tej wszyscy 
są katechizowanymi i katechetami, treści w zasadzie nie czerpie się z pod­
ręcznika, ale ,z życia, z Pisma św. i nauki Kościoła; w przekazie hardziej 
chodzi o przenikanie doświadczenia niż przyswojenie informacji, w roz­
wiązaniach bierze się pod uwagę poglądy, relacje i postawy nrc""'"''"'+,1r; 

WSPÓŁPRACA KATECHETY Z RODZICAMI 

Zagadnienie współpra1cy katechezy z rodzicami bylo stale na czasie 
ale obecnie nabrało szczególnego znaczenia. Zajmuje się nim w prac; 
licencjackiej ks. J. Adamczak 12• Piszący rozpatruje problem 
w kontekście różnych tendencji współczesnego życia, następnie wyjaśnia, 
na czym istotnie polega współpraca, a w końcu podaje konkretne formy jej 
realizacji. 

Od ukazania :się nowego programu katechetycznego katecheza polska 
weszła w fazę odnowy. Jednak pomimo wskazań i prób odnowy - zda­
niem Adamczaka - pozostała ona nadal klerykalną i szkolną. Rodzice, 
których znaczenie w innych środowiskach dostrzeżono, w Polsce nadal po­
zostali na uboczu też trzeba podjąć pracę nau­
kową, by poprzez jej odkrycia wykazywać nieodzowność otwarcia się ka­
techezy na rodzinę, współpracy z rodzicami i zaangażowania ich w kate­
chezie. W rozprawie wskazano na potrzebę stałych wewnętrznych rela­
cji rodzinno-katechetycznych, które wynikają z potrzeby czasu i ducha 
Kościoła i tak skutecznie przyczyniają się do owocności katechezy. 

Rozpra',"a wykazała, że do tej pory rodzice byli całkowicie podpo­
rządkowani katechetom kościelnym. mieli wypełniać określone zadania 
zwłasz~za dopil~ować, czy dzieci ~częszczają na katechizację, odrabiaj~ 

podane im zadania domowe i uczęszczają na swoje nabożeństwa. Taką 
koncepcję współpracy autor uważa za przestarzałą, jednostronną i malo 
po~y.teczną .. Współpraca bowiem domaga postawienia katechety i ro­
dz1cow na Jednej płaszczyźnie, wzajemnego uznania i wymiany posia­
danych wartości, wspólnego ustalainia i metod realizacji, obopól­
nej oceny wynikhw i wspólnego sfawdania postulatów. 

Mówiąc o takich formach współpracy, jak obecność rodziców na kate-
Katec!hE~zv przez tworzenie z rodzin kół ka-

techetycznych, autor uwagi poświęca kontaktom z rodzicami, któ­
re mogą być indywidualne i grupowe, w salkach i w domach rodzinnych, 

12 Współpraca katechety z rodzicami w katechezie systematycznej. Lublin 1976. 
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11 Katecheza dorosłych w świetle nauki Soboru Watykańskiego II i współczesnej 
literatury katechetycznej. Lublin 1977. 

_________ B_A_D_A_N_I_A_K_A_T_E_D_R_Y_K_A_T_E_c_H_E_T_Y_K_I_K_u_L ___________________ ~-~ 
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WSPÓŁPRACA KATECHETY Z RODZICAMI 
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na czym istotnie polega współpraca, a w końcu podaje konkretne formy jej 
realizacji. 

Od ukazania :się nowego programu katechetycznego katecheza polska 
weszła w fazę odnowy. Jednak pomimo wskazań i prób odnowy - zda­
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Rozpra',"a wykazała, że do tej pory rodzice byli całkowicie podpo­
rządkowani katechetom kościelnym. mieli wypełniać określone zadania 
zwłasz~za dopil~ować, czy dzieci ~częszczają na katechizację, odrabiaj~ 

podane im zadania domowe i uczęszczają na swoje nabożeństwa. Taką 
koncepcję współpracy autor uważa za przestarzałą, jednostronną i malo 
po~y.teczną .. Współpraca bowiem domaga postawienia katechety i ro­
dz1cow na Jednej płaszczyźnie, wzajemnego uznania i wymiany posia­
danych wartości, wspólnego ustalainia i metod realizacji, obopól­
nej oceny wynikhw i wspólnego sfawdania postulatów. 

Mówiąc o takich formach współpracy, jak obecność rodziców na kate-
Katec!hE~zv przez tworzenie z rodzin kół ka-

techetycznych, autor uwagi poświęca kontaktom z rodzicami, któ­
re mogą być indywidualne i grupowe, w salkach i w domach rodzinnych, 

12 Współpraca katechety z rodzicami w katechezie systematycznej. Lublin 1976. 
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catechesis of young people and adults. The present article is an attempt at a 
synthesis of the most important ideas contained in a number of carefully selected 

so that the achievements of research may become public property. Thus 
were defined between catechesis, the Holy Scdptures, and the 

yong people were allowed fo express their vi1e:ws on cat,echesis 1s10 thiat an apipro­
model of this very important type of catechesis could be selected. Finally 

catechesis of adults and the catechization of parents were discussed. 
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Ks. STANISŁAW KULPACZYŃSKI 

SAMOWYCHOWANIE 

Każdy naród, niezależnie od wyznawanej religii, myśli -0 

i wie, że buduje ją obecne pokolenie. Przyszłość narodu jest nie 
problemem gospodarki i techniki, ale przede wszystkim wychowania, 
które ukierunkowuje rozwój człowieka. Proces rozwoju 
człowieka trwa przez cale życie. Zwłaszcza w pierwszych latach 
potrzebuje on pomocy wychowawców, by potem stopniowo dochodzić 
do samowychowania. Coraz powszechniejsza jest bowiem opinia, że czło­
wiek szybciej poznaje świat fizyczny niż siebie. 

Samowychowanie w okresie minionych trzydziestu lat nie cieszyło 

się należnym 'Z1rozum:i:eniem, z:właisz1C:za w niektórych kręgiach polskdch 
teoretyków wychowania. W ostatnich latach się coraz 
ciej i jaśniej na ten temat. Ciągle bowiem istnieje potrzeba szukania 
właściwych odpowiedzi na zagadnienia związane z 

W niniejszym artykule rozważymy, co oznacza termin 
nie". Punktem wyjścia będzie koncepcja człowieka. Następnie ......_...,: ... „v ........ ,, ...... ~v 

skrótowego przeglądu ujęć pr:oblemu samowychowania w przeszłości, 

akcentując chrześcijańską koncepcję wychowania, by w końcu 

ogólne wskazania dotyczące rozwoju samowychowania, zwłaszcza w 
dzinie życia wewnętrznego. 

Co to jest samowychowanie? 

Chcąc uściślić zrozumienie znaczenia tego terminu, sięgamy do słow­
ników psychologicznych i pedagogicznych. Maly słownik psychologiczny 
wydany w Polsce w 1965 r. nie podaje tego hasła 1. W Slowniku pedago­
gicznym .w. Okonia z 1975 r. samowychowanie określon·o jako „samo-

pracę człowieka nad ukształtowaniem poglądu na świat; 

1 .L E kei, J. J a·r os z y ń ski, J; Ostasz ew s.k a: Mały słow.nik psychoLo.., 

giczny. Warszawa 1965 s. 182. 
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i osobowości - stosownie do za:roz;onscn 
wzorów oraz ideałów" 2• Podkreślono tam 

zainteresowanie 
różnorodność zrozu-

samowychowawczą, 

UTS<:l·"''","'"l'n rozwoju 5. Jest to 
sobą, swoim działaniem i 

aktywności samowy.chowawczej jest 
ale nieco inna. W chodzą tu 

wzoru, analiza sytuacji, postrzeganie i ocena 
kierowanie sobą, autokontrola. Podkreśla 

utożsamiają samokształcenie i samowychowa-
określenie: zastąpić stare 

samego siebie" „dążenie do doskonałości", 

Muszyński podaje, że o „samowychowaniu mow1my wów-
czas, 
n ego 

wychowanek uświadomił sobie pewne cele do włas-
oraz ukształtował sobie motywy dążenia do nich'' 7 • 

Pietrasiński w ciekawych rozważaniach nad samowycho­
waniem nazywa to kierowaniem własnym rozwojem 8 • 

Stefan który ma na swoim koncie badawczym kilkanaście pu-
jako sterowanie sobą 9• 

po krytycznym ustosunkowaniu się do ośmiu definicji, podaje 

W. Ok oń: Słownik pedagogiczny. Warszawa 1975 s. 257. 
!i W. Heh 1 ma n n: Worter,buch der Padagogik. Stuttgart 1971 s. 504. 
4 O samou;ychowaniu. Warszawa 1975 s. 264. 

Aktywizacja wychowawcza młodzieży. Warszawa 1974 s. 352. 
Tamże s. 139. 
Treść i metody wychowania. W: Pedagogika. Warszawa 1974 s. 331. 
Kierowanie własnym rozwojem. Warszawa 1977 s. 216. 
Samowychowanie studentów. Warszawa 1978 s. 216. Autor w bibliografii tej 

podaje wszystkie swoje publikacje naukowe na ten temat, a także prace 
innych uczonych, zwłaszcza z ostatnich lat. 

SAMOWYCHOWANIE 

próbę zdefiniowania tego uv·''"-''--JLO. 

me i dobrowolne dokonywanie zmian 
wości ,,,,,.,,·'"'·ri,,..,, 

197 

jednostki, w celu osiągania najkorzystniejszych stosunków z oto­
czeniem" 10• Zamiast słowa 
ono terminem 

runkowe" ma 
i samokształcenia. 

Stefan Kunowski 

rn Tamże s. 47. 
u S. Ku n o w s k i: pedagogiczne rozwijania życia wewnętrznego 

W: Ku odnowie życia wewnętrznego. Wacr:-szawa 1972 s. 67-100. 
u Tamże s. 83. 
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dochodzeniem do ideału, którym jest 
Chrystusa. 

Z wyżej przytoczonych pobieżnych ujęć problemu wynika, że istotną 
sprawą w samowychowaniu jest ko n cep c j a człowiek a. Wpływa 
ona na rozumienie istoty wychowania oraz na cele, środki i metody w nim 
stosowane. 

Kim 

Pytanie to jest wielkim zagadnieniem filozoficznym, absnrbującym 
także wiele innych nauk. Przegląd nauk, zajmujących człowiekiem 
bezpośrednio lub w sposób pośredni, ukazuje wielką różnorodność 
tów wddizenia i bogactwo źródeł, którymi dysponuje wspókzesna wiedza 
o człowieku. Różne dyscypliny naukowe zgodnie ze swoimi założeniami 
i metodami próbują odpowiedzieć na pytanie: kim jest cz low ie 
Szczególną kompetencję w względzie ma filozofia człowieka. Filozof 
'"'-' ................ dostrzega, że istota ludzka nie mieści się w które 

inne nauki. Człowiek istotą biologiczną, .ale nie całkowi-
podporządkowaną prawom biologii. Człowiek jest bowiem również 

istotą społeczną, ale też nie w pełni podlega społeczności. P!Ow:oduje 
rozbieżność na kim człowiek. Wszyscy .są zgo-

że człowd.ek powinien w centrum za:irnteil'esowania .różnych rnau-
badań. Im lepiej bo~iem poznamy ez1ti0Vine.Ka. 

my posiadać wsikaiziań, jak kszt:ałtow:ać teriaźniej1szość i jak pla:rmwać przy-
szłość i świata. Od : kim 

sens jego 

na 
nym sądem innych społeczności 
na wychowanie i samoy.rychowanie .. 

gdy właściwie odczytał potencjalne 
kim jest, znalazł dla siebie sposób H>t,J..u.ic;J..u.·et, 

choć małą dozę 

akceptować własne 

wówczas 

is z. płużek: Człowiek W. poszukiwaniu samego siebie. W: Człowiek, istnifJ­
nie i dzialanie. Kraków 1974 s. 9-27. 

SAMOWYCHOWANIE 199 

Niektórzy badacze dziejów filozofii poszukującej prawdy o człowieku 
mówią, że już greckie mity i dramaty wyrażały konflikty dwóch przeciw­

poglądów: teocentrycznego i homocentrycznego. Pierwszy po­
przeważał jednak w ciągu wieków. Wzorzec człowieka godnego na-

śladowania też był bardzo różny: rycerz, kupiec, homo homo eco-
przywódca mas, a dzisiaj mówi się o wzorze człowieka ~"·~~·~ 

nego do maszyny liczącej (homo Obecnie człowiek bywa uwa-
za istotę, która zmienia się i rozwija 14• 

N aj bardziej rozpowszechnioną aż do dzisiejszych czasów definicją 

człowieka jest: homo - animal rationale. Stawia ona człowieka na jednej 
płaszczyźnie ze zwierzęciem, odcinając go przez rationale od świata zwie­
rzęcego. Jest to definicja scholastyczna, nie jest rzeczą pewną, czy wy-
starcza do scharakteryzowania określenia jego 
Nie daje też ona odpowiedzi określenie człowieka 

możliwe 15. 

W filozofii antycznej i 
człowieka jako mikrokosmosu. 

również określenie 

Od czasów św. Augustyna 
na człowieka "YVYH70,..,lr"\ YY"T~·~·YT~+1-~ stanowiska 

na stworzenie Boże, stanowiące 
nia. św. Tomasz z Akwinu uznał 

do zmartwychwsta­

która przenika i określa ... ,_J., .... „~~J..J.'"'• 

eH~m.enxv - animalitas i ratu;mc~iu;as 

człowieku. 

ale jako osoba w nim 
jako istota społeczna~ Niekiedy jednak 

człowieka 

14 Zob. B. S u c h od ,o l s ki: Kim jest człowiek. Waxs1zawa 1970. 
15 J. Mo 11 er : Człowiek w §wiecie. Zarys antropologii filozoficznej. Pariis 

9 n. 
16 Tamże s. 11 
17 Tamże s. 56. 
18 J. Pi w o w arc z y k: Katolicka etyka spoleczna. · T. 1. 

96-104. 
1957 s. 
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choć małą dozę 

akceptować własne 

wówczas 

is z. płużek: Człowiek W. poszukiwaniu samego siebie. W: Człowiek, istnifJ­
nie i dzialanie. Kraków 1974 s. 9-27. 
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Niektórzy badacze dziejów filozofii poszukującej prawdy o człowieku 
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14 Zob. B. S u c h od ,o l s ki: Kim jest człowiek. Waxs1zawa 1970. 
15 J. Mo 11 er : Człowiek w §wiecie. Zarys antropologii filozoficznej. Pariis 

9 n. 
16 Tamże s. 11 
17 Tamże s. 56. 
18 J. Pi w o w arc z y k: Katolicka etyka spoleczna. · T. 1. 

96-104. 
1957 s. 
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wyłącznie do funkcji 
„z przyrody". 

do :saJmc1,wJLea 

w 
os·obOV'ilV]tn z;aa1rig::aż<)Wan.ie1:n w tworzenie dostrzeżo,_ 

19 Zo'b. A. M. Krąp ie c: Ja - człowiek. Luiblin 1974 s. 278-281, 
20 J. Ko ziele ck i: psychologiczne c:dowieka. Warszawa 1976 s. 

260. 
E. L. M a s c a 11: 
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a wierność nr;."tu·,r,,r„,....,,,, 

Jan Paweł II w 

Krótki 

Ten krótki rys nie ma ~~··~44-~4 

nie jest też 

Już Sokrates zwracał uwagę na samodoskonalenie etyczne i samo-
in telektualne 23 • Platon i Arystoteles domagali kształto-

wania gdyż dobro celem, do któ­
rego dąży człiOwiiek, a kiemowan:ie sobą j:est opanowain1em impulsów i zdo-

22 E. Ożóg: Powołanie czlowiek•a. W: 
27-59. 

istnienie i działanie, jw. s. 

23 W. Tatarkiewicz: Historia filoZ-Ofii. T. L Wyd. 2. Kraków 1946 s. 87 n. 
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cnoty 24• św. Augustyn mówił, że celem czł,owieka jest szczęś-
cie, które uzyskuje przez zjednoczenie z Bogiem, dlatego człowiek 
ma do Boga, dokonywać samopoznania 25 . 

W średniowieczu dążono do pełnego rozwoju przez miłość, która jest 
cnotą 26 ; również św. Tomasz z Akwinu nauczał, że celem 

ostatecznym człowieka jest Bóg, do którego dochodzi się przez poznanie 
częściowo możliwe na ziemi, a w pełni po śmierci 27 • 

W okresie oświecenia postulowano krytyczne samopoznanie. Nauczy­
ciel miał doprowadzać uczniów do samodzielności i do samowychowania. 
W XVII i XVIII w. traktowano i samowychowanie rygory-

lub starano się dzieci do pracy zawodowej, lub 
też za J. J. Rousseau proponowano wychowanie naturalne. Na przełomie 
zaś XIX XX w. pojaw.iły się nowe kierunki pedagogiczne, akcentujące 
2naczenie pracy, oraz indywidualizm. Powstała szkoła pracy 
z jej odmianami i takie pedagogiki, jak funkcjonalna, 0ksperymentalna, 

:społeczna, a w pedagogice chrześcijańskiej 

·"''rc,+a,,..,,...,, wielkich pedagogów, m. in. Jana Henryka Pestaloz-
św. Jana Bosko i innych. 

Twórca szkoły pracy, Georg Kerschensteiner, uważał, że czło-

wiek nie żyje dla siebie. Ma dbać o rozwój swojej osobowości, lecz 
także o przygotowanie do zawodu i tworzenia kultury 28 . 

wielkich 
s y s t e m p r e w e n c y j n y św. Jana Bosko 

Wychowawca przez przyjaźń i dobroć po­
winien 
chaniu dobra. 

prowadzić go ku poznaniu i 
się środkami naturalnymi, ale 

siłę ze środków 
gruntownej wiedzy, 

ofiarności. Nie może 
światopoglądzie ateistycznym, bo nie o 

można go realizować bez metod i 
ływanie dobra nadprzyrodzonego 
naśladować pszczoły - powiada 

nadprzyrodzonych 30 • Oddzia­
potęgą tego- systemu. „Powinniście 

ks. Bosko - które gromadzą, co jest 

24 Tamże s. 106. 
25 Tamże s. 251. 

J. P as tuszka: Charakter człowieka. Lublin 1.962 s. 20. 
27 Tom a z z Akwin u: Suma teologiczna. T. 9. Londyn 1963 s. 
2s G. Ker s c h n st ei ner: Pojęcie szkoły pracy. Lwów 1934 s. 14. 
2s. Zob, M. Maj ew ski: Elementy metodyki pedagogiczno-katechetyc?nej w 

ramach systemu prewencyjnego św. Jana Bosko. Kraków 1975 s. 191 (powiel.). 
30 Tamże s. 55. 
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dobre" 31 . Asystencja, czyli czynny udział wychowawczy w zabawie, pra­
i modlitwie wychowanka, pomaga w jego rozwoju. Miłość i duch 

poznanie dobra i doprowadzają do 
odpowiedzialnego samowychowania. 

W dalszym rozwoju pedagogicznych tendencji 
duże znaczenie miał pers o n a 1 izm, bliski pedagog i ce ku 1 tury. 

on przygotować człowieka do czynnego i twórczego udziału w 
kulturalnym przez wprowadzenie w świat wartości duchowych i kultu­
ralnvch 32 • Wychowanie moralne zdobywa się przez obcowanie z kulturą, 
osobowość człowieka jest tworem jego samowychowania 33 . 

W wielu krajach, zwłaszcza podkreśla się znaczenie wartości 
duchowych w wychowaniu, co skłania do przypomnienia przedstawicieli 

e d a g o g i k i r e 1 i g i j n e j, spośród których wymienimy 
Wilhelma Foerstera. Mówił on, że cel duszy jest najważniejszy 34, bo: 
narzuca inne cele praktyczne, nie pozwala człowiekowi stać niewolni­
kiem określonych czasowo stosunków i potrzeb. Należy uczyć młodzież 

""'r„„T,,...,,..,,,... wartościowania celów życia, umacniać w ponad-
czasowe, co do jej samodzielności i prawości 35 . Foerster 
.u-.. • ..,, ..... „ ... , że :samowiedza i kształcenie charakteru muszą na re-

36. Z pedagogiki religijnej się również samo-

:studiowanie umiłowanie roślin 

zwierząt. Dbano też o dyscyplinę wewnętrzną opartą na wrażliwym su-

31 G. Lemoyne, A. Arna dei, E. Ceria: Memorie Biografiche di Don 
Giovanni Bosco. Vol. 1-20 T0rr:tno 1898-1948. Vol. 7 s. 602. 

32 S. Hesse n: Podstawy pedagogiki. Warsz.awa 19?1 s. 63. 
33 Tamże. 

M Wychowanie i samowychowanie. Lwów 1934 s. 61. 
3s Tamże s. 55. 
36 te n że: Religia a k<ształtowanie charakteru. Poznań_.Warszawa 1936 

s. 550. 
a7 H. Bo uch et: Skauting i indywidualność. Lwów b.r. s. 45. 
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mieniu. Harcerstwo, utworzone w Polsce na wzór skautingu, nrze:szc:zeoH 
Aleksander że podstawą 

aktywności. 

socjalistycznego spoH~c2:en.­
przekształca 

i jego potrzeby L.;J.J.J..!.'-""-U.<-'-.1 

zmianie. 

A. Kam i ń s k Nauczanie metodą harcerską. Warszawa 

1948 s. 231. 
Zob. n z wychowawcza, jw. s. 45-56. 

40 Taml±e s. 56. 
41 A. G. Ko w a ew: Samowospitanije szkolnikow. Moskwa 1967. 
42 F. Urbańczyk: Potrzeba samowychowania. „Oświata Dorosłych" 15:1971 

n:r 5. 
4$ J. Nowak: Samo,wt1cnou:>anie w toku pracy zawodowej. Tamże. 

D. G i e l a r o w s k a: Procesy 
daktyka Szkoły Wyższej" 1975 nr 4. 

45 P0ir. pacek, jw. s. 187. 

samowychowania młodzieży studenckiej uDY-
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Teresy Kukołowicz 46, Elżbiety Sujak 47 oraz bardzo popu-
wychowania 48 

udzielania Chrystusowego wspomagania 
osiągnąć pełnię życa (DWCH 3). 

chrześcijańską koncepcję wychowania, należy 

gdyż w 
stanowisko Kościoła w tym zakresie. 

tam szczególnie mocno podkreślone prawo i obowiązek rodziców do 
chrześcijańskiego wychowania dzieci 11). źródłem 

nauki o jest 
Już w początkowej części 

do kształtowania 

członkiem" 

wskazał na potrzebę wychowania, a zwła:szcza ...,,v,~:.i..._;..,;.."" .... „.H:!. 

go. duchowe jest wynikiem ducha w ŻY-
ludzi i się w dążeniu do doskonałości, jako owocu 

1 i 

koncentruje na rozwoju wolności 

odpowiedzialności. Sobór podkreślił, że młodzi ludzie mają 
do oceny wartości 

nr·:zp·1mfl.u1.;::i11i.;:-i tych wartości przez osobisty wybór, 

wspomniano, 
i miłowania Boga. Obowiązek 

na rodzicach, ale musi być 
pomocniczo przez całą społeczność 3). 

Pomagamy w samowychowaniu. Warszawa 1978 s. 150. Zob. tejże: 

Wychowanie do samowychowania. „Summarium". Sprawozdania TN KUL 
(za 1976 r.) s. 117-120; Budzenie aktywności samowychowawczej. Tamże nr 6 

·s~ 37-40; Usprawnianie w s.amowychowaniu. Tiamże s. 40-43. W ·ośTodku 

KUL problematyką samorwy1chorwania zajmuje sd.ę także Cz. Walesa. Por. jego: 
Samowychowanie a rozwój człowieka. „Zagadnienia Wy·chowawcze a Zd11-.owie Psy­
chiczne" 1974 nr 4 s. 33-42. 

Rozważania o ludzkim rozwoju. Kraków 1978 s. 296. 
4fl Jest ktoś. Warszawa una s. 176. 
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i miłowania Boga. Obowiązek 

na rodzicach, ale musi być 
pomocniczo przez całą społeczność 3). 

Pomagamy w samowychowaniu. Warszawa 1978 s. 150. Zob. tejże: 

Wychowanie do samowychowania. „Summarium". Sprawozdania TN KUL 
(za 1976 r.) s. 117-120; Budzenie aktywności samowychowawczej. Tamże nr 6 

·s~ 37-40; Usprawnianie w s.amowychowaniu. Tiamże s. 40-43. W ·ośTodku 

KUL problematyką samorwy1chorwania zajmuje sd.ę także Cz. Walesa. Por. jego: 
Samowychowanie a rozwój człowieka. „Zagadnienia Wy·chowawcze a Zd11-.owie Psy­
chiczne" 1974 nr 4 s. 33-42. 

Rozważania o ludzkim rozwoju. Kraków 1978 s. 296. 
4fl Jest ktoś. Warszawa una s. 176. 
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Kościół obwieszcza misterium zbawienia wszystkim ludziom, odnawia 
wszystko w Chrystusie, powinien troszczyć się o całe życie ludzkie, 
nież ziemskie, skoro łączy się ono z powołaniem niebiańskim ,~·•TTJ-~~ 

Wstęp). Takie wychowanie dokonuje się dzięki rozwojowi potencji cie­
lesno-duchowych, wierze, nadziei i miłości, dzięki darom Ducha Święte­
go, cnotom moralnym i sakramentom. Człowiek rozwija dary otrzymane 
podczas chrztu św. i staje się nowym stworzeniem powołanym do rozwo­
ju całej społeczności wierzących. 

Deklaracja o wychowaniu chrześcijańskim nie opowiada się ściśle za 
konkretnym kierunkiem pedagogicznym. Można powiedzieć, że preferuje 
uniwersalizm, czyli ujęcie wychowania jako całości składającej się z wie­
lości. Pragnie wykorzystać w wychowaniu wartości humanistyczno-reli­
gijne. Nie pomniejsza znaczenia środowiska naturalnego, kulturalnego 
oraz szkolnego; szczególne znaczenie przypisuje jednak rodzinie. Za pier­
wszy środek wychowania uważa katechizację, gdyż „ona to oświeca 
i wzmacnia wiarę, karmi życie według ducha Chrystusowego, doprowadza 
do świadomego i czynnego uczestniczenia w misterium liturgicznym 
i pobudza do działalności apostolskiej" (DWCH 4). Propozycje pedago­
giczne Deklaracji zaadresowane są nie tylko do wierzących, lecz także do 
ludzi obojętnych, a nawet niewierzących. Kościół pragnie wychowywać 
wszystkich. 

Deklaracja, podając swoje wskazania wychowawcze, cechuje się wie­
lością i jednością idei pedagogicznych 49• Wychowanie opiera na wyposa­
żeniu wrodzonym, zmierza do wyrobienia odpowiedzialności i współdzia­
łania w życiu rodzinnym i Dąży do zharmonizowania war­
tości świeckich i religijnych. Wyraża pogląd, że również systemy świeckie 
zawierają w sobie wiele wartości. Chodzi o pełny rozwój osobowości, któ­
ry może realizować się w wychowaniu dynamicznym, otwartym na świat 

twórcze wartości kulturalno-religijne. Podmiotem wychowania 
człowiek rozwijający się w społeczeństwie, czyli cały lud Boży, środowi­
skiem - cały współczesny świat, treściami - wszelkie dobra kulturalne 
i wartości religijne, a metodami - róż.ne sposoby oddziaływania wypra­
cowane przez Kościół i pedagogikę świecką. 

W świetle znajdujemy również pożyteczne wskazówki dla samo-
Samowychowanie należy rozumieć jako odpowiedzialne, 

świadome i coraz bardziej samodzielne przygotowanie do apostolstwa. Od 
początku winno towarzyszyć wychowaniu dzieci. w szczególny jednak 
sposób należy wdrażać .do niego dorastającą młodzież (DA 30). Realizacja 

49 S. Ku n o w ski: Podstawowe zasady wychowanici w Dekforacji. „Ateneum 
Kapłańskie" 60:1968 nr 359 s. 414-424. 
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samowychowania w duchu chrześcijańskim cechuje się pluralizmem me-
. Rodzice poprzez stosowne pouczenia, np. o godności, zadaniu 

dziele miłości małżeńskiej, mogą uczyć szlachetnego przechodzenia we 
właśc~wym w~eku od uczciwego narzeczeństwa do małżeństwa (KDK 49). 
D~1 ~1~h .nalezy t~ż stwarzanie. takie~ atmosfery rodzinnej, przepojonej. 
mLLosc1ą i szacunkiem do Boga i ludzi, aby sprzyjała całemu osobistemu 
społecznemu wychowaniu dzieci {DWCH 3). „ Wszyscy pozostający 

w kręgu rodzinnym znajdują łatwiej drogę szlachetności, zbawienia 
świętości, jeżeli torować ją będzie przykład rodziców i modlitwa ro­

dzi~na" (KDK 48). „Rodzice więc, ponieważ dali życie dzieciom, w naj­
wy~szy.m stopniu . są ~~owiązani do wychowania potomstwa" (DWCH 3). 
Om tez, usamodz1elmaJąc, przygotowują młode pokolenie do coraz bar­
dziej odpowiedzialnego wejścia w rozwój ludu Bożego i obywatelskiej 

ludzkiej. 

Po przedstawieniu ogólnej koncepcji chrześcijańskiego wychowania 
powróćmy do zasadniczego tematu, próbując podać pewne wskazania do­
tyczące rozwoju samowychowania, ze zwróceniem uwagi również· na 
pias;?;c2~y2:ne życia wewnętrznego. 

Nasuwa się pytanie: od kiedy zaczynać samowychowanie? Wspo­
mn~amo już, ż.e o samowychOiwand.u mówimy wtedy, kiedy aktywność 
własna skierowana jest na podmiot. Jest to czynne ustosunkowanie się 
człowieka do własnego rozwoju i świadoma interwencja w ten proces, 
według psychologii możliwe w okresie dorastania. Tymczasem początków 
aktów samowychowawczych należy doszukiwać się już . w niemowlęct­
wie 

50
• W interesujący sposób przedstawia T. Kukofowicz, podkreślając 

rolę rodziny, a zwłaszcza matki w. pomocy samowychowawczej wobec 
m~łe~o dziecka 51

. Akcentuje ważność uczenia koncentracji uwagi przez 
krotk1e pozytywne polecenia, potrzebę systematyczności •i planowania, 
dopomaganie w rozwoju umiejętności myślenia, zwłaszcza anality~cznego„ 
oraz konieczność udostępniania wiedzy o .. życiu. Do pracy samowycho­
wawczej przygotowuje dziecko przede wszystkim właściwie zorganizo­
wana i udostępniona zabawa. Niezmiernie pożyteczne są „kalendarzyki 
domowe" zajęć, wieczorne rozmowy z dziećmi wieńczone postanowie..:.: 
niami, odpowiednie książki i bajki: W normalnym życiu rodzinnym wy~ 

51 Pomagamy w samowychowaniu, jw. s. 42-102. 
51 Jw. s. 42-102. 
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w okresie dzieciństwa musi towarzyszyć 
rodziców. Małe dziecko pozytyw-
dobrego rozwiązywania konfliktów i 

a właściwie kierujący rodzice przy­
samowychowania. 

Podejmując pracę samowychowawczą, trzeba mieć jasno zarysowany 
obraz nie tylko ale i swego przyszłego postępowania w określonej 
roli. Planując rozwój staramy wiedzieć, co chcemy uzy-

czego się wyzbyć i z pomocą środków. Szukamy więc wska-
i 

W zakresie teorii wyróżnita się tzw. fa 'Z y sam owych o w a n i a: 
- ·określenie celów i ich uzasc:w.rne:me 
- diagnoza stanu aktualnego (samoocena, ideały, 
- prognoza, która w samowychowaniu nie osiąga stanu pełni .... ,..,_ . .,,. ... u·.,-,...,, 

- dobór zadań, norm działania i ich 

na1 czescae1 są 
na tle życia ludzkiego - intelektu, uczuć itd. Sa­
mowychowanie jako rozwój może być rozumiane w kategoriach przewar-

zmian widzenia, zmian kierunków dążenia, czy nawet 
z pewnych akceptowanych zamiarów. Przebieg 

rozwoju zależnie od cech indywidualnych może być ciągły, spokojny albo 

rozwoju ~g~-

„„.,„"' ............. udziału świadomości w dzia­
ocen moralnych, myśle­

W trakcie zaś takiego rozwo­
dialektykę bierności i aktyw­

ności, pokoju i niepokoju, zdobywczości i podporządkowania. Niektóre 
kierunki rozwoju wydają się być szczególnie zaniedbane, np. rozwój uczu­
cia. W tym przypadku niezmiernie ważną pomocą ·okazuje się poznanie 
swojego podstawowego, najczęstszego nastroju, gdyż ułatwia to wysiłki 
zmierzające do osiągnięcia równowagi, która umożliwia człowiekowi rze­
czywiste kierowanie życiem, bez ulegania kaprysom chwili. Korzystne 

112 Pacek, jw. s. 59. 
53 Sujak, jw. s. 32. 
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też bogate uczuciowo środowisko i kontakt z przejawami uczuciowosc1 
Wychowanie seksualne domaga się samowychowania do macie­

rzyństwa i ojcostwa, do wyrzeczeń na rzecz wierności, miłości i. rozwoju 
twórczości, jaką jest rodzicielstwo, a w wypadku duchownych i osób za­

- do celibatu 54 • Na podstawie obserwacji pracy wychowawców 
wspomagających samowychowanie i efektów, jakie osiągają, stwierdzamy 
różnorodne trudności tak Zie strony wychowawców, jak i wychowanków. 

Trudności wychowawców: .mała znajomość wychowanków, 
braki w literaturze, zwłaszcza dotyczącej rozwoju życia religijnego, rzad­
kie kontakty z wychowywanym, m. in. na skutek przeciążenia pracą ro­

nieprzygotowanie i nieporadność pedagogiczna niektórych rodzi­
zniechęcanie się i znieczulenie -oraz brak jednolitych wzorów i celów. 

T r u d n o ś c i d z i e c i i m ł od z i e ż y: niechęć do wysiłku, pe­
symistyczny stosunek do życia, przeciążenie obowiązkami szkolnymi, ma­
ła znajomość charakterystyki życia psychicznego człowieka, brak właści­

motywacji, bierność powodowana m. ·in. niewłaściwym korzystaniem 
z powszechnych środków przekazu, silne uleganie negatywnym często 

środowiska, zwłaszcza koleżeńskiego. 

Zdając sobie sprawę z różnego rodzaju .trudności, należy rozważyć py­
tanie: co robić, aby n a uczyć sam owy eh o w a n i a? Nale-

świadomego postępowania, sprawnosc, 
pewną moc osobistą, pokazywać odpowiednie wzorce - ideały ży­

wzorcowy styl życia (np. harcerstwo), prowokować do ćwiczenia 
w dobrych czynach, coraz bardziej bezinteresownych, planowych i ·od­
powiedzialnych. Podstawową sprawnością jest również umiejętność sku-

refleksji, a nawet kontemplacji. Obecnie dość często słyszy się 

na brak właściwych ideałów, a przecież one są niezbędne w pracy. 
Do spraw istotnych należy także zaliczyć ustalenie hierarchii wartości. 
'Trzeba zaznaczyć, że wybór wzorców, celów, środków będzie zależał od 

czy najważniejszą wartością będzie dobro osób najbliższych, dobro 
społeczeństwa, Bóg, czy też sukcesy i dobra pozycja życiowa. Stąd konie­
czna jest refleksja nad problemem życia wewnętrznego, które jeżeli zo­

uznane za coś istotnego, musi również podlegać samowychowaniu. 

Ż y c i e w e w n ę t r z n e, jak wspomniano poprzednio przy omawia­
niu chrześcijańskiej koncepcji wychowania, wyra2'1a się w dążeniu do do­

jako owocu wychowania chrześcijańskiego (DWCH 1 i 2). 
U podstaw wszechstronnego rozwoju pełni człowieczeństwa leży du c h o­
w e ż y c i e wewnętrzne danej osoby. Przez życie wewnętrzne rozumie-

54 Tamże s. 136-141. 
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54 Tamże s. 136-141. 
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osobowości i prawo ochrzczonych do 
Prawidłowości związane z 

doskonaleniem się człowieka bada pedagogika chrześcijańska, preferująca 
kierunku wewnętrznej przemiany na wzór Chrystusa, przez 

Bożą. Chrzest daje prawo do tej przemiany. Czło~ 
nie jest całkowicie determinowany przez dziedziczność 

ale sam decyduje, przede wszystkim w dziedzinie życia du­
chowego, w sposób odpowfodzialny wybiera odpowiednią drogę 
W chrześcijańskim rozumieniu nie jest to zwykła aktywność własna, lecz 
nastawienie ku Bogu i otwarcie się na wpływ łaski, co umożU wia proces 
chrześcijańskiego doskonalenia, Najwyższą wartością i ostatecznym ce-
lem człowieka Bóg. Sens życia ludzkiego jest pogłębiony, a całe 
istnienie jest wydłużone w nieskończoność. Siłą dynamiczną wzmacnia-

człowieka w jego · samowychowawczych jest tęsknota za 

czego „ani oko nie ani ucho nie słyszało, ani serce czło-
wieka nie zdołało pojąć, jak wielkie rzeczy przygotował Bóg tym, 
Go (1 Kor 2, 

Podłożem życia wewnętrznego człowieka jest jego duchowość. Peda­
chrześcijańska mówi, że duchowość jest rozumna, zdolna do war­

tościowania i oc;eny treści przeżywanych subiektywnie, jest wolna, 
i twórcza oraz otwarta metafizycznie na zagadnienie Absolutu 5:\ 

Prawidłowe kształtowanie tych . cech stanowi istotne .zadanie wychowania 
chrześcijańskiego. Chrześcijanin uznaje prymat osoby w stosunku do rzę­
czy i pierwsze11stwo ducha wobec materii. Dba też o to, aby rozum 
łał zgodnie z prawem Bożym. Samowychowanie może doprowadzić 
osiągnięcia właściwych rezultatów. 

S. Kunowski we wspomnianej poprzednio rozprawie na temat 
wewnętrznego przypomina, że istnieją etapy ro•zwijającej samo-
świadomośei: samopoznanie, samoocena i samokontrola. 

· Poznanie siebie może być głębokie lub powierzchowne, obiektywne 
subiektywne. Trudno powiedzieć, który aspekt jest najkorzystniejszy. Po­
zotnie najbardziej wartOś,ciowe poznanie obi~ktywne bywa obarczone 

płytkości i uogólnienia. 

Coraz lepsze poznanie siebie uwidacznia braki powo.dujące niezado­
woleni~, będące przejawem samooceny. Dążąc zaś dó· coraz większego za­
dowolenia z obrazu samego siebie, wprowadzamy samokontrolę. Samó­
wychowanie, śtosując poznanie, ocenę; kof?_trolę swojego wnętrza, 'dąży do 
integ:racji całej duchowości ludzkiej, c.o ujawnia szczególnie głos sumienia. 

55 Ku nowski: Podstawy pedagogiczne, jw. s. 72. 
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ważne jest rozwijanie i kształtowanie 
przesycone w pierwszych fazach 

z zewnątrz, powinno doprowadzać do właściwej akceptacji 
jej poza siebie - na ludzi, okoliczności oraz 

wartościowanie moralne aż do rozpoznania w Bogu źródła i 
ten wymaga powściągliwości i 

w potrzebach samowychowawczych i twórczego 
mu pracy. Ważne jest też poczucie godności, którego najgłębszą istotą 

że „wybrał nas i kocha Bóg". 

Rozwój samowychowania życia wewnętrznego wymaga środków spe­
cjalnych. Asceza chrześcijańska zaleca elementy negatywne 
wość, wyrzekanie się) i pozytywne (radosny dynamizm, wzrost w do­
brym). Wysiłki samowychowawcze powinny być dostosowane do ~„,..""'."" 

procesu samowychowawczego (samopoznania, samooceny, samokontroli) 56
. 

Cenne są też: umiejętnść ofiarności w duchu miłości Chrystusa, 
nie nie zrywające kontaktów, lecz otwierające się na słuchanie i 

nie. 

modlitwa, która najpełniej zaspokaja potrzeby religijne ~~ 1~'"'~'"'"",..~ 

duchowy człowieka ułatwia nie chwilowa niesystematyczna mo-

lecz trwały nurt, przenikający wszystkie dziedziny życia. 
nie tylko o modlitwie rozumianej jako środek w doskonaleniu sie-
również o która na oczekiwane zbavv-ie-

W pracy samowychowawczej, zwłaszcza w samopoczuciu, 
werbalizacja. Stąd wynika potrzeba powiernika lub kierownika du­

chowego. Wydaje się, że obecnie „mistrz życia" jest niedoceniany, a na­
trudny do pozyskania. W przeszłości dobry spowiednik spełniał 
co dziś nie przestało być koniecznością 57

. 

Ki er o w n i c two w ż y ci u w e w n ę tr z n y m początkowo 

autorytatywne, następnie zostawia coraz większą samodzielność, uczest-
w sposób intelektualno-moralny aż do kierownictwa o charakterze 

mistagogicznym. Wzorami dostosowanymi do różnych środowisk są: Je-· 
zus Chrystus, Maryja oraz święci. Ponieważ w pracy samowychowawczej 
nie bez czy konieczność 

stania z takich wzmocnień, jak sakrament pojednania, który dokqnując 
przemiany, stanowi szansę samowychowawczego. 

Do ideologii wychowawczych katolicyzmu należy chrystdcentryżm, 

56 R. z a va 11 o n i: Psic.oLogia pastoraLe. Roma 1970 s. 85-101, 319-435. 
s; S. K u 1 p a c z y ń s k i: Rola spowiednika w foształtowaniu postawy po­

kutnej młodzieży. W: Seminare. T .. 3. Kraków::--Ląd 1979. 
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moralizm, personalizm i humanizm chrześcijański. Wymagają one stanow­
czości co do istoty drogi Chrystusa oraz łagodności i uszanowania wol­
ności decyzji w kierowaniu realizacją procesu samowychowania. Huma­
nizm chrześcijański, na wzór Chrystusa, jest humanizmem miłości i ofia­
ry 5s. 

Z tej refleksji nad samowychowaniem - pogłębionej koncepcją czło­

wieka, przeglądem historycznym tego problemu, wizją chrześcijańskiego 
wychowania, wskazaniami dotyczącymi rozwoju samowychowawczego 
z uwzględnieniem życia wewnętrznego - można wysnuć niektóre wska­
zania wychowawcze. 

Tak więc najpierw wychowawcy, a potem sam wychowujący się, po­
winni kształtować umiejętność stawiania problemu człowieka wraz ze 

tendencją do coraz doskonalszego rozumienia jego istoty. 

Warto przypominać sobie i innym, że człowiek posiada potężną po­
trzebę samorealizacji i panowanie nad sobą przynosi mu głęboką i rados­
ną satysfakcję. 

Istnieje potrzeba wczesnego wychowania do samowychowania z za­
stosowaniem środków i metod dostosowanych do wymagań poszczegól-

okresów rozwojowych. Niezbędne tu będzie wielostronne 
nie do systematycznych wysiłków w zdobywaniu zarówno umiejętności 
opanowania i powściągu, jak i dynamicznej aktywności we własnym po­
stępowaniu. Konieczne jest również przedstawienie właściwych wzorów 
i ideałów osobowych, uczenie norm moralnych, dbanie o prawidłową hie­

wartości i uczenie odpowiedzialności, zwłaszcza w dzieciństwie, 

przez sprzyjającą temu atmosferę rodzinną i dobry przykład. 

W życiu konieczność kształtowania wartościo-

wania i oceny treści subiektywnie przeżywanych, wolności, aktywności 
i ·twórczości oraz coraz większego otwarcia się na zagadnienia Absolutu. 
Można to osiągnąć jedynie dzięki korzystaniu ze środków nadprzyrodzo-

N ależy zwracać uwagę, że miernikiem takich wysiłków jest właś­
ciwie ukształtowane sumienie i poczucie godności wybrania przez Boga. 
Wydaje się również, że nadchodzi czas, by odnowić i zacząć należycie ko­

w coraz większej mierze z kierownictwa w życiu wewnętrznym. 

Warto ciągle od nowa uświadamiać sobie i innym, że człowieka może 
nie panowanie nad światem, lecz jedynie satysfakcja płyną­

ca z panowania nad sobą. 

58 Ku n owski: Podstawy pedagogiczne, jw. s. g5.:._100; 
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SELF-DISCIPLINE 

SUMMARY 

The article first defines self-discipline, emphasizing that the basis of it are: 
self-realization, self-evaluation, and self-control. In the Christian understanding, 
the essence of self-discilpline can he vieweld iaJS bei:ng c-OlIJ.ltrołled by :a well-developed 
conscience. Then an attempt was made to answer the question: „what is man?" 
because it bears on the understanding of the essence of discipline. A brief survey 
of answers to this question was concluded with the statement of the Christian 
interpretation of the essence of man, who is not only „of nature", but also 
carries a divine element: intelligence and a spiritual dimension. 

The article also provides a brief historical survey on the problem of self­
discipline, taking into account certain pedagogical trends. The Christian concep­
tion of discipline and self-discipline was presented on the basis of the „Declaration 
on Christian discipline", a document of the Vatican Council II. Then the author 
put forward some suggestions concerning progil'ess in self-discipline. He pointed 
out the necessity of preparing children for self-discipline at an early age and of 
matching this process with the stages in the physical and psychological development 
of a man. Certain directions for the development of self-discipline, difficulties 
connected with it, and the possibilities in the area of teaching self-discipline 
were indicated. 

A comment was also made on inner life, which is the basis for man's all­
-round development. It was observed that .self-discipline in inner life requires the 
leadership and means which are at the disposal of Christian ascetism. The article 
was concluded with pedagogical suggestions. 
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58 Ku n owski: Podstawy pedagogiczne, jw. s. g5.:._100; 
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SELF-DISCIPLINE 

SUMMARY 

The article first defines self-discipline, emphasizing that the basis of it are: 
self-realization, self-evaluation, and self-control. In the Christian understanding, 
the essence of self-discilpline can he vieweld iaJS bei:ng c-OlIJ.ltrołled by :a well-developed 
conscience. Then an attempt was made to answer the question: „what is man?" 
because it bears on the understanding of the essence of discipline. A brief survey 
of answers to this question was concluded with the statement of the Christian 
interpretation of the essence of man, who is not only „of nature", but also 
carries a divine element: intelligence and a spiritual dimension. 

The article also provides a brief historical survey on the problem of self­
discipline, taking into account certain pedagogical trends. The Christian concep­
tion of discipline and self-discipline was presented on the basis of the „Declaration 
on Christian discipline", a document of the Vatican Council II. Then the author 
put forward some suggestions concerning progil'ess in self-discipline. He pointed 
out the necessity of preparing children for self-discipline at an early age and of 
matching this process with the stages in the physical and psychological development 
of a man. Certain directions for the development of self-discipline, difficulties 
connected with it, and the possibilities in the area of teaching self-discipline 
were indicated. 

A comment was also made on inner life, which is the basis for man's all­
-round development. It was observed that .self-discipline in inner life requires the 
leadership and means which are at the disposal of Christian ascetism. The article 
was concluded with pedagogical suggestions. 



Ks. HENRYK BRUNKA 

PIERWOTNYCH PLEMION 
W ŚWIETLE BADAŃ ETNOLOGICZNYCH 
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pierwsze relacje o egzotycznych ludach 
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turze. Jak bowiem wykazują badania 
niające pewne całości grup ludzkich 
zwane plemionamL Por. B. Ma 1 i n o wski: 
Carolina 1944 s. 60. 

N a to pytanie 
5, a różne kierunki ówczesne-

2 Pojęcie „prymitywna kultura" w tym znaczeniu, kultura ta 
zbliża się więcej do kultury pierwszego człowieka niż inne kultury bardziej roz­
winięte. Pojęcie „prymitywność" .oznacZia po prosrtu minimum rwarunków (schro­
nienie, ubranie, pożywienie, broń) koniecznych do odróżnienia 
okresu prakultury od działalności. w 

3 N a szczególniejszą uwagę w tym względzie zasługują relacje dwu misjona­
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,de multorum gentilium. _Loyanii 1569 s. J. de Le"!-' y: Un viaggio al 
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4 Zob. Z. Po n i.at o ws.k.i: Wstęp do religioznawstwa. s. 
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.a) T e o r i a m i t o I o g i c z n a M. 
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go religioznawstwa o orientacjach ewolucjonistycznych stawiały sobie 
dalsze pytania dotyczące etapów rozwojowych religii, wychodząc ze 
wspólnego założenia o pierwotnym ateistycznym stanie ludzkości, zacho­
wanym u współcześnie żyjących pierwotnych plemion 6• W celu uzasad­
nienia tak postawionej tezy uczeni ewolucjoniści niejednokrotnie powoły­
wali się na dane etnologiczne podróżników 7 • Stąd na terenie etnologii 
powstał ważki problem wymagający gruntownego wyjaśnienia: czy istot­
nie teoria o pierwotnym ateizmie jako o stanie normalnym 8 została po-

mitologiczne i niemitologiczne. Według mitologów przyrody nastąpiła personi­
fikacja sił przyrody, takich jak burza, grzmot, błyskawica itp., według zaś mito­
logów astralnych miała miejsce personifikacja gwiazd i ciał niebieskich. .Jedni 
i drudzy podkreślają wielkie wrażenie, pod jakim się człowiek znajdował, wy­

kluczają zaś rozumowe podstawy jako składnik zjawisk religijnych. Zob. 
M. MU.Her: Ursprung und Entwicklung der Religion. Strassburg 1888. 

b) Teoria ew o 1 u cy j n a. Na początku był człowiek-zwierz, alogiczny i nie­
religijny, który w swym rozwoju na ostatnim etapie - poprzez fetyszyzm, ani­
mizm, manizm i magizm - przekształca się w człowieka monoteistę o wysoko­
wartościowej etyce. Początkiem tej teorii na bazie filozoficznej były poglądy 

A. Comte'a. Zob. A. Comte: Cours de philosophie positive. Paris 1830. 

c) Te or i a soc j o 1 ogi c z n a. Zjawiska i czynności życia społecznego uważane 
były przez niektórych socjologów za źródło pierwotnej religii. Pierwszym, który 
postawił taką tezę, był szkocki uczony Robertson Smith. Myśl tę podjął, roz­
winął i doprowadził do skrajności E. Durkheim twierdząc, że „to, co religijne, 
jest identyczne z :tym, co społeczne". Zob. E. Durkheim: Les formes elemen­
taires de la vie religieuse. Paris 1908. Por. Ma 1 i n owski, jw. s. 19; te że: 

Magie, Science and Religion. Glencoe 1948 s. 5. 
6 Ewolucjoniści uważają, że cechą pierwotnej kultury była stadowość, pro­

miskuizm, małżeństwo grupowe, rodzina konsangwinistyczna, kanibalizm, ateizm. 
W miarę rozwoju materialno-kulturalnego poczęła rozwijać się także kultura reli­
gijna według następujących stadiów: 
a) ateizm - fetyszyzm - totemizm - szamanizm - antropomorfizm mono-

teizm. Zob. J. Lub bo ck: The Origin CiviUzation and the Pimitive Condition 
of Man. London 1870. 

b) animizm - politeizm - monoteizm. Zob. E. B. Ty 1 or; Primitive CuUure. 
Oxford 1871. 

<.:) kult przodków - przebóstwianie wybitniejszych postaci - ich hierarchizacja -
bóstwa - bóstwo. Zob. H. Spencer: Principles of Sociology. London 1876. 

d) magizm - wielobóstwo - jedynobóstwo. Zob. J. H. Ki n g: The Surnatural: its 
Origine, Nature and Evolution. London 1892. 

7 Por. L. Kaczmarek: Istota i pochodzenie religii. Poznań 1958 s. 208; 
T. Te n tor i: n problema dell'ateismo primitivo. W: Uateismo contemporaneo. 
Torino 1967 s. 427-434. 

8 W myśl teorii ewolucjonistycznej proces religii był równoległy do 
procesu rozwoju materialno-kulturalnego. Stąd im niższy stopień cywilizacji i kul­
tury, tym pierwotniejsza forma religii. Jeśli chodzi o ludzi pierwotnych, znajdo­
wali się oni na :tak 1niS1kim :sto:p111iu bytowania, że nie mogl& posiadać religii w ogó­
le - był to ich stan normalny; Por. Kaczmarek, jw. s. 197. 
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twierdzona przez badania terenowe przeprowadzone wśród współczes­

nych plemion żyjących na stopniu prymitywnej kultury 9. 

Wyrazem „ateizm" oznaczano i oznacza się zjawiska różniące się nie­
kiedy bardzo między sobą 10• W dziejach bowiem myśli. ludzkiej, począw:... 
szy od starożytności greckiej i rzymskiej poprzez okres średniowiecza 
i czasów nówożytnych 11 aż do doby współczesnej 12, zainteresowanie pro­
blematyką ateizmu ma swoją bogatą historię. Dlatego jest rzeczą· bardzo 
trudną podać jakąś ścisłą definicję tego pojęcia na podstawie jedynie kry­
terium historycznego 1a. Natomiast na płaszczyźnie etnologii 14 - której 
badainta terenowe przeprowadzane wśród ludzi pierwotnych mają na celu 
empiryczne zbadanie wszelkich przejawów kultury tkwiącej w olbrzymiej 
różnorodności warunków życia danego ludu czy plemienia - zagadnienie 
ateizmu przedstawia się stosunkowo prosto. Mianowicie sprowadza się 

ono do rozwiązania następującej kwestii: czy dokładne badania terenowe 
wykazały, że istnieją plemiona pierwotne pozbawione pojęć o Istocie 
Najwyższej lub o istotach ponadziemskich, a w konsekwencji nie posiada­
jącej więzi moralnej z tą istotą lub z tymi istotami. Jeśli etnologowie po­
wyższy stan stwierdzą, mogą mówić o ateizmie jakiegoś plemienia. 
czym powstaje dalsze pytanie: dlaczego dane plemię nie uznaje Istoty 
Najwyższej lub istot ponadziemskich; czy posiada ono jakąś motywację 
uzasadniającą ten stan rzeczy, czy też jest to raczej jakaś praktyczna po-
stawa rozumowego a 

w sposobie postępowania 15. 

Na tej płaszczyźnie badań terenowych, które są jakby laboratorium 
warsztatu teoretycznego, problem ateizmu pierwotnych plemion nie po-

9 Por. Te n tor i, jw. s. 433 n.; A. Słomkowski: Problem pochodzenia czło­

wieka. Poznań 1957 s. 96-102. 
10 Por. KDK 19. 
11 Zob. A. N o wicki: Historia atefamu i krytyki religii. W: Ateizm a religia. 

Warszawa 1957 s. 15~-278. 
12 Wieloaspektowej problematyce współczesnego ateizmu poświęcona jest wie­

lotomowa praca zbiorowa Uateismo contemporaneo (Torino 1967). 
13 Zob. W. Gr a n at: Ateizm (maszynopis, Biblioteka KUL) s. 1. 
14 Etnologia w sensie szerokim jest nauką zajmującą się zjawiskami kultury 

pierwotnej i ludowej (ludoznawstwo - Volkerkunde). Dzieli się ona na etnografię, 
która zajmuje się opisem zjawisk bez pogłębiania przyczynowego i rozumowego, 
oraz etnologię ścisłą, która zjawiska kulturowe (ekonomiczne, religijne, estetyczne, 
językowe, socjologiczne itd.), ich przyczyny i racje syntetyzuje i porównuje, two­
rząc jednolitą budowę. Por. B. Rad omski: Słownik reiigiologiczny. W: Religie 
Wschodu. Poznal'i. 1962 s. 424. 

1s Bo c ca s si n o, jw. s. 120 n.; A. A n w a n der: IL problema dei popoli atei. 
\V: Uateismo contemporaneo, jw. s. 435. 
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siada jeszcze znamion usystematyzowanej teorii, stąd badacze terenowi 
używają ogólniejszego pojęcia „niereligijność" (niemieckie: Religionslo~ 

sigkeit, holenderskie: zonder religieusen, wloskie: senza religione). Przy 
jednak należy zaznaczyć, że pojęcie „ateizm" i „niereligijność" w od­

niesieniu do ludów pierwotnych są pojęciami często używanymi zamien-:­
nie przez autorów interesujących się tą problematyką 16 • 

Tak zarysowujący się problem ateizmu plemion pierwotnych "'-'-'·-'-'-""'"'·„ 

etnologów do przeprowadzania dokładnych badań terenowych. ':Przegląd 
tych badań, chociaż zostanie przedstawiony w zarysie, pozwoli ogólnie 
zorientować się w problematyce ateizmu ludów pierwotnych. 

Lud Wedda na Cejlonie, kilka plemion zamieszkujących dorzecza Nilu, 
niektóre plemiona Ameryki Południowej oraz plemię Ridan-Kubu na 
Sumatrze uznane zostały za nie posiadające religii w ogóle. 

1. duchowym Weddów zainteresowało się kilku uczonych. 
Jedni zanotowali u Weddów przejawy życia religijnego, inni natomiast -

napotkawszy u nich rodzimych objawów życia religijnego, lecz jedy-
nie późniejsze, zapożyczone od ludów ościennych idee religijne - uznali 
ten lud za niereligijny. Po pierwszych badaniach P. Sarasina, który 

że „prawdziwi Weddowie żyjący w stanie naturalnym w rze­
czy samej nie znają idei życia pozagrobowego" 17, C. G. i B. Z. Seligma­
nowie przeprowadzili ponowne badania 18 . Informacje, które dostarczyli 
oni kulturze na że przynajmniej częściowo za­
chował się tam dawny zwyczaj składania ofiar prymicjalnJ!ch 19, zaś 

.szczegóły na ten temat, podane przez E. Rickstedta, jeszcze har­
dziej potwierdziły ich tezę 20 • Tego zaś rodzaju ofiary połączone z modi-

21 są przez etnolbgów religii jako ofiary 

N. Tom as eo: Dizionario 
s. 257. 

sinonimi della linqua italiana. Milano 1947 

17 Die Weddas von CeyLon. Bd. 3. Wiesbaden 1893 s. 497-511; tein że: Uber 
religiOse Vorstellungen bei niedrigsten Menschenformen. W: .Verhandlungen des II. 
Internationalen Kongresse fur Allgemeine Religionsgeschichte in Basel. Basilea 
1905 s. 124, 135 n. Por. H. o y s: Introduction in t:he History of Religion. Cam­
bridge 1924 s. 623;· L. Ru et im eye r: Die Nigalweddas in Ceylon. „Globus" 88: 
1903 s. 201-261. 

18 C. G. Se 1 i gm a n: The Veddas. Cambridge 1911; .te n że: The Veddas Cult 
of the Dead. W: Transactions of the 3-rd International Congress for, the Bistory 
of Religions. VoL 1. Oxford 1908 s. 30-59. 

Po udanym polowaniu Weddowie składają Kande Yake'mu /Duch'.)\.,-i' Prasta­
remu), zwanemu wówczas Itale Yaka (Duch Strzały), najlepsze kawałki mięsa 

Zł grzbietu i piersi upolowanego zwierzęcia, łącząc ofiarę z modlitwą. Se 1 i gm a n: 
The Veddas, jw. s. 30-284. 

2o Bei den letzten Ureinwohnern Ceylons. „Atlantis" 2: 1930 s. 9.2. 
21 Se 1 i gm a n: The Veddas, jw. s. 284. 
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charakterystyczne dla kultury pierwotnej 22 • Na podstawie tych danych 
oraz porównań z wierzeniami Pigmejów i Pigmoidów 23 można stwierdzić, 

że przynajmniej niektóre ugrupowania spośród Weddów .składają ofiary 
z pierwocin plonów i ł9wów, właściwe -dla religii pierwotnej. Chociaż nie 
zdołano w latach 1907-1908 zbadać wszystkich aspektów wierzeń Wed­
dów, można się spodziewać, że podczas dalszych ewentualnych. badań 
współczesnych etnologów wyłonią się nowe dane dotyczące ich religii, 
niemniej już teraz ,nie ulega wątpliwości fakt, że Weddowie posiadają 
wierzenia religijne 24 . 

2. Poczesne miejsce w badaniu kultury duchowej Niloków, czyli ple­
mion zamieszkujących dorzecza Nilu 25, zajmuje S. W. Baker 26 • W 1863 r. 
zatrzymał się on kilka tygodni u Latuków. Tutaj zainteresował tym, 
czy obrzędy pogrzebowe,. jakie u nich napotkał, związane są z jakąś wia­
rą w życie pośmiertne. W celu wyjaśnienia tej sprawy spotkał się z tu-

wodzem Commor,o i 'przieprowadził · 1z nim. dłuższą rlO!zmowę na 
temat życia pozagrobowego. Na podstawie odbytej rozmowy Baker wy­

Latukom niastępują;cą opin1ię, rnzdągają1c ją jednocześnie na inne 
Niloków: „Natura ludzka, oglądana w jej stanie prymitywnym 

wśród dzikich zamieszkujących ten kontynent (obszar dorzeczy Nilu), 
nie wznosi się ponad poziom zwierzęcy i nawet trudno ją porównywać 

ze szlachetnością psa. Negrowie nie mają nawet pojęcia o poszanowaniu 
mających związek z miłością i ofiarą Nie posiadają 

żadnego naturalnego odczucia religijnego, nie posiadają też jakiejkolwiek 
Ich myśli są wyłącznie zaabsorbowane zwierzęcymi potrzeba­

mi codzienności" 21. Te poglądy Bakera utrzymywali i rozpowszechniali 
uczeni, zwłaszcza znany zwolennik ewolucjonizmu materiali­

stycznego .:.___ Ch. Latourneau ~ 8 . Natomiast współcześni etnologowie, jak 
c. G. 29 i L. swoich nawet nie wymie-

22 Por. T. Chodzi d ł o: Ofiara u najstarszych ludów: „Collectanea Theologi. 
ca" 30: 1959 s. 138-169. 

23 W. Schmidt: Die Wedda. W: Der Urspr;ung dęr GQttesidee. Bd. 3. Munster 
s. 318-328. 

24. A. Ro us se 1: La religion vedique.·Paris 1909 s. 312. 
25 Większość ludów zamieszkujących ongiś Sudan angio1-egipski, począws,zy od 

12 równole:żnika na północ, oraz niektóre ludy Ugandy zaliczane są, do g,rupy Ni­
loków. Ponieważ wiele z tych ludów zamieszkuje wzclłuż dorzeczy Nilu, stąd ich 
ogólna nazwa nadana całej grupie. Posiadają one tę samą kulturę. StąrsLpadacze 
nie wyróżniali ich spośród innych ludów Afryki. Centralnej. Por. Bo c ca s si n o, 

s. 142. 
26 The Albert N'Yanza. London 1866. 
!7 Tamże s. 246. 
28 Science et materialisme. Paris 1879 s. 314. 
29 C. G. i R Z. Se 1 i gm a n: Pagan Tribes of the Nilotic S'11,dar1,. London· 1932 
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siada jeszcze znamion usystematyzowanej teorii, stąd badacze terenowi 
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ten lud za niereligijny. Po pierwszych badaniach P. Sarasina, który 

że „prawdziwi Weddowie żyjący w stanie naturalnym w rze­
czy samej nie znają idei życia pozagrobowego" 17, C. G. i B. Z. Seligma­
nowie przeprowadzili ponowne badania 18 . Informacje, które dostarczyli 
oni kulturze na że przynajmniej częściowo za­
chował się tam dawny zwyczaj składania ofiar prymicjalnJ!ch 19, zaś 

.szczegóły na ten temat, podane przez E. Rickstedta, jeszcze har­
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1903 s. 201-261. 
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Po udanym polowaniu Weddowie składają Kande Yake'mu /Duch'.)\.,-i' Prasta­
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z pierwocin plonów i ł9wów, właściwe -dla religii pierwotnej. Chociaż nie 
zdołano w latach 1907-1908 zbadać wszystkich aspektów wierzeń Wed­
dów, można się spodziewać, że podczas dalszych ewentualnych. badań 
współczesnych etnologów wyłonią się nowe dane dotyczące ich religii, 
niemniej już teraz ,nie ulega wątpliwości fakt, że Weddowie posiadają 
wierzenia religijne 24 . 

2. Poczesne miejsce w badaniu kultury duchowej Niloków, czyli ple­
mion zamieszkujących dorzecza Nilu 25, zajmuje S. W. Baker 26 • W 1863 r. 
zatrzymał się on kilka tygodni u Latuków. Tutaj zainteresował tym, 
czy obrzędy pogrzebowe,. jakie u nich napotkał, związane są z jakąś wia­
rą w życie pośmiertne. W celu wyjaśnienia tej sprawy spotkał się z tu-

wodzem Commor,o i 'przieprowadził · 1z nim. dłuższą rlO!zmowę na 
temat życia pozagrobowego. Na podstawie odbytej rozmowy Baker wy­

Latukom niastępują;cą opin1ię, rnzdągają1c ją jednocześnie na inne 
Niloków: „Natura ludzka, oglądana w jej stanie prymitywnym 

wśród dzikich zamieszkujących ten kontynent (obszar dorzeczy Nilu), 
nie wznosi się ponad poziom zwierzęcy i nawet trudno ją porównywać 

ze szlachetnością psa. Negrowie nie mają nawet pojęcia o poszanowaniu 
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nie wyróżniali ich spośród innych ludów Afryki. Centralnej. Por. Bo c ca s si n o, 
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niają Bakera. Z etnologicznego bowiem punktu widzenia rozmowa Bake­
ra z wodzem Commoro nie posiada takiej wartości poznawczej, by na 
podstawie jej można było określić kulturę duchową, a tym bardziej reli7 
gię La tuków; tłumacz Bakera pochodził z obcego plemienia Bari, ponadto 
wiele terminów użytych przez Bakera, np. „duchy wyższe", „duchy dob­
re i złe", „życie przyszło po śmierci" itp., jak wykazały późniejsze bada--
nia, nie mogło zrozumianych ani przez obcoplemiennego 
and przez tubylczego wodza Commoro. Poza tym L. Molinaro, który bez­
sprzecznie jest najlepszym znawcą Latuków, gdyż spędził wśród nich 
wiele lat, z naciskiem podkreśla naturalną obronność tubylców przed wy­
jawieniem swoich wierzeń, i to do tego stopnia, że właściwy nurt ich 
cia religijnego jest skrzętnie ukrywany przed przygodnymi przybysza­
mi 3o. Jednakże naukowa sława Bakera i jego poczytne publikacje spra­
wiły, że szeroko rozpowszechniła się opinia, iż ludność zamieszkująca te­
reny wzdłuż dorzeczy Nilu stoi na najniższym poziomie intelektualnym 
i moralnym, pozbawiona jest jakichkolwiek wierzeń religijnych. Co 
cej, opinię tę utrzymywano jako naukowy, najpierw rozpow-

przez a potem przez uczo-
ny:ch tej miary, oo E. B. Tuy1olI' i J. Lubbock 31• Równocz·eśniie pominięto 

milczeniem wielu badaczy terenowych, którzy przed Bakerem 
zebrali sporo wiadomości właśnie o stanie religijnym tzw. Niloków. 
W świetle nie pod uwagę źródeł okazało że treść 

których obrzędów spotykanych u Niloków, a opisana przez Bakera i -
jak się również okazało - przez niego nie zrozumiana, ma charakter wy­
bitnie religijny 32 • Na szczególniejszą uwagę pod tym względem zasługu­
ją relacje, jakich dostarczyli A. Kaufmann G. Beltrame34, G. Casati 
R. Gessi 36, F. S. Geyer 37, D. Sorur Pharin Den 38, D. Westermann 

3o L. Mol i n ar o: I Madi. „Nigrizia" 1927; te n że: I Diginga. „Anthropos" 30: 
1935 s. 421-434; t en że: Appunti circa gli usi, costumi c; idee relio'in•u> dei Lotuco 
dell'Uganda. Tamże 35-36: 1940-41 s. 166~201. 

31 Por. Ra d om ski, jw. s. 420. 
32 Krytycznego opracowania tych źródeł dokonał R. Boccassino: n contributo 

deHe antiche fonti sulla religione dei Latuca, Obbo, Bari, Denca, Nuer e aitre po­
polazioni niLotiche fornita dai Musei di etnografia. „Annali Lateranensi" 17: 1953. 

33 Das Gebiet des Weissen Flusses und dessen Bewohner. Breslau 1862. 
34 Il Sennaar e lo Sciangallah. Verona 1879. 
as Dieci anni in Equatoria e ritorno con Emin Pascia. Milano 1891. 
3& Sette anni nel Sudan Egiziano. Milano 1891. 
37 Favole e racconti del Sudan. „Nigrizia" 9: 1891 s. 132; te n że: Credenze reli­

giose dei Neri pagani del Sudan. Tamże 14: 1896 s. 176-183. 
38 Opere di Daniele Sorur (Afrykańskie Archiwum Misyjne w Weronie, manu­

skrypt). 
311 The ShiUuk People, their Language and Folklore. Philadelphia 1912. 
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H. J. Driberg 40, P. F. S. Magagnotto J. P. Crazolare42, R. Boccassino 43, 

A. Malandra 45 oraz E. E. Evans-Pritchard 46• Na podstawie 
ich prac można ustalić najbardziej istotne elementy religijności Niloków: 
wiara w Istotę Najwyższą, kult zmarłych oraz kult duchów przyrody 47. 

3. Wiele razy z bezkompromisową stanowczością podtrzymywano te­
zę, że także Indianie Ameryki Południowej byli ludźmi niereligijnymi. 

teorię rozpowszechniły pamiętniki K. Darwina. Na podstawie swoich 
dwumiesięcznych badań odniósł on wrażenie, że najbardziej pierwotne 

Ziemi Ognistej nie posiadają żadnych pojęć religijnych 48
• To samo 

utrzymywano następnie o Indianach Tupinaniba 4!"! i Czarna 50
• 

Jeśli chodzi o Jamanów, M. Gusinde i W. Koppers, badając ludy Zie­
mi Ognistej, dowiedli, że uznają oni istnienie Istoty Najwyższej, której 

40 The Lango. London 1923. 
41 Dal fiume delle GazzeUe, il sentimento religioso tra i Giur. Padova 1926. 
42 Beitriige zur Kenntnis der Religion und Zauberei bei den Schilluk. „Anthro­

·pos" 27: 1932 s. 183-211, 881-897. 
43 Alcune notizie sui Dinka. „Annali del R. Istituto Superiore Orientale di Nea­

poli" 1935; te n że: La mitologia degU Acioli deU'Uganda. „Anthropos" 1938; te n­
:ż e: La preghiera degli Acioli dell'Uganda. „Annali Lateranensi" 1949; te n że: 
Descrizione della ceremonia di riconziliazione. „Afrikanische Studien" 1955; te n­
.że: La vendetta del lacen e la sua espulsione secondo gli Acioli deii'Uganda. W: 
Die Wiener Schule der VOlkerkunde der Universitiit Wien. Horn-Wien 1956. 

44 Alcuni tratti caratteristici della religione e della magia presso la tribu degli 
Acioli. „Annali Lateranensi" 1937. 

45 Il cuite degli antenati tra gli Acioli del Distratto di Gulu. „Nigrizia" 1938-
1939. 

Nuer Totemism. „Annali Lateranensi" 1949; te n że: An Note on Nuer 
Pra.yers. „Man" 1952; te n że: The Nuer Conception of Spirits in its ReLation to the 
Social Order. „American Anthropoliogist" 1953; te n że: Nuer Religion. Oxford 1956. 

Dane biograficzne i bibliograficzne o badaczach Niloków oraz zestaw osiąg­
nięć naukowych podał w swojej pracy R. Almagia: Gli Italiani nel bacino medi 
.e superiore del NUo (1840-1890). W: L'opera degli Italiani per la conoscenza 
dell' Egito e per il suo risorgimento civile ed economico. iRioma 1926. 

48 Por. A n w a n der, jw. s. 436; E. Bul a n da: Pojęcie religii, jej geneza i roz­
wój. W: Religie Wschodu s. 60. 

49 Nazwa Tupinamba obejmuje wszystkich Indian z grupy językowej tupi 
guarani. W XVI w. żyli oni wzdłuż wybrzeża brazylijskiego począwszy od ujścia 

rzeki Amazonki aż po Cananea (dzisiejsze Sio Paulo). Zob. Bo c ca s si n o: Etno­
logia religiosa, jw. s. 151. 

50 „Urodzeni tam (Indianie Czarna) nie uznają Boga ani w sobie, ani poza sobą 
j dlatego nazwałem ich ludźmi bez Boga" (G. Tess ma n n: Menschen ohne Gott. 
Stuttgart 1928 s. 183). Por. te n że: Die Indianer Nordost-Perus. Hamburg 1930; 
te n że: Die Urkuituren der Menscheheit und ihre Entwicklung. „Zeitschrift ftir 
::Ethnologie" 60: 1939 s. 132. 
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W świetle nie pod uwagę źródeł okazało że treść 

których obrzędów spotykanych u Niloków, a opisana przez Bakera i -
jak się również okazało - przez niego nie zrozumiana, ma charakter wy­
bitnie religijny 32 • Na szczególniejszą uwagę pod tym względem zasługu­
ją relacje, jakich dostarczyli A. Kaufmann G. Beltrame34, G. Casati 
R. Gessi 36, F. S. Geyer 37, D. Sorur Pharin Den 38, D. Westermann 

3o L. Mol i n ar o: I Madi. „Nigrizia" 1927; te n że: I Diginga. „Anthropos" 30: 
1935 s. 421-434; t en że: Appunti circa gli usi, costumi c; idee relio'in•u> dei Lotuco 
dell'Uganda. Tamże 35-36: 1940-41 s. 166~201. 

31 Por. Ra d om ski, jw. s. 420. 
32 Krytycznego opracowania tych źródeł dokonał R. Boccassino: n contributo 

deHe antiche fonti sulla religione dei Latuca, Obbo, Bari, Denca, Nuer e aitre po­
polazioni niLotiche fornita dai Musei di etnografia. „Annali Lateranensi" 17: 1953. 

33 Das Gebiet des Weissen Flusses und dessen Bewohner. Breslau 1862. 
34 Il Sennaar e lo Sciangallah. Verona 1879. 
as Dieci anni in Equatoria e ritorno con Emin Pascia. Milano 1891. 
3& Sette anni nel Sudan Egiziano. Milano 1891. 
37 Favole e racconti del Sudan. „Nigrizia" 9: 1891 s. 132; te n że: Credenze reli­

giose dei Neri pagani del Sudan. Tamże 14: 1896 s. 176-183. 
38 Opere di Daniele Sorur (Afrykańskie Archiwum Misyjne w Weronie, manu­

skrypt). 
311 The ShiUuk People, their Language and Folklore. Philadelphia 1912. 
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H. J. Driberg 40, P. F. S. Magagnotto J. P. Crazolare42, R. Boccassino 43, 
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• To samo 
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40 The Lango. London 1923. 
41 Dal fiume delle GazzeUe, il sentimento religioso tra i Giur. Padova 1926. 
42 Beitriige zur Kenntnis der Religion und Zauberei bei den Schilluk. „Anthro­

·pos" 27: 1932 s. 183-211, 881-897. 
43 Alcune notizie sui Dinka. „Annali del R. Istituto Superiore Orientale di Nea­

poli" 1935; te n że: La mitologia degU Acioli deU'Uganda. „Anthropos" 1938; te n­
:ż e: La preghiera degli Acioli dell'Uganda. „Annali Lateranensi" 1949; te n że: 
Descrizione della ceremonia di riconziliazione. „Afrikanische Studien" 1955; te n­
.że: La vendetta del lacen e la sua espulsione secondo gli Acioli deii'Uganda. W: 
Die Wiener Schule der VOlkerkunde der Universitiit Wien. Horn-Wien 1956. 

44 Alcuni tratti caratteristici della religione e della magia presso la tribu degli 
Acioli. „Annali Lateranensi" 1937. 

45 Il cuite degli antenati tra gli Acioli del Distratto di Gulu. „Nigrizia" 1938-
1939. 

Nuer Totemism. „Annali Lateranensi" 1949; te n że: An Note on Nuer 
Pra.yers. „Man" 1952; te n że: The Nuer Conception of Spirits in its ReLation to the 
Social Order. „American Anthropoliogist" 1953; te n że: Nuer Religion. Oxford 1956. 

Dane biograficzne i bibliograficzne o badaczach Niloków oraz zestaw osiąg­
nięć naukowych podał w swojej pracy R. Almagia: Gli Italiani nel bacino medi 
.e superiore del NUo (1840-1890). W: L'opera degli Italiani per la conoscenza 
dell' Egito e per il suo risorgimento civile ed economico. iRioma 1926. 

48 Por. A n w a n der, jw. s. 436; E. Bul a n da: Pojęcie religii, jej geneza i roz­
wój. W: Religie Wschodu s. 60. 

49 Nazwa Tupinamba obejmuje wszystkich Indian z grupy językowej tupi 
guarani. W XVI w. żyli oni wzdłuż wybrzeża brazylijskiego począwszy od ujścia 

rzeki Amazonki aż po Cananea (dzisiejsze Sio Paulo). Zob. Bo c ca s si n o: Etno­
logia religiosa, jw. s. 151. 

50 „Urodzeni tam (Indianie Czarna) nie uznają Boga ani w sobie, ani poza sobą 
j dlatego nazwałem ich ludźmi bez Boga" (G. Tess ma n n: Menschen ohne Gott. 
Stuttgart 1928 s. 183). Por. te n że: Die Indianer Nordost-Perus. Hamburg 1930; 
te n że: Die Urkuituren der Menscheheit und ihre Entwicklung. „Zeitschrift ftir 
::Ethnologie" 60: 1939 s. 132. 
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oddają cześć 51 • A. Metreaux w swojej obszernej i wyczerpującej mono.., 
grafii o Indianach Tu,pinamba zebrał i krytycznie opracował relacje 
różników i misjonarzy o tych ludach, . dochodząc do uzasadnionego 
wniosku, że posiadały one bogatą tradycję religijną 52

• W odniesieniu 
zaś do Indian Czarna tezy G. Tessmanna o ich niereligijności 

zwłaszcza K. Preuss 53 . 

4. W latach 1906-1931 G. J. van holenderski urzędnik kolo-
nialny, interesował się wieloma przejawami życia plemion Kubu na Su­
matrze, między innymi problemami ich religii. On też. na podstawie do-
konanych obserwacji doszedł do że jedno z licznych 
Kubu, mianowicie koczownicze Ridan-Kubu, jest niereligijne54

. 

Niektórzy etnologowie mają zastrzeżenia co do metodycznej poprawności 
przeprowadzonych przez van Dongena badań 55. Przyjmując za van Don­
genem tezę o niereligijności Ridan-Kubu, należałoby w konsekwencji 
przyjąć i że w ogólnym środowisku plemion Kubu (około 7300 osób 
jących na stosunkowo niewielkim obszarze 30 tys. km2

) jedynie 30 oso­
bom z plemienia Ridan-Kubu nie był znany powszechnie przy-

i od stuleci ogólnie respektowany model kulturalno-religijny wszy­
stJkkh innych plemion Kubu 56• Wreszde, uwzględniając związki kulturo-
we między a J akudnami z należy Kubu traktować 

51 Gu si n de: Die Feuerland Indianer. Modling 1931; te n że: Urm,enschen. 
in Feueriand. W. Ko pp er s: Die feuerlandreise von Gusinde-Koppers 
zu Anfang 1922. „Anthropos" 16-17: 1922 s. 520-524; te n że: La reLigion et l'Etre 
Supreme chez les Yagans. W: Etudes. Paris 1922 s. 152-165; te n że: Unter Feuer.:.. 
land-Indidnern. Stuttgart 1924; t en ż e: Piidagogik in den Urkuituren, besonders 
bei den Yamana auf Feuerland. W: bsterreiche Piidagogische Warte. Wien 1927 
s. 1~6; te n że: Sur l'origine de l'idee de Dieu. W: Nova et Vetera. Fribourg 

260-291; te n że: Die englisch-anglikanische Mission under den Yamana 
Feuerland. von St. Gabriel" t. 3 s. 121-151; te n że: La religione 
uomo primitivo. Milano 1947; te n że: Gottesglaube und Gebete der Yamana 
Feuerland. Dilsseldorf 1926; te n że: Der Urmensch und sein Weltbild. Wien 1949. 

52 A. Metr eau x: La religion des Tupinamba et ses rapports avec celle des 

autres tribus Tupi-Guarani. Paris 1928. · 
53 Gunter Tessmann. Menschen ohne Gott. „Bassler-Archiv" 12: 1928 s. 89. Por. 

w. Schmidt: Die Indianer Nordost-Perus. „Anthropos" 29: 1934 s. 257-261; t n-· 
że: Der Ursprung der Gottesidee. Bd; 2. Munster 1926 s. 873; R. Bo c ca ś si: no: 
La religione dei Primitivi. W: Storia deile relig,ioni; T. 1. Torino 1954 s. 120-141. 

. 54 Bijdrage. tot de kennis van de Ridan-Koeboes: .„Tijdschrift voor het Binnen-. 

landsch Bestuur" 1-6: 1906 s. 25-253. 
s5 B. v rok I age: Die angebliche ReligionsLosigkeit der Ridan-Kubu von S·a-

matra. „Anthropos" 41-44: 1946~19.49 s .. 41-:c-48. 
56 H •. H. K ee re w.ee r: De Koeboes in de Onder-Afdeeling Moesi llir en Koe­

boest.reken. · „Bijdragen· tot de Taal-, Land- en Volkenkunde van Nederlandsch­

Indie" 99: 1940 s. 357-396. 
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jeden lud, który posiadał względnie wysoki poziom kulturalny. Jeśli zaś 
że istnieli Kubu na niskim poziomie rozwoju 

to na podstawie przekazów tradycji tuby.lczej trzeba wziąć pod uwagę 
degenerację kulturalno-religijną, jaka niewątpliwie miała miejsce w ok­
resie wielowiekowych represji ze malajskich i jawajskich maho­
metan. W wypadku zaś R.idan-Kubu degeneracja ta prawdopodobnie po-
0u.Jc.1.c:1.a. się tak daleko, że mogli oni - o ile wyjdzie się z założenia, że re­
lacje van Dongena o niereligijności tego plemienia nie budzą żadnych za­
strzeżeń - utracić wszelką religijność. W mniemaniu bowiem etnologów 
relacja między religią a kulturą jest dwustronna do tego stopnia, że Z9--

1.nik religii wraz z kulturą jest możliwy 57. Bio:rąc to wszystko pod uwagę~ 
van Dongena o ateizmie Ridan-Kubu przyjmuje się na terenie etnolo­

gii co najmniej z uzasadnioną powściągliwością, a nawet jako niewiary­
godną 58 • 

Udział etnolo~ów w badaniu ateizmu ludów pierwotnych, choć głów­

nie objął plemiona zamieszkujące Cejlon, dorzecza Nilu, Amerykę 
oraz Sumatrę, nie się do wymienionych rejonów. 

N ad wyjaśnieniem tego problemu pracowali etnologowie także w 
nie, w Etiopii, wśród Eskimosów u plemienia Botokudów, 
szczepów Buandik i Kurnai oraz w. innych częściach świata 60 . 

Podczas lektury prac odnosi wraże-

że proces badań przebiegał wszędzie mniej tak samo: 
sze (krótkotrwałe i badania wykazywały niereligijność 

danego plemienia, następne zaś (dłuższe i bardziej gruntowne) przynosiły 
zawsze - niekiedy niezwykle bogate - wiadomości o !religii danego ludu 
i różnorodnych przejawach 61• 

57 P. Sc hebes ta: Die Orang-Kubu auf Sumatra kein eigentliches Urvolk. 
„Anthropos" 20: 1925 s. 1128-1130; te n że: Kubu und Jakud (Ja.kun) als Proto­
tnalayen. „Mitteilungen der Anthropo1ogischen Gesellschaft in Wien" 56: 1926 s. 
192-201. 

58 H. Br u n ka: Problem ateizmu plem,ienia Ridan-Kubu na Sumatrze w .. ba­
daniach etnologów. Lublin 1970 (maszynopis, Biblioteka KUL). 

59 Por. J. Kr uszy 11 ski: Studia nad porównawczą· historią religii. Poznafl 
1926 s. 137. 

60 Por. Kaczmarek, jw. s. 209. 
61 Weddowie - pierwsze badania braci P. i F. Sarasinów trwały tylko dwa 

miesiące: marzec-maj 1890. Ponowne badania w latach 1907--1908 przeprowadzone 
zostały przez małżonków C. G. i B. Z. Seligmanów. Por. F. S pe is er: Dr Fritz 
Sarasin 1849-1942. „Verhandlungen der Naturfotschenden Gesellschaft in Basel" 
54: 1943 s. 222. N il ok 01 w ri e - S. W. Baker zatrzymał się u jednego tylko plemie­
nia (Latuka) na okres kilku tygodni. Następni badacze, którzy wśród Niloków prze­
prowadzili badania, to A. Vinco - dwa lata, A. Kaufmann - cztery lata, J. Bel­
trame - łącznie siedem lat, D. Sorur - trzynaście lat. Por. B o c ca s si n o: Etno-
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oddają cześć 51 • A. Metreaux w swojej obszernej i wyczerpującej mono.., 
grafii o Indianach Tu,pinamba zebrał i krytycznie opracował relacje 
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wniosku, że posiadały one bogatą tradycję religijną 52
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zaś do Indian Czarna tezy G. Tessmanna o ich niereligijności 
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4. W latach 1906-1931 G. J. van holenderski urzędnik kolo-
nialny, interesował się wieloma przejawami życia plemion Kubu na Su­
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konanych obserwacji doszedł do że jedno z licznych 
Kubu, mianowicie koczownicze Ridan-Kubu, jest niereligijne54

. 
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przeprowadzonych przez van Dongena badań 55. Przyjmując za van Don­
genem tezę o niereligijności Ridan-Kubu, należałoby w konsekwencji 
przyjąć i że w ogólnym środowisku plemion Kubu (około 7300 osób 
jących na stosunkowo niewielkim obszarze 30 tys. km2

) jedynie 30 oso­
bom z plemienia Ridan-Kubu nie był znany powszechnie przy-

i od stuleci ogólnie respektowany model kulturalno-religijny wszy­
stJkkh innych plemion Kubu 56• Wreszde, uwzględniając związki kulturo-
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51 Gu si n de: Die Feuerland Indianer. Modling 1931; te n że: Urm,enschen. 
in Feueriand. W. Ko pp er s: Die feuerlandreise von Gusinde-Koppers 
zu Anfang 1922. „Anthropos" 16-17: 1922 s. 520-524; te n że: La reLigion et l'Etre 
Supreme chez les Yagans. W: Etudes. Paris 1922 s. 152-165; te n że: Unter Feuer.:.. 
land-Indidnern. Stuttgart 1924; t en ż e: Piidagogik in den Urkuituren, besonders 
bei den Yamana auf Feuerland. W: bsterreiche Piidagogische Warte. Wien 1927 
s. 1~6; te n że: Sur l'origine de l'idee de Dieu. W: Nova et Vetera. Fribourg 

260-291; te n że: Die englisch-anglikanische Mission under den Yamana 
Feuerland. von St. Gabriel" t. 3 s. 121-151; te n że: La religione 
uomo primitivo. Milano 1947; te n że: Gottesglaube und Gebete der Yamana 
Feuerland. Dilsseldorf 1926; te n że: Der Urmensch und sein Weltbild. Wien 1949. 

52 A. Metr eau x: La religion des Tupinamba et ses rapports avec celle des 

autres tribus Tupi-Guarani. Paris 1928. · 
53 Gunter Tessmann. Menschen ohne Gott. „Bassler-Archiv" 12: 1928 s. 89. Por. 

w. Schmidt: Die Indianer Nordost-Perus. „Anthropos" 29: 1934 s. 257-261; t n-· 
że: Der Ursprung der Gottesidee. Bd; 2. Munster 1926 s. 873; R. Bo c ca ś si: no: 
La religione dei Primitivi. W: Storia deile relig,ioni; T. 1. Torino 1954 s. 120-141. 
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Ponadto należy zaznaczyć, że ci spośród wymienionych uczonych, 
którzy orzekli, że dany lud czy plemię jest niereligijne, nie przybyli do 
tychże ludów czy plemion w celu przeprowadzenia badań etnologicznych. 
Sarasinowie na Cejlonie prowadzili badania prehistoryczne 62, Baker nad 
Nilem zdobywał dane geograficzne o tym obszarze 63, Darwin w Ziemi 
Ognistej badał florę i faunę zaś van Dongen był wyższym urzędni­

kiem holenderskiej administracji kolonialnej na Sumatrze 65 . 

Podsumowując przedstawione tutaj w zarysie dzieje badań nad ateiz­
mem ludów pierwotnych, należy stwierdzić, że walor metodyczny prze­
prowadzanych badań terenowych w poszukiwaniu ludów niereligijnych 
dopóty był niezadowalający z etnologicznego punktu widzenia, dopóki 
tego rodzaju badania nie zostały przeprowadzone w sposób metodycznie 
poprawny 66 • Gdy sprawę badań nad religiami ludów pierwotnych oparto 
na faktycznych osiągnięciach etnologicznych 67, zaniechawszy naginania 
faktów do z góry powziętych pojęć i konstrukcji myślowych, a uwzględ­
niwszy realizm, rzeczowość i bezstronność - problem ateizmu ludów 
pierwotnych na terenie etnologii właściwie przestał istnieć. Wprawdzie 
współcześnie pojawiają się publikacje mówiące o stopniowym rozwoju 
idei religijnych u ludów pierwotnych, począwszy od stadium niereligij-

lecz nie wnoszą one nic nowego poza to, eo już zostało powiedzia­
ne w XIX wie\ku. 

logia religiosa, jw. s. 129-151. I n di a n ie - K. Darwin przebywał pierwszy raz 
u Indian Ziemi Ognistej jeden miesiąc (połowa grudnia i stycznia 1832-33), a za 
drugim razem około piętnastu dni (koniec maja do 10 czerwca 1833). G. Tessmann 
prowadził swoje badania u Indian Czarna około dziesięciu miesięcy, interesując się 

w tya:n czas1i.e kulturą mateda1ną okol.o pięćdz,iesięoiu plemion ·roziproszonych na 
tak wielkim obszarze jak całe Niemcy. Tymczasem M. Gusinde i W. Koppers pro­
wadzili prace badawcze wśród Indian Ziemi Ognistej łącznie około dwudziestu lat. 
Por. Bo c ca s si n o: Etnologia re Ligi osa, jw. s. 121, 161; E. Bu 1 a n da, jw. s. 60 n. 
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Ks. STANISŁAW KOSIŃSKI 

PRACE PRZY GOTO W A WCZE DO PIERWSZEGO SYNODU 
PLENARNEGO W ODRODZONEJ POLSCE 

W 1976 r. minęło czterdzieści lat od zwołania Pierwszego Polskiego 
Synodu Plenarnego w jasnogórskim klasztorze. Było to z pewnością jed­
no z najważniejszych wydarzeń kościelnych w naszym kraju w okresie 
międzywojennym, gdy wokoło horyzont europejski zaczął się powoli. za­
ciemniać wzmożoną falą prześladowań, ostrą walką z Kościołem i groźbą 
nowej wojny światowej. W takich warunkach wspomniany synod plenar­
ny miał być dla polskiego katolicyzllJ.u „źródłem światła", wskazującym 
na „pewne szlaki życia religijnego'' 1, a według słów kard. Hlonda „no,... 
wym kodeksem prawa kościelnego, który by 
zasady i wskazania, utwierdzać i pogłębiać wiarę, jak dźwigać i za-
be:zp:ieczać o·byczaje chrześcij1ańsikie, jak potęg:oWiać du1cha, wiedzę i 
łalność duchowieństwa, jak uruchamiać apostolstwo świeckich, 

uzdolniać katolicyzm do kształtowania nowych czasów i jak w świetle 

nauki Kościoła naczelne zadania dzisiejszej doby" 2 • 

Zbyt krótki okres od wprowadzenia uchwał synodu w życie - zaczę­

bowiem obowiązywać od 16VI1938 r. - szybko zmieniające się wa­
runlci powojennej r.z.ecz;y1Wisto:ścd oraz no1w1e pma1Wio posobo:rowe sprawiły, 
że uchwały Pierwszego Polskiego Synodu nie wywarły ta­
kiego skutku, jakiego się po spodziewano, i· stanowią już dzisiaj 
pomnik partykularnego prawa kościelnego z międzywojennego okresu. 
Mimo jednak krótkiego żywota nie przeszły ·one bez echa, a swym pre.,. 
kursorskim nastawieniem w odniesieniu do współczesnych zagadnień 

życia polskiego wyprzedziły nawet statuty synodalne innych narodów 3. 

1 P. Kał w a: Pierwszy Polski Synod Plenarny wraz z orędziem Episkopatu 
Polski do ,duchowieństwa i wiernych w sprawie uchwal tegoż synodu, poprzedzony 
rysem historycznym prowincjonalnego ustawodawstwa synodalnego w . Polsce· 
przedrozbiorowej, który napisał [ ... ] Lublin 1939 s. 3. 

2 Tamże s. 35. 
3 Zwrócił na to uwagę papież Pius XI, który przestudiowawszy uważnie uchwa ... 

ły synodu, podkreślił z zadowoleniem, że „gdyby nic innego nie uczynił, tylko to 
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synodu plenarnego, jego przygotowanie i realizacja 
Szczególnie zasłużył się tutaj 

mając na uwadze nowe warunki 
odrodzonej Ojczyźnie, pragnął na­

kraj owych, zwoływanych zazwy­
pł'zy 

gnieźnieńskiej i lwow-

nie tylko racje historyczne przemawiały za ~woł~niem tego 
„polskiego soboru wiary". Idea zwołania go i:ar~ucała .się ruemal sai:ia 
ze względu na konieczność koordynacji wysiłkow e~1sk?patu w k1:-

poglębienia życia religijnego wiernych, ujednohcema pracy Kos­
ciola na terenie kraju, usunięcia rażących antagonizmów spo~od?wanych 

zaborców także w kościelnej i pobudzema laikatu do 
udziału w Katolickiej, aby w ten sposób zaznaczyła 

się jeszcze bardziej „wielkość dziejowa narodu polskiego, a zarazem rosły 
i siła dawnej wiary" 5

• 

Pewne próby w tym względzie zostały poczynione w postaci synodów 
zwołanych (w 13 diecezjach na ogólną liczbę 21) w latach 

,-_._.,,„,„ 6. Chciaż miały na uwadze dobro i potrzeby własnych diece-
i dla 

narnego. Ich uchwały bowiem pozwalały na zorientowanie się w ogólnej 
nr,ob.ler-na1cyc:e kościelnej w odniesieniu do aktualnych potrzeb, wytycza-

samym ,główne punkty przyszłych obrad i związanych z sy-

przygotowaniu uchwal synodalnych odegrały także 
zwoływane ód 1919 r. raz lub dwa razy do ro-

Katolickiej, to miałby już znaczenie historycz-
A. Hlonda do księży asystentów w Poznaniu 

do jedno, że laików oo1buciził 
ne". Zob. 
22 III 1938 (zbiory autora, kopia · . . 

4 Kał w a, jw. ,8• 19; s. . K iU t r z e b 1a: O poLskich synodach prowinc3onal-
nych _:_ cyt. za: N. C es z ski: Katolickie" 1.4: 1937 s. 274. . . 

s Brewe Piusa XI mianujące kard~ Francesco Marmaggiego legatem papieskim 
na synod plenarny w Częstochowie, „Wiadomości Archidiecezjalne Warszawskie" 

26: 19.36 nr 9 s .. 380. . · 
w tym czasie. odbyły .·.się , synody .diecezj~lne> w nas.tę~U:jących ?iece~j~ch: 

w. warszaw~iej· -.,:.., w 1922 r.; w„krakowskiej, p:odlaskieJ l:: sandom1ersk1eJ -:-­
w 1923· w kieleckiej, łuckiej i .pła.ckiel ~'W J927,; w· .. chełmińskiej, i lubelskiej -

1928'. w pińskiej - w 1929; we lwowskiej - w 1930; w wileńskiej _..,. w 1931. 
.;00~· A.:Pa:w!ł:ows.kt.Pierwszy ~ynód:.·piern.arn.y .w ;Polsce. ,,Verbum'' 3: 1936 
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tutaj powołane do życia przez Kon-
złożone z którym powierzono po-

działy, jak np. sprawy społeczne i 
prasę, misje itd. One to z kolei 
ne wskazania dla celów Do ich kompetencji należało m. 

informacji i ich J.mnfrontacja :z fakty.cZillym stanem rzeczy, 

synodu, położyły komisje 
ostatecznego 
wniosków 

środków zaradczych, zwłaszcza 
katolickiego pod 1względ:em 

przygotowawczym 
episkopat w celu 

przez 
osób i 

te zasięgały 
nokrotnie zdania teologów, rekto-
rów seminariów i profesorów fakultetów oraz na-
wet w pewnych sprawach u świeckich 9• Toteż dyskutowane na ich 

7 Pierwsza Konferencja Episkopatu Polskiego spod trzech zaborów została zwo­
łana przez A. Kakowskiego do Warszawy z okazji setnej rocznicy archidiece­
zji warszawskiej (10-15 III 1917). Wziął w niej udział także abp E. Dalbor, prymas 
Polski i Nie omieszkano podkreślić, że „przez 
obecność jego została usymbolizowana jedność ziem polskich w dziedzinie kościel­
nej". Zob. M. F ą ka: Kwestia prymasostwa. „Prawo Kanoniczne" 20: 1977 3-4 
s. 111. Jednak dopiero - wzorem konferencji episkopatu niemieckiego i 
ckiego (zwłaszcza słynna konferencja fuldajska) - w wolnej Polsce doszło do zwo­
łania w Gnieźnie na 27-29 VIII 1919 r. przez abpa Dalbora Pierwszej Ogólnopol­
skiej Konferencji Biskupów pod przewodem prymasa Polski. Zob. Akta Ogólne: 
Konferencje Episkopatu (dalej KE). Protokół Zjazdu Biskupów Polskich - Gniez­
no, sierpień 1919. Siedlce. Archiwum Kurii Diecezjalnej w Siedlcach. T. 10, karty 
1-63; por. F ą ka, jw. s. 116. 

8 KE 10. Protokół Zjazdu Biskupów (tamże instrukcje i dyrektywy na temat 
charakteru konferencji biskupich i ich mocy obowiązującej. Miały one jedynie 
charakter orientacyjny i fakultatywny). 

9 Np. kard. Hlond przekazał do opracowania projekt schematu o apostolstwie 
świeckich prof. Uniwersytetu Poznańskiego Stefanowi Dąbrowskiemu. Zob. Dą­
browski do kard. Hlonda, 18 XII 1935 (zbiory autora, kopia mpsu). 
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9 Np. kard. Hlond przekazał do opracowania projekt schematu o apostolstwie 
świeckich prof. Uniwersytetu Poznańskiego Stefanowi Dąbrowskiemu. Zob. Dą­
browski do kard. Hlonda, 18 XII 1935 (zbiory autora, kopia mpsu). 
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dzeniach, projekty schematów zyskiwały na coraz większej precyzji myśli, 
jasności ujęcia i ścisłości prawnej. 

Wreszcie zewnętrzne warunki, mimo trudności w kraju, jak bezrobo-
proletaryzm, antyklerykalizm, wpływały pozytywnie na tok prac 

synodalnych. Nie bez znaczenia była religijna i moralna postawa społe­
czeństwa katolickiego, które manifestowało przywiązanie do Kościoła. 

Dało to zauważyć w czasie obrad plenarnych na Jasnej Górze w sierp­
uni 1936 r., kiedy to mimo niepogody dwustutysięczna rzesza wiernych 
„oblegała jasnogórską twierdzę [ ... ] modląc się za powodzenie obrad 
i uchwal synodu'' 10 . 

Również stosunek rządu do Kościoła, zewnętrznie poprawny, choć 

niejednokrotnie zdradzający chęć ukrytej z nim walki, ułatwiał mu 
w pewnym sensie (dzięki konkordatowi i zręcznej polityce episkopatu, 
mimo różnych orientacji politycznych jego członków) działalność religij­
ną i podejmowanie akcji o charakterze społecznym, charytatywnym, kul­

itp. Odnosiło się to również do synodu plenarnego, o którego 
zwołaniu i otwarciu powiadomił kard. Hlond premiera F. Sławoja-Skład-
kowskiego, ziapr:as:zając pr.ziedstaiw1cd.da rz,ądiu na synod:alne nabożeństwo 
inauguracyjne 11 . Doprowadzony po ośmiu latach żmudnych przygotowań 
do skutku, urósł do rangi Pierwszego Polskiego Synodu Plenarnego Rzecz-

Polskiej, szerokością rozpatrywanych problemów 
i no1woczesnością ich da:wne syITTody kr:aj1owe. 

Niniejszy artykuł pragnie w skrócie prace przygotowaw-
cze do synodu plenarnego, począwszy od zwołania Nadzwyczajnej Kon­

Episkopatu w Gnieźnie w 1928 r. aż do zjazdu biskupów w War­
szawie w maju 1936 r., na którym dokonano ostatecznego ustalenia syno-

uchwał. OpaTty w na pro1tidkółach 
z lat 1919-1939 12, pozwala prześledzić poszczególne fazy przygo-

-1-"''"7"'"nrv7a do i ocenić wkład episkopatu oraz duchowieństwa i· ka-
w realizację tego historycznego< aktu, który w opinii 

kard. F. Marmaggiego olbrzymim dokonanym na hi-
storycznym synodzie jasnogórskim" 13• 

----~~---

Odezwa Episkopatu do wiernych w sprawie synodu plenarnego. „Miesięcz-

nik Kościelny Archidiecezji Gnieźnieńskiej i Poznańskiej" 51: 1936 nr 8 s. 22 n. 
(dalej: MK). 

Cieszyński, jw. s. 279 n . 
. 12 Znajdują się one pod sygnaturą Akta Ogólne: Konferencje Episkopatu 

w '.Archiwum Kurii Diecezjalnej w Siedlcach: t. 10: 1919;_1925; t. 11; 192()-1928; 
t. 12: 1929-1931; t. 13: 1932-1934; t. 14: 1935--,-1939. Fotokop~e rrotokółów Konfe­
rencji Episkopatu w posiadaniu autora. 

1s Kard. Marmaggi do kard; Hlonda. Zebrzydowic~ 31 VIIIJ936 (telegram). MK 
51: 1936 nr 9 s. 270 .n. 
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Nadzwyczajna Konferencja Plenarna 
i.V 1928 roku 

Polski w Gnieźnie 

Po raz pierwszy episkopat polski poruszył sprawę zwołania synodu 
plenarnego na Konferencji Biskupów w Warszawie w marcu 1927 r. 
Omawiając problemy dotyczące bieżących spraw Kościoła w Polsce, 
stwierdził, że „należałoby zwołać synod krajowy, by zajął się stro­
ną prawną życia Kościoła i doprowadził różne jego braki i przerosty 
w dziedzinie religijno-moralnej do właściwych norm jedności i ładu" 14. 

W tym celu zlecił abpowi J. Teodorowiczowi, metmpolicie lwowskiemu 
obrządku ormiańskiego i bpowi H. Przeździeckiemu, ordynariuszowi sied­

przygotowanie odpowiednich materiałów w formie referatów 
jako pod~itawy clio dyskusji nia plenum obrad następnych Konferencji 
Episkopatu. Po1za tym tenże zjazd powołał bpa L. Wałęgę, ordynarius1za 

G. Chomys:zyn!Cl, bp:a stanits.ławslkd.ego obrządku greckokato­
,oraz bpa A. Laubitza, sufragana gnieznieńskiego, na koreferen­

wywody miały uzupeł1niać podstawowe tez,y ,zia,warte w re­
Teodorowicza i Przeździeckiego. Wnioski wyprowadzone z tych 

r10Z\vażań miały 'W przys1złości posłużyć do ,ewentualnego projeiktu syno-
N a tejże konferencji episkopat jeszcze 19 re-

(wydziałów), mających się zająć różnymi zagadnieniami (szkolni­
stowarzyszenia religijne, misje, duszpasterstwo emigracyjne itp.). 

z refer:at6w tych wył1o;ndły srrę komisje o doniosłym znacwniu dla pr:zy-
inicjatyw synodalnych 15. 

KE 11. Protokół Zjazdu Biskupów Polskich w dniach 15-17 marca 1927 r. 
k. 9. 

dokładniejszego opracowania referatów na zjazdy wybrano referen-
1r'"""d'".,..,,,...,+r..,„ a więc dla działów: 1. - bpa Szelążka i bpa 

2. duszpasterstwa - bpa bpa Kubinę; 3. liturgii -
OW'OV\Tie:Jskieg;o i bpa Okoniewskiego; 4. prawnego - kard. Kakowskiego i bpa 

szkolnictwa Łukomskiego i bpa Tomczaka; 6. prasowego - bpa 
i bpa Kubinę; 7. zakonów i zgromadzeń zakonnych - bpa Krynickiego 

Galla; 8. bractw kościelnych - bpa Sokołowskiego i bpa Komara; 9. stowa­
rzyszeń świeckich - bpa Kubinę i bpa Lisieckiego; 10. duszpasterstwa. zagranicz­
nego - abpa Hlonda; 11. misyjnego - abpa .Jałbrzykowskiego i bpa Nowowiejskie­
go; kongresów i zjazdów ka.tolickich. - abpa Hlonda i abpa Twardowskiego; 

uniwersytetów i seminariów duchownych ...,---- bpa Fulmana i bpa Sokołowskiego; 
zakładów naukowych zagranicznych - abpa Sapiehę i bpa Łozińskiego; 15. 

obrządków wschodnich słowiańskich - bpa Przeździeckiego .i bpa Łozińskiego; 
16. obrządku greckokatolickiego - bpa Chomyszyna i bpa Kocyłowskiego; 17. sy­
nodu ogólnopolskiego wszystkich obrządków - abpa Teodorowicza, bpa Chomyszy­
na, bpa Przeździeckiego i bpa Laubitza; 18. sekt - bpa Tymienieckiego; 19. kościel­
no-politycznego - abpa Hlonda, abpa Teodorowicza i bpa Szelążka. -Konferencja 
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Pismem z 11VI1928 r. kard. Hlond powiadomił członków ........... ,,.., . ..,„."',,.,'"""""'" 
o zwołaniu nadzwyczajnej konferencji do Gniez-

roku. z naciskiem, że „episkopat Ka.za.eg:o 
niemało czasu na sprawy bieżące, czyniąc to zwykle 

rl,.....,., ... „nrr„.,,r. i bez głębszego wnikania w sytuację kościelną", 
oculos" konieczność 

zwłaszcza że sami 
zebrani 

stanu wiary, 
obmyślenia za;r,adctzyich środków 

Jednocześnie prymas w ankiecie tematykę 

o to ....__ mającą stanowić: 

ona następujące 

duchowieństwo, 3. parafie, 4. 
w aspekcie socjalnym i 

... A ... „ ........... 0.~~ ... ·~J'""' i młodzież akademicka, 8. prasa kato-
10. stosunek do i sejmu oraz 1 

w stosunku do życia 

nabożeństwem w prymasowskiej 
prymas w Duchownego. W eriągu 

trzech dni wygłoszono wiele referatów i koreferatów o sytuacji Kościoła. 
Polsce. Jako zabrał głos H. Przeździecki. 

religijny Kościoła w Polsce, zwracając uwagę 
negatywów 

pod względem światopoglądowym, zwłasz­
brak ściślejszej więzi między nim 

i lekkomyślne sprzeniewierzanie się zasadom 
do materializmu. Koreferent A. Lisiecki, bp kato­
„główne źródła niedomagań religijności 

indyferentyzm i liberalizm inteligencji, przewagę uczuciowości nad rozu-
mem w dziedzinie ludu do 
wów bez jego właściwej treści. Przyczynę 

stanu katowicki w kontrastach duchowych, spo-

Episkopatu zastrzegła sobie zmiany co do rozdziału wyżej wspomnianych refera-
zgodnie z regulaminem zapowiedzianym w tej sprawie przez Stolicę św. 

16 KE 11. Kard. Hlond do bisk:upów. Poznań 11VI1928, k. 1. 
11 Tamże k. 2. 
1s Tamże k. 1-2. 
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łecznych i religijnych okresu powojennego (chodzi o pierwszą wojnę 

1914-1918) i w ideałów społeczeństwa;. w niedosta-
tecznej liczbie kleru i jego wykształceniu i przygotowaniu do no·-
woczesnych metod w ,,bez:plodności" niektórych zako-

w negatywnym stosunku do duchowieństwa tak inteligencji, 
warstw Wystąpienie zalkończył uwagą, że 

froską katechetów oraz inne akcje poza-

Ponieważ odczyt nie dawał tylko ogólny pog-
na położenie religijne kraju, przyjęto bpa Przeździeckiego, że 

komisję dla opracowania i ułożenia zgłaszanych postula­
zgodnie z postanowieniem konferencji, „by niedomagania 

wykazane o stanie religijnym w Polsce, znalazły odpowiednik we 
wnioskach, dążących do niedomagań" 19• Postanowiono 

że zjazd powoła do życia jeszcze inne kmnisje, „które się okażą 
do uchwał zjazdu" 20 • Równocześnie powoła:-

no do tej bpów Przeździeckiego, Lisieckiego i S. Rosponda, su-
-r-.,,.~lrr!:• Y'l".l krakowskiego, a innym przydzielono odpowiedni resort związany 

<::!rrr<:li:xTnTI"'I• życia kościelnego w diecezjach. 

~as:i;ęJJnt!g;o dnia A. wygŁosti.ł re-
zadania i episkopatu, uwagami 

prymasa. W poruszono kwestie z dziedziny prawnej 
(administracja stosunku do kleru oraz a tak-
że sp:riawę wi:z,ytarcjii pasterskich Kiard. Hlond 1z1wll'ócił uwagę na ab-

inteligencji w kościelnym. samo daje się 
wśród warstw średnich" - twierdził prymas. Nawet lud - według jego 

dość silnie z Kościołem i duchowień-
religijności zewnętrznej w społeczeń-

stwie - w swym - któremu brak dobrej 
lecz brak jest bojowników religijnych, nadających się do kierowa-

nia akcją w 21• Totież liikwidację 
niedomagań upatrywał reformie kleru, obejmującej jego ży-
cie ascetyczno-moralne, teologiczne i metody duszpasterskie. 

19 KE 11. Protokół Konferencji Episkopatu Polski. Gniezno 16-20 IX 1928,. 
k. 1 n. W konferencji wzięli udział kard. Hlond i Kakowski; abpi: Szeptycki, Teo­
dorowicz, Sapieha, Twardowski, Jałbrzykowski i Mańkowski; ordynariusze: No­
wak, Wałęga, Chomys:zyn, Łos1ińs!k1i, Krocyłowski, ŁoZlińsiki, Gan, Szelążek, Fulman, 
Krynicki, Przeździecki, Łukomski, Tymieniecki, Okoniewski, Kubina, Lisiecki; su­
fragani: Fischer, Owczarek, Kubicki, Komar, Michałkiewicz, Laubitz, Łakota, Tom­
czak, Rospond, Radoński, Dominik, Szlagowski i Lisowski (tamże k. 1-2). 

20 Tamże k. 3. 
21 Tamże. 
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zgodnie z regulaminem zapowiedzianym w tej sprawie przez Stolicę św. 

16 KE 11. Kard. Hlond do bisk:upów. Poznań 11VI1928, k. 1. 
11 Tamże k. 2. 
1s Tamże k. 1-2. 
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łecznych i religijnych okresu powojennego (chodzi o pierwszą wojnę 

1914-1918) i w ideałów społeczeństwa;. w niedosta-
tecznej liczbie kleru i jego wykształceniu i przygotowaniu do no·-
woczesnych metod w ,,bez:plodności" niektórych zako-

w negatywnym stosunku do duchowieństwa tak inteligencji, 
warstw Wystąpienie zalkończył uwagą, że 

froską katechetów oraz inne akcje poza-

Ponieważ odczyt nie dawał tylko ogólny pog-
na położenie religijne kraju, przyjęto bpa Przeździeckiego, że 

komisję dla opracowania i ułożenia zgłaszanych postula­
zgodnie z postanowieniem konferencji, „by niedomagania 

wykazane o stanie religijnym w Polsce, znalazły odpowiednik we 
wnioskach, dążących do niedomagań" 19• Postanowiono 

że zjazd powoła do życia jeszcze inne kmnisje, „które się okażą 
do uchwał zjazdu" 20 • Równocześnie powoła:-

no do tej bpów Przeździeckiego, Lisieckiego i S. Rosponda, su-
-r-.,,.~lrr!:• Y'l".l krakowskiego, a innym przydzielono odpowiedni resort związany 

<::!rrr<:li:xTnTI"'I• życia kościelnego w diecezjach. 

~as:i;ęJJnt!g;o dnia A. wygŁosti.ł re-
zadania i episkopatu, uwagami 

prymasa. W poruszono kwestie z dziedziny prawnej 
(administracja stosunku do kleru oraz a tak-
że sp:riawę wi:z,ytarcjii pasterskich Kiard. Hlond 1z1wll'ócił uwagę na ab-

inteligencji w kościelnym. samo daje się 
wśród warstw średnich" - twierdził prymas. Nawet lud - według jego 

dość silnie z Kościołem i duchowień-
religijności zewnętrznej w społeczeń-

stwie - w swym - któremu brak dobrej 
lecz brak jest bojowników religijnych, nadających się do kierowa-

nia akcją w 21• Totież liikwidację 
niedomagań upatrywał reformie kleru, obejmującej jego ży-
cie ascetyczno-moralne, teologiczne i metody duszpasterskie. 

19 KE 11. Protokół Konferencji Episkopatu Polski. Gniezno 16-20 IX 1928,. 
k. 1 n. W konferencji wzięli udział kard. Hlond i Kakowski; abpi: Szeptycki, Teo­
dorowicz, Sapieha, Twardowski, Jałbrzykowski i Mańkowski; ordynariusze: No­
wak, Wałęga, Chomys:zyn, Łos1ińs!k1i, Krocyłowski, ŁoZlińsiki, Gan, Szelążek, Fulman, 
Krynicki, Przeździecki, Łukomski, Tymieniecki, Okoniewski, Kubina, Lisiecki; su­
fragani: Fischer, Owczarek, Kubicki, Komar, Michałkiewicz, Laubitz, Łakota, Tom­
czak, Rospond, Radoński, Dominik, Szlagowski i Lisowski (tamże k. 1-2). 

20 Tamże k. 3. 
21 Tamże. 
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W związku z tym wysunął trzy postulaty: 1. sprawę powołań kapłań­

skich, 2. problem pogłębienia życia duchowego kapłanów i 3. kwestię 
.studiów specjalistycznych dla potrzeb diecezji. Realizację tych dezydera­
tów widział prymas w budzeniu powołań i ich wspieraniu, w tworzeniu 
małych seminariów, w opiece nad sodalicjami mariańskimi i innymi koś­
cielnymi stowarzyszeniami. Następnie uważał, że należy troszczyć się o 
podniesienie poz,iiomu seminariów, o właściwy dobór rektorów i modera­
tOTów or1az wykwalifikowane.go personelu profeso.r1skiego. Zaznaczył, że 
młodych księży należałoby oddać w ręce bardziej wyrobionych probosz­
cz.ów. P01nadto. powinno siię urządzać kursy duszp.asterskde i ascetyczne 
oraz wydawać pisma o tymże charakterz,e. Z kolei bp A. Szelążek, ordy­
nariusz łucki, odczytał w imieniu nieobecnego bpa płockiego A. Nowo­
wiejskiego referat: Potrzeba wzmacniania charakteru w duchowieństwie 
i rozbudzenia w nim zainteresowań sprawami duchowymi. Wywody re­
ferenta kończyły się praktycznymi wskazaniami ascetyczno-moralnymi i 
pokrywały się niemal w całości z wnioskami poprzednika. W dyskusji 

Sapieha rzucił projekt wzywania młodych kapłanów po kilku latach 
duszpasterskiej pracy do seminariów „na kilkutygodniowe odświeżenie 
duchowe" 22 , motywując to występującym u nkh w tym czasie kryzysem 
duchowym. 

Na (17 IX 1928) kard. Kakowski mówił o stosun-
ku Kościoła do państwa. Wysunąwszy tezę, że państwo nie powinno 
przeszkadzać Kościołowi w jego działalności religijnej i raczej powinno 
mu pospieszyć z pomocą, zaznaczył jednocześnie, że Kościół ma obowią­
zek odnosić do inicjatyw państwa mających na celu dob­
ro obywateli, a nawet mu w tym pomagać. Dodał, że „w obecnej chwili 

do jedynie ·cxrc•-nr.,x-ni~-= 

ca Kościoła z państwem umożliwi dodatni rozwój duchowy i materialny 
23. W też celu usuwać przeszkody w porozu-

mieniu się Kościoła z władzami państwowymi. Następnie przedstawił 
krótko „nienormalnych stosunków" między władzą carską a Koś­
ciołem w okresie niewoli oraz między Kościołem a rządem polskim 
w pierwszych latach Polski odrodzonej. „Nienormalny ten stosunek mu­
siał być N as tąp ił o to - według nie­
go - przez zawarcie konkordatu ze Stolicą św. 10II1925 r. Toteż epis-

i kler powinni szanować rząd i przyjść mu z pomocą w sprawach 
sprzeciwiających dobru społeczeństwa i prawom 

kościelnym" 24• 

22 Tamże k. 5. 
23 Tamże. 
24 Tamże. 
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Mówiąc o sejmie i senacie prelegent zwrócił uwagę, że rozbicie posłów 
walczące ze sobą, a często i z Kościołem, jest „objawem bardzo 

·U"'.„„v...,, ... 1
' ... „~·T"T'"""'' dla życia narodu. Podkreślił również, że należy łagodzić 

wyborezą, a także wpływać na wyborców (poza konfesjonałem 
amboną), aby zdali sobie sprawę z doniosłości wyborów i potrzeby wy­

bierania posłów gwarantujących swobodę Kościołowi 25• Po nim zabrał 
łódzki W. Tymieniecki, który podkreślił słuszność poprzednich 

dodając jednak, że stosunek rządu do Kościoła nie jest jeszcze 
skrystalizowany. Gdyby miał ulec pogorszeniu, „obowiązkiem episkopatu 
wraz z klerem i wiernymi będzie przygotować się zawczasu do stanow­

obrony interesów wiary i Kościoła" 26 • Rozwinął rezolucje swego 
uwagą, iż „należy wyrazić wobec rządu ubolewanie, że po-

sekciarstwo o tendencjach politycznych lub wywrotowych" 27 i że 

postępowanie władz szkolnych, popierających na wybitniejsze 
osoby moralnie nieodpowiednie, a nawet apostatów" 28 • 

'rezolucji przedstawionych przez metropolitę warszawskiego posta­
nowiono jeszcze dodać, że „episkopat i duchowieństwo popierać będą 

w słusznych sprawach", i uzupełnić dodaitkiem: „epi1skopat i ducho­
wieństwo bronić będzie zawsze dobra religijnego i spraw Kościoła" 29 • 

as·tei:)rn.e upoważniono z góry która miała 
życia w tych do zwrócenia się do przyspieszenie 

... „v.au.Jc.ua tych i konkordatowych nie są wyko-

Referat o .,,, .... r1.,,,·1~:a .... „,e..,a....,_1.1. 

ki. Podawszy u.-cJ.. ..... „ .......... 1 

i zgubne cele, wymienił jako 
wśród warstw ,....,,,.,.,.y,,...,,..,,.,..,TT~1.-. 

charytatywną i pozytywną działalność społeczną. 
łomżyński, wskazał ponadto jako koreferent na czE:;stsze 

osobiste angażowanie proboszcza w działalność bractw 
i zawodowych oraz bibliotek pa-

w książki o tematyce. Tenże omawiał 

również Akcję Katolicką, przedstawiając historyczny zarys ruchu, jego 

Chodziło o wybory do sejmu 4 III 1928 r. (otwarty 27 III 1928 i działający 
-do VIII 1930). Zob. L I h n at o w i cz: Vademecum do badań nad historią XIX 

w. Cz. 2. Warszawa 1971 s. 118-124. 
25 KE 11 k. 6. 
27 Tamże. 
28 Tamże. 
29 Tam~e. 
30 Tamże k. 6-7. 
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tOTów or1az wykwalifikowane.go personelu profeso.r1skiego. Zaznaczył, że 
młodych księży należałoby oddać w ręce bardziej wyrobionych probosz­
cz.ów. P01nadto. powinno siię urządzać kursy duszp.asterskde i ascetyczne 
oraz wydawać pisma o tymże charakterz,e. Z kolei bp A. Szelążek, ordy­
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przeszkadzać Kościołowi w jego działalności religijnej i raczej powinno 
mu pospieszyć z pomocą, zaznaczył jednocześnie, że Kościół ma obowią­
zek odnosić do inicjatyw państwa mających na celu dob­
ro obywateli, a nawet mu w tym pomagać. Dodał, że „w obecnej chwili 

do jedynie ·cxrc•-nr.,x-ni~-= 

ca Kościoła z państwem umożliwi dodatni rozwój duchowy i materialny 
23. W też celu usuwać przeszkody w porozu-

mieniu się Kościoła z władzami państwowymi. Następnie przedstawił 
krótko „nienormalnych stosunków" między władzą carską a Koś­
ciołem w okresie niewoli oraz między Kościołem a rządem polskim 
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22 Tamże k. 5. 
23 Tamże. 
24 Tamże. 
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życia w tych do zwrócenia się do przyspieszenie 

... „v.au.Jc.ua tych i konkordatowych nie są wyko-

Referat o .,,, .... r1.,,,·1~:a .... „,e..,a....,_1.1. 

ki. Podawszy u.-cJ.. ..... „ .......... 1 

i zgubne cele, wymienił jako 
wśród warstw ,....,,,.,.,.y,,...,,..,,.,..,TT~1.-. 
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łomżyński, wskazał ponadto jako koreferent na czE:;stsze 
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25 KE 11 k. 6. 
27 Tamże. 
28 Tamże. 
29 Tam~e. 
30 Tamże k. 6-7. 
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wianie ............ .::i.., ... v„.v zadania o charakterze 

W skazał także drogi, kroczyć. Podkreślił 
i przekształcenia jednego z pe­

organ 31• N ad to zwrócił uwagę na ko-
tak i całych grup i 

szeń. 
izumE~in:H. te wywody bp częstochowski T. Kubina, omawiając inne or-

ich strukturę i wytyczne. Podzieliwszy na 
grupy: 1. o celu wewnętrznym (zakony, bmctwa, sodalicje), 2. o celu 

(Akcja Katolicka i zbliżone do niej organizacje) i 3. celu 
charytatywnym itp.), że nie należy kosztem 

wzmacniać prestiżu i pozycji ostatnich, gdyż te ostatnie mają cha-
rakter Z tego bowiem mogłoby wyniknąć 
stwo dla ich właściwego rozwoju, a więc „osłabienie lub skrępowanie 
ich zasadniczej w dziedzinie wewnętrznego życia Kościo-

o Akcji przypomniał, że ze względu na iż 
ona zorganizowanym ludzi świeckich w celu wspierania 

Kościoła przez budzenie i życia wedle zasad katolickich", po-
głównie przez laikat. Powinna też 

'U..U .• U::l,J.U..i..LJ.V~H... bierze .Lll..\.J.::l\.,.l.V:L 

Katolickiej w sferę polityki 
zaś chodzi o charytatywne, 

jako integralną część posłannictwa 
ich i dzieła powinny być 

formie ogónopolskiego 

związku charytatywnego. 
Po przez sekretarza protokółu z obrad przedpołudniowych, 

powiadomił obecnych, że Kon-
obydwu obrządków „zastanawiając się nad sprawami 

w,1;cr.tocm1:cn diecezjach Polski" powzię~a następujące 
je: 1. akcesu do współpracy w ramach jej wytycznych uchwalonych na 
tej konferencji i 2. skierowania prośby do Rzymu „o powołanie zaintere-

sowanych na naradę" 3
4

• 

:u Tamże k. 7. 
32 Tamże k. 8. 
33 Tamże. 
34 Tamże k. 9. Biskupi biorący udział w tej konferencji (Szeptycki, Jałbrzy-

kowski, Chomyszyn, Kocyłowski, Łoziński, Szelążek, Fulman, Przeździecki, Mań­
kowski, Michalkiewicz i Łakota) prosili, by jej protokół wciągnięto do akt Kon-

ferencji Episkopatu. 
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Z kolei bp. P. Kubicki, sufragan sandomierski, wygłosił referat o or­
nauczycielskich i młodzieżowych i ich relacji do Kościoła. 

o Związku Polskich Szkół Powszechnych, zaznaczył 
negatywny stosunek do religii i Kościoła, w przeciwieństwie do 

Chrześcijańskiego Nauczycielstwa, które 
rać 35 • Odnośnie zaś do organizacji młodzieżowych, a więc Stowarzyszenia 

Polskiej l{iatoliokiej i Związku Młodzieży 36, zauwa-
gdy pierwsza stoi na gruncie zasad katolickich i należy się nią 

,,.,.,,,..,;:i.i„ .. ,..,„„?"'"' i popierać, druga niestety zdradza tendencje antyklerykalne, 
wpływem ciesząc się przy tym 

....... ,~„.,. .• „i.-.~·T 1 ~'·"""~~ rządu 37• Należy bacznie ją obserwować, a du-
chowieństwo powinno się troskliwie m:todzieżą należącą do niej 

ramami organizacyjnymi zadbać o naukę religii w szkołach 

„,.....,,,......,,.,.~~~,.,. przez to stowarzyszenie. J·ednocześnie podniósł poitrzebę zao-
się w większym sodalicjami mariańskimi. Porusza-

zagadnienie ·zawodowych związków robotniczych, dodał krótko, 
współpracować :tylko z tymi, które stanęły na gruncie chrześci­

ja:r'ls.k:iej """"'-"-v ..... „n,::,.1. ..... W konkluzji wyakcentował potrzebę popierania związ­
zawodowych o chrześcijańskim pmfilu i przygotowania pracowni­
sni:Heczr1vc~h w duchu katolickim. 

głoszenia ka­
zań oraz Koś-

cioła. Abp Teodorowicz, 

35 Tamże k. 10. Nauczycielstwa Polskiego (ZNP) został utworzony 
w 1930 r. ze Związku Zawodowego Nauczycieli Polskich Szkół średnich i Związ­
ku Polskich Nauczycieli Szkół Powszechnych. Episkopat polski wystąpił przeciwko 

ostatniemu w 1930 r. w liście wspólnym z powodu jego antyreligijnych po­
czyna11. Zob. „Kronika Diecezji Włocławskiej" 24: 1930 nr 10 s. 303-306 i List 
otwarty sen. S. Nowaka, prezesa Związku, skierowany do episkopatu z 20 VIII 1930. 
„Miesięcznik Katechetyczny i Wychowawczy" 19: 1930 z. 11 s. 442-447. -o Stowa­
rzyszeniu Chrześcijańsko-Narodowym Nauczycielstwa Szkół Powszechnych zob. 
W. MY sł e k: Kościół katolicki w Poisce w latach 1918-1939. Warszawa 1966 s. 
434 n. 

36 Stowarzyszenie Młodzieży· Polskiej Katolickiej powstało ze Stowarzyszenia 
Czeladzi oraz ze Stowarzyszenia Terminatorów Katolickich, a później 

zostało podzielone na dwie grupy: męską i żeńską, Zob. J. N o w a ck i: Archidie­
cezja poznańska w granicach historycznych· i ustrój. T. 2. Poznań 1964 s. 751. 
Związek Młodzieży Wiejskiej (ZMW RP „Wici") założony w 1928 r., o charakterze 
kulturalno-wychowawczym, ideologią zbliżony był do Stronnictwa Ludowego .. Zob. 
z. ·H:a m.m ęr liin g: Ruch ludowy w WieLkopolsce 1919-1939. Wacr:szawa -1971 
s. 119-123, 316-345. ' 

37 Związek Młod~ieży Wiejskiej otrzymał w 1925. r.' od rządu subwencję na cele 
związkowe w wysokości 80 OOO zł. Zob. KE 11 k. 10. · . . 
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wianie ............ .::i.., ... v„.v zadania o charakterze 

W skazał także drogi, kroczyć. Podkreślił 
i przekształcenia jednego z pe­

organ 31• N ad to zwrócił uwagę na ko-
tak i całych grup i 

szeń. 
izumE~in:H. te wywody bp częstochowski T. Kubina, omawiając inne or-

ich strukturę i wytyczne. Podzieliwszy na 
grupy: 1. o celu wewnętrznym (zakony, bmctwa, sodalicje), 2. o celu 

(Akcja Katolicka i zbliżone do niej organizacje) i 3. celu 
charytatywnym itp.), że nie należy kosztem 

wzmacniać prestiżu i pozycji ostatnich, gdyż te ostatnie mają cha-
rakter Z tego bowiem mogłoby wyniknąć 
stwo dla ich właściwego rozwoju, a więc „osłabienie lub skrępowanie 
ich zasadniczej w dziedzinie wewnętrznego życia Kościo-

o Akcji przypomniał, że ze względu na iż 
ona zorganizowanym ludzi świeckich w celu wspierania 

Kościoła przez budzenie i życia wedle zasad katolickich", po-
głównie przez laikat. Powinna też 

'U..U .• U::l,J.U..i..LJ.V~H... bierze .Lll..\.J.::l\.,.l.V:L 

Katolickiej w sferę polityki 
zaś chodzi o charytatywne, 

jako integralną część posłannictwa 
ich i dzieła powinny być 

formie ogónopolskiego 

związku charytatywnego. 
Po przez sekretarza protokółu z obrad przedpołudniowych, 

powiadomił obecnych, że Kon-
obydwu obrządków „zastanawiając się nad sprawami 

w,1;cr.tocm1:cn diecezjach Polski" powzię~a następujące 
je: 1. akcesu do współpracy w ramach jej wytycznych uchwalonych na 
tej konferencji i 2. skierowania prośby do Rzymu „o powołanie zaintere-

sowanych na naradę" 3
4

• 

:u Tamże k. 7. 
32 Tamże k. 8. 
33 Tamże. 
34 Tamże k. 9. Biskupi biorący udział w tej konferencji (Szeptycki, Jałbrzy-

kowski, Chomyszyn, Kocyłowski, Łoziński, Szelążek, Fulman, Przeździecki, Mań­
kowski, Michalkiewicz i Łakota) prosili, by jej protokół wciągnięto do akt Kon-

ferencji Episkopatu. 
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Z kolei bp. P. Kubicki, sufragan sandomierski, wygłosił referat o or­
nauczycielskich i młodzieżowych i ich relacji do Kościoła. 

o Związku Polskich Szkół Powszechnych, zaznaczył 
negatywny stosunek do religii i Kościoła, w przeciwieństwie do 

Chrześcijańskiego Nauczycielstwa, które 
rać 35 • Odnośnie zaś do organizacji młodzieżowych, a więc Stowarzyszenia 

Polskiej l{iatoliokiej i Związku Młodzieży 36, zauwa-
gdy pierwsza stoi na gruncie zasad katolickich i należy się nią 

,,.,.,,,..,;:i.i„ .. ,..,„„?"'"' i popierać, druga niestety zdradza tendencje antyklerykalne, 
wpływem ciesząc się przy tym 

....... ,~„.,. .• „i.-.~·T 1 ~'·"""~~ rządu 37• Należy bacznie ją obserwować, a du-
chowieństwo powinno się troskliwie m:todzieżą należącą do niej 

ramami organizacyjnymi zadbać o naukę religii w szkołach 

„,.....,,,......,,.,.~~~,.,. przez to stowarzyszenie. J·ednocześnie podniósł poitrzebę zao-
się w większym sodalicjami mariańskimi. Porusza-

zagadnienie ·zawodowych związków robotniczych, dodał krótko, 
współpracować :tylko z tymi, które stanęły na gruncie chrześci­

ja:r'ls.k:iej """"'-"-v ..... „n,::,.1. ..... W konkluzji wyakcentował potrzebę popierania związ­
zawodowych o chrześcijańskim pmfilu i przygotowania pracowni­
sni:Heczr1vc~h w duchu katolickim. 

głoszenia ka­
zań oraz Koś-

cioła. Abp Teodorowicz, 

35 Tamże k. 10. Nauczycielstwa Polskiego (ZNP) został utworzony 
w 1930 r. ze Związku Zawodowego Nauczycieli Polskich Szkół średnich i Związ­
ku Polskich Nauczycieli Szkół Powszechnych. Episkopat polski wystąpił przeciwko 

ostatniemu w 1930 r. w liście wspólnym z powodu jego antyreligijnych po­
czyna11. Zob. „Kronika Diecezji Włocławskiej" 24: 1930 nr 10 s. 303-306 i List 
otwarty sen. S. Nowaka, prezesa Związku, skierowany do episkopatu z 20 VIII 1930. 
„Miesięcznik Katechetyczny i Wychowawczy" 19: 1930 z. 11 s. 442-447. -o Stowa­
rzyszeniu Chrześcijańsko-Narodowym Nauczycielstwa Szkół Powszechnych zob. 
W. MY sł e k: Kościół katolicki w Poisce w latach 1918-1939. Warszawa 1966 s. 
434 n. 

36 Stowarzyszenie Młodzieży· Polskiej Katolickiej powstało ze Stowarzyszenia 
Czeladzi oraz ze Stowarzyszenia Terminatorów Katolickich, a później 

zostało podzielone na dwie grupy: męską i żeńską, Zob. J. N o w a ck i: Archidie­
cezja poznańska w granicach historycznych· i ustrój. T. 2. Poznań 1964 s. 751. 
Związek Młodzieży Wiejskiej (ZMW RP „Wici") założony w 1928 r., o charakterze 
kulturalno-wychowawczym, ideologią zbliżony był do Stronnictwa Ludowego .. Zob. 
z. ·H:a m.m ęr liin g: Ruch ludowy w WieLkopolsce 1919-1939. Wacr:szawa -1971 
s. 119-123, 316-345. ' 

37 Związek Młod~ieży Wiejskiej otrzymał w 1925. r.' od rządu subwencję na cele 
związkowe w wysokości 80 OOO zł. Zob. KE 11 k. 10. · . . 
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kiego dziennika, skrytykował zarazem niski poziom kościelnych 

przeznaczonych dla szerszych mas (braki pod względem treści, organiza-· 
cji, technicznego usprawnienia itd.). Zwrócił uwagę na konieczność cent­
ral:izia.cji prasy katolickiej, kolportażu książek i broszur katolickich, stwo-· 
rzenia periodyku o profilu ascetyczno-naukowym dla inteligencji i osob­
nego organu Katolickiej. Abp Jałbrzykowsk:i, metropolita wileński, 
dorzucił, że prasę katolicką „cechuje pewna chwiejność i nieumiejętność 
wywierania należytego wpływu na społeczeństwo" 38, stąd należy popie-· 
rać Katolicką Agencję Prasową 39 i . pisma dobrze zasłużone dla sprawy 
katolickiej oraz tworzyć komitety prasowe . przy kuriach biskupich. Do· 
tej dyskusji bp Szelążek dołączył zdanie, że prasa katolicka powinna 
wzorować się w pewnym stopniu na prasie świeckiej, nawet radykalnej, 
jeśli chodzi o pozytywne cechy, jak umiejętność redagowania, aktualiza-· 
cji problemów i trafiania do mas. Wyr:aził przy tym pmśbę, by katolickie· 
wydawnictwa przysyłały do kurii po egzemplarzu swych publikacji. 

W referacie poświęconym parafii bp Lisiecki omówił jej zróżnicowa;.,.. 

nie pod względem terytorialnym, personalnym i liczebnym oraz wskazał' 
na trudności rodzące się z tej sytuacji. Podkreślił, że.·· należy unowocześ..,. 
nić przestarzale i zawodzące metody duszpasterskie popr7ez zbliżenie się 
duszpasterza do wiernych, urządzanie rekolekcji zamkniętych, werbo-· 
wanie świeckich do współpracy, kierowanie tylko tymi .organizacjami 
kościelnymi, które mogą oddać przysługę Bożej sprawie itd. Ponieważ: 
parafia i proboszcz stanowią ośrodek duszpasterski, należy ·budzić 
większe poczucie ,,silnej łączności z parafią", tzn. z kościołem parafial-· 
nym i Trzeba także .ożywić wśród wiernych kult 
eucharystyczny, sakramentalne i akcję charytatywną, przez 
najłatwiej trafić do zakładać or-
ganizacje i towarzystwa dobroczynne, jak np. Konferencja św. Wincente-­
go a Paulo. one obejmować swoją działalnością wszystkie prze­
jawy ludzkiej nędzy, tworzyć ochronki, opiekować się młodzieżą zanied­
baną, więźniami i opuszczającymi więzienie. Poruszył także ideę 
domu ,parafialnego jako ośmdka życia organizacyjnego parafii. 

Do tych myśli nawiązał w swym koreferacie abp Sapieha, przypomi­
nając, że zadaniem parafii wiernych dusz­
pasterza, który „i nauczaniem, i udzielaniem łask, i prowadzeniem dusz: 
uświęca je i w 40• W związku z tym nie ··wolno 

3a Tamfo k. 10-11. . 
311 Tamże k. n. Katolicka Agencja Prasowa (KAP) została założona w 1927 I'~ 

przez episkopat. Pierwszym jej dyrektorem był ks. J. Gawlina, później biskup po­

lowy. Po nim objął jego urząd ks. Z. Kaczyński; 
46 Tamże. 
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niejszać roli proboszcza w życiu parafialnym, lecz ją uwydatniać jako 
zasadniczą i wiążącą wiernych z ich duszpasterskim ośrodkiem. Zara~ 
zem należy uporządkować stosunek zakonów męskich do proboszczów 
oraz ich działalność na terenie parafii. W dyskusji, jaka się wywiązała, 
ustalono m.in. dla domów pa'I~afialnych nazwę Dom Katolicki, polecając 
je zaintabulować w księgach hipotecznych jako własność Kościoła kato­
lickiego. 

Problemem głoszenia kazań zajął się bp chełmiński S. W. OkoniewskL 
Jego ~eferat uzupełnił kilku praktycznymi uwagami bp K. Tomczak, su-· 
fragan łódzki. Obydwaj zwrócili uwagę na potrzebę odnowy homiletyki 
i zastosowania do niej metod zdolnych poruszyć dzisiejsze umysły i ser­
ca; dbać więc należy o styl i zewnętrzną szatę kazań, a przede wszyst­
kim odpowiednio przygotować do tej misji alumnów seminariów. Temu 
zadaniu powinny służyć kursy homiletyczne. Abp A. Szeptycki, metropo­
lita lwowski obrządku· greckokatolickiego, wyraził opinię, że właściwe 
lekarstwo „na wszystkie bolączki, poruszane w czasie tej konferencji, to 
1odpowiednie głoszenie ewangelii" 41 • Natomfast abp Teodorowicz doma­
gał się, by kaznodziejstwo dostosować bardziej do współczesnych wymo­
gów życia, chorób społecznych i niebezpieczeństw grożących · wierze 
i Kościołowi. Zwrócił również uw;agę na potrzebę podręczników homile­
tycznych i katechetycznych. 

W trzecim dniu obrad zabrał głos prymas Hlond na temat inteligen­
i młodzieży akademickiej. Jego zdaniem, powodem osłabienia zmysłu 

religijnego u inteligencji było to, iż „w młodości swojej nie była przez 
dostatecznie religijnie urabiana, a obecnie nie słyszy kazań 

oapo·w1ce0111ch do swego poziomu" 42• Poza tym kler nie zawsze umiał się 
odnosić w sposób właściwy, nawet gdy chodziło o formy towarzy­

s~ie. Szukając środków zarndczych podkreślił, że inteliJgencję należy oto-
szczególną dla osobne nabożeństwa, werbu-

jąc ją do Akcji Katolickiej oraz do innych towarzystw o charakterze ka­
tolickim, organizując dla niej wykłady w duchu chrześcijań·· 
skim. Gdy zaś chodzi o młodzież akademicką, trzebą popierać wśród niej 
ruch katolicki i inne religijne inicjatywy 43. 

Po dyskusji zebrani biskupi przygotowane przez komisję rezo-
lucje. Stwierdzili m~ in., że „stan religijny w Polsce wykazał przy ca­
łym szeregu dodatnich objawów poważne niedomagania" w postaci in­

u inteligencji, u ludu powierzchowności wiary, u kleru 

41 Tamże k. 14. 
42 Tamże. Szkic referatu kard. Hlonda w zbiorach autora (mps). 
43 Tamże k. 15. 
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kiego dziennika, skrytykował zarazem niski poziom kościelnych 
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nić przestarzale i zawodzące metody duszpasterskie popr7ez zbliżenie się 
duszpasterza do wiernych, urządzanie rekolekcji zamkniętych, werbo-· 
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większe poczucie ,,silnej łączności z parafią", tzn. z kościołem parafial-· 
nym i Trzeba także .ożywić wśród wiernych kult 
eucharystyczny, sakramentalne i akcję charytatywną, przez 
najłatwiej trafić do zakładać or-
ganizacje i towarzystwa dobroczynne, jak np. Konferencja św. Wincente-­
go a Paulo. one obejmować swoją działalnością wszystkie prze­
jawy ludzkiej nędzy, tworzyć ochronki, opiekować się młodzieżą zanied­
baną, więźniami i opuszczającymi więzienie. Poruszył także ideę 
domu ,parafialnego jako ośmdka życia organizacyjnego parafii. 

Do tych myśli nawiązał w swym koreferacie abp Sapieha, przypomi­
nając, że zadaniem parafii wiernych dusz­
pasterza, który „i nauczaniem, i udzielaniem łask, i prowadzeniem dusz: 
uświęca je i w 40• W związku z tym nie ··wolno 
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przez episkopat. Pierwszym jej dyrektorem był ks. J. Gawlina, później biskup po­

lowy. Po nim objął jego urząd ks. Z. Kaczyński; 
46 Tamże. 
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oapo·w1ce0111ch do swego poziomu" 42• Poza tym kler nie zawsze umiał się 
odnosić w sposób właściwy, nawet gdy chodziło o formy towarzy­

s~ie. Szukając środków zarndczych podkreślił, że inteliJgencję należy oto-
szczególną dla osobne nabożeństwa, werbu-
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41 Tamże k. 14. 
42 Tamże. Szkic referatu kard. Hlonda w zbiorach autora (mps). 
43 Tamże k. 15. 
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niedostatecznej liczbie, „niewyrobienie wewnętrzne i nie-
do form duszpasterstwa" 44• W związku 

tym konieczne okazało się podjęcie odpowiednich kroków, by zatradzić 
braków w polskim życiu ko­

które by mogły zwichnąć jego przyszłość i zaznaczyć się groź­
nym odchyleniem w dziedzinie etycznej. Dlatego Konferencja Episkopa-

tu postanowiła: . . , , 
1. Odnośnie do k 1 e r u - dokonać reformy semmarww, otoczyc sta-

ranniejszą opieką młodych lewitów, prowadzić dokszt,ałcając:. . pa-
storalne i ożywić u wszystkich kaplanow um1łowame . 
cia wewnętrznego (rekolekcje miesięczne) oraz przygotować przez ~tud1~ 

k ł , b't · · w d1ecezJ1 specjalistyczne grupę ap anow na wy i meJsze 
iw 

2. Odnośnie do i n t e 1 i g e n c j i - zwrócić uwagę na staranniejszy 
dobór katechetów dla szkół średnich i duszpasterską opieką mło-

dzież akademicką i inteligencję; dążyć do związków katolic-
kich akademików. Zjazd wypowiedział również za utworzeniem orga-

mającej materialnie studentom 
cym się na wyższych uczelniach kraj owych. 

3. Odnośnie do w i e r n y c h stosować nowoczesne metody dusz-
z położeniem nacisku na parafialne, oraz 

·un'">rrnu.::in•z1!' w Akcję ... ,.,"'.„v.„„..,,, ... <-t· 

4. Odnośnie do e pis ko pa t u - zachować solidarność we wszyst­
kich sprawach kościelnych ogólnego charakteru, a także przestrzegać 

uchwał Konferencji Episkopatu, które „aczkolwiek nie są prawem, jed­
nakże są i być wytycznymi w działaniu poszczególnych księży 
.biĘikUlpow" 45, zwołać ogólny. 

5. Odnośnie do r z ą d u i s e j m u - mając na względzie dobro Koś­
,,.,„,.,...,....,.,.. i kler polski popierać będą 

w obywatele państwa, lecż także ja-
ko Kościoła, przy zasadami publicznego 
prawa kościelnego i przepisami konkordatu" 46• Władza kościelna dążyć 

będzie nadto do całkowitego wykonania konkordatu oraz bronić będzie 
za wsze dobra :religijne i praw Kościoła. Poza 

dotyczących dobra całego Kościoła w Polsce, zwłaszcza 

władz występo-

wać i działać i zgodnie. ze wskazaniami Konferencji <Episko-

44 Tamże. 

45 Tamże k. 17. Por. przyp. 8. 
46 Tamże. 
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patu, unikając rozbieżności i polityki indywidualnej". 
się starali „sprawić najodpowiedniejszymi 

ich kleru do Państwa, do Rządu i do Sejmu pozostawał 
wskazaniami Konferencji Episkopatu" 47 • 

6. Odnośnie do 'r a d y k a 1 i z a c j i s p o ł e c z e ń s t w a 
z istotą i poczynaniami radykalizacji oraz 

'a'"i""":nu·an przeciwn:ików Kościoła miłością i pozytywną pracą. 

d:zić ludowi z pomocą przez zorganizowaną działalność chaTytatywną 
sp;o1e:czJną, jak np. związki zawodowe. 

7. Odnośnie do Akcji Kat o 1 icki ej - opracować wyczerpują­
ce wskazówki dla duchowieństwa, jak w parafiach zakładać i prowadzić 

Katolicką. Opracować jednolity statut dla Ligi Katolickiej. Wciąg­
do współpracy inteligencję męską i żeńską, zwłaszcza młodzież. 

tam, gdzie możliwe, ośrodki oświatowe z 
centralne biuro porad i obrony prawnej. Pilnować, 

wolna od wszelkiej polityki". 
8. Odnośnie do organizacji - zwalczać które wywierają 

szkodliwy wpływ w danym miejscu, do innych natomiast odnosić się 
z życzliwością. Nakazać wszystkim księżom z Polskiego 

Nauczycielstwa Szkół Powszechnych, wystę-
przeci wko religijnemu wychowaniu ~4~~-~~-~~·--_, 

9. Odnośnie do prasy - stworzyć katolicką centralę prasową, 
diecezjach utworzyć komitety prasowe na wzór archidiecezji wileń-
48 

1 O. Odnośnie do p a r a f i i - podnieść znaczenie i duszpaste-
na. Dzielić zbyt wielkie parafie. Stworzyć centralę nowoczesnej pracy 
duszpasterskiej. Pociągnąć ludzi świeckich odpowiednio przygotowanych 
do współpracy z proboszczem. Zorganizować i pracę 

Budować domy parafialne. 

11. Odnośnie do ka z n od z ie j st w a - w seminariach duchow­
i na wydziałach teologicznych przeznaczyć dla homiletyki przy­

trzy lata po dwie godziny tygodniowo oraz zarządzić obo­
wiązkową lekturę całego Pisma św. Zobowiązać duchownych, 
w pierwszych trzech latach kapłaństwa składali egzaminy z homiletyki 
i pisali kazania. W parafiach przed kazaniem odczytywać ogłoszenia oraz 
na cały rok naprzód ułożyć program nauczania .. Przy kuriach biskupich 
urządzić referat kaznodziejski, a co dwa lata przeprowadzać ogólnopol­
skie kursy homiletyczne. Zredagować przepisy głoszenia słowa Bożego 

47 Tamże. 
48 Tamże. Por. Półki z książkami treści religijnej. MK 44: 1929 nr 11 s. 9'1 
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niedostatecznej liczbie, „niewyrobienie wewnętrzne i nie-
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dla duchowiel1stwa i corocznie wydawać w jednym tomie zbiór listów 
Zestawić kazno-· 

dziejską odpowiadającą obecnym warunkom 49. 

N a doszło również do powołania wielu 
których zadaniem miało opracowanie pewnych problemów 

nad zagadnieniami życia oraz działalności 
powołano K o m i s j ę P r a 

arcybiskupi ordynariusze, bp Szelążek i sekretarz 
Zgodnie z regulaminem jej zadaniem 

"' 17.,„.,..,~~~ odpowiedzi na wątpliwości i doradzanie 
o ile sprawa przedłożona tej komisji nie jest 

mogłaby mieć konsekwencję dla innych diecezji" 51. Także 
należało spraw nie cierpiących zwłoki, a mających 

ne znaczenie dla Kościoła w Polsce. Natomiast kwestie budzace 
wości biskupi winni na ręce sekretarza Konferencji. 1·c"''"'''"'"'.,..'" 

tu 52. 

osiem mianow1c1e: 
a) Komisję dla 

czak i Rospond); 

ustanowiła 

bpi Łukomski, 

Łosiński, ordynariusz 

warszawski); 
(bpi Okoniewski, Cz. 

sufragan lwowski obrządku ia<::1nsK1eE:o 

abp Sapieha, bpi J. Ko­
przemyski obrządku greckokatolickiego, Kubina 

.., ... J. ... ,(4 ...... ,,.u. ..... sufragan płocki); 

Komisję (metropolita Szeptycki, abp 
i Przeździecki); 

49 KE 11. Rezolucje Konferencji Episkopatu Polski z dn. 16-19 IX k_ 
15-17. 

lHJ Tamże k. 18. 
51 Tamże. Według regulaminu komisję zwołuje i jej przewodzi najstarszy hie­

rarchicznie biskup. 
52 Tamże k. 17. Konferencja Episkopatu uznała jako nie cierpiące zwłoki: spra­

wę kolportażu dobrej książki i prasy katolickiej, centrali prasowej, reformy ka­
znodziejstwa, zajęcia się związkami zawodowymi i Akcją ·Katolicką. 

PRACE PRZYGOTOWA~CZE DO SYNODU PLENARNEGO 243 

h) Komisję dla Podniesienia Duszpasterstwa (abpi Teodorowicz. 
B. metropolita lwowski łacińskiego, _ 
szyn, Okoniewski i Sokołowski) 53 . 

Powołanie do wspomnianych komisji i ich prace odegrały ważna 
rolę w przygotowaniach do synodu plenarnego. Stanowiąc ostatni akcent 

historycznej bogatej w i tak doniosłej dla dal-
akcji biskupów i rzuciły wiele światła 

na położenie religijne i podały wytyczne dla przyszłej pracy około dobra 
Kościoła i dusz" 54• Te wytyczne się również punktem wyjścia 
szłych uchwał synodu plenarnego. 

Wśród rezolucji uchwalonych na Konferencji Plenar-
Episkopatu w Gnieźnie w 1928 r. znalazła się także uchwała bisku-
o zwołaniu krajowego. W związku z tym episkopat ....,.„.,,.,,"'.._.r .... 

osobną komisję synodalną dla jego przygotowania. Na jej czele 
kard. Hlond, sekretarzem został wybrany bp Przeździecki, a w charakte­
rze członków doszli do niej bpi Nowak i Szlagowski. Komisja ta, nazwa-
na do pracy, miała do ... „nri.,""'L"Jt..,...·.t. .. -.. ...... J, ..... 

pujące zadania: zebrać wnioski i postulaty biskupów ordynariuszów, upo­
je zgodnie z zawartą w nich problematyką oraz porozumieć 

z biskupami co do dalszych prac przedsynodalnych, a także terminu sy­
nodu 55• Dnia 20 IX 1929 r. rozesłał do '"'C"7 '"'"'+ 1:,...;,.,.i„ 

z prośbą o nadsyłanie do 
korica roku uwag na ręce sekretarza. Równocześnie wysunął 
zycję zwołania i odbycia synodu w okresie jesiennym 1931 r. W ArlY\r•''"'''='--· 

dzi napłynęła obfita za 
ciem pory zwołania synodu celem „lepszego przygotowania go", inni 
razili zgodę na w proponowanym terminie 56 . Nie wszyscy 

biskupi nadesłali dezyderaty w czasie, gdyż prymas 
zwrócił się ponownie do ordynariuszów 22 X 1930 r. z tą samą prośbą, po-
wołując się na Piusa XI (z 18 IX projekt 
łania synodu i zachęcającego episkopa·t, aby dokonując tak 

53 Tamże k. 17-19. 
54 Kard. Kakowski w przemów.ieniu na zakończenie ob:rad Konferencji Episk·o­

patu w Gnieźnie w 1928 r. (tamże k. 19). 
55 KE 12 .. Referat Sekretarza Komisji Przygotowawczej Synodu Plenarnego 

w Polsce, k. 2. 
56 Tamże. 
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dzieła, „włożył weń troskliwie wszystkie swe starania i usHowania" 57
• 

Praktycznym skutkiem tego wezwania było nadesłanie do biura sekre­
tarza Komisji Synodalnej dalszych propozycji od tych, którzy dotychczas 
ich nie dostarczy li. 

Kard. Hlond wystąpił także (22 X 1930) do metropolity obrządku grec­
kokatolickiego Szeptyckiego z pismem o przysłanie wniosków na przy-

synod od biskupów tegoż obrządku. Lwowski władyka odpisał w liś­

cie z 4 I 1931 r., że „biskupom obrządku greckokatolickiego nasuwają się 
wątpliwości, czy mogą brać udział w synodzie plenarnym z biskupami 
obrządku łacińskiego, ponieważ takiego precedensu nie było", a nadto 
:,w Rzymie pracuje się nad kodyfikacją prawa wschodniego". Co wię­

- biskupi obrządku greckokatolickiego mogliby swą obecnością ·krę­
biskupów obrządku łacińskiego", stąd też nie będą nadsyłali oni 
postulatów, ale proszą w sprawach ich wiernych podległych bisku­

pom łacińskim „o udzielenie przedmiotów, jakie miałyby być traktowane 
na soborze" 58, ze względu na problematykę obchodzącą także Kościół 

greckokatolicki. 
Spośród wypowiedzi poruszających sprawę systematyzacji wniosków 

synodalnych należy wymienić na pierwszym miejscu głos kard. Kakow­
skiego. Proponował on, biorąc pod uwagę prawo kanoniczne, podzielić 

materiał na działy: 1. ogólne; 2. Dział o oso-
3. Dział o rzeczach; 4. Zagadnienia spoza prawa kanonicznego. N a­

tomiast bp Adamski pragnął rozbić tematykę synodalnych postanowień 
na sześć grup: 1. Sprawy dotyczące administracji; 2. Kwestia ogólnej dy­
scypliny kościelnej; 3. Problemy ogólne duszpasterskie; 4. Akcja Katoli-

5. Sakramenty święte; 6. Problemy katechetyczne. Oryginalnie rzecz 
bp Jasiński, ordynariusz sandomierski, rozpatrując całość postulatów 

w następujących płaszczyznach: 1. Stan moralny duchowieństwa; 2. Miej­
katechetów w hierarchii kościelnej; 3. Stanowisko władz koś­

wobec naporu heretyków; 4. Obowiązujący pacierz dla wszy­
rytuał i nowy kancjonał; 5. Zwyczaje kościelne (które należy za­

trzymać, a które usunąć) i 6. Uposażenie materialne Kościoła w Polsce 59• 

Większość biskupów opowiedziała się za schematem opartym na Kodeksie 
prawa kanonicznego. 

Pierwsze posiedzenie Komisji Przygotowawczej odby1o się dnia 15 III 
1931 r. w prymasowskiej siedzibie w Poznaniu. Przewodniczył kardynał 

M List apostolski Ojca św. Piusa XI, Rzym 18 IX 1930. MK 45: 1930 nr 10 s. 110 
(tekst łaciński); przekład polski: „Miesięcznik Diecezji Chełmińskiej" 1930 nr 11 
.s. 658. 
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prymas. Wzięli w niej udział członkowie Nowak, Przeździecki i 
gowski. Po wysłuchaniu referatu sekretarza komisji, opracowanego bardzo 
sumiennie i przedstawiającego szczegółowo całokształt spraw związanych 
z przygotowaniem synodu, wywiązała się dyskusja, w czasie której człon­
kowie doszli do wniosku, że należy podjąć ostateczną decyzję 
do następuj"ących kwestii: 1. Czy synod plenarny ma być jednoobrządko­
wy, czy też wieloobrządkowy; 2. Co ma być w ogóle przedmiotem narad 
i uchwał synodu; 3. Według jakich zasad i kryteriów należy podzielić ma­
teriał synodalny; 4. Co w szczególności ma być przedmiotem narad i ustaw 
synodalnych; 5. Co uczynić z wnioskami ordynariuszów ułożonymi według 
działów prawa kodeksowego i 6. Co zrobić po otrzymaniu ewentualnych 
dalszych uwag biskupów 60. 

Na pierwsze pytanie komisja odpowiedziała, że w tej sprawie kard. 
Hlond zwróci się do stolicy św. Co do drugiego, wskazano jako 
wyjścia kanon 290 precyzujący cel i zadania synodów 
nych 61 • Komisja zastrzegła że nie należy rozszerzać postanowień 
wspomnianego kanonu, gdyż sprzeciwia się to prawu. Natomiast można 
go ogrankzyć i 'zacieśnić do istniejących warunków i potrzeb, 
jeśli niektóre paragrafy się zbędne i niewłaściwe dla należytego 
funkcjonowania życia religijnego w Polsce. Komisja zaznaczyła, że po­
winno się wyeliminować z materiału synodalnego to wszystko, co z 
rzeczy wchodzi w zakres chodzi o trze­
cie, w myśl wywodów sekretarza, komisja opowiedziała się za tym, że 

synodu plenarnego być „odbiciem Kodeksu prawa ka-
noniczego", stanowiąc niejako z nim integralną całość i uzupełniając go 
w szczegółach, temu wyraz prze­
prowadzone w ostatnich latach. Odnośnie zaś do rozdziału materiałów sy­

w ten sposób 
synodu, przewodniczący komisji 

zaproponował je między metropolie 62• W związku z 
czwartym komisja przychyliła się do opinii by zebrane su-

t10 KE 12 k. 1-3. 
61 Brzmi on następująco: „Patres in concilio plenario vel provinciali congregati 

studiose inquirant et decernant quae ad fidei incrementum, ad moderandos mo­
res, ad corrigendos a:busus, ad controversias componendas, ad unam eandemque di­
sciplinam servandam vel inducendam, opportunam fore pro suo cuiusque territorio 
videantur". Zob. F. B ą cz ko wski: Prawo kanoniczne. T. 1. Opole 1957 s. 482-
487 (O synodzie plenarnym i prowincjonalnym). 

62 Chodziło tutaj według pierwotnego planu o utworzenie komisji diecezjal~ 

nych złożonych z miejscowych specjalistów pod kierunkiem ordynariusza miejsca. 
Aby jednak nadać większe znaczenie tej komisji i ułatwić dobór ludzi mogących 
w kompetentny sposób przygotować synodalne uchwały, prymas uznał, że byłoby 
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dzieła, „włożył weń troskliwie wszystkie swe starania i usHowania" 57
• 
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ułożyć według schematu prawa kodeksowego następująco: księga 
1. normy ogólne; księga 2. - duchowieństwo w ogólności; księga 3. -
duchowieństwo w szczególności; księga 4. - o rzec;zach; księga 5. -
o procesach; księga 6. - o karach. Co do pytań piątego i szóstego komi-

orzekla, że należy sporządzić wykaz otrzymanych od biskupów dezy­
deratów, które następnie powinno się im przekazać celem uzupełnienia 
i dokonania poprawek, a nawet usunięcia niektórych zbędnych wniosków, 
zgodnie z wytycznymi Konferencji Episkopatu, synodów diecezjalnych 
i komisji biskupich. Postanowiono zwrócić się również z postulatami do 
ordynariuszów obrządku łacińskiego posiadających jurysdykcję nad wier­
nymi innych obrządków: ormiańskiego, greckokatolickiego i wschodniego 
(slowiańskobizantyjskiego). Chciano, by synod wiedział, „co ma w tej ma­
terii postanowić". Wreszcie komisja dodała, że po otrzymaniu nadesłanych 
uwag trzeba jeszcze raz przejrzeć całą dokumentację, uporządkować ją 
i przygotować zarys projektu uchwał, aby go można było przedstawić 
biskupom na jesiennej Plenarnej tegoż roku (1931). Jedno­
cześnie postanowiono, że jeśli biskupr zaakceptują ów projekt, należy do­
konać nich podziału wspomnianego materiału i utworzyć Ogólną 
Komisję Synodalną 63 • 

Po raz zebrała Przygotowawcza w tym samym 
składzie co poprzednio 26 VIII 1931 r. w Brzozowie, letniej rezydencji 

przemyskiego. Po ze stanem faktycznym prac 
przedsynodalnych i wnioskami biskupów komisja postanowiła ostatecznie 

przygotowany projekt uchwal synodu, według układu prawa ka­
noniczego, zgodnie z sugestiami członków episkopatu. Nie przyjęła jednak 
propozycji abpa Jalbrzykowskiego, aby na czele synodalnych dekretów 
umieścić proponowany przez osobny rozdział „O wierze", uważając, 
że znajduje się on implicite już w innych działach zadeklarowanych 
uchwal. natomiast wniosek bpa Przeździeckiego o utworzeniu 
przy Konferencji Eipskopatu nowej komisji, dla duszpasterstwa emigra­

i wyraziła zgodę na powołanie do życia komisji ogólnej i komi­
specjalnych w celu ułatwienia pracy przygotowawczej do synodu. Tym 

samym upadła pierwotna propozycja utworzenia komisji diecezjalnych 
oraz to proponował kard. Hlond i bp Przeździecki. 

Następnie Komisja Przygotowawcza rozważała cel i zakres pracy 
Ogólnej Komisji Synodalnej. Miała ona zastąpić Komisję Przygotowaw-

lepiej, gdyby inicjatywę przejęły komisje archidiecezjalne. Pozostało to w sferze 
projektów ze względu na powołanie komisji specjalnych. 

63 KE 12. Protokół posiedzenia dnia 15 marca 1931 w Poznaniu w pałacu pry- · 
masów Polski Komisji Przygotowawczej Synodu Plenarnego w Polsce, . k. 1-2. 
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czą. Jej głównym zadaniem byłoby badanie wniosków przygotowanych 
przez komisje specjalne oraz definitywne ustalenie~ ich brzmienia, a także 

zasad ogólnych, lecz dopiero po przygotowaniu- wszystkich 
dokumentów przez poszczególne komisje. Do niej również należałaby cała 
procedura technicznej strony synodu, jak „zwołanie, przeprowadzenie 
i vvprowadzenie w życie uchwał synodu plenarnego" 64• Komisja ta .-..n..:'.ldl.Irt-

się z przewodniczącego, wszystkich przewodniczących 
specjalnych i sekretarza. 

Głównym zadaniem komisji specjalnych zgodnie z kanonem 290 
KPK i instrukcjami Komisji Przygotowawczej - byłoby przygotowanie 
dla Komisji Ogólnej wniosków i instrukcji związanych z poszczególnymi 

W związku z tym komisje specjalne miały obowiązek powołać 
do swego grona fachowców, mających za sobą doświadczenie, gruntowną 

teologiczną i znajomość prawa kanonicznego. W szczególny sposób 
. o tyc~, kt~r~y już pracowali w komisjach synodalnych własnej 
i mogli słuzyc pewnym doświadczeniem. Komisje specjalne zosta-

uprawnione do powołania przedstawicieli zgromadzeń zakonnych jako 
komisji tak na narady, i w celu konsultacji, zwłaszcza 

w sprawach związanych z życiem zakonnym. Przysługiwało im prawo 
członków, i to według własnego uznania. Mogły także poszcze-

komisj e powołać do o ile uznały to za słuszne 
Na nich 

komisji specjalnych, stosownie 
65. Na 

64 
Tamże: Protokół posiedzenia dnia 26 sierpnia 1931 r. w Brzozowie u J. E. 

Bi.skupa Przemyskiego Komisji Przygotowawczej Synodu Plenarnego w Polsce, 
k 1-2. 

65 Tamże: Referat Sekretarza Komisji Przygotowawczej Synodu Plenarnego 
w Polsce, k. 20. Komisje te przyjęły następujące schematy: 1. De fide; 2. Normae 
ge.n~rales; 3. De clericis in genere; 4. De clericis in specie; 5. De religiosis; 6. De 
fa1c:1;S; 7. De 'sacirlaimenms.; 8. De fods eit tempo:r:Lbus saicrłs; 9. De 1cultu d:iv,iJno,; 10. De 
mag:iste::-lio eccle~iastico; 11. De beneficiis aliisque institutis non collegialibus; 12. 
De boms ~cclesiae temporalibus; 13. De judiciis; 14. De causis beatificationis ser­
v .::rum Dei et canonizatione Beatorum. 
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. o tyc~, kt~r~y już pracowali w komisjach synodalnych własnej 
i mogli słuzyc pewnym doświadczeniem. Komisje specjalne zosta-

uprawnione do powołania przedstawicieli zgromadzeń zakonnych jako 
komisji tak na narady, i w celu konsultacji, zwłaszcza 

w sprawach związanych z życiem zakonnym. Przysługiwało im prawo 
członków, i to według własnego uznania. Mogły także poszcze-

komisj e powołać do o ile uznały to za słuszne 
Na nich 

komisji specjalnych, stosownie 
65. Na 

64 
Tamże: Protokół posiedzenia dnia 26 sierpnia 1931 r. w Brzozowie u J. E. 

Bi.skupa Przemyskiego Komisji Przygotowawczej Synodu Plenarnego w Polsce, 
k 1-2. 

65 Tamże: Referat Sekretarza Komisji Przygotowawczej Synodu Plenarnego 
w Polsce, k. 20. Komisje te przyjęły następujące schematy: 1. De fide; 2. Normae 
ge.n~rales; 3. De clericis in genere; 4. De clericis in specie; 5. De religiosis; 6. De 
fa1c:1;S; 7. De 'sacirlaimenms.; 8. De fods eit tempo:r:Lbus saicrłs; 9. De 1cultu d:iv,iJno,; 10. De 
mag:iste::-lio eccle~iastico; 11. De beneficiis aliisque institutis non collegialibus; 12. 
De boms ~cclesiae temporalibus; 13. De judiciis; 14. De causis beatificationis ser­
v .::rum Dei et canonizatione Beatorum. 
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czele każdej z nich miał stać przewodniczący, mając do pomocy sekreta­
rza dla koordynowania prac i pilnowania ich przebiegu. Z obawy 
przedłużeniem prac przygotowawczych i możliwością obniżenia ich efek­
tywności oraz operatywności członków poszczególnych komisji, tak prze­
wodniczącemu, i sekretarzowi nie wolno było przyjmować przewod­
nictwa w innych zespołach roboczych. Mogli natomiast być ich członkami 
lub doradcami. Zazwyczaj każda komisja składała się z kilku członków, 
przeważnie biskupów oraz innych duchownych. 

Zgodnie z decyzją Komisji Przygotowawczej komisje specjalne 
rozpocząć swą działalność po jesiennej Konferencji Episkopatu w 1931 r. 

ją one najpóźniej do 1V1932 r., aby móc jak 
prędzej przystąpić do zwołania synodu plenarnego. Przewodniczący i se­
kretarze komisji specjalnych byli obowiązani przesłać do 15 V 1932 r. do 
Biura Episkopatu w Warszawie protokóły narad oraz w formie kanonów 
i instrukcji projekt schematu powierzonego im działu. Biuro Episkopatu 
miało zająć się drukiem nadesłanego materiału w tylu kopiach, ilu 
aktualnie członków episkopatu, o:raz ,rozesłać go zainteresowanym w ciągu 

5 VI Natomiast oryginały wszystkich sche-
matów wspomniane komisje miały przekazać Komisji Ogólnej. Do 
kompetencji należało rozpatrzenie nadesłanych wniosków najpóźniej do 
20 VI tegoż roku. Po czym Komisja Ogólna była zobowiązana zająć 
be.znioś1~ecin].o uu.1.•:::1.L\..1vva.u . .1.c:.1..u. """'''"
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"-i-

11 uchwal, rozsyłając go z kolei za 
połowy grudnia) do ponownego 

rzenia i naniesienia poprawek. Po sfinalizowaniu prac 
,1

1
e:L11::z,,o.1u w lutym 1933 r. jeszcze jedną Konferencję Plenarną 

Wtedy zgodnie z kanonem 281 66 Ogólna 
do Stolicy św. z prośbą o mianowanie legata na synod plenarny, 
mógłby się odbyć w drugim półroczu 1933 r.67 

W związku z koniecznością przyspieszenia przygotowań do 
Przygotowawcza ustaliła termin zjazdu episkopatu na 6 X 1931 r. 

na Jasnej Górze. również Gniezno lub Warszawę 
m1eJSCe przyszłego synodu. Komisja poruszyła także sprawę finansową 
synodu. Mianowicie postanowiła, że każda diecezja będzie wpłacała na 
ten cel składkę miesięczną. Nadwyżki należało zostawić do dyspozycji 
Ogólnej Komisji Synodalnej. J:eśLiby jednak składka oka1zała się niewy­
starczająca, wówczas cały ciężar finansowy powinien być rozłożony na 

66 Brzmi oo. następująco: Ordinardti. plurium provi!nciarum ecclesiastica:rum in. 
Concilium Plenarium convenire possunt, petita tamen venia a Romano Pontifice„ 
qui suum Lega tum designat ad Concilium convocandum eique praesidendum. Por L 

B ą c z k o w i c z, jw. s. 482 n. 
67 KE 12 k. 34. 

PRACE PRZYGOTOWAWCZE DO SYNODU PLENARNEGO 249 

wszystkie diecezje zależnie od ich możliwości, zgodnie z instrukcją Ko­
misji Przygotowawczej. W czasie trwania prac przygotowawczych każdy 
z przewodniczących komisji specjalnych miał prawo zwrócić do Ko­
misji Ogólnej o zwrot kosztów poniesionych przez nie na rzecz synodu as. 

Pozostała jeszcze do rozstrzygnięcia sprawa Akcji Katolickiej. Bp 
Adamski wysunął projekt urządzenia przed synodem dla wszystkich rząd­
ców diecezji kursu poświęconego tej kwestii, lub przynajmniej wygło­
szenia na ten temat kilku referatów. We wniosku tym chodziło mu o to, 

„przy ogólnej rozbieżności zdań i zapatrywań na cel i zadania tego 
współczesnego apostolstwa świeckich" Akcja Katolicka, stanowiąca klu­
czowy problem posłannictwa Kościoła w obecnej chwili, nie została po­
traktowana w uchwa;ach synodalnych „zbyt pobieżnie", a co za tym idzie, 
„bez pożądanego wyjaśnienia i jednolitego ujęcia" 69• Realizację tego po­
stulatu uzależniono jednak od decyzji Komisji Ogólnej i zjazdu episkopa­
tu w Częstochowie. 

Komisja Przygotowawcza jeszcze raz do problemu udziału 
biskupów innych obrządków w obradach synodalnych. Bp Przeździecki, 

na ten temat z członkami episkopatu i prowadząc 
:rozmowy z kompetentnymi ezynn:Ukami w Rzymie w maju 1931 r., pod­
kreślał z naciskiem, że obecność biskupów innych obrządków w komisjach 
synodalnych i już na synodzie „jest ogromnie ważna i konieczna 
dla dobra sprawy w dla jedności Kościoła i dania przy-
kładu narodom" 70• Ten widzenia poparła cała komisja 71 • 

W episkopatowi ruskiemu i 
wi obrządku ormiańskiego kopię protokółu obecnych narad i referatu 
obrazującego postęp prac przedsynodalnych oraz odpis z 19 III 
1931 r., w którym była mowa o projektowanym zaproszeniu bisku-

na obrady przedsynodalne 12• 

W końcu Komisja Przygotowawcza postanowiła, w związku z przyszłą 
Konferencję Episkopatu, wysłać do ordynariuszów protokół z bieżącego 
posiedzenia wraz z wnioskami uchwalonymi przez nią i zawartymi w re-

68 Tamże k. 35. 
69 Tamże k. 35-36. 
70 Tamże. 
71 Sprawa ta wkrótce została pozytywnie rozwiązana na korzyść postulatów 

Komisji Przygotowawczej, gdy we wrześniu 1931 r. doniósł jej abp Szeptycki, po 
wspólnych naradach władyków ze Lwowa, Stanisławowa i Przemyśla, iż zgłaszają 

swój akces do synodu plenarnego. Był on wynikiem rozmowy, jaką przeprowadził 
podczas swego pobytu w Rzymie metropolita lwowski z Piusem XI w 1931 r. Pa­
pież powiedział, że nic nie stoi na przeszkodzie, by biskupi ukraińscy przybyli na 
synod do Częstochowy. Zob. C i e s z y ń s k i, jw. s. 276. 

72 KE 12 k. 35-36. 
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z przewodniczących komisji specjalnych miał prawo zwrócić do Ko­
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współczesnego apostolstwa świeckich" Akcja Katolicka, stanowiąca klu­
czowy problem posłannictwa Kościoła w obecnej chwili, nie została po­
traktowana w uchwa;ach synodalnych „zbyt pobieżnie", a co za tym idzie, 
„bez pożądanego wyjaśnienia i jednolitego ujęcia" 69• Realizację tego po­
stulatu uzależniono jednak od decyzji Komisji Ogólnej i zjazdu episkopa­
tu w Częstochowie. 

Komisja Przygotowawcza jeszcze raz do problemu udziału 
biskupów innych obrządków w obradach synodalnych. Bp Przeździecki, 

na ten temat z członkami episkopatu i prowadząc 
:rozmowy z kompetentnymi ezynn:Ukami w Rzymie w maju 1931 r., pod­
kreślał z naciskiem, że obecność biskupów innych obrządków w komisjach 
synodalnych i już na synodzie „jest ogromnie ważna i konieczna 
dla dobra sprawy w dla jedności Kościoła i dania przy-
kładu narodom" 70• Ten widzenia poparła cała komisja 71 • 

W episkopatowi ruskiemu i 
wi obrządku ormiańskiego kopię protokółu obecnych narad i referatu 
obrazującego postęp prac przedsynodalnych oraz odpis z 19 III 
1931 r., w którym była mowa o projektowanym zaproszeniu bisku-

na obrady przedsynodalne 12• 

W końcu Komisja Przygotowawcza postanowiła, w związku z przyszłą 
Konferencję Episkopatu, wysłać do ordynariuszów protokół z bieżącego 
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68 Tamże k. 35. 
69 Tamże k. 35-36. 
70 Tamże. 
71 Sprawa ta wkrótce została pozytywnie rozwiązana na korzyść postulatów 

Komisji Przygotowawczej, gdy we wrześniu 1931 r. doniósł jej abp Szeptycki, po 
wspólnych naradach władyków ze Lwowa, Stanisławowa i Przemyśla, iż zgłaszają 

swój akces do synodu plenarnego. Był on wynikiem rozmowy, jaką przeprowadził 
podczas swego pobytu w Rzymie metropolita lwowski z Piusem XI w 1931 r. Pa­
pież powiedział, że nic nie stoi na przeszkodzie, by biskupi ukraińscy przybyli na 
synod do Częstochowy. Zob. C i e s z y ń s k i, jw. s. 276. 

72 KE 12 k. 35-36. 



250 STANISŁAW KOSIŃSKI 

feracie bpa Przeździeckiego, aby po zaznajomieniu się z nimi mogli podjąć 
na zjeździe październikowym w Częstochowie stosowne decyzje „dla naj­
lepszego przygotowania i przeprowadzenia synodu". Następnie komisja 
uchwaliła, aby biskupi wybrali członków Komisji Ogólnej i komisji spe­
cjalnych synodu plenarnego, wskazując równocześnie przewodniczącego 
i sekretarza. a także określili wysokość kosztów związanych z przygoto­
waniem sy~odu. Wreszcie dodała, że jesienna Konferencja Biskupów nie 
może jeszcze zająć się rozpatrywaniem tematów zgłoszonych przez ordy­
nariuszów na synod, gdyż tą sprawą muszą się najpierw zająć komisje 
specjalne, następnie Komisja Ogólna, a dopiero na koniec Konferencja 
Episkopatu, osobno zwołana w tym celu 73• 

z tą też chwilą Komisja Przygotowawcza zakoó.czyła swój byt. Za­
jej było uporządkowanie materiału dostarczonego przez biskupów, 

wivn1r~c·o-uJa111P zasad i norm odnośnie do techniki pracy związanej z syno­
dem 

i 
przez ich popr:z:ecimczJl{ę. 

uchwał. Dalszy tok wysiłków Komisji 
bazował na podstawach wypracowanych 

Dnia 6 X 1931 r. zebrała się na Górze Plenarna 
Wzięło w udział 34 w 23 ordynariuszów 

i 11 sufraganów. także obecni biskupi innych obrządków, mianowicie 
abp Teodorowicz i bp KocyłowskL Metropolita Szeptycki usprawiedliwił 

absencję chorobą. 

kard. który po mszy św. od-
N owowiejslti.ego zagaił obrady i przedstawił 

znalazła na wokandzie sprawa synodu 
Przeździcki w imieniu Komisji Przygotowawczej zrefe­

fiował prac orraz postanowienia tejże :komisji, które niemal w ca­
łości episkopat jednogłośnie zaakceptował. Rozstrzygnięto ostatecznie, że 
„synod powinien objąć wszystkie obrządki istniejące na terenie Polski" 74• 

W związku z tym prymasowi przygoto­
wanie urzędowego zaproszenia do biskupów obrządku greckokatolickiego, 
ormiańskiego i wschodniego 75• Następnie zgodnie z wnioskiem Komisji 

73 Tamże k. 34-35. 
74 KE 13. Komisja Plenarna Episkopatu Polski w Częstochowie w dniach 6-

.8 X 1931, k. 6. 
75 Tamże. 
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przygotowawczej powołano do życia komisje specjalne w liczbie 10, za­
miast proponowanych 14. W ten sposób powstały: 1. Komisja Ogólna; 
2. dla Norm Ogólnych (normae generales); 3. Komisja dla Du­
chownych w Ogólności i w Szczególności (pro clericis in genere et in spe-

4. Komisja dla Zakonników (pm religiosis) · 5. Komisja dla Katoli­
ków Świeckich• (pro laicis); 6. Komisja dla Sakramentów (pro sacramen-

; 7. Komisja dla i Czasów świętych oraz Kultu Bożego (pro 
locis et temporibus sacris et cultu divino); 8. Komisja dla Nauczania Koś­

(pro magisterio ecclesiastico); 9. Komisja dla Beneficjów i Dóbr 
Materialnych (pro beneficiis et bonis temporalibus)~ 10. Komisja dla 

Sądowych i Kanonizacyjnych (pro judiciis et causis beatificationis 
et canonizationis). Nadto Konferencja Episkopatu upoważniła Komisję 

do utworzenia w miarę potrzeby jeszcze innych komisji 76. 

Konferencja uchyliła wniosek Komisji Przygotowawczej, postulujący 
opracowanie szkicu o synodach plenarnych w Polsce 77 • Postanowiła też 

nie obciążać kosztami synodu budżetów poszczególnych diecezji, i tak już 
przeciążonych różnymi świadczeniami na cele kościelne, lecz przeznaczyła 
na fundusz synodalny 20-0/o wpływów uzyskanych z redukcji subwencji 
na Katolicką Agencję Prasową, która otrzymała odsyłać je bez­
pośrednio do Biura Episkopatu. Wyznaczyła też zamiast Gniezna albo 

<:>Y'c'
7

"·n
7

...-
7 na miejsce obrad synodu Częstochowę oraz powołała skład oso-

,....,...u7"'7""' komisji: 

Komisja Ogólna Synodu - przewodniczący kard. Kakowski, sekretarz 
Przeździecki, : wszyscy ko­

specjalnych. 
dla Norm Generalnych -

kretarz bp K. Dominik, sufragan chełmiński, 
Hlond, se­

Walęga, 
z. i 

Komisja dla Duchownych w Ogólności i w Szczególności - przewod-

Teodorowicz i bpi 
szawski i polowy, "-' ............ v ......... "''-"" ... , .... ..., ... „ ... "' .... „ ... i 

Komisja dla ,,__,._., ...... "' .......... „.1. ... „.v pr:ze~Nodnic2:acy bp N owak, sekretarz 
Lisowski, członkowie: 
ski. 

K:ocylowski, Łoziński i Szlagow-

76 Tamże k. 6-7. 
77 Zlecono napisanie tego szkicu ks. P. Kałwie, który włączył go do książki 

Pierwszy Polski Synod Plenarny (s. 3-32). Był wygłoszony jako referat w 1938 r. 
na zjeździe Towarzystwa Teologicznego i Związku Zakładów Teologicznych w Kra­
kowie. Znajduje się także w Księdze pamiątkowej ku czci bpa M. Fulmana. Cz. 1 
Lublin 1939 s. 126-155. 
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wivn1r~c·o-uJa111P zasad i norm odnośnie do techniki pracy związanej z syno­
dem 

i 
przez ich popr:z:ecimczJl{ę. 

uchwał. Dalszy tok wysiłków Komisji 
bazował na podstawach wypracowanych 

Dnia 6 X 1931 r. zebrała się na Górze Plenarna 
Wzięło w udział 34 w 23 ordynariuszów 

i 11 sufraganów. także obecni biskupi innych obrządków, mianowicie 
abp Teodorowicz i bp KocyłowskL Metropolita Szeptycki usprawiedliwił 

absencję chorobą. 

kard. który po mszy św. od-
N owowiejslti.ego zagaił obrady i przedstawił 

znalazła na wokandzie sprawa synodu 
Przeździcki w imieniu Komisji Przygotowawczej zrefe­

fiował prac orraz postanowienia tejże :komisji, które niemal w ca­
łości episkopat jednogłośnie zaakceptował. Rozstrzygnięto ostatecznie, że 
„synod powinien objąć wszystkie obrządki istniejące na terenie Polski" 74• 

W związku z tym prymasowi przygoto­
wanie urzędowego zaproszenia do biskupów obrządku greckokatolickiego, 
ormiańskiego i wschodniego 75• Następnie zgodnie z wnioskiem Komisji 

73 Tamże k. 34-35. 
74 KE 13. Komisja Plenarna Episkopatu Polski w Częstochowie w dniach 6-

.8 X 1931, k. 6. 
75 Tamże. 
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przygotowawczej powołano do życia komisje specjalne w liczbie 10, za­
miast proponowanych 14. W ten sposób powstały: 1. Komisja Ogólna; 
2. dla Norm Ogólnych (normae generales); 3. Komisja dla Du­
chownych w Ogólności i w Szczególności (pro clericis in genere et in spe-

4. Komisja dla Zakonników (pm religiosis) · 5. Komisja dla Katoli­
ków Świeckich• (pro laicis); 6. Komisja dla Sakramentów (pro sacramen-

; 7. Komisja dla i Czasów świętych oraz Kultu Bożego (pro 
locis et temporibus sacris et cultu divino); 8. Komisja dla Nauczania Koś­

(pro magisterio ecclesiastico); 9. Komisja dla Beneficjów i Dóbr 
Materialnych (pro beneficiis et bonis temporalibus)~ 10. Komisja dla 

Sądowych i Kanonizacyjnych (pro judiciis et causis beatificationis 
et canonizationis). Nadto Konferencja Episkopatu upoważniła Komisję 

do utworzenia w miarę potrzeby jeszcze innych komisji 76. 

Konferencja uchyliła wniosek Komisji Przygotowawczej, postulujący 
opracowanie szkicu o synodach plenarnych w Polsce 77 • Postanowiła też 

nie obciążać kosztami synodu budżetów poszczególnych diecezji, i tak już 
przeciążonych różnymi świadczeniami na cele kościelne, lecz przeznaczyła 
na fundusz synodalny 20-0/o wpływów uzyskanych z redukcji subwencji 
na Katolicką Agencję Prasową, która otrzymała odsyłać je bez­
pośrednio do Biura Episkopatu. Wyznaczyła też zamiast Gniezna albo 

<:>Y'c'
7

"·n
7

...-
7 na miejsce obrad synodu Częstochowę oraz powołała skład oso-

,....,...u7"'7""' komisji: 

Komisja Ogólna Synodu - przewodniczący kard. Kakowski, sekretarz 
Przeździecki, : wszyscy ko­

specjalnych. 
dla Norm Generalnych -

kretarz bp K. Dominik, sufragan chełmiński, 
Hlond, se­

Walęga, 
z. i 

Komisja dla Duchownych w Ogólności i w Szczególności - przewod-

Teodorowicz i bpi 
szawski i polowy, "-' ............ v ......... "''-"" ... , .... ..., ... „ ... "' .... „ ... i 

Komisja dla ,,__,._., ...... "' .......... „.1. ... „.v pr:ze~Nodnic2:acy bp N owak, sekretarz 
Lisowski, członkowie: 
ski. 

K:ocylowski, Łoziński i Szlagow-

76 Tamże k. 6-7. 
77 Zlecono napisanie tego szkicu ks. P. Kałwie, który włączył go do książki 

Pierwszy Polski Synod Plenarny (s. 3-32). Był wygłoszony jako referat w 1938 r. 
na zjeździe Towarzystwa Teologicznego i Związku Zakładów Teologicznych w Kra­
kowie. Znajduje się także w Księdze pamiątkowej ku czci bpa M. Fulmana. Cz. 1 
Lublin 1939 s. 126-155. 
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Komisja dla Katolików Świeckich - przewodniczący abp Jałbrzykow­
ski, sekretarz bp W etmański, członkowie: abpi Sapieha, Teodorowicz oraz 
bpi Chomyszyn, Jasiński, Tymieniecki, Kubina i Adamski. 

Komisja dla Sakramentów - przewodniczący bp Szelążek, sekretarz 
Rospond, członkowie: bpi Wałęga, L. Fulman, ordynariusz lubelski, 

Gall, Okoniewski, K. Radoński, ordynariusz włocławski, •w. Owczarek, 
sufragan włocławski, i J. Latyszewski, sufragan stanisławowski 
greckokatolickiego. 

Komisja dla Miejsc Świętych i Kultu Bożego - przewodniczący 
Nowowiejski, sekretarz bp E. Komar, sufragan tarnowski, członkowie: 
Nowak, Łoziński i Łukomski, Okonięwski, Jasiński i W. Dymek, sufragan 
poznański. 

Komisja dla Nauczania Kościelnego - przewodniczący bp Łukomski, 
sekretarz bp Latyszewski, członkowie: bpi Teodorowicz, Kocyłowski, Ful­
man, Szelążek, Tymieniecki, Kubina, Kubicki, K. Michalkiewicz, 
wileński, i F. Barda, sufragan przemyski. 

Komisja dla Beneficjów i Dóbr Materialnych - przewodniczący 

B. Twardowski, ordynariusz lwowski obrządku łacińskiego, sekretarz 
B. Dembek, członkowie: abp Szeptycki, bpi 
Radoński, Adamski i Laubitz. 

Komisja dla i Kanonizacyjnych - przewodniczący 

sufragan członko-

wie: A. Jełowicki, sufragan lu­
belski, G. Łakota, sufragan przemyski obrządku greckokatolickiego, Ros­
pond i J. Buczko, sufragan lwowski obrządku greckokatolickiego 78• 

W ten sposób zjazd episkopatu zainicjował drugi etap prac przygo­
towawczych do przyszłego synodu. Komisje specjalne miały teraz obo­
wiązek zapoznać z materiałem nadsyłanym im do wglądu, przepro­
wadzać dyskusje z gronem dobranych teologów, prawników i 
z innych dziedzin, a nawet zasięgać zdania laików. Jednak ze względu na 
obfitość materiału i inne usprawiedliwione chorobą czy 

obowiązkami w diecezji, prace postępowały zbyt 
tak że Komisja Ogólna była zmuszona przesunąć termin zwołania synodu 
na okres późniejszy. Dużo kłopotów sprawiała komisjom kodyfikacja sche­
matów synodalnych z powodu różnicy zdań biskupów co do pewnych 
kwestii. Zaznaczyło się to m. in. przy opracowywaniu schematu o ducho­
wiefa;twie, który wywołał między członkami .komisji ostrą dyskusję 79

• 

Rok później na Konferencji Episkopatu w Częstochowie w dniach 

10 KE 13 k. 6-7. 
111 Cieszyński, jw. s. 277. 
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22-25 IX 1933 powrócono znów do sprawy synodu so. Bp Przeździecki 
że Komisja Ogólna miała zakończyć swe prace do 1 XI 

1932 r., by po przygotowawczym zebraniu Konferencji Biskupów w lu-
1933 r. zwołać definitywnie synod plenarny na drugą połowę tegoż 

roku. Tymczasem z powodu niedostarczenia przez dwie komisje specjalne 
wniosków sprawa uległa dalszej zwłoce. ChodzHo tutaj o Komisję dla Za­

i Komisję dla Beneficjów. Przewodniczący Komisji dla Za­
konników, bp Nowak, zmarł w kwietniu 1933 r., a tbp Walczykiewicz z 

innych zajęć nie był w stanie dostarczyć na czas wspomnianych 
materiałów, nic dziwnego więc, że tok prac synodalnych opóźniał się. By 
-"-'""--".!.eł.n.. wyjść z tego impasu, kard. Hlond, pełniący sponte sua zastępczo 
obowiązek przewodniczącego Komisji dla Zakonników, oraz abp Twar­
dowski zobowiązali się przesłać jak najwcześniej żądane propozycje s1. 

I~omisja Ogóln~, mając prawie wszystkie schematy wni.osków komisji 
specJalnych (z WYJątkiem wyżej wspomnianych) i pragnąc sfinalizować 

fazę prac przedsynodalnych 82, postanowiła utworzyć dodatkowo ko­
kontrolne w liczbie dziewięciu, czyli tyle, ile było komisji specjał­

. W skład każdej wchodzifo trzech biskupów, jednym z nich był prze-
wodniczący komisji specjalnej, wnioski miano rozpatrywać i 
niować. Mogły one zaprosić do współpracy każdego innego biskupa, jeśli 
uznano by to za stosowne czy konieczne. 

Ustanowienie komisji kontrolnych przyczyniło się w znacznym stopniu 
do przyspieszenia prac, zwłaszcza gdy chodziło o działalność komisji spe­

Stanowiły one bowiem dla tych ostatnich rolę stymulatora. 

Zgodnie z instrukcją Komisja Ogólna zaproponowała następujący 
:Skład komisji kontrolnych: 

- do Komisji dla Norm Ogólnych powołano: kardynałów Hlonda 
1 oraz abpa Sapiehę; 

- do Komisji dla Duchownych: abpa Sapiehę, bpów Adamskiego 
i Jasińskiego; 

80 .W, _tym czasie odbyły się jeszcze dwie konferencje episkopatu: jedna 
w G:mezme (19-29 IX 1932), która nic nowego nie wniosła w problematykę syno­
da!ln~, a druga ': Warszawie ~2~. XI 1932). Na tej ostatniej bp Przeździecki prosił 
us!lme. przewodniczących komisJI, aby wnioski przysłali najpóźniej do Komisji 
OgólneJ. ~o .1,:v 1933 r. Do,sz~o t~kże wtedy do zmiany przewodniczącego komisji 
„de rellg10s1s z powodu sm1erc1 bpa Nowaka. Obowiązek ten przejął na siebie 
kard. Hlond. Zob. KE 13. Komisja Plenarna Episkopatu Polskiego w Warszawie 
.dnia 22 XI 1932 r., k. 7. 

8
: :amże'. aneks G: Protokół posiedzenia Komisji Ogólnej Synodu Plenarnego 

-0dby1.eJ w dniu 19 IX 1933 r. w Częstochowie, k. 1-2. 
82 Pierwszą sfinalizowała Komisja Przygotowawcza w latach 1929-1931. 
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Komisja dla Katolików Świeckich - przewodniczący abp Jałbrzykow­
ski, sekretarz bp W etmański, członkowie: abpi Sapieha, Teodorowicz oraz 
bpi Chomyszyn, Jasiński, Tymieniecki, Kubina i Adamski. 

Komisja dla Sakramentów - przewodniczący bp Szelążek, sekretarz 
Rospond, członkowie: bpi Wałęga, L. Fulman, ordynariusz lubelski, 

Gall, Okoniewski, K. Radoński, ordynariusz włocławski, •w. Owczarek, 
sufragan włocławski, i J. Latyszewski, sufragan stanisławowski 
greckokatolickiego. 

Komisja dla Miejsc Świętych i Kultu Bożego - przewodniczący 
Nowowiejski, sekretarz bp E. Komar, sufragan tarnowski, członkowie: 
Nowak, Łoziński i Łukomski, Okonięwski, Jasiński i W. Dymek, sufragan 
poznański. 

Komisja dla Nauczania Kościelnego - przewodniczący bp Łukomski, 
sekretarz bp Latyszewski, członkowie: bpi Teodorowicz, Kocyłowski, Ful­
man, Szelążek, Tymieniecki, Kubina, Kubicki, K. Michalkiewicz, 
wileński, i F. Barda, sufragan przemyski. 

Komisja dla Beneficjów i Dóbr Materialnych - przewodniczący 

B. Twardowski, ordynariusz lwowski obrządku łacińskiego, sekretarz 
B. Dembek, członkowie: abp Szeptycki, bpi 
Radoński, Adamski i Laubitz. 

Komisja dla i Kanonizacyjnych - przewodniczący 

sufragan członko-

wie: A. Jełowicki, sufragan lu­
belski, G. Łakota, sufragan przemyski obrządku greckokatolickiego, Ros­
pond i J. Buczko, sufragan lwowski obrządku greckokatolickiego 78• 

W ten sposób zjazd episkopatu zainicjował drugi etap prac przygo­
towawczych do przyszłego synodu. Komisje specjalne miały teraz obo­
wiązek zapoznać z materiałem nadsyłanym im do wglądu, przepro­
wadzać dyskusje z gronem dobranych teologów, prawników i 
z innych dziedzin, a nawet zasięgać zdania laików. Jednak ze względu na 
obfitość materiału i inne usprawiedliwione chorobą czy 

obowiązkami w diecezji, prace postępowały zbyt 
tak że Komisja Ogólna była zmuszona przesunąć termin zwołania synodu 
na okres późniejszy. Dużo kłopotów sprawiała komisjom kodyfikacja sche­
matów synodalnych z powodu różnicy zdań biskupów co do pewnych 
kwestii. Zaznaczyło się to m. in. przy opracowywaniu schematu o ducho­
wiefa;twie, który wywołał między członkami .komisji ostrą dyskusję 79

• 

Rok później na Konferencji Episkopatu w Częstochowie w dniach 

10 KE 13 k. 6-7. 
111 Cieszyński, jw. s. 277. 

PRACE PRZYGOTOWAWCZE DO SYNODU PLENARNEGO 

22-25 IX 1933 powrócono znów do sprawy synodu so. Bp Przeździecki 
że Komisja Ogólna miała zakończyć swe prace do 1 XI 

1932 r., by po przygotowawczym zebraniu Konferencji Biskupów w lu-
1933 r. zwołać definitywnie synod plenarny na drugą połowę tegoż 

roku. Tymczasem z powodu niedostarczenia przez dwie komisje specjalne 
wniosków sprawa uległa dalszej zwłoce. ChodzHo tutaj o Komisję dla Za­

i Komisję dla Beneficjów. Przewodniczący Komisji dla Za­
konników, bp Nowak, zmarł w kwietniu 1933 r., a tbp Walczykiewicz z 

innych zajęć nie był w stanie dostarczyć na czas wspomnianych 
materiałów, nic dziwnego więc, że tok prac synodalnych opóźniał się. By 
-"-'""--".!.eł.n.. wyjść z tego impasu, kard. Hlond, pełniący sponte sua zastępczo 
obowiązek przewodniczącego Komisji dla Zakonników, oraz abp Twar­
dowski zobowiązali się przesłać jak najwcześniej żądane propozycje s1. 

I~omisja Ogóln~, mając prawie wszystkie schematy wni.osków komisji 
specJalnych (z WYJątkiem wyżej wspomnianych) i pragnąc sfinalizować 

fazę prac przedsynodalnych 82, postanowiła utworzyć dodatkowo ko­
kontrolne w liczbie dziewięciu, czyli tyle, ile było komisji specjał­

. W skład każdej wchodzifo trzech biskupów, jednym z nich był prze-
wodniczący komisji specjalnej, wnioski miano rozpatrywać i 
niować. Mogły one zaprosić do współpracy każdego innego biskupa, jeśli 
uznano by to za stosowne czy konieczne. 

Ustanowienie komisji kontrolnych przyczyniło się w znacznym stopniu 
do przyspieszenia prac, zwłaszcza gdy chodziło o działalność komisji spe­

Stanowiły one bowiem dla tych ostatnich rolę stymulatora. 

Zgodnie z instrukcją Komisja Ogólna zaproponowała następujący 
:Skład komisji kontrolnych: 

- do Komisji dla Norm Ogólnych powołano: kardynałów Hlonda 
1 oraz abpa Sapiehę; 

- do Komisji dla Duchownych: abpa Sapiehę, bpów Adamskiego 
i Jasińskiego; 

80 .W, _tym czasie odbyły się jeszcze dwie konferencje episkopatu: jedna 
w G:mezme (19-29 IX 1932), która nic nowego nie wniosła w problematykę syno­
da!ln~, a druga ': Warszawie ~2~. XI 1932). Na tej ostatniej bp Przeździecki prosił 
us!lme. przewodniczących komisJI, aby wnioski przysłali najpóźniej do Komisji 
OgólneJ. ~o .1,:v 1933 r. Do,sz~o t~kże wtedy do zmiany przewodniczącego komisji 
„de rellg10s1s z powodu sm1erc1 bpa Nowaka. Obowiązek ten przejął na siebie 
kard. Hlond. Zob. KE 13. Komisja Plenarna Episkopatu Polskiego w Warszawie 
.dnia 22 XI 1932 r., k. 7. 

8
: :amże'. aneks G: Protokół posiedzenia Komisji Ogólnej Synodu Plenarnego 

-0dby1.eJ w dniu 19 IX 1933 r. w Częstochowie, k. 1-2. 
82 Pierwszą sfinalizowała Komisja Przygotowawcza w latach 1929-1931. 



254 
STANISŁAW KOSIŃSKI 

- do Komisji dla Zakonników: kard. Hlonda, abpa Galla i bpa Ra­

dońskiego; 
- do Komisji dla Katolików świeckich: abpa J albrzykowskiego 

i bpów Lisowskiego i Dymka; 
- do Komisji dla Sakrarnentów: abpa Nowowiejskiego i bpów Sze-

i Bardę; 
- do Komisji dla Miejsc i Czasów Świętych oraz kultu Bożego: 

Nowowiejskiego i Fulmana i Dembka; 
- do Komisji dla Nauczania Kościelnego: bpów Łukomskiego, 

i Tomczaka; 
- do Komisji dla Beneficjów i Dóbr Materialnych: abpa 

go i bpów Kubinę i Latyszewskiego; 
- do Komisji dla Spraw Sądowych i Kanonizacyjnych: bpów 

nieckiego 83, Szelążka i Rosponda. 
Na tejże Konferencji zapadła nadto uchwala zobowiązująca 

kontrolne do ukończenia prac w ciągu trzech miesięcy od chwili ~+,~~~,.,.,.... 
nia aktów od sekretarza Komisji Ogólnej. Konferencja wydala także na­
kaz, aby sekretarz (bp Przeździecki) przesłał natychmiast do wglądu 
demu kontrolnej narad i opinie komisji spe-

cjalnych celem ich rozpatrzenia 84
• 

że z 1934 r. w związku z 
Konferencji Biskupów powinno nastąpić większe oz''JW'1f>111P 

specjalnych i kontrolnych. Nawet kard. Hlond 
.,,...,;,.,...,...,,,... zwołującym zjazd biskupów do Warszawy na 
obrad plenarnych synodu (23-25 V 1935 r.), co 

pracy przedsynodalnej. N a pr:zeE;zk.odz1e 
choroba kardynała prymasa oraz opieszałość 

kontrolnych. Jak się bowiem okazało, nie przysłały na czas 
uwag. Wobec takiego stanu rzeczy Komisja Ogólna podjęła 

Episkopatu w Warszawie (20 II 1934), IZ z „„,.,_ •• ru 

20 III 1934 r. upływa ostateczny termin przekazywania wniosków przez 
wspomniane komisje do Biura Episkopatu. Równocześnie ze 

do tego czasu nie nadeślą materiału, należy przyjąć, iż wyraziły zgo­
na referaty opracowane przez komisje specjalne" 85

, a co za tym 
"'"'""TT"'"'"'r. się przystąpić do ukończenia prac przedsynodalnych. 

Ponadto Komisja Ogólna powołała jeszcze jedą.ą komisję, tzw. Nad-
zwyczajną, w celu zbadania i przedyskutowania uwag komisji 

ss Bp Tymieniecki zmarł 10 VIII 1934 r. W protokóle brak wzmianki, kto wszedł 
na jego miejsce. 

84 KE 13 k. 2. 
85 Tamże: Konferencja PLenarna Episkopatu PoLski. Warszawa 20 II 1934, k. 4-5~ 
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nych, opartych na schematach nadesłanych przez komis· e 
. . J 

propozycJ1 które - już 

być dostarczone biskupom w pierwszych dniach rnaJ·a 1934 p 
d' · r. o 

:owanm uwag biskup~~' naniesionych na tekst projektowanych statu-
tow. syn~d~ln!ch, . KomisJa Nadzwyczajna była obowiązana przedstawić 
SWOJ.ą opm1ę l wmoski Komisji Ogólnej, która miała przejrzeć je jeszcze 
raz 1 poddać pod na Konferencji Episkopatu poprzedza~cej sy­
nod. 

Konferencja wybrała jednocześnie kardynała prymasa na przewodni­
czącego ~omisji Na~zwyczajnej, a na członków bpów Przeździeckiego, 

i Bardę. Miał również wejść w jej skład jeden z biskupów 
obrządku greckokatolickiego. Załatwienie tej sprawy Konferencja zleciła 

Przeździeckiemu 86 • W celu jak narychlejszego sfinalizowania syno­
dalnych prac kard. Hlpnd zaprosił całą komisję do Poznania na 18 IV 
1934 r.87 

W trakcie obrad Konferencji Episkopatu w Częstochowie 5 IX 1934 r. 
kard. Hlond zaproponował, aby po raz ostatni prolongować do 31 XII 
1934 r. termin nadsyłania poprawek i uwag do projektu tekstu statutów 

oraz aby materiał synodalny w całości sekretarzo-

. , ułożyć, 
przy p~mocy pra':mkow, teologów i filologów, tekst ustaw najpóźniej do 
1 IV 1905 r. NazaJutrz (2 miała się zebrać Ogo'ln b · , a, y przeJ-
rze~ przyg?~owane w formie kanonów artykuły i ostatecznie zadecydo­
wac o teksc1e uchwal synodalnych. Oprócz tego prymas 

. opracowany z grubsza szkic uchwał przesłać w prywatnej for-
mie do Soboru 88 . Przeździecki u..uu.1-•c:i...u.1.1 

propoz~cję p.rosząc, aby projekt uchwał, poprawiony na obecnej Konfe-
1 przyJęty przez Ogólną oraz do za1ornrn11nu1·.::ini.::i 

. ordynar,iuszom, został jeszcze przeanalizowany przez kapituły, 
I profesorow T{UL-u w Lublinie i fakultetów teologicznych. 

to wprawdzie głos doradczy, niemniPj ważny i cenny. Następnie w to­
dyskusji nad poszczególnymi punktami projektu Konferencja ustaliła, 

że „ w statutach zostawione co 
spraw Kościoła i życia religijnego w Uzgodniono treść projektu 
uchwal synodu, ich komisji. 

86 Tamże k. 5. Bp Przeździecki miał w tej sprawie napisać list do abpa Szep-
tyckiego. 

87 Tamże k. 5. Por. C i e s z y i1 s k i, jw. s. 277. 
88 KE 13. Konferencja Komisji Ogólnej Synodalnej. Częstochowa 3 IX 1934 k 
89 Tamże k. 2. ' · L 
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84 KE 13 k. 2. 
85 Tamże: Konferencja PLenarna Episkopatu PoLski. Warszawa 20 II 1934, k. 4-5~ 
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Zredagowano także aneksy, dołączone w formie komentarzy do projektu 
statutów. Oprócz tego postanowiono zlecić kardynałom przeglądnięcie 

tekstów liturgicznych pieśni i modlitw na okres trwania synodu 90• 

Dnia 22 III 1935 r. zebrała się w Warszawie Komisja Ogólna. Wzięli 
w niej udział kardynałowie, abp Nowowiejski i bpi Szelążek, Przeź­
dziecki i Łukomski. Usprawiedliwili swą nieobecność abp Szeptycki, Teo­
dorowicłz, Twardowski i Jałbrzykowski. Komisja, nawiązując do uchwały 
z 3 IX 1934 r., postanowiła podtrzymać termin zwołania synodu, przesu­
nięty na sierpień następnego roku. Z kolei przedyskutowała jeszcze raz 
szczegółowo treść projektu tekstu uchwal, ustalając jego ostateczne 
brzmienie i przekazując osobnej komisji - pod kierunkiem bpa Przeź­
dzieckiego - sprawę jego poprawności językowej i stylistycznej oraz 
przekładu na łacinę. Wreszcie Komisja zadecydowała ustalony przez nią 
projekt statutów rozesłać biskupom, aby na następnej Konferencji wypo­
wiedzieli swe zdanie na piśmie i przedłożyli je Komisji Ogólnej 91 • 

Konferencja Episkopatu w Warszawie (4-6 V 1935), której przewodni­
czył kard. Kakowski w zastępstwie ciężko chorego prymasa, po zaznajo­
mieniu uczestników przez bpa Przeździeckiego z wynikami konferencji 
Komisji Synodalnej z 5 V tego roku, rozpatrzyła i włączyła do projektu 
tekstu ustaw dodatkowo poprawki oraz jednozgodnie przyjęła projekt sta­
tutów synodu plenarnego jako podstawę przyszłych obrad. Postanowiono 
również, że ze względu na szczególną rolę Jasnej Góry w życiu katolickiej 
Polski i na zwiększone możliwości lokalowe synod odbędzie się w Czę­
stochowie 29-31VIII1935 r. Konferencja poleciła kardynałowi przygo­
towanie pisma do Stolicy św. w sprawie pozwolenia na odbycie synodu 
i legata na jego obrady. Powyższe pisma z projektem uchwał 
synodu miał zawieźć bp Przeździecki do Rzymu 92• 

Wkrótce na pisemny wniosek kard. Hlonda z 13 V 1935 r. (był 
jeszcze wtedy w szpitalu), przewodniczący Komisji Ogólnej kard. Kakow­
ski rozesłał wszystkim biskupom projekt tekstu statutów, przyjęty przez 
członków tejże komisji, prosząc o przysłanie ostatecznych uwag do Biura 
Episkopatu do 1 VII tego roku. W drugiej połowie 1935 r. odbyły się jesz­
cze dwie konferencje: Komisji Synodalnej (12-15 XI) i Komisji Nadzwy­
czajnej (18-20 XII). Rozpatrzyły one wnioski i poprawki dokonane 
w projekcie tekstu uchwał i przestudiowały uważnie jeszcze raz wszy­
stkie artykuły. Tego samego trudu podjął się także prymas 93• 

90 Tamże. 
111 KE 14. Konferencja Episkopatu Polski. Warszawa 22 III 1935, k. 1. 
92 Tamże: Konferencja Episkopatu Polski 4 V 1935, k. 10. 
9ll Tamże: Protokół posiedzenia Komi.sji Synodalnej z. 18-20 II 1936, k. 1. 
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du i powołania legata oraz upoważniono kard. Hlonda i Rakowskiego 
podpisania listu imieniem biskupów wszystkich trzech obrządków 95• 

Całość uchwał synodalnych, nazwanych przez ojców synodu dekreta~ 
została zawarta w 151 artykułach, na 15 rozdziałów: 
1. Zasady nrrn.in<=> 

2. O duchowieństwie w ogólności, 
3. O duchowieństwie w szczególności, 
4. O katolikach świeckich, 
5. O Akcji Katolickiej, 
6. O zasadach moralnych życia publicznego, społecznego kultural-

nego, 
7. O pismach i wydawnictwach katolickich, 
8. O misjach i jedności Kościoła, 
9. O sakramentach świętych, 

10. O sakramentaliach, 
11. O miejscach świętych, 
12. i świętych, 
13. O nauczycielskim Kościoła, 
14. O majątkowych sprawach kościelnych, 
15. O sądownictwie kościelnym. 

Zasadniczo poza 
nie odbiega od 

oraz 

rozdziałów 

Kon-

115 Tamże: Konferencja Plenarna Episkopatu Polski. Warszawa dnia 26 V 1936 r., 
k. 2-3. 
96 Pełny tekst tego orędzia zob. „Wiadomości Archidiecezjalne Warszawskie" 

26: 1936 nr 9 s. 381-385. W związku z obradami synodalnymi episkopat polski wy­
dał r6wnież do wiernych odezwę wzywającą do modlitw w intencji synodu. Czyta­
my tam: „W dniach 25 i 26 sierpnia na Jasnej Górze pod opieką Matki Boskiej 
Częstochoiws:l-dej odbędzie s1ię za zgodą Ojica św. Piusa XI pierwszy Synod P1'enarny 
Rzeczypospolitej Polskiej. - Korząc się przed Bogiem, prosząc o światło Ducha 
świętego, wspomagani przez Maryję, Matkę Bożą i Królową naszą, radzić będzie­
my nad tym, aby w Rzeczypospolitej rozwijało się i potężniało życie według nau.;. 
ki Chrystusa Pana; aby Bóg przez wszystkich był miłowany, a zakon Boży wy­
konywany; aby wszyscy ludzie społem się miłowali i do owczarni Chrystusowej 
należeli; aby duchowieństwo było coraz bardziej świątobliwe, ofiarne, pełne za­
parcia się siebie; aby rodziny były święte, małżeństwa nierozerwane; aby dziatwa 

PRACE PRZY GOTOWA WCZE DO SYNODU PLENARNEGO 259 

Zakończenie 

z niniejszego prac do-
synodu na pierwszym m1eJscu 

o Nadzwyczajnej Episkopatu, którą zwołał kard. 
Hlond do Gniezna w 1928 r. Dokonana na analiza życia kościelnego 
w Polsce, ukazująca nie tylko jego pozytywne strony, lecz także braki 
i niedociągnięcia, przyczyniła pośrednio do uchwalenia wniosku 
o zwołaniu synodu plenarnego, podjętego jednomyślnie przez biskupów 
na historycznym zjeździe. 

Realizacji projektu podjęła się Przygotowawcza, która fa-
tach dwie na nich 
i techniczną prac synodalnych, .,,,'=',i"'trcu .... „1'" 1 ·1 <:>"' ramowy program sche-
matów i systematyzując napływające ręce materiały według Ko-
deksu Prawa Kanonicznego. Po przez Konferencję ~i:ns1{0JJat:u 

Ogólnej i specjalnych cały ciężar dalszych przygo-
komisje tutaj największe 

im materiałów 

słowem i przykładem, w domu szkole była w wierze wychowywana i wyrosła 
na dobrych katolików i obywateli kraju; aby nie było głodnych, bezrobotnych; 
każdy miał pracę i słuszną za nią zapłatę; aby nienawiść, zgorszenie, walka z nie.­
wiarą wygasły w Połsce. - Najmilsi w Chrystusie! Módlcie się o to wszystko ra­
zem z nami Biskupami, zebranymi na synodzie. - Kapłani aż do zakończenia Sy..; 

nodu po każdej Mszy św. oprócz zwykłych modlitw niech w intencji tej odmawiają 
z wiernymi 3 Maryja". -Katolicy! Ntie tylko w świąty!Thi.ach, lecz :i w do-
mach módlcie się w tej intencji razem z dziatwą waszą. Niechaj dzieci 
błagają Boga o te łaski, Bóg raczy wysłuchać modlitw maluczkich. Maryjo, przy­
czyń się za nami!- W imieniu Episkopatu Polski: t Aleksander Kakow­
ski, t August Hlond" (Kronika Diecezji Włocławskiej'' 30:- 1936 nr 8-9 
s. 203 n.). Takąż samą odezwę skierował do swoich diecezjan kard. A. Hlond po4 
datą 31 VII 1936 r. (MK 51: 1936 nr 8 s. 22 n.): 
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która jeszcze raz przejrzała projekty wypracowane przez Komisję 
\...J~;v ........ q. i ustaliła ostatecznie treść poszczególnych rozdziałów i artykułów 
synodalnych. W ten sposób wysiłek wyżej wymienionych ko­

się do ~finalizowania prac przygotowawczych synodu. 
głos decydujący przy ustaleniu tekstu i ich p~z!jęci~ mieli 

W'Tia.CZJJ.le -~··-~-·~~-TT7'" 1:::1--1J.•"'""''I-''-~"'-" jako uczestnicy synodu. Om Jedyme 
na mocy kanonu 290 KPK akceptować wszystkich 

Przygotowawczej, Ogólnej, specjalnych, kontrolnych i Nadzwy­
swym autorytetem ich inicjatywy i prace. 

zasób materiałów źródłowych (dotyczy to protokółów 
Episkopatu) nie pozwala na wyczerpujące przedstawienie 

różnic czy rozbieżności opinii dyskutujących o przys.złych uc?wałach sy­
Jednak należy stwierdzić na podstawie k1lkakrotme przereda-

schematów, że być gorące, a jednocześnie 
za.sa<:inic2:e i konstruktywne, to z orędzia episkopatu w sprawie 

Polskiego Synodu Plenarnego, w którym czytamy: 
było staranne [ ... ] W jasnych i sta­

co w naszym mniemaniu 
dusz i życia z kryzysu religijne-

nowczych wskazaniach chcieliśmy to 
miało się przyczynić do wyprowadzenia 

moralnej i nalotów 
zaś 

wagę do 
potrzeb życia, i tchnąc świeżością 

nT>'\-,h:crY'IC>.!'-,.7 na odbudowę ducha :i obyczajów 97
• 

Jest rzeczą zastanawiającą, że synod - podjęty z entuzjazmem przez 
a . .i..u .... „~!~„::::'"'+„.,.,,... +-·~""''""''"'"'u został zrea-

na to: zbyt 
,_„,L,,_, ... v ... ,u..., - mimo zaoow1adlarl") 

dopiero po ośmiu 
tok prac 

przez biskupów wniosków 
choroba czy zgon 

a także dłuższe 
do coraz 

i rozpędu. Wreszcie w sierpniu 1936 r. doszło do 
synodu plenarnego, który był ukoronowaniem długoletniego wy-

siłku i trudu polskiego ru1,·u~V!JCC<.v\A 

Już we wstępie wspomniano o 
torze tego historycznego 

Hlondzie jako o głównym inicja­
Nie ujmując innym biskupom 

s; Ka ł w a, jw. s. 36. 
ss w latach 1930--1936 kard. Hlond oraz inni biskupi brali udział w różnych 

kongresach międzynarodowych: eucharystycznych, Chrystusa Króla, filozoficznym 

(Poznań 1934) tak w kraju, jak i za granicą. 
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z synodem, a 
mu ustrzec to opus mag-

num pod 
dem prawnym, merytorycznym i formalnym. 

W ten sposób Polski i całemu 
stkich obrządków „można było podjąć myśl, w odrodzonym -n.-.·"'"'1-„„„,,.. 

i to nawet w szerszym 
"''"''""'"',..."' 100 

PREPARATORY WORK FOR THE FIRST PLENARY SYNOD 
IN REBORN POLAND 

SUMM ARY 

The fkst Polish Plenary Synod, whlkh was held at Jasna Góra on August 
25th-26th, 1936, has not yet received a scientific description. As a step towards 
filling this gap, this article has undertaken the problems connected with the pre­
paratory work for that synod, the work which constituted the first stage its 
realization. Using the records from the Conferences of the Episcopate for the years' 
1919-1939, the author presented three stages of those preparatory activities, na~ 
mely: 1) the proceedings of the Special Plenary Conference of the Episcopate in 
Gniezno in 1929, where the situation of the Catholic Church in Poland was first 
discussed and then the final decision concerning the convocation of a plenary sY-

99 C i e s z y ń s k jw. s. 226 n. 
100 Kał w a, jw. s. 32. Należy zaznaczyć, w literaturze synodalnej to 

pierwszy artykuł omawiający w zarysie genezę Pierwszego Polskiego Synodu Ple­
narnego. Dalsze sprawy, jak dyskusje nad poszczególnymi schematami i artykuła­

mi oraz ostatnia faza synodu na Jasnej Górze w sierpniu 1936 r. będą treścią na­
stępnych artykułów. 
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nod in reborn Poland was taken; 2) the progress of the pre-synodał actions initia­
ted a Preparatory Committee, with Cardinal Hlond as the Chairman and bishop 
H. Przeździecki as the Secretary. The main responsibilities of the Committee were 
to prepare the materials sent in by bishops for the synodal resolutions, to control 
the progress of work, and to systematize the motions. The Committee called into 
being the General Synodal Committee and 10 Special Committees to work in 10 
areas as established during the proceedings of the Preparatory Committee; finally 
3) the activity of the General Synodal Committee and the Special Committees, 
which worked out the final versions of the synodal articles. 

The pre-synodal work continued for eight years (1928-1936). Due to different 
obstacles the plenary synod, originally scheduled for 1931, eventually took 
in 1936 after several changes of da te .. It was the crowning of the work undertaken 
by the' Episcopate, and especially Cardinal Hlond, whose desire it was to see „that 
Polish Council of faith materialize. He realized the need for that synod and its 
significance for the Catholic life in Poland. The resolutions of the synod soon be­
came obsolete for various reasons resulting from World War II and the generał 
radical change in the human relations after the but mainly from the post­
council reform of the canonical law. Nevertheless the first Polish plenary synod 
did not go unnoticed; it is a monument to the Polish particular law as well as 
a lasting testimony of the concern which the Polish Episcopate showed for "the 
Christian character of the Polish nation" in the first. half of the 20th century. 

Ks, STANISŁAW SZMIDT 

I DZIAŁALNOŚĆ MISYJNA KS. LEONA SDB 
W INDII 

Działalność misyjna ks. Leona Piaseckiego na terenie dawnej prefek-
apostolskiej Assamu była dość znana przed wojną dzięki publi!kowa­

niu jego korespondencji na łamach „Misji Katolickich'', „Przewodnika 
Katolickiego", „Pokłosia Salezjańskiego", „Młodzieży Misyjnej" czy włos­
kich czasopism „Gioventu missionaria" i „Bollettino salesiano" 1• Mniej 

o jego życiu i pracy w Kalkucie w czasie ostatniej wojny świato­
Ze zrozumiałych przyczyn nie ma z tego okresu ani publikacji, ani 

też korespondencji z krajem. Zachował się jedynie lakoniczny list prze-
poprzez Czerwony Krzyż w Genewie do brata Wacława w kwiet­

niu 1941 r. Wspomnienie pośmiertne napisane przez ks. inspektora 
A Alessiego i krótkie notatki ks. J. Dal 
ten okres życia i działalności polskiego misjonarza, brak tam jednak 
szczegółów. Zapowiedziana przez ks. A. Alessiego monografia o zasłużo­
nym misjonarzu assamskim do dziś się nie ukazała i już się w Indii naj­
prawdopodobniej nie ukaże. Być może, zachowały się jakieś dokumenty 
w archiwach inspektorialnych w Kalkucie, Gauhati czy archiwum diece­

w Dibrugarh, ale są nam z wielu względów niedostępne. Inter­
listowne w tej sprawie nie odniosły oczekiwanych skutków. 

ostatnim okresie życia ks. Piaseckiego (1950-1957) informuje nas 
dość obfita korespondencja misjonarza z rodzoną siostrą Pelagią Frącko-

z ks. Władysławem byłym misjonarzem z i 
współbraćmi w Polsce, a sporo szczegółów o samej śmierci ks. Leo­

na zawiera dość obszerny list bpa O. Marengo SDB do przełożonych 
zjańskich w Polsce. O latach dziecięcych i młodzieńczych ks. 

nic nie wiemy, odnalazło się zaledwie kilka osobistych wspom­
i refleksji misjonarza zawartych w listach do rodziny, świadectwo 

chrztu z Archiwum Metropolitalnego w Poznaniu 2 , karta personalna 

1 P. Amb ,ros i ,o: Dizionario bio-bibliografico deHe missioni saLesiane. Roma 
1977 s. 270. 

:'Jr aktu 1889/71. 
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ted a Preparatory Committee, with Cardina! Hlond as the Chairman and bishop 
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nod reborn Poland was taken; 2) the progress of the pre-synodal actions initia-
ted a Preparatory Committee, with Cardina! Hlond as the Chairman and bishop 
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Ks. STANISŁAW SZMIDT 

I DZIAŁALNOŚĆ MISYJNA KS. LEONA SDB 
W INDII 
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Zgromadzenia w Rzymie 3 • Ci którzy 
i 

wiedzi. 
w stanie dać 

osobie i pracy naszego misjonarza 
di missione in India 

Nord-Est 5 , w 
ks. A. Pianazziego Ardisci e spera 6, gdzie 

na częściowo zachowany dzienniczek 

misjonarza znajdziemy w Dizionario 
di Missionari Salesiani e Figlie di Maria 
wersją wspomnienia pośmiertnego. Z 

,_„,.._L._,.-:.,_, ..... ,, ... ,_„_,....._..__ ....... w świecie, obchodzonego w Polsce w 1976 na­
krótką biografię ks. Piaseckiego, która została umiesz-

czona w z tej okazji książce Idąc tedy nauczajcie i 
wana w Bohaterowie powołania misyjnego 9. 

Ks. Leon Piasecki urodził się we wsi Pysząca koło Śremu 26 
1889 r., a rodzicami jego byli Wojciech i Maria z domu Osińska. 

że ochrzcił go w kościele parafialnym w Śremie sławny spo-
.,.._...,-i-, .... ,,,...:i-.-.. ks. Piotr Oprócz Leona, najstarszego wśród. 

do zakonu wstąpiły jeszcze dwie córki państwa Piaseckich: 
która sióstr Ludwina, i Anna, która zo-

i otrzymała imię zakonne Maurycja. Po ukończeniu 
w Pyszącej aż do dziewiętnastego roku życia Leon 

1..,v ..... „._.,F. ........ ojcu prowadzić spore gospodarstwo (67 mórg) w Ostrówcu, do­
Piaseccy przeprowadzili po sprzedaniu wiatraka i kawałka ziemi 

w Pyszącej. W 1908 r. Leon dowiaduje się z „Przewodnika Katolickiego"~ 
że salezjanie od roku prowadzą seminarium dla spóźnionych 
tzw. w Daszawie koło Stryja. Pisze więc podanie i 17 

Decyzja syna była zaskoczeniem dla 
upatrywał w nim następcę na gospodarstwie. 

W Daszawie Leon kończy trzy klasy gimnazjum, a następnie przenosi się 

s Reg. 2083 poz. 11 141. 
4 Torino 1969 s. 193. 
s Torino 1978 s. 11-113. 
eJ Roma 1976 s. 51-99. 
1 E. V a 1 en t i n i, A. Rod i n o: Dizionario biografico dei sale siani. T:orin() 

1963 s. 220. 
a E. V a 1 en t i n i: ProfiU di Missionari Salesiani. e Figlie di Maria ausiLiatrice~ 

Roma 1975 s. 472-475. 
A. $wid a: Ks. Leon Piasecki. W: Idąc tedy nauczajcie. Kraków - Łódź 

1976 s. 151-156. 
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do Oświęcimia, gdzie po ukończeniu czwartej klasy składa podanie o przy-
do Po otrzymaniu odpowiedzi rozpoczy-

na 20 VII 1912 r. nowicjat w na terenie dzisiejszej Jugosławii. 
~ ..... „~ ......... otrzymał z rąk ks. P. Tironego 6 

czasowe składa 15 1913 r. W 
Piasecki do 1916 r. Kończy tu studia filozoficzne i równocześnie przygo-

się do matury państwowej, którą w 1916 r. w 
10• Tego też roku składa śluby wieczyste w Radnej i rozpoczyna 

w Oświęcimiu praktykę pedagogiczną, zwaną asystencją (klerycy sale-
zazwyczaj lata W następnym 

roku szkolnym Leon zostaje pomocnikiem magistra w Pleszo-
wie koło Krakowa, dokąd z powodu działań wojennych zmu-
szeni byli polski nowicjat z Radnej. Jednak 'Zaledwie po dwu 
miesiącach pracy zostaje Piasecki powołany przez rząd pruski do 

11• Choroba, raczej symulowana niż rzeczywista - jak wspominają 
krewni - ochroniła go przed wyjazdem na front. Do końca wojny prze-

w domu i uczy się teologii. Po zakończeniu działań wojennych wra-
ca do Oświęcimia na dalsze studium. 14 czerwca 1919 r. ton-
surę i święcenia niższe z rąk bpa A. Nowaka i wyrusza do 
w salezjańskim seminarium w kończy tam 
z rąk bpa FiiHpella subdiakonat i diakonat. Wraca do Polski, 

Krakowie) z A. Nowaka 
21 czerwca 1921 r. 12 

Zaraz po święceniach pisze podanie o wyjazd na misje i już 19 sierp­
nia następnego roku znajduje się w grupie czterdziestu misjonarzy sale­
zjańskich, którym w Wspomożycielki· w Turynie kard. Jan Ca­
gliero, pionier misji salezjańskich, wręczył krzyże misyjne. Było tam 
jeszcze dwu Polaków: ks. A. Dehlert i ks. J. Piesiur. Wszyscy trzej zo­
stali przeznaczeni do pracy misyjnej w Indii 13• 

Misjonarze przybywają najpierw do Tanjore, gdzie przez kilka 
godni przystosowują się do nowych warunków życia i klimatu, następ­
nie ks. Piesiur zostaje wysłany do Mylapore, ks. Dehlert do Bombaju, 
a ks. Piasecki do Assamu, gdzie niespełna od roku pracują salezjanie. 

Assam jest stanem w północno-wschodniej Indii. Od północy dotyka 
Himalajów, a przecina go od wschodu ku zachodowi olbrzymia rzeka 

rn J. Kasprzyk: List do siostrzenicy ks. Piaseckiego M. Janiec (Sao Paulo, 
3 listopada 1970). 

11 J. ś 1 ós arc z y k: Historia Prowincji św. Jacka T.S. w Polsce. T. 1 P.ogrze­
biei1 1960 s. 256. 

12 Dane na podstawie karty personalnej z Archiwum Generalnego w Rzymie. 
13 Por. „Pokłosie Salezjańskie" 1922 nr 4 s. 25. 
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Brahmaputra. Graniczy z Chinami, Birmą, Bangla Deszem i Bhutanem. 
Prefektura apostolska Assamu powstała z terenów wydzielonych z die­
cezji Krisznagar i Dakka w 1889 r. Obejmowała Assam, Bhutan i Ma­
nipur. W 1922 r. miała ok. 194 OOO km2 i ok. 7 milionów mieszkańców. 
Żyje tam 167 plemion różniących się pochodzeniem etnicznym, mową, 
religią, zwyczajami. Napływali z północy, a spychani przez innych z 

ziemi Brahmaputry, zamieszkiwali wzgórza w centralnej i 
południowej części krainy, tworząc z Assamu swoiste muzeum etno~ra­
ficzno-antropologiczne. Mieszkają tam Khasi, Boro, Garo, N aga, Mikir, 

Miro ... Panuje tu klimat zwrotnikowy, monsunowy, bardzo wH­
a w okolicach Czerapundżi notuje się nawet jedną z największych 

na świecie sumę ok. 11 OOO mm! 
Pod względem religijnym najliczniejsi są wyznawcy hinduizmu. Dwu­

milionowa grupa mahometan zmniejszyła się po uzyskaniu przez Paki-
stan W większości tam wywędrowali. Zamieszkiwali prze-
ważnie Dolinę Mieszkańcy Bhutanu i okolic na północy wyznają 

Pozostałe plemiona czczą różnego rodzaju duchy złe i dobre. 
większości plemion panuje matriarchat. 
Działalność misyjną najwcześniej zaczęli tu protestanci: baptyści ame­

metodyści, anglikanie (Assam i India były wtedy kolonią 
Pomijając sporadyczne i krótkotrwałe próby ewangelizacji 

terenów przez do i 
systematyczną pracę duszpasterską, przeważnie z katolikami po­

chodze11ia europejskiego (w większości włoscy pracownicy kolejowi), roz­
pod koniec XIX w. ks. J. Broi z Mediolańskich Misji Zagranicz-

a po nim na szerszą już skalę, po utworzeniu z terenów pre-
... ,..,„.,.,,,~-- apostolskiej, niemieccy salwatorianie, którzy pracowali tutaj 
przez 25 lat W czasie pierwszej wojny światowej rząd an­
~ ... „ .... ..,.A)..I. zmusił ich do opuszczenia tych terenów. Na ich miejsce z koniecz­

jezuici z Kalkuty (5 ojców), obsadzając tylko 
misyjne: Raliang (wśród Khasi) oraz . Gauhati i Bon-
Mimo tak szczupłego personelu siedmioletnich 

z ogromnym terenem i tysiącem różnych trudności zamknęli jezuici licz­
bami:. 3200 chrztów, 106 tys. spowiedzi, 307 tys. komunii, 2300 bierzmo­
wanych i 300 małżeństw katolickich. 

Po zakończeniu działań wojennych Stolica Apostolska zwróciła się 

salezjanów z propozycją objęcia misji assamskich. Rozrastające się 

misje salezjańskie w Ameryce Łacińskiej, Chinach i Afryce wyma­
napływu ciągle świeżych sił do pracy, nic więc dziwnego, że prze­

łożeni zgromadzenia wzbraniali się przed przyjęciem tego nowegÓ obo­
wiązku. Po trzechletnich pertraktacjach zwyciężył argument, że dla ks. 
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synów wola Ojca św. jest święta. W konsekwencji tego 
1921 r. ks. Piotr Albera pobłogosławił pięćdzie-

trzecią wyprawę misyjną, pierwszą wyprawę salezjańską- do Assa­
ostatnią w swoim życiu. 

Kierownikiem wyprawy został i przedsiębior-
ks. A. Francuz z otrzymał pięciu 

braci koadiutorów. Misjonarze w do 
Bożego Narodzenia 1921 r. na pokładzie statku „Kaiser-i-Hind" 

w Marsylii. Po wylądowaniu w Bombaju udali się pociągiem naj-
do Kalkuty, a stąd do Pandu, skąd ks. Paweł Lefevre wiceadmi-

nistrator apostolskiej Assamu, zabrał ich do Gau-
hati. Tak oto salezjanie pod opieką jezuitów dotarli „Złotych 

, jak poetycznie nazywano Assam. Ponieważ już dawniej 
z nizinnego i niezdrowego, malarycznego Gauhati do położo­

nego w górach Szilangu (Shillong), również tam przenieśli swoje centrum 
a po nich jezuici i salezjanie. Na wdrażanie w pracę misyj­

ną nie było zbyt wiele czasu. Wprawdzie jezuici pozostali jeszcze jakiś 
czas Assamie, ale już po miesiącu nauki języka i pobieżnym zapoznaniu 

z problemami misji assamskich niektóre placówki musieli objąć sa-
~-~,,...,,.,~A._ 14• Ks. Mathias ciągle alarmuje o nowe 
uv~uin-.1_. zwłaszcza że na m1sJonarze 

chorować na malarię. Nic dziwnego, że podanie ks. Piaseckiego 
na misje zostało przez przełożonych natychmiast zaakceptowane. 

Do stolicy Assamu, ks. Piasecki razem z ks. 
i ks. G. Masettim 

października 1922 r.15 Zaraz też zostaje skierowany do pracy 
inncr-.ri'""' o 108 km na wschód trzeba wesprzeć 

księdza J. Gila (Hiszpan). Przez 4 lata pełni tu ks.· Leon 
wikariusza. W latach 1927.;..._1930 będzie i pro-

boszczem misji, a od 1930 do 1932 r. odpowiedzialnym za duszpasterstwo 
terenie. Miasto około 20 wśród 

nich zaledwie 19 katolików. Zabudowania w centrum 
miasta. Był to niewielki kościółek i dwupiętrowy dom. Tutaj założył swo-

pierwszy Assamu J. wenecjanin z ,_._.x=u.,,,-

Misji Zagranicznych. Tutaj też 18 lat później założyli centrum 
salwatorianie, ale przenieśli je potem do Szil~ngu. Ks. J. 

wraz z bratem L. pracę w Gauhati w połowie lutego 

Mat hi as, jw. s. 7-93 
15 Pi a n a z z i, jw. s. 51. 



266 STANISŁAW SZMIDT 

Brahmaputra. Graniczy z Chinami, Birmą, Bangla Deszem i Bhutanem. 
Prefektura apostolska Assamu powstała z terenów wydzielonych z die­
cezji Krisznagar i Dakka w 1889 r. Obejmowała Assam, Bhutan i Ma­
nipur. W 1922 r. miała ok. 194 OOO km2 i ok. 7 milionów mieszkańców. 
Żyje tam 167 plemion różniących się pochodzeniem etnicznym, mową, 
religią, zwyczajami. Napływali z północy, a spychani przez innych z 

ziemi Brahmaputry, zamieszkiwali wzgórza w centralnej i 
południowej części krainy, tworząc z Assamu swoiste muzeum etno~ra­
ficzno-antropologiczne. Mieszkają tam Khasi, Boro, Garo, N aga, Mikir, 

Miro ... Panuje tu klimat zwrotnikowy, monsunowy, bardzo wH­
a w okolicach Czerapundżi notuje się nawet jedną z największych 
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... ,..,„.,.,,,~-- apostolskiej, niemieccy salwatorianie, którzy pracowali tutaj 
przez 25 lat W czasie pierwszej wojny światowej rząd an­
~ ... „ .... ..,.A)..I. zmusił ich do opuszczenia tych terenów. Na ich miejsce z koniecz­

jezuici z Kalkuty (5 ojców), obsadzając tylko 
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synów wola Ojca św. jest święta. W konsekwencji tego 
1921 r. ks. Piotr Albera pobłogosławił pięćdzie-
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~-~,,...,,.,~A._ 14• Ks. Mathias ciągle alarmuje o nowe 
uv~uin-.1_. zwłaszcza że na m1sJonarze 

chorować na malarię. Nic dziwnego, że podanie ks. Piaseckiego 
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Do stolicy Assamu, ks. Piasecki razem z ks. 
i ks. G. Masettim 

października 1922 r.15 Zaraz też zostaje skierowany do pracy 
inncr-.ri'""' o 108 km na wschód trzeba wesprzeć 

księdza J. Gila (Hiszpan). Przez 4 lata pełni tu ks.· Leon 
wikariusza. W latach 1927.;..._1930 będzie i pro-

boszczem misji, a od 1930 do 1932 r. odpowiedzialnym za duszpasterstwo 
terenie. Miasto około 20 wśród 

nich zaledwie 19 katolików. Zabudowania w centrum 
miasta. Był to niewielki kościółek i dwupiętrowy dom. Tutaj założył swo-

pierwszy Assamu J. wenecjanin z ,_._.x=u.,,,-

Misji Zagranicznych. Tutaj też 18 lat później założyli centrum 
salwatorianie, ale przenieśli je potem do Szil~ngu. Ks. J. 

wraz z bratem L. pracę w Gauhati w połowie lutego 

Mat hi as, jw. s. 7-93 
15 Pi a n a z z i, jw. s. 51. 
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1922 r. z wę-

że 

Nie ma w tym stwierdzeniu przesa­
Y..<...1.'C.1.v.u.v dziś dwie pełne 
OOO km2), a także część archidie­

Podana przez ks. Alessiego w liście 

liczba 45 OOO km2 jest albo pomyłką, albo może podaje fak­
ks. Leona, a nie obszar 

gauhackiej na cztery 
pisze, że teraz jego misja ma wielkość 1/3 

połowa dotychczasowej. W tym kontekście też nie wy­
liczba 65 OOO km2 dla misji w Dibrugarh, 

w listach. ta obejmowała Sakhimpur, Nagahils 
State (ostatnie dwa okręgi stanowią dziś diecezję Kohima-Imphal) 17• 

W śród 5 milionów mieszkańców terenów było zaledwie niecałe 
3000 katolików. Wierni na rekrutowali z plemion 

z wielu względów, 
dzy dlatego, że tracili równocześnie przynależność do kasty, a to 
się równało z utratą dotychczasowej pracy. Dlatego tyle nawróceń wśród 
robotników plantacji herbaty, kopalń i mieszkańców wzgórz, a więc ludzi 
niezależnych od kastowej pracy. Ks. Piasecki zaczął też ewangelizację 

niearyjskiego Boro, a wśród Garo świetnie rozwinął pracę dusz­
pasterską, w poprzednim okresie zaledwie zapoczątkowaną. 

Większość terenów parafii misyjnej Gauhati, leżącej w Dolinie Brah­
maputry, pokrywają nieprzebyte dziewicze puszcze, co stanowi 
przeszkodę w dotarciu do rozrzuconych po ogromnym terenie chrześcijan, 
skupiających początkowo przy 142 stacjach misyjnych. Ks. Piasecki 
jest więc misjonarzem wędrownym i spędza poza domem prawie 300 dni 
w roku 18. Mimo tych częstych i długotrwałych wypraw misyjnych znalazł 
czas i środki materialne na zbudowanie i otwarcie 24 maja 1926 r. sie­
rocińca i szkoły w Gauhati dla osieroconych chłopców. 

15 Według Annuario Pontificio 1978. 
17 L. Pi as e ck i: List do czytelników „Młodzieży Misyjnej". „Młodzież Misyj-

na" 1937 rrr 2 s. 33 n. 
18 Te n że: Polak-misjonarz w Assamie (Indie Ang.). „Przewodnik Katolic­

ki" 1930 nr 42 s. 615. 
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Jak wspomniano wyżej, w 1927 r. ks. Piasecki zostaje przełożonym 
domu i proboszczem Do po-

oraz 2 kleryków. Po trzech latach 

poświęceniu i dobroci serca 
ks. Leon nie tylko sympatię parafian, ale też ich pracodawców, którzy są 

protestantami Właśnie dzięki pomocy ze strony 
nT•"l'f-A'Y'A''"? herbaty i właścicieli ks. Piasecki może budować szko-

A~'-'"·"---"'-'"", na terenie swojej Oni też mimo innych re-
ułatwiają mu spotkania z parafianami, dostarczają nawet środ­

Osobiste kontakty z Anglikami wykorzystuje też dla po­
sytuacji społecznej i ekonomicznej swoich 

F. Goetel, który w 1931 r. na-
czasie rodzi się wiele inicjatyw dusz-

i Między inny-
czasopismo w języku przeznaczone 

„Salesian Khabaran" („ Wiadomości Sale­
ks. 

łalności ewangelizacyjnej, ale również samo zaprogramowanie 

panego 

w realizacji planu tej wizytacji przez ks. Piaseckiego. 

praca i chroniczna malaria tak 
wysiadając z pociągu na maleńkiej 

zdrowie 
stacyjce 

w z 
-·-·-- ,, __ ._ listy katechistów i wiernych kierowane do niego, opu­
na łamach Katolickich" o wielkim przy­

misjonarza. W początkach 1931 r. rekonwalescent powraca 
r.,~..,,c„,,.n, ..... ..,.,,„Tr•h zajęć, tym razem, aby organizować nowy ośrodek pracy 

wizytacja prefekta apostolskiego, jak i sama choroba ks. Pia-
przekonały władze o konieczności tak strasz-

parafii misyjnej, o co ks. Leon zabiegał. 

rn Polscy mis:ionarze w Indiach. W: Podróż do Indii; Warszawa 1934 s. 194-
-205. P.or. też: „Młodzież Misyjna" 1937 rnr 2 s. 4'7. 

20 L. Pi a sec ki: Listy katechistów. „Misje Katolickie" 1930 nr 11 s. 499-501. 
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w 1931 r. powstają tam cztery ośrodki duszpasterstwa misyjnego: Gau-
i w Dibrugarh jest tak wielka, 

wszystkie trzy pozostałe i obejmuje połowę poprzedniego terenu 
km2). Jest to najdalszy zakątek Assamu, graniczący z Chinami, .„„1-,.--+." ......... 

i Birmą a także najbardziej zaniedbana duszpastersko i materialnie część 
'parafii. Trzeba tu właściwie zaczynać wszystko od nowa. Nic też 

dziwnego, że podejmuje się tego właśnie „Lew Brahmaputry". Do pomocy 
dostaje v.riemego przyjaciela i współpracownika z gauhackic~ cza~ów, ks. 
F. Marmola. Na stale osiedlają się tu dopiero w 1932 r. Ks. Piasecki zosta­
je znów dyrektorem i proboszczem. . trzeba' było odzyskać opusz­
czony i zaniedbany teren i zabudowania po ojcach salwatorian~ch. Po od­
zyskaniu nieruchomości i działki wszystko to ks. Leon sprzedaJe, a 
wa nowy plac położony wyżej i dalej od ciągle wylewającej Brahmapu-

21. o przekonali się salezjanie potem nie raz. Tu-
taj kościół Serca Jezusowego - dziś katedra, a także 
sale szkolne, i w którym chłopcy assamscy 
wać będą i wykształcenie. Podobnie jak w Gauhati, zostają spr°.wa-
dzone do Dibrugarh siostry zakonne, które mają się zajmować dz1ew-
czE~tami i pracować w Większość jednak czasu pochłaniają 

Znów trzeba 
...... ,~ .... ,·nr.·h skupionych przy 152 stacjach misyjnych, zatroszczyć 

myśleć o budowie nowych, a także 
'7Rl'.1P\llrn-ic lA.„ ...... ,, „,, ................ ~ 67 Nie daje też spokoju 

których pozyskać dla 

do na ........... ..,'-',~"'"' 
do W ciągu 55 lat pracy na obczyźnie był to jedyny jego 
do Polski. W kwietniu 1933 r. ks. Leon do Włoch, a koniec ma­
ja się w rodzinnych stronach. Nie zastaje j~ż ~rzy życiu matk.L 

ze sporo do muzeum m1syJnego przy Semi-
narium Salezjańskim w Marszałkach, a także sporo egzotycznych podar­
ków dla Półroczny pobyt w kraju był właściwie nieustan-

1-+,'-~r.,...,... TTTTTNK/">c<>J UL,J..C:.::>J.q_l[,J;);..1. kazań i prelekcji na te-
zbierając przy tym na cele ewangelizacji w Assa-

.......... „,.,..:,.„n„„.., we Włoszech kanonizację św. Jana Bo­mie. 
sko. Za zebrane zresztą nie tylko w 1933 r., powstała 
wspomniana w Dibrugarh, ale też dwadzieścia kilka mniejszych 
i większych kościółków na terenie jego rozległej parafii. Dzięki tym ofia-

21 Te n że: Na nowej placówce. „Pokłosie Salezjańskie'' 1932 r. s. 52. 
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rom mógł funkcjonować sierociniec, szkółki parafialne i mogło wychodzić 
czasopismo „Wiadomości Salezjańskie" w języku hindi. Zres?tą zawsze 
w trudnej sytuacji misjonarz apelował do rodaków i nie zawodził 

6 czerwca 1940 r. Włochy przystępują do wojny po stronie Niemiec. 
Następnego dnia rząd angielski internuje ponad 150 salezjanów włoskie­
go pochodzenia pracujących w Assamie. Ich stanowiska, najczęściej bar­
dzo eksponowane, muszą zająć z konieczności współbracia innych narodo­
wości. Inspektorem prowincji Indii Północnych z siedzibą w Kalkucie zo­
staje Hiszpan ks. M. Uguet, a jego najbliższym współpracownikiem - ks. 
Piasecki. Misjonarz z ciężkim sercem opuszcza dotychczasowe pole pracy 
i przenosi się do Kalkuty, gdzie obejmuje równocześnie stanowisko dyrek­
tora i administratora domu, szkoły poligraficznej, wydawnictwa salezjań­
skiego, zostaje także proboszczem katedry kalkuckiej, radcą inspektorial­
nym i ekonomem prowincjonalnym. Ks. inspektor A. Alessi napisze w liś­
cie pośmiertnym, że były to lata pracy trudnej, bo najeżonej kłopotami 
i ciągłym niepokojem o niepewne jutro. Zadanie to wykonał ks. Piasecki 
bardzo dobrze i z korzyścią dla całej, wdzięcznej do dziś, kal­

Ks. P. Bazgier wspomina, że współpraca z ks. Uguetem była nad­
zwyczajna i „gdyby Hiszpan pozostał na urzędzie, trzymałby go przy so-
bie i na dyrektorstwie, i w 22 • W 1950 r. rany po na 

zabliźniły, że kto trudne r.h,rvnor-in•7lr-i 

czonym i schorowanym ks. Leonie. On natomiast zostaje przeniesiony do 
sanktuarium maryjnego w Bandel koło ...... "', ... „ ... ,CA.., 1 

boszcz i administrator buduje seminarium dla 
zgromadzenia (aspirantat). W tym czasie jego ukochane 

stolicą diecezji (1951). W liście ks ................ I'"-. .......... 
Leon miał wielkie u i 
p e m - dodaje żartem - w i przez siebie na nogi posta-
wionym go ks. włoski nie u-
biegł. 

Opieszale posuwała budowa rozpoczętego przed kilku laty semina-
rium salezjańskiego w Sonada na północy. W 1953 r. zostaje tam przenie­
siony ks. Piasecki, z poleceniem wykończenia gmachu. Równocześnie uczy 
w seminarium i jest spowiednikiem wspólnoty seminaryjnej. Po wybudo­
waniu instytutu schorowany misjonarz mógłby rozpocząć emeryturę, do­
żywając ostatnich lat w chłodnym, górskim klimacie u podnóża Himala-

i wśród młodzieży salezjańskiej. Nie nadawał za bardzo do tak 
czynnego duszpasterstwa, jakie przedtem, bo złamana w Bandel 

22 List do ks. insp. S. Rokity (18 :stycznia 1958). Archiwum Inspektoralne -
- Łódź. 



STANISŁAW SZMIDT 

w 1931 r. powstają tam cztery ośrodki duszpasterstwa misyjnego: Gau-
i w Dibrugarh jest tak wielka, 

wszystkie trzy pozostałe i obejmuje połowę poprzedniego terenu 
km2). Jest to najdalszy zakątek Assamu, graniczący z Chinami, .„„1-,.--+." ......... 

i Birmą a także najbardziej zaniedbana duszpastersko i materialnie część 
'parafii. Trzeba tu właściwie zaczynać wszystko od nowa. Nic też 

dziwnego, że podejmuje się tego właśnie „Lew Brahmaputry". Do pomocy 
dostaje v.riemego przyjaciela i współpracownika z gauhackic~ cza~ów, ks. 
F. Marmola. Na stale osiedlają się tu dopiero w 1932 r. Ks. Piasecki zosta­
je znów dyrektorem i proboszczem. . trzeba' było odzyskać opusz­
czony i zaniedbany teren i zabudowania po ojcach salwatorian~ch. Po od­
zyskaniu nieruchomości i działki wszystko to ks. Leon sprzedaJe, a 
wa nowy plac położony wyżej i dalej od ciągle wylewającej Brahmapu-

21. o przekonali się salezjanie potem nie raz. Tu-
taj kościół Serca Jezusowego - dziś katedra, a także 
sale szkolne, i w którym chłopcy assamscy 
wać będą i wykształcenie. Podobnie jak w Gauhati, zostają spr°.wa-
dzone do Dibrugarh siostry zakonne, które mają się zajmować dz1ew-
czE~tami i pracować w Większość jednak czasu pochłaniają 

Znów trzeba 
...... ,~ .... ,·nr.·h skupionych przy 152 stacjach misyjnych, zatroszczyć 

myśleć o budowie nowych, a także 
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do na ........... ..,'-',~"'"' 
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1-+,'-~r.,...,... TTTTTNK/">c<>J UL,J..C:.::>J.q_l[,J;);..1. kazań i prelekcji na te-
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21 Te n że: Na nowej placówce. „Pokłosie Salezjańskie'' 1932 r. s. 52. 
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22 List do ks. insp. S. Rokity (18 :stycznia 1958). Archiwum Inspektoralne -
- Łódź. 
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ręka ciągle dokuczała :i utrudniała dłuższą jazdę na rowerze, a przy tym 
............... '"" ............ na żołądka i na nadciśnienie. Mimo tych niedomagań 

że w Dolinie Brahmaputry młodzi misjonarze chorują, zgłasza 
by ich zastąpić 23. Zatem 6 października 1955 r. osiada 

Dum Duma, 80 km na wschód od Dibrugarh. 
sił stara pomagać w duszpasterstwie w terenie, ale przeważ-

'l"'\Y',7.ah,;:rur!l w domu i dogląda budowy szkoły dla chłopców assamskich. 
też rekolekcje dla sióstr zakonnych i zastępuje współbraci udają­

cych na rekolekcje czy też wyjeżdżających z innych powodów ze swo­
ich placówek. Jest częstym gościem w Dibrugarh, dokąd zaprasza go bp 

"'"' ................... ...,, .Ka-prnms.Ką. We wrześniu 1957 r. ma udać się na wypo­
do Włoch ks. Fosatti z pobliskiego ośrodka przemysłu 

Ktoś musi go zastąpić. Ks. inspektor A. Alessi i 
,.,.i-..„..-nT-<nnr.17" ks. Piaseckiemu. Lekarze już dawniej 

śmierć na skutek nadciśnie-
serca, nic też dziwnego, że ks. Leon orze1cts1:;avna 

wyczuwa zbliżającą 

że i 
jestem chorego 

nie talk jak dawniej, i lekarze zalecają mi os~r~żność z p~-
wodu ciśnienia krwi, bo często czuję głowy, prawdz1w1e chory. me 
jestem i chociaż nie mogę już tyle podróżować ~ ~dwied~ać ~asz_Ych bied­
nych chrześcijan, to jednak mogę jeszcze spełm~c obowią.zk1 księdza. Je­
żeli Pan Bóg widzi, że przydam się jeszcze na cos, to da m1 potr~ebne 
a jeżeli mnie zawoła do siebie, to i Gdyby zaś tu m1 p~zyszło 
u~rzeć, to jestem pewien, że nie zapomnicie o mej duszy w modlitwach 

23 L. pi as e ck i: List do siostry P. Frą·ckowiak (10 sierpnia 1955). 
24 o. Mare n go: List do ks. Kl:i:mczyka. Archiwum Inspektoralne - Kra-

ków. 
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Starałem się służyć Panu Bogu wiernie, ale czasem i za drobne 
trzeba długo pokutować w czyśćcu dla tego ~odziennie 

pamiętam we mszy św. o naszej Matusi i Ojcu" 25• 

10 września około godziny 14.30, wracając z poczty na ro;werze, został 
ks. Piasecki niespodziewanie najechany przez samochód ciężarowy, który 
nie miał sprawnych a kierowca nie miał prawa jazdy. Było to 
w momencie, gdy na kolejową przybył pociąg z wraca-
jącymi Z: pracy. Ks. Leon jak głosi raport urzędowy - aby uniknąć 
tłumu, miał prawdopodobnie przejechać na niewłaściwą (prawą) stronę 

i tam właśnie uległ wypadkowi. Jednak układ kierownicy roweru 
wskazywałby na coś zupełnie innego. Bp Marengo w liście do ks. W. Klim­
czyka powiada, że już nie dowiemy się całej prawdy i dlatego zdani 
jesteśmy wyłącznie na relację policji 26• 

Poszkodowanego kapłana odwieziono natychmiast do szpitala, gdzie po 
czasie odzyskał przytomność, ale nie mógł sobie przypomnieć 

sz~::zE:go11o'iN wypadku. bierze na siebie i prosi, aby w niczym nie ka­
rać kierowcy. Twarz i piersi miał posiniaczone. Skarżył się też na ból 
w ale nikt nie przeczuwał zgonu. Dlatego ks. Fosatti, który naza-

mial opuścić Digboi, spokojnie wrócił ze szpitala do domu po oleje 
św. Tam zastał go że ks. Leon już nie żyje. Sekcja zwłok na drugi 
dzień że kola samochodu zmiażdżyły żebra. Jedno 
z nich utkwiło w wątrobie, a inne w aorcie. W szpitalu nastąpił gwałtow-
ny wewnętrzny powodujący śmierć. Ciało było zbyt zdeformowa-
ne, wystawić na widok publiczny. Zamkniętą trumnę wystawiono 
w katedrze Najświętszego Serca w Zmarłego żegnały 

: wychowankowie i byli wychowankowie salezjańscy, współbracia, 
a nawet cenili w nim dobrego człowieka. 11 wrześ-

nia o godz. 16.00 bp O. Marengo odp:mwił mszę ś·w. i pogrzebał zasłużo­
nego tuż przy murach katedry, którą ks. Piasecki z takim 
trudem i taką miłością do Najświętszego Serca przed 18 laty wzniósł 27 • 

Ks. Leon Piasecki 68 lat (1889-1957), w 44 lata w Zgro-
madzeniu Salezjańskim, 36 lat w kapłaństwie; przez 35 lat pracował na 
misjach, przez 28 piastował urząd dyrektora domu, przez 10 był ekono­
mem i a całe życie nie­

apostołem ewangelizacji. 

ks. można podzielić na dwa okresy: 
w Gauhati i potem w Di-

2;; L. Pi as e ck i: List do siostry P. Frąckowiak (14 sierpnia 1957). 
26 Ma re n go, jw. 
2i Tamże. 
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brugarh (1923-1940) oraz działalności raczej o charakterze administra..:.. 
cyjnym (1940-1957) w Kalkucie, Bandel, Sonada i Dum Duma. 
cezurę między nimi stanowi wybuch drugiej wojny światowej. 

Gros czasu i wysiłku w pierwszym okresie pochłaniają misjonarzowi 
nie kończące się wędrówki po rozległym terytorium misji. Ks. Leon nie 
jeden raz wspomina~ że jego parafia gauhacka ma 1000 km długości. 
utrudniał wszystkim brak odpowiedniej komunikacji. Do rozrzu­
conych w puszczy assamskiej plantacji i wiosek, gdzie mieszkali katolicy, 
można było dostać się statkiem po Brahmaputrze lub jedyną wówczas 
linią kolejową, ale tylko częściowo, bo dalszą drogę musiał pokonywać na 
rowerze (był to jego ulubiony środek lokomocji, często opisuje go w ko­
respondencji i właściwie na nim zakończył życie) albo na własnych no-

Niekiedy posyłali wierni po misjonarza wóz zaprzężony w dwie 
chude krowy lub słonia. Plantat01rzy herbaty, choć sami byli przeważnie 
protestantami, ale jako pracodawca parafian ks. Leona wysyłali po niego 
powozy lub nawet samochód, jeżeli pozwalała na to droga. Wielokrotnie 

się straszliwie z kolei 
statków, a przy statki nie zawsze zatrzymywały się w 

lecz gdzie odpowiadało kapitanowi. Nic 
w listach do 

klimat. AssR-

na­
kilku dni. 

28 L. Pi as ki: Z Indii Wschodnich. „Młodzież Misyjna" 1925 nr 1 s. 8-11; 
nr 2 18-23. 
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rąk. Teraz dopiero odbywało się oficjalne powitanie, po którym 
przybysza herbatą i czymś do zjedzenia, najczęściej jajkami 

Na ks. Leon bywał zwykle gościeni właściciela 
czy też zarządcy, ale nie mógł przecież gardzić gościnnością wiernych. Po·" 
siłek okazją do serdecznej pogawędki. Potem następował egzamin ka-

którzy nazajutrz mieli otrzymać chrzest, a także osób przy­
gotowujących się do innych sakramentów, zwłaszcza pierwszej komunii 
i małżeństwa. Po egzaminie misjonarz zachęcał wiernych do skorzystania 
z do spowiedzi, odsyłał ich do domów na wieczerzę, jakiś czas kon­
ferował jeszcze z katechistą i radnymi „parafii" (najczęściej chodziło o bu-

lub konserwację kościołów). Wizyta była też okazją do sprawdzenia 
pracy i morale katechisty, a także do wypłacenia mu pensji i zaprogra­
mowania zajęć do następnego przybycia kapłana 29 • 

Parafianie ks. Piaseckiego to ludzie na ogół dobrzy, ale biedni pod 
każdym względem. Są nie ugruntowani w wierze, bo kontakty z kapłanem 

bardzo rzadkie i raczej sporadyczne. Ich wiarę formuje katechi­
który właściwie wie niewiele więcej niż oni. Toteż zdarzały się od-

do w dolary protestantów czy powrotu do pogaństwa. 
Są nieszczęśliwi, bo ciemni i rozpici. Dlatego ks. Piasecki, wykorzystując 

znajomości z właścicielami plantacji, nie tylko zabiega o budowę 
nowych kaplic, ale i szkół. W jednym z listów do generała zgromadzenia 

zmalała liczba analfabetów wśród 
o 200/o. W samym liście donosi, że pozyskał też 500 osób, 

które całkowicie wyrzekły się picia jakiegokolwiek alkoholu 311 • 

Problemów dużo do załatwienia, zwłaszcza różnych sporów między 
samymi wiernymi, a także między wiernymi i poganami, którzy dość czę­
sto wcale nie ułatwiali swoim katolickim sąsiadom. Jeżeli czasu i sił 

starczało, misjonarz do późna w nocy spowiada. Inni przybędą następnego 
dnia rankiem. po spowiedzi odprawia mszę św., wygłasza kazanie, 
udziela sakramentów, potem odwiedza chorych, zwaśnionych, chwieją-

w wierze. Po żegna się i rusza w dalszą podróż, aby 
zmrokiem zdążyć do następnego punktu duszpasterskiego. 

Można dostrzec w pracy ks. Piaseckiego elementy ekumeniczne, na co 
zwrócił uwagę Mathias czasie Brahma-

Mianowicie w nabożeństwach katolickich brali udział również pro-
testanci. Pozwolił im na to ich nota bene zaprzyJazmony 

ks. Leonem. Rzecz fundatorami katolickich 

!!9 Te n że: Z wycieczki misyjnej: Assam (Indie Wschodnie). „Pokłosie Salezjań­
skie" 1924 nr 2 s. 17-19. 

30 Dai Brahmaputra (India). „Bollettino salesiano" 193G nr 11 s. 345 n. 
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klimat. AssR-

na­
kilku dni. 

28 L. Pi as ki: Z Indii Wschodnich. „Młodzież Misyjna" 1925 nr 1 s. 8-11; 
nr 2 18-23. 
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30 Dai Brahmaputra (India). „Bollettino salesiano" 193G nr 11 s. 345 n. 
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i szkół byli protestanccy pracodawcy parafian ks. Piaseckiego, Oni też 

użyczali mu swoich pojazdów i gościli w swych domach. Zwykle jego na­
L\~isko korzyło im się z Paderewskim, albo też przekręcali je dowcipnie 
na „Peg of whihsky". Ks. Leon „brał" ich po prostu swoją dobrocią i dow-

:31 

oddziaływania duszpasterskiego na wiernych, ale też i · 
pogan, tzw. kongresy eucharystyczne, organizowane corocznie w kil::. 
ku punktach rozległej misji. Trudno powiedzieć, czy jest to pomysł nasze­
go kapłana, bo o podobnych imprezach wspominają i inni misjonarze 
samscy, ale niewątpliwie samo przeprowadzenie i urządzenie ich było 
zasługą ks. Piaseckiego. Kongres taki był jakby polskim odpustem pbłą'-­
czonym z rekolekcjami parafialnymi. Trwał trzy dni. Była okazja do spo­
wiedzi, głosiło się kazania, prelekcje, odbywały się dyskusje religijne. 
Wierni demonstrowali swoje pieśni i tańce religijne. ByłH to doskonała 
forma manifestacji wiary, poczucia się w grupie (najczęściej katolicy żyh 
w diasporze) i jakiegoś głębszego oddechu religijnego. Ks. Piase6ki opisał 
dość szczegółowo taki kongres w Gauhati, który miał tam miejsce od 21 
do 24 maja 1926 r. i był połączony z otwarciern sierocińca. Wtedy po .ra.Z 

pierwszy w dziejach Gauhati aż dwa razy wyruszyła na miasto procesja; 
to wyłączną zasługą ks. Leona. Władze nie bowiem 

żadne 

jak i JJ'-':~u..u,_„_„ ... .__ 

katolickie 

31 M at hi as, jv.r. s. 294. 
a2 L. pia-sec ki: Nasz kongres. „Misje Katolickie" 1927 nr 10 s. 448-453. 

Por. te n że: Nel ViLlagio i Mahorami „Gioventu Missionaria" 1929 nr 2 s, -224 
n że: Pociechy i kłopoty. „Pokłosie Salezjanskie'' 1929 nr 7-8 s. 202. 
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gdzie brakowało ... """'"''- .... ·'"''-'-'" 
bierał spośród najbardziej 
Kościoła i na oczach zebranych nakładał mu na szyję go 

samym swoim zastępcą. naprawdę oddani spra-
ale było_ i sporo takich, 

niedbale. Miesięczne 
siło od 10 do 30 rupii (6-10 

małe, ale mimo to zdobycie 
prawdziwym „krzyżem". Dlatego nie 
go katechistę czy swój kościół. 

podnieść pozion1 wykształcenia 
katechistów, organizuje ks. Piasecki dla nich zebrania i po-

gadanki w czasie wyżej wspomnianych kongresów eucharystycznych. 
Urządza też osobne zjazdy katechistów całej misji, a także zjazdy rejono­
we. Teren całej misji dzieli na rodzaj dekanatów, na czele których stawia 

katechistów najbardziej wykształconych i przygotowanych do peł­
nienia funkcji. Mieli oni obowiązek nie tylko czuwać nad pracą swoich 
kolegów z okolicznych wiosek, ale też zbierać ich na comiesięczne spot­
kania, w czasie których omawiało się bieżące problemy, wymieniało do­
świadczenia i dokształcało Z myślą o nich zaczyna ks. 
Piasecki wydawać „Salesian Khabaran" w języku 

miesięcznik poświęcony informacjom kościelnym i pogłębieniu kateche­
tycznemu. Dla nich też wydaje Historię Kościoła razem z ks. Cerato. 
Książka ta ma dziś kilka wydań. Ci zaznajamiali z treścią „Wiadomości 

Salezjańskich", a także z książkami, swoich nie umiejc\cych czy­
tać współpracowników ;1:l. 

W trosce o promocję duchową katechistów dla nich ks. Pia-
secki (pierwszy w Assamie !) rekolekcje W jednej z 

w 1932 r. w Dibrugarh, 42 ...... U..l.A.'-.LU. 

pracujących w parafii). Rekolekcje udały się nadzwyczajnie. Ks. Piasecki 
omawiał z każdym z osobna i na zebraniach 

misji, natomiast jego pomocnik, ks. Marmol, 
tantom poradą w konfesjonale i na ambonie. Zachowały 

szczerze 

L. Pi as e ck i: Zjazd katechistów. „Misje Katolickie" 1929 nr 10 s. 446. 
Por. te n że: W dolinie Brahmaputry. „Pokłosie Salezjańskie" 1930 nr 12 s. 3400 

34 L. Pi as e ck i: Rekolekcje zamknięte dla katechistów. „Misje Katolickie" 
1933 nr 5 s. 143 n. Por. te n że: U polskiego misjonarza w Dibrugarh. Tamże 1936 

nr 3 s. 89 n. 
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Wszyscy znający ks. Leona piszą, że nie był on krasomówcą. Mówił 
zwyczajnie, ale z serca, i tym pociągał słuchaczy. Był raczej praktykiem, 
a mimo to chwytał w wolnych chwilach za pióro, aby podzielić się z czy­
telnikami czasopism religijnych w Polsce i we Włoszech swoimi sukcesa­
mi w pracy misyjnej, prosie o wsparcie. Z salezjanów polskich pracują­
cych na dorównuje mu w obfitości korespondencji tylko ks. 
T. Wieczorek, misjonarz w jego kolega nowicjacki. Jak już po­
wiedzieliśmy, ks. Piasecki pierwszy zaczął wydawać w języku hindi biu­
letyn religijny, też współautorem Historii Kościola, a w jednym 
z listów do siostry wspomina, że tłumaczy na język angielski książkę 

zbrodniach hitlerowskich na salezjanach Polakach. Był też 
w kalkuckich czasach dyrektorem wydawnictwa i drukarni salezjańskiej. 

Ks. Piasecki słynął nie tylko jako dobry organizator duszpasterstwa 
na swojej misji, ale też jako doskonały administrator. Dzięki temu talen­
towi mógł podołać w czasie trudnym obowiązkom ekonoma in­
spektorialnego. Mimo ciągłych wędrówek misyjnych przecież znalazł czas 
środki na zbudowanie sierocińca i szkoły w Gauhati, na wspa-

świątyni Serca Jezusowego w Dibrugarh (1938-1940) i dosłownie 
kilkudziesięciu przynajmniej, o ile nie więcej, kościołów i kaplic w Doli-

W 1950 r. 

CU 

madzenia. On też wznosi "" 7 "'-;:,·an.,_._,._,_,_ ;;;..,,„ • .., • ..__„, 

do zgromadzenia w .....,..,,,,_„ .... , ....... , 

i wreszcie in terna t dla 

Niełatwo streścić na kilku stronach 68 lat 

35 Dal Brahmaputra, jw. s. 346. 

mszę 

za-

36 L. Pi as e ck i: Wdzięczność i prośba. „Młodzież Mjsyjna'' 1934 nr 9 s. 117-
--119. Por. te n że: Gdy polski misjonarz wraca do swoich owieczek. „Przewodnik 
Katolicki" 1934 nr 35 s. 547. 

3i Ba gier, jw. 
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mknąć w kilku zdaniach cały trud, inicjatywy i prace polskiego 
rza. Można powiedzieć słowami introitu do mszy św. o św. Janie .LJV'0..0.'J· 

że Bóg dał mu mądrość i serce wielkie, które mobilizowało- go do ciągle 
nowych wysiłków i ofiary dla Kościoła, dla misji i biednych ludzi. Nie­
łatwo jest podać dokładne liczby i zamknąć w statystykach wyniki mi-

działalności ks. Piaseckiego. Z rozproszonych w jego listach 
wynika, że w 1923 r. w Gauhati były 253 chrzty, w 1924 r. 
w 1925 r. - w 1926 r. - 528, w 1927 r. - 558, a w następnym 
ochrzczono aż 1001 osób. W Dibrugarh w 1931 r. było zaledwie około 3000 

a po pięciu latach (1936) liczba ta urosła do 16 OOO, w 1939 r. 
było tam 18 OOO katolików! Rosła też liczba katechistów. Na terenie 
Dibrugarh ich w 1932 r. w 1934 r. liczba ich wzrosła do 
w 1935 r. do 107, a w 1937 r. aż do 128. Mimo to misjonarz skarży się, że 

ich brakuje, tak samo i nauczycieli, w 1937 r. miał za-
ledwie 12 38 • 

3s List do czytdnilców „.Młodzieży Misyjnej'', jw. s. 33 · Por. t n 
o „Gwiazdkę". „Młodzież Misyjna" 1935 nr 2 s. 173-175. 

39 F er a n do, j"w. s. 249. Por. E. Bianco: fei;tto piangerc il. Papa! 
„BoUettino Salesiano" 1978 20 s. 38. 
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ledwie 12 38 • 

3s List do czytdnilców „.Młodzieży Misyjnej'', jw. s. 33 · Por. t n 
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39 F er a n do, j"w. s. 249. Por. E. Bianco: fei;tto piangerc il. Papa! 
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STANISŁAW SZMIDT 

Jana Bosko dał wyraz nie raz na kartkach·. listów. Im de­
kościółków. Nabożeń-

stwa do Bożego Serca nowicJacie, a pobożności maryjnej 
nauczyła go matka. Jako sprawić radość; kupił w Śre-
mie na imieniny obraz Niósł go kilka kilome-
trów do domu, ukrył pod drzewem i zawiesił -vv nocy nad łóżkiem 

rankiem mile zaskoczyć 40 • Z głębokiej wiary mordercza 
praca i duch bezgranicznej . Ks. Pianazzi wspomina, że w częściowo 
zachowanym notesiku z postanowieniami pobożnymi myślami ks. Leona 
znajduje też pragnienie męczeńskiej śmierci za wiarę 41 . 

Pobożność łączył ks. Piasecki z rozsądkiem, odwagą, pracowitością 

organizacj,i, czego dał świetne zarówno pracując na 
w czasach w administracji domu i 

też człowiekiem i można powiedzieć słowami liturgii 
Wielkiego Tygodnia: „posłuszny do śmierci". Posłuszeństwo łączył z po-:-

Mimo tylu .sukcesów i nazywał siebie zawsze tylko „kościel-
nym Najświętszego Serca", mając na myśli wybudowaną przez siebie 
świątynię 42 • 

Ks. Leon miał serce otwarte na wszystko, co piękne na świecie. Kochał 
za makami. Lubił zwłaszcza psy. 

mu było jałówki, która przedwcześnie zdechła, psa porzuconego przez 
właścicieli, którzy wyjechali do Anglii. Ileż w listach zachwytów i opisów 
przyrody. Ale umie równocześnie dostrzec nędzę i ból człowieka. Przede 
wszystkim boli go sieroctwo, dlatego stawia sierociniec w Gauhati, a za 

mu Wspomożycielkę, aby tym dzieciom nieszczęśli-
wym matką 43 • Wiara i miłość człowieka każą mu opuścić chłodne podnóża 
Himalajów i udać się w Dolinę Brahmaputry, aby tu właśnie 
znaleźć samotną śmierć, poświęcając się dla bliźniego. 

Dobroć ks. szczery w sercach wspól-
wiernych, nrotE~stanto1w nade w sercach wycho-

wanków. Wszyscy dali wyraz sympatii do polskiego misjonarza 
cwsie jego Ks. F. Marmol z siero-

cińca tak kochali ks. że na wieść o z wędrówki mi-

40 L. Pi as e ck i: List do rodziny (20 czerwca 1939). 
41 pi a n a z z i, jw. s. 100. 
42 Ferrand o, jw. s. 113. 
4;1 L. Pi as e ck i: Kto będzie im ojcem? „Młodzież .Misyjna" 1925 nr 9 s. 127 n. 
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porzucali mu naprzeciw 44 . Oni 
chcąc sprawie mu instrumentach Ma-
zurka Dąbrowskiego. F. 1931 r. u niego z 
w Gauhati, powiada, że wzruszenie mu gardło, gdy niespodziewa-
nie na powitanie ciemnoskóre zaczęły grać Jeszcze Polska. 
cy ci wiedzieli; że serce ks. Leona ma wielu jeszcze jedną wielką mi.,. 

a tą miłością właśnie Polska. Ileż w jego listach serdecznych 
słów poświęconych ojczyźnie, ile cierpiała. tak 
że mógł ją raz na 35 lat a 
nocześnie tak bliska, bo kochana. Opowiadał o niej assamskim chłopcom, 
wędrując godzinami z sobie Edwinem, 
opowiadał mu Trylogię i 

Niech 
ale też niech 
miłość, jaką ją 

ziemi za 

THE PASTORAL AND APOSTOLIC MINISTRY OF REVEREND LEON PIASECKI 

SUMMARY 

He\'. Leon Piasecki was ·oorn on March 26th, 1389 Pysząca near 
He was one of hvelve children of Wojciech and Marianna (maiden name Osh1-
..;ka). Leon became a Salesian and his two sistcrs, Anna and Maria, 
convents. Leon entered the Radna in 1912 after attending 

Dasza,wa and Oświęcim. In 1917 he called to the Prussian army. After 
he studied theology in Oświęcim Foglizzo (ItalyJ. He took the holy 

erders from bishop A. Nowak in Kraków on June 2lst, 1921. A year later he left 
for India to work as a missionary. the years 1923--1940 he worked 
the Brahmaputra Valley in Assam. Up until 1930 he lived in Gauhati; and 
the dvision of the missionary pariish (.over 100.000 km2) in1to 4 independenlt centires 
he settles in Dibrugarh. addition to his daily visits to 150 mission stations 
he built a considerable number Httle churches, a s.plendid Church of the Heart 
of Gnd in Dibrugarh, orphanages in Gauhati and Dibruga,rh; he organized 
Eucharistic Congresses in the bigger centres of the parish and, above all, he was 
busy preparing catechists. He organized trainings and conferences for them, he 
published a magazine called the „Salesian Khabaren'', wrote a bistory of the 
Church, published other books. in Gauhati and i D~brugarh, 

buiit especially for them. Between 1940 and 1950 he was vice-provincial and moved 
to Calcuta, where, besides his duties as a parish-priest of the Cathedral, he \vas the 

W salezjańskim sierocińcu w Gauhati. „Pokłosie Salezjaó.skie" 1931 nr 
s. 253. 
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director rund admtnistrator ·Of the house, the printing school, and the publishing 
house; he was also a steward and provinicial councillor. Then he .worked in Bandel 
(1950-53), where he built a house for the candidates; in Sonada (1953-55), where 
he built the seminary building, a111d in Dum Duma, where, in additioo t·o his 
pastoral activities, he built a school for Indian boys. He died in Digboi on Septem­
ber lOth, 1957, run over by a truck while relieving his fellow brother who was 

the time. He lived for 68 yeaTs. Durirng this time he was a prdest, a missio­
nary, a director, a steward, and a councillor. These were done within the 44 years 

his life which he spent in the Order. 
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WYDAWN CTWO SALEZJArilSKIE 

Nakładem SaŁezjańskiej Inspektorii św. Stanislawa Kostki w Łodzi 
Nakład 1.000 + 150 egz. Ark. wyd. 18. Ark. druk. 17,75 

Papier druk. sat. kl. V, 70 g, 70 X 100. Druk ukończono w grudniu 1980 
Cena zł 120,-
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